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w kinie. Jedni, na ira kA. bójdsi się wyrobów firmy 
ska”, inni urodzonych w telewizji morderców, jesz 
skiego gniewu, dzi żywiołów, ludzi znikąd albo też życia „bez 
cukru”. „Niektórzy boj Rutgera Hauera. 

Strach to uczucie dosyć wredne, ale ważne. Sztuka, a więc chy- 
ba i kino, rodzi się przecież nie tylko z miłości. Także z lęku. Przy- 
pomnijmy sobie — strach jest w każdej, nawet najpiękniejszej, ba- 
śni. Nic więc dziwnego, że tak często odnajdujemy go i w filmie. 

W filmie szkoły straszenia są jakby dwie. W jednej chodzi wła- 
ściwie wyłącznie o to, żeby zmienić widza w trzęsącą się — oc 
wiście ze strachu — fizjologiczną galaretę. Druga ze szkół przeciw- 
nie — zaleca przyczesywanie widzowi zjeżonych (oczywiście z 
przerażenia) włosków na głowie, uspokajające poklepywanie go po 
plecach, słowem — proponuje obłaskawianie strachu. Według owej 
szkoły seans filmowy ma wiele wspólnego z seansem u psychoa- 
nalityka. 

Ale w tej sztuce pozeżmi jest być może i metoda trzecia — 

sza. Jej wyznawcy zdają się wierzyć, 
ly się w kinie. lo potem 
ciu, które jest prze ż ciągłą 
m i dziwnym quiz show, gdzie nikt nie 
zna le nawet i pytań. Może dla ego zresztą 
ten życiowy teleturni ekstra. 

Bądźmy więc odważni, nie bójmy się bać. Zwłaszcza w kinie. 

1.k. 

P.S. Przypominamy, że do 15 lutego czekamy na Wasze głosy w 

plebiscycie Złota Kaczka '94 


jesteśmy od: niejsi w 
grą ze strachem, nieu: 
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WYDARZENIA 
DINOZAURY POWRÓCĄ 


To już zupełnie pewne. 
Powstanie „Jurassic Park IT". 

Steven Spielberg długo wahał się 

z ogłoszeniem tej wiadomości, 

ale wreszcie oficjalnie 

potwierdził pogłoski 

o kontynuacji tego superprzeboju. 
Spielberg powiedział, że początkowo 
był niechętny temu pomysłowi, 

ale nacisk miłośników dinozaurów 
zrobił swoje. 

- Wola publiczności jest czymś 

bardzo istotnym — twierdzi Spielberg. 
Nowe dinozaury nie zaatakują 

zbyt prędko, bo komputerowe efekty 
mają zdecydowanie przebić to, 

co zobaczyliśmy w części pierwszej. 


and Again”, adaptacja powieści o podróży w 

czasie autorstwa Jacka Finneya 
Główna część akcji rozgrywa 
się w roku 1882. „Mam do 
tego projektu stosunek 
bardzo uczuciowy — po- 
wiedział Redford — od 25 
lat usiłuję doprowadzić 


nych ról w dwóch filmach: thrille- 
rze „Crisis in the Hot Zone” i ro- do realizacji tego filmu”. 
Drugi projekt to także ad- 
aptacja, tyle że „The Hotse 
Whisperer", powieść Bry- 
tyjczyka Nicholasa 
Evansa. Redford 
kupił 


mantycznej komedii „An American 
President”. Powód: ambitne plany 


filmy, 
do których 
przywiązuje 
dużą wagę. 
Pierwszy 
to „Time 


Fot. Gamma 


CRUISE 
NA FALI 


Sydney Pollack chce, żeby Tom Cruise 
zagrał w jego remake'u „Sabriny”. Prze 
widział dla niego rolę młodszego brata 
Harrisona Forda, rywalizującego z nim o 
względy tytułowej bohaterki. Cruise jed 
nak się waha. Po sukcesie „Wywiadu / 
wampirem” Neila Jordana (tylko w USA 
ponad 100 mln dolarów wpływów) zasy 
pywany jest propozycjami. Na razie. po 
„Mission: Impossible”. zamierza zagrać 
raz jeszcze wampira Lestata w ekranizacji 
kolejnej powieści Anne Rice. Producenci 
proponują mu gażę w wysokości 15 mi- 
lionów dolarów. 


Fot. Peter Brooker/East| 


prawa do książki za okrągłe 3 miliony dola 
rów, walcząc ostro z konkurencją. ..To pięk 
na historia miłosna — wspaniała opowieść o 
ludzkiej słabości i współczuciu” - mówi 
Redford. Ale aby zrealizować marzenia. mu 


si wres; 


ie wystąpić jako aktor. Wygląda na 
to, że tym razem się zdecydował. Redford 
będzie partnerem Michelle Pfeiffer w biogra 
ficznym filmie Johna Avneta „Up Close and 
Personal”(„Smażone zielone pomidory”). 
mówiącym o dramatycznych losach Jessici 
Savich, słynnej gwiazdy telewizji. Redford 
zagra reżysera telewizyjnego, który ją wylan- 


sował. Scenariusz na podstawie książki 
Alanne Nash pisze dwój 


cenionych scena- 
rzystów, pisarskie małżeństwo — Joan Didion 
i Gregory Dunne (..Narkomani"”, „Prawdziwe 
wyznania”). Producentem filmu jest Scott 
Rudin, początek zdjęć w marcu, w Miami 
Jak twierdzą znawcy amerykańskiego rynku 
filmowego, to, czy reżyserskie plany Redfor- 
da się spełnią, zależy w dużej mierze od wy- 
ników oscarowej nocy. Jeśli „Quiz Show” w 
reżyserii Redforda zgarnie ważne statuetki. 
wtedy Redford bez trudu dostanie od wiel- 
kich wytwórni „zielone światło”. 


DZIĘKUJEMY ! 
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John Osborne 
nie był świętym, 
choć niektórzy 
nazywali go 
prorokiem 

i apostołem. 


W wigilijny wieczór zmarł John Osborne, 
prorok i apostoł niegdysiejszego brytyjskiego 
Free Cinema zwanego też ruchem "młodych 
gniewnych”. 65-letni Osborne, autor sztuki i 
scenariusza do filmu "Miłość i gniew” umarł w 
Shropshire Nuffield Hospital, gdzie przebywał 
od tygodnia z poważnymi niedomaganiami ser- 
ca. Przy jego łóżku do końca czuwała jego ostat- 
nia żona, Helen Dawson. Osborne był diabety- 
kiem, ale nie zważając na niebezpieczeństwo pił 
dużo i często, i zapewne alkohol był przyczyną 
śmierci tego wiecznego "młodego gniewnego”, 
kontestującego wszystko i wszystkich, nie 
szczędzącego publicznie wypowiadanych słów 
zjadliwej krytyki nawet swoim bliskim. 

Przyjaciel Osborne'a i inny współtwórca ru- 
chu "angry young men”, Arnold Wesker, powie- 
dział w okolicznościowym telewizyjnym wy- 
wiadzie: Osborne otworzył drzwi teatru i kina 
dla zupełnie nowej generacji twórców. A jego 
największym wkładem była pasja, bunt i gniew, 
które to uczucia dotąd nie miały dostępu na bry 
tyjską scenę i ekran, a jeśli miały, to w wersji 
schematycznej i skonwencjonalizowanej. Tyle 
Arnold Wesker punktujący jakby awers sylwetki 
Osborne'a; ale był i rewers. Wspomina o nim 
młodszy o pokolenie inny angielski dramatopi- 
sarz, Howard Brenton. Był to pisarz surowy, 
kanciasty, prawdziwie w: ły. Kompletnie nie 
nadawał się do adoptowania przez środowisko 
londyńskiego teatru, asymilowania i wchłonię- 
cia, na przykład pi ę Gmin czy Lordów. 
Nie, zupełnie nie kwalifikował się do "uszlach- 
cenia” i nadania tytułu lordowskiego. Mówiło 
się o nim — "święty potwór”. Był to w istocie 
trudny, stary drań, ale o niezwykłym uroku i 
wielkim talencie. 

Biografia Johna Osborne'a częściowo wyja- 
Śnia trudne cechy jego osobowości, a zwłaszcza 
buntownicze skłonności. Syn pracownika agen- 
cji reklamowej i barmanki z londyńskiej bynaj- 
mniej nie wytwornej dzielnicy Fulham, przejął 
w gruncie rzeczy, jak sam pisał w swojej auto- 
biografii *A Better Class of Person”, całą gorycz 
i pretensję do świata niższej klasy średniej, z jej 
melancholią, brakiem odwagi i niechęcią do 
spontanicznej radości oraz jakiegokolwiek wy- 
siłku. Ale całe życie Osborne'a wydaje się być 
przykładem buntu przeciw temu dziedzictwu. 
Ten bunt był też głównym motywem jego twór- 
czości. Buntować zresztą zaczął się bardzo 
wcześnie: kiedy nauczyciel w szkole uderzył 
16-letniego Johna, ten natychmiast oddał mu 


ENEI 6 WYDARZENIA 


PROSTO Z PICCADILLY 


cios i oczywiście został wyrzucony ze szkoły. 
Przez kilka lat, jako niezależny dziennikarz, pi- 
sywał do gazet związkowych, w 1948 roku zo- 
staje zaangażowany jako asystent kierownika 
sceny na 48-tygodniowe lurnće po kraju że sztu- 
ką *No Room At the Inn”. Zaczyna także wystę- 
pować jako aktor, ale bez specjalnych sukcesów. 
Wtedy poznaje również swoją pierwszą żonę, 
aktorkę Pamelę Lane. W tym czasie Osborne za- 
czyna też pisać. 

Jego pierwsza sztuka, którą napi 
lat, po prostu zelektryzowała brytyjski 
tralny i filmowy lat 50. Była w kategorii języka i 
ekspresji uczuciowej 
podobnym szokiem, 
jakim dla dzisiej- 
szych starszych wi- 


filmy 
Quentina Tarantino. 
W każdym razie Jim- 
my Porter, bohater 
*Miłości i gniewu”, 
zbuntowany, wyob- 
cowany młody czło- 
wiek, któremu ów- 
czesny brytyjski sy- 
stem społeczny nie 
dawał wielu szans, 


lem milionów takich 
jak on "młodych lu- 
dzi bez przyszłości” z 
Europy i Ameryki. 
Był to zaiste błyska- 
wiczny sukces, 
Osborne z dnia na dzień stał się sławny i bogaty. 
Udzielał mnóstwa wywiadów, zbierał hołdy i 
tantiemy, kolumny plotek towarzyskich zaczęły 
traktować go jako swoją maskotkę, ukochanego 
"oryginalnego teddy-boya”. Sztuka Osborne'a 
została wkrótce przeniesiona na ekran przez jego 
przyjaciela Tony Richardsona /z Richardem 
Burtonem jako Jimmym i Claire Bloom/ i zapo- 
czątkowała angielskie Free Cinema. Niedługo 
potem Tony Richardson nakręcił według drama- 
tu Osborne'a film *Music Hall", gdzie główne 
role zagrali Laurence Olivier i Joan Plowright. 

Z chwilą prapremiery "Miłości i gniewu” w 
Royal Court na Sloane Square zmieniło się także 
życie prywatne Osborne'a. Rozwiódł się z Pa- 
melą Lane i ożenił z aktorką Ma re, kupił 
duży dom w londyńskiej eleganckiej dzielnicy 
Chelsea i wiejski dom w hrabstwie Kent. Nie 
zmienił się tylko charakter pisarza: Osborne po- 
został buntownikiem nie szczędzącym gorzkich 
słów autorytetom. także dziennikarskim. Napisał 
nawet musical o autorze kolumny plotek "The 
World of Paul Slickey”, czego nigdy nie daro- 
wało mu Fleet Street, symboliczna nazwa lon- 
dyńskiego prasowego establishmentu. W pew- 
nym momencie odwróciła się też od Osborne'a 
część jego widowni teatralnej, znużonej i znie- 


chęconej jego agresywnością, obrazoburstwem. 
nie kończącymi się pijackimi awanturami w re- 
stauracjach i pubach oraz rozwodami. Kroplą, 
która przepełniła "czarę niechęci” było samobój- 
stwo drugiej żony Osborne'a, Mary Ure, jego 
ślub z Penelopą Gilliat, rozwód, ślub z Jill Ben- 
nett, która także odebrała sobie Nadszedł 
wreszcie moment, kiedy dotychczas wierna pu- 
bliczność i Fleet Street zgodne były co do jedne- 
go: nie znosiły Johna Osborne'a. 

A on nadal awanturował się i wciąż pisał: za 
scenariusz do *Toma Jonesa” Tony Richar 
według Fieldinga Osborne dostał Oscara 
sztukę o Marcinie Lutrze tak opi: 
Luter na tle ówczesnego chrzi 
ta jest jak Osborne na tle mikroko: 
skiego teatru: uparty idol z nizin społecznych 
pełen niechęci i oporów w stosunku do autory 
tów i ślepy na kompromisy. Po "Nie do obror 
kolejna, w Wielkiej Brytanii bardzo po- 
"A Patriot For 


isona 
Jego 
ASA; 


seksi ie i szpiegu 
w armii austro-węgier- 
skiej /patr: ułkow- 
nik Red" Istvana Sza- 
bó/, którą Lord Cham- 
berlain, czyli ówczesny 


*. Potem po- 
The Hotel in 
oraz 


wstał 
Amsterdam” 


Osborne'a od socjalisty 
do konserwatysty, i 
która jest hymnem ż: 
za utraconym impe- 


1992 roku Osborne 
próbował kontynuować losy Jimmy Portera, ale 
sztuka nie spotkała się na West Endzie ze 
spodziewanym sukcesem. 

Sam Osborne jakby uspokoił się i uciszył. 
Tylko od czasu do czasu udzielał wywiadów, w 
których nie oszczędzał nikogo, nawet własnej 
rodziny. O samobójstwie swojej byłej żony Jill 


a swoją córkę nazwał prostacką, 
dowolenia prowincjonalną gęsi 
go łazie e 
łem się złudzeń, czuję się zna 
jednej z poduszek w salonie widniał napis: 
*Jeść, pić i wciąż żenić się od nowa”. 

John Osborne był więc z pewnością postacią 
kontrowersyjną, najpierw uwielbianą, potem 
przez wielu nie lubianą, czasem znienawidzoną. 
I wydaje się, że w dużym stopniu zapracował 
sobie na takie odczucia. Ale nikt po śmierci 
Osborne'a, nawet teatralny establishment Lon- 
dynu, brytyjska prasa czy najbardziej niechętni 
widzowie nie mieli cienia wątpliwości, że od- 
szedł dramatopisarz i scenarzysta prawdziwie 
wielki. Twórca, który zmienił oblicze powojen- 
nego angielskiego teatru i kina. 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


CZY MOŻNA 
KUPIĆ EMOCJE? 


| UNFORGIVEN 
w maju w CANAL+ 
TAK! 


CANAL+ | Na antenie CANAL+ 
Pierwsza polska telewizja kodowana z tak bogatą ofertą filmową. Co dzień premiera telewizyj- Ą Ę h 
na, osiem filmów dziennie, czterysta filmów w roku. Największe sukcesy kasowe prosto z kin. w lutym między innymi: 
Perły światowej klasyki. Ponad pięćdziesiąt polskich filmów rocznie. Filmy dla dzieci, fabulame „Imię Róży 
i animowane. Przyroda, przygoda, podróże w filmach dokumentalnych. „Fortepian” 
Każdy film fabulamy sześć razy w miesiącu o różnych porach dnia. Z dubbingiem, z lektorem, ou AE 
w wersji oryginalnej z napisami. Seansów nie przerywają reklamy. % AP 
JE sca KOGO, ś „Zabójcza broń II” 
CANAL+ „Dzikość serca” 
Pierwsza polska telewizja kodowana, do odbioru której wystarczy wypożyczyć terminal i opłacić „Czwarty.protokół”... 


abonament. Terminale można wypożyczać tylko u naszych autoryzowanych dystrybutorów 


- czyli w sklepach RTV i sklepach ze sprzętem satelitamym oznaczonych nalepką CANAL+. WUELEE 


„Wichrowe Wzgórza” 


CANAL+ „Robin Hood" 
Szukaj nas na satelicie Eutelsat Il-F3 Transponder 38 polaryzacja Vertical lub w swojej sieci „Zabójcza broń III” 
kablowej. Za pomocą zwykłej anteny telewizyjnej możesz nas oglądać w Warszawie - kanał 33, „Misja” 
w Łodzi - kanał 21, w Poznaniu - kanał 60, w Rzeszowie - kanał 27, a wkrótce również „Pewnego razu w Ameryce” 
w Twoim mieście. Pomiędzy godz. 17.00-20.00 nadajemy odkodowane okienko, w którym „Nie mów mamie, że niania nie żyj 

możesz obejrzeć filmy rysunkowe dla dzieci, seriale dla młodzieży, filmy dokumentalne oraz „Legend” 
magazyny - filmowy, sportowy i muzyczny. „Drugstore Cowboy” 


Wszelkie informacje tel. (02) 65 70 999 io oeskyk 


CANAL+ TELEWIZJA INACZEJ 


HERZOG 
W WARSZAWIE 


Werner Herzog gościł przez 
dwa dni w Warszawie z okazji 
przeglądu swoich filmów, któ- 
ry wcześniej odbył się w Kra- 
kowie. Drugiego dnia przeglą- 
du, po projekcji debiutanckich 
*Znaków życia” /1967/, He- 
rzog spotkał się z publiczno- 
ścią. Podczas imprezy zorga- 
nizowanej przez Filmotekę 
Narodową i Instytut Goethego 
pokazano 17 filmów. O zesta- 
wie tym pisaliśmy już w kore- 
spondencji z Krakowa. 


GAMEZ 


smak filmowej przygody 
konkurs już za miesiąc 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 
5 -b. dobry 
ARGO niesztampowa I p 
3 - przeciętny 
2 - słaby 
- zły 
py 
[Mea 
The Hudsucker Proxy 
Miasteczko Halloween | 
Mary Shelley - Frankenstein 
Stan zagrożenia 


mentu naszej historii 


«GORĄCY 
CZWARTEK” 
W ZABRZU 


W zabrzańskim kinie 
*Marzenie" odbyła się 


Film ten był rewelacją ostat- 

niego festiwalu w Gdyni 

i przyniósł autorowi 

zasłużoną nagrodę za debiut. 
ujący odwagą, 


śląskiego miasta. 
W głównych rolach 
wystąpili: Grzegorz Lempa, 
Daniel Nowak i Damian 
Lubas, uczniowie szkoły 
pecjalnej w Zabrzu— 
Biskupicach. Dla nich udział 
w filmie był czymś więcej 


sł 


Stał się życiową szansą, 
dał im wiarę we własne 
możliwości. Podczas 
premiery odbył się koncert 
świetnego zespołu 
jazzowego Tie Break 
i Mateusza Pospić 
laureata gdyńskiej 
za muzykę do "Gorącego 
czwartku”. 
POPRAWIAMY SIĘ. Przytrafiły nam się przykre pomyłki w nazwiskach. W korespondencji z festiwa- 
lu Camerimage'94 nazwisko wybitnego włoskiego operatora Vittorio Storaro zmienione zostało na Storra- 
ro. Z kolei na liście laureatów gdyńskiego festiwalu błędnie podaliśmy nazwisko Michała Hrisulidisa, któ- 
ry jako twórca rzeźb otrzymał wraz z Beatą Olszewską, Tadeuszem Kosarewiczem i Mirosławą Wojtczak 
zbiorową nagrodę za kształt plastyczny "Cudownego miejsca”. 


- fabuły łączącej 


kazania tragicznego | frag-- 


związanego z Katyniem w dynku, konfrontacji ie 


<BYŁ SOBIE RAJ” 


Wybrano projekt filmowy, który będzie reprezentował 
Polskę w kolejnej edycji Międzynarodowego Konkursu 
na Scenariusz Filmowy o Nagrodę Hart Merril 

Jury w składzie Jerzy Stefan Stawi. 
Cezary Harasimowicz, Filip Bajon, Jacek Kondracki 
obradujące w siedzibie Agencji Scenariuszowej 
krajowego koordynatora konkursu — za najlepszy uznało 
scenariusz pt. "Był kiedyś raj” Elżbiety Wojnarowskiej 
Zdaniem jury tekst debiutu cenarzystki 
w najciekawszy sposób opisuje współ 
środkowoeuropejską rzeczywistość 
Przypomnijmy, że w 1994 roku laureatem 
nagrody był Cezary Harasimowicz 
za scenariusz pt. "Bandyta". 


'eSNĄ. 


mną troską o 


isał fakty jest polsi ezary Harasimo- 
; er-Sportowiec. ia, z bogatej 
do obozu w Kozie! Rad okume ay 

_ będzie. przesłuć hi nej. Niebawem „poznamy 
angi ofić nazwisko reżysera i wyko- 


awców głównych ról. 
djęcia rozpoczną się 
»rawdopodobnie na jesie- 
„ni. ż 


TWARDOWSKI 
IOCE PIEKIEL 


Przy realizacji tego filmu musimy być bardzo ostrożni, ponie 
waż wkraczamy w sferę działań sił piekielnych. Złe moce 
mogą być zainteresowane tym, żeby nam się nie powiodło 

mówi Krzysztof Gra- 
dowski przygotowu 
jący się do zdjęć swe- 
go nowego filmu 
«Dzieje mistrza 
Twardowskiego” 
żyser chce, aby głów- 
ną postać zagrali Ra- 
fał i Daniel Olbrych- 


według Gradowskie 
go najlepszy byłby 
Bogusław Linda. W 
piekle widziałby też 
Piotra Fronczewskie 
go i Henryka Bistę 
Ponadto reżyser wyo- 
braża sobie, że Księ- 
ciem Piekieł powinna 
być kobieta. Może 
przyszli widzowie 
rozstrzygnęliby, kogo 
chcieliby ogląd 
tej roli. R. 


na propozycję wciele- 
nia się w Belzebuba, odpowiada: — Może na początku obrazi- 
lyby się. OŻ „nij z OC U, b, usa ooo kane 


na Wawelu, w Malborku oraz na wyspie 
*Rzym” stanie pod Łodzią, a piekło zbudują 
w hali Łódzkiego Centrum Filmowego 


dekoratorzy 


LWI 
SUKCES 


Dla wielu kin grudzień okazał się najlep- 
szym miesiącem minionego roku. Kiedyś by- 
wało odwrotnie. Ale nigdy w okolicach Bożego 
Narodzenia nie pojawiało się tyle atrakcyjnych 
tytułów. Również styczeń rozpoczął się szalenie 
obiecująco. W efekcie na dzisiejszej liście, 
obejmującej okres 5 tygodni znalazło się aż 7 
nowi 

Na czele, z ogromną przewagą, utrzymuje 
się Jego Wysokość Król Lew. W ciągu miesiąca 
przygody Simby podziwiało ponad 750.000 
osób, więcej niż zgromadził od premiery jeden 
z największych hitów ubiegłego roku *Cztery 
wesela i pogrzeb”, notabene od 5 miesięcy nie- 
przerwanie w naszym zestawieniu. A *Lew” z 
1.723.783 widzami od premiery właśnie wy- 
przedził *Flintstonów", mimo że i oni trzymają 
się moeno. Dzisiaj wywalczyli dziesiątą pozy- 
cję. 

Spo zawędrowała 
*Maska” z mało znanym do tej pory w Polsce 
Jimem Carrey'em. Nie byłoby takiego sukcesu, 
gdyby nie olbrzymia kampania reklamowa sfi- 
nansowana w Iwiej części przez Pepsi Co. i 
przygotowana przez agencję, obsługującą tę fir- 
mę. To pierwszy w naszym kraju przykład 
wspólnej promocji filmu i wyrobów spożyw- 
czych prowadzonej na szeroką skalę. Zaangażo- 


wanie przez Pepsi Co. tak olbrzymich środków 
w reklamę filmu /mówi się o 200.000 dolarów/ 
stanowi kolejny dowód wzrostu znaczenia kina 
w Polsce. 

Tuż za *Maską” znalazł się "Junior", jeden z 
dwóch obok "Prawdziwych kłamstw” filmów z 
Arnoldem Schwarzeneggerem w dzisiejszym 
zestawieniu. 

Najbardziej efektowny debiut stał się jednak 
udziałem odwiecznego konkurenta Arnie go, 
Sylvestra Stallone'a. Trudno jednak rozstrzy- 


jest jednak, że "Specjalista" już po pierwszym 
tygodniu wyświetlania uzyskał czwarty wynik 
dzięki jednemu z najlepszych otwarć ostatnich 
kilku lat. 

W czołówce tłok. Aż 6 tytułów osiągnęło po- 
nad 100.000 widzów. Rynek nam się wyraźnie 
pogłębia. Niestety, wciąż brak na liście filmów 
polskich. Tuż za pierwszą piętnastką znalazł się 
obecny na ekranie zaledwie od tygodnia *Spis 
cudzołożnie” Jerzego Stuhra. Za miesi; 
zdąży zawędrować znacznie wyż: 


gnąć, w jakim stopniu jest to jego zasługa, aw może towarzyszyć mu będą *Wrony" i *Cu- 
jakim partnerującej mu Sharon Stone. Faktem  downe miejsce”. ak 
2 CK . 09 94 01.9 

Dystrybutor [Wpływy Średnia [Widzowie | Liczba [Wpływy Widzowie” [Liezty | 

wiys zł na I kopię kopii |odpremeq |odpeniey |ys na | 

Tytul ekranie | 

|-T-KróT Lew Syrena 76200153 | 327] [61.763.171 | UESG 

2. Maska IMP 11.333.198 | 343430 |253986 | 33 [11333198 | 253986] 3 | 

3. Junior [Lu] 241.854 |107.854 | 20 | 4.839,552 | 107854] 3 | 

4. Specjalista Warner 4716350 | 188.654 |106.459 | 25 | 4.716.350 | 106450] I | 

5. Forrest Gump rr 4264919 | 129.240 |105.765 |33 |22.l32.316 | 5IS23JI0 | 

6. Stan zagrożenia m 126.824 | 88,227 |30 | 7.163.576 | 163.597] 6 | 

7. Cud w Nowym Jorku | Syrena 68.789 61.590 | 35 2.407.600 61,590] 5 | 

8. Klient Warner 94,095 | 54,041 | 25 540415 | 

9. Cztery wesela i pogrzeb | Solopan 106,197 | 54.786 | 20 756.339 19 | 
10. The Flintstones LLU 1.405 | 44.539 | 52 [63.152.538 | 1.659.675 [I 

11. Akademia policyjna | 

7 Misja Warner 1.326,240 | 132.624 31.017 | 10 1.326.240 3107] 5 | 

12. Na granicy ryzyka Syrena 912.920 | 26083 | 21,590 | 35 sna90 | 250|2 | 

13. Rapa Nui Solopan so030 | 22.169 |l4 | 6916320 | t6636ihi3 | 

14. Prawdziwe kłamstwa [ITI 17,627 21.017 | 41 [14.709.939 346.109] | 

15. Speed - niebezpieczna | 

szybkość Syrena 549,068 | 12.202 | 16,692 | 45  |15.156.539 | 373.992]20 | 


Koło za zmianami 


KONKURS: 
ŚNA LWA BY?” 


Rozwiązanie: 1. Królewna 
Śnieżka 2. Księga dżungli 3. 
Aryskotraci 4, Kacze opo- 
wieści: W poszukiwaniu za- 
ginionej lampy 5. Mała Sy- 
renka 6. Piękna i Bestia 7. 
ladyn 8. Skaza 9. Simba 
rawidłowe odpowiedzi 
nadesłali i nagrody wyloso- 
ali: 1. Magdalena Górka z 
Dąbrowy Górniczej; 2. Mar- 
lena Wolf z Wrocławia; 3. 
Beata Adamczyk z Radomia; 
4. Paweł Wojciechowski z 
Gliwic; 5. Joanna Feruszew- 
ska ze Stargardu Szczec.; 6. 
Marcin Grabowski-Popow z 
Gdyni; 7.Małgorzata Dudek z 
Warszawy; 8. Romana Patyk 
z Jaworzna; 9. Bernadeta 
Smoleń z Kłodzka; 10. Edyta 
Leniec z Włocławka; Zofia 
Szczepanik z Kielc; Aleksan- 
der Karawajczyk z Białego- 
stoku; Magdalena Dudek z 
Warszawy; Łukasz Otulak z 
Warszawy; Włodzimierz Sa- 
lecki z Kraśnika; Bernadetta 
Siemińska z Krakowa; Anna 
KIiS z Turaszówki; Anna 
Długasiewicz z Debrzna; 
Bartosz Kasprzycki z War- 
szawy; Eweliną Siwek z Le- 
gnicy; Mieczysław Mardyło 
z Wronek k.Olecka; Mirek 
Wiszowaty z Olsztyna; Bar- 
tek Kordecki z Jeleniej Góry; 
Adam Król z Woli; Renata 
Miller z Kielc; Tomasz Biłek 
z Sosnowca; Małgorzata Fo- 


rycka z Gdańska; Joanna Mi- 
chalska z Gdańska; Izabella 
Magdziarz ze Skierniewic; 
Monika Janiszewska z Po- 


znania; Helena Papież z Kra- 


Paweł Tarnowski ze 
Szczecina; Agnieszka Bor- 
kowska z Łodzi; Bogdan Wi- 
śniewski z Wołomina: Iza 
Głogowska z Łodzi; Urszula 
Wowry z Cieszyna; Mariola 
Dębowska z Konina; Dorota 
Szablisty z Warszawy; Piotr 
Zygadło z Inowrocławia; Ju- 
styna Gehermann z Gdańska; 
Marek Rutkowski z Lipska; 
Magdalena Kwarciak z 
Oświęcimia; Roman Świercz 
ze Skarżyska Kam.; Zbi- 
gniew Hoppe ze Śremu; Kali 
na Wilczyńska z Ustroni 
Mariusz Huczek z Płocka; 
Agnieszka Sikorska z Zor; 
Paulina Morawska z Komo- 
rowa; Małgorzata Zielińska z 
Bydgoszczy. 

Wszyscy zwycięzcy konkur- 
su otrzymują firmowe ko- 
szulki Coca-Cola Poland, 
książki *Król Lew” wydaw- 
nictwa Egmont oraz zestawy 
piśmienne od firmy Załędzki 
i Zawada. Pierwszych 10 lau- 
reatów otrzyma dodatkowo 
pluszowe zabawki z postacia- 
mi z filmu z firmy Mattel, 
zaś pierwszych 5 dostanie do 
tego po filmowej koszulce 
dystrybutora *Syrena Enter- 
tainment Group” oraz po pły- 
cie kompaktowej z muzyką z 
*Króla Lwa”. Gratulujemy. 


<Jańcio Wodnik” doceniony i w Słowacji 
'W kinach oglądamy już *Cudowne miejsce” Jana Jakuba 
Kolskiego, a ciągle jeszcze rośnie lista festiwalowych na- 
gród *Jańcia Wodnika”. Na bratysławskim festiwalu Fo- 
rum zdobył on nagrodę Słowackich Krytyków Filmowych. 


Konkurs 
scenariuszowy 
FilmNetu 

Płatny kanał telewizyjny Film- 
Net przy poparciu czołowych 
postaci polskiego kina ogłosił 
konkurs na scenariusz filmu 
fabularnego (czas - do I 
godz.) na dowolny temat 
uwzględniający dzisiejszą pol- 
ską rzeczywistość. Organizało- 
rzy, szukając "świeżej krwi” 
dla naszego , przeznaczyli 
konkurs jedynie dla tych auto- 
rów, których scenariusze nie 
były jeszcze realizowane. Pa- 
tronat nad konkursem *Nowy 
scenariusz” objęła Agnieszka 
Holland, a wspierają go min. 
Janusz Głowacki, Maciej Kar- 
piński, Janusz Morgenstern, 
Bolesław Michałek, Waldemar 
Dąbrowski. Projekty należy 
składać do 12 kwietnia. Na- 
zwiska finalistów ogłoszone 
ną 31 maja. Później fina- 
iści uczestniczyć będą w tygo- 
dniowych warsztatach, a przez 
kolejne 7 dni poprawiać będą 
swoje prace. Wszelkich infor- 
macji o konkursie udzielają 
Rick Richardson lub Ewa Na- 
górska z Acces Communica- 
tions pod warszawskim telefo- 
nem 26-85-03. 


KRZYŻÓWKA 
- FILMÓWKA 


Rozwiązanie: Roberts, Wa- 
shington, *Raport Pelikana”, 
Alan J. Pakula Nagrody wylo- 
sowali: Piotr Kletowski z 
Kielc; Robert Przybysz z 
Trąbki; Robert Witowski z 
Krakowa; Anna Mąka z 
Krzyża; Kasia Reszelska ze 
Żnina. Wszyscy wymienieni 
dostają po zegarku marki Tl- 
MEX oraz firmowe upominki 
od dystrybutora kinowego 
Warner Bros. Gratulujemy. 


Podczas spotkania z ministrem 
Kazimierzem Dejmkiem dele 
gacja Koła Polskich Reżyse 
rów Filmowych przy Stowa 
rzyszeniu Filmowców Pol 
skich /przewodniczący Pioli 
Szulkin. Maciej Dejczer | 
Konrad Szołajski/ ostro skry 
tykowała system promujący 
produkcję utworów miernych i 
brak społecznej kontroli nad 
wydatkowaniem subwencji 
Komitetu Kinematografii, Re 
żyserzy wyrażając wotum nie 
ufności wobec Komitetu Kine 
matografii obarczyli go odpo. 
wiedzialnością za kryzys kine 
matografii objawiony według 
nich na festiwalu w Gdyni i 
udokumentowany w raporcic 


NIK=u 


Sześćdziesięciu pięciu przedstaw 
mowej wystosowało list protestacyjny do przewodniczącego 
Amerykańskiej Akademii Filmowej Arthura Hillera po odrzuce 
niu przez Akademię kandydatury "Czerwonego" Krzysztofa Kie 
ślowskiego do nagrody Oscara w kategorii najlepszego filmu ob. 
cojęzycznego. "Czerwony" został zdyskwalifikowany jako repre. 
zentant Szwajcarii ze względu na zbyt duży wkład francuski | 


li amerykańskiej branży fil 


polski. Podpisani filmowcy zwracają uwagę, iż ta decyzja, choć 
zgodna z regulaminem, pokazuje konieczność zmiany zasad, któ 
re krzywdzą filmy godne wyróżnienia. Proponują jednocześnie 
by ze względu na wartość filmu jednak dopuścić go do konkursu 
w tym roku w szwajcarskich barwach. List podpisali min. Ala 
Alda, Robert Altman, Gabriel Byrne, Lauren Bacall, Glenn Clo 
se, Willem Dafoe, Jason Robards, Oliver Stone. Martin Scorsese. 
John Turturro, Adrian Lyne, Bob Rafelson, Quentin Tarantino 
Eli Wallach, Natasha Richardson. Raquel Welch. Sam Water 
ston. 
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istoria polskiego kina 
jest historią kolejnych 
ucieczek od rzeczywi- 
stości. Ta najnowsza 
polega na tym, że nie 
dostrzegamy ważnych doświad- 
czeń historycznych; że nie pró- 
bujemy ich opisać, przeanalizo- 
wyciągnąć wniosków. Ta- 
kim ważnym doświadczeniem 
była cała druga połowa dwu- 
dziestego wieku, czekanie na 
wolność lub walka o wolność. 
Doświadczeniem szczególnym 
były lata osiemdziesiąte, 
stanu wojennego i *konspir' 
czasy niezwykłego wymiesz 
nia heroizmu i podłości, odwagi 
i tchórzostwa. Ludzie podziwia- 
ni po latach okazywali się kola- 
borantami. Czy to możliwe? Je- 
Śli tak, to dlaczego? 

Piszą o tym niekiedy gazety. 
Ale artyści milczą. Milczy film 
— podobno dlatego, że widz ki- 
nowy nie jest tą tematyką zain- 
teresowany. Powraca stale ten 
sam argument: jeszcze na to za 


PROWOKATOR 


Bogusław Linda 


wcześnie. Ludzie uwikłani w bole- 
sne sprawy żyją, nie. Rao ich 


y te- 
go e ME zkoniwi kostium 
historyc: 
I wkońcu ktoś spróbował: Krzy 
sztof Lang zrealizował film o spi- 
skowcach, którzy organizują zama- 
chy na carskich urzędników policyj- 
nych przed I wojną światow: y 
wszystko w ukazanym tu * 


iecie 
jest dawne, niewspółczesne: hero- 
iczne gesty, splecenie namiętności 
politycznych i sercowych, skłonno- 
ści do artystycznego wyrafinowania. 
W pięknych obrazach Tatr czuje się 
ducha Młodej Polski. Chciałoby się 
powiedzieć: tę historię napisał 
Żuławski — ale nie Andrzej, lecz Je- 
rzy. Tylko że to pozór. Gdy się le- 
piej przyjrzymy historii, odkryjemy 
ółczesne, choćby opo- 
conym pokoleniu. A 
0 — opowieść o tym, że 
dobro i zło ściśle się ze sobą łączą, 
tak że trudno je oddzielić. Walka ze 
złem wymaga przemocy — czy nie 
jest więc aktem zgody na zło” Ideał 
sięga bruku, czasem — ścieku. 


akrżysztof Pieczyński 


"Prowokator" jest pierwszą 
próbą filmu kostiumowego 0 na- 
szej niedawnej przeszłości. Ci 


SiEtą niedawną przeszłością nie 
interesuje? 

W filmie grają m.in. Bogusław 
Linda i Krzysztof Pieczyński. Na 
marginesie odnotujemy fakt bu- 


dzący aprobatę: współproducen 
tem filmu jest "Syrena", firma 
dystrybucyjna zajmująca się roz 
powszechnianiem filmów amery- 
kańskich w Polsce. JO. 


Zdjęcia: Piotr Borkowski 


NAGRODA SPECJALNA JURY 
WENECJA 1994 


WOODY HARRELSON JULIETTE LEWIS 
ROBERT DOWNEY JR. i TOMMY LEE JONES 


MEDIA UCZYNIŁY Z NICH GWIAZDY 


URODZENI MORDERCY 


autor KAPA tI HA w 
ź SE OAM 
zamek KDE w JĄ, KIMI" 


Po ponad roku szlifowania 
scenariusza i zastanawiania 
się nad obsadą ruszyła wre- 
szcie produkcja komedii mu- 
zyczno-erotycznej z elemen- 
tami thrillera *Showgirls". 
Scenariusz wyszedł spod 
pióra Joe Eszterhasa /'Nagi 
instynkt”/, reżyseruje Paul 
Verhoeven /"Robocop". 
*Nagi instynkt”/. W rolach STAWIAM NA PEWNIAKI 
głównych ostatecznie wystę- > 
pują: Kyle MacLachlan iEli- |, on Pete! M 1 
zabeth Berkley. Koszt filmu 
5 milionów dolarów i mo- 


" film rozegrany w "gorącej 
scenerii Miami — zapowiadają producenci 
erotycznego thrillera *Faire Game” 

w którym główne role gra 
czołowy hollywoodzki przystojniak 
Alec Baldwin i debiutująca na dużym ekranie 
supermodelka Cindy Crawford. 


że wzrosnąć U 
e wzrosnąć. Ń 
STONE PO POWRÓT CIMINO 
WAKACJACH 


Od czasów głośnej klapy *Wrót niebios”, 

a potem "Sycylijczyka” reżyserowi Michaelowi 
Cimino nie powodziło się najlepiej. Teraz ma nadzieję 
przełamać złą passę. Zaczyna właśnie pracę 
nad thrillerem, o którego scenariuszu wyraża się 

entuzjastycznie. "Sun Chaser” to opowieść 
o nieuleczalnie chorym człowieku, który porywa 
swojego lekarza. W roli desperata — Woody Harrelson 


Oliver Stone porzucił słodkie 
lenistwo, któremu oddawał 
się po wyczerpującej realiza- 
cji *Urodzonych morder- 
ców”, i zaczął pracę nad no- 
wym scenariuszem. Nie jest 
to jednak ani nowa dawno, 
zapowiadana wersja "Planety 
małp”, ani też długo oczeki- 
wana "Evita". Stone zamie- 
rza nakręcić biograficz 
film o prezydencie Rich; 
dzie Nixonie. Podobno głów- 
ną rolą zainteresowany jest 
Tom Hanks. 


ma być w filmie "Tykho Moon”. 
koprodukcji, gdzie główne role zagrają zapomniani 
trochę gwiazdorzy: francuska piosenkarka Marie Lato 
ret i słynny ekscentryczny rockman David Bovie. $ce 
nariusz jest podobno tak dobry. że ich partnerem został 
sam Michel Piccoli. Reżyserka Enki Bilal obiecuje. 
oboje zaśpiewają. ale że film nie będzie jeszcze jedna 
"muzyczną galaretą” tylko wyrafinowanyni dramatem 
psychologicznym 


francusko-brytyjskiej 


MACKI 
ROSYJSKIEJ 


MAFII 


Rosyjski reżyser Paweł 
Lungin /"Taxi Blues”, 
*Luna Park”/ kontynuuje 
karierę we Francji. Trwają 
zdjęcia do jego filmu *La 


CRUISE SZUKA 
PARTNERKI 
*Mission: Impossible”, superprodukcja 
Briana De Palmy z Tomem Cruisem 

w roli głównej będzie realizowana 


SPRAWDZONY 
DUET 


W nowym filmie Andrć 
Techinć grają znowu. 
podobnie jak w *Mojej 


w dużej mierze we Francji. W tej nowej wersji 


vie en rouge” — opowieści 4 ę 
popularnego w latach 60. serialu telewizyjnego 


ulubionej porze roku”, Ca- 


0 lekkomyślnym Francu- 
zie, który ma romans z ta- 
jemniczą Rosjanką, co 
wpędza go w szpony bru- 
talnej rosyjskiej mafii. W 
roli głównej Vicent Perez 
['Królowa Margot”/. 


Jessica Lant 
Fot. Sygma/Free „|, 


partnerką Cruise'a będzie któraś z francuskich 


gwiazd. Cruise, jako współproducent, 


ma mieć w tej sprawie ostateczny głos. 

ale jak dotychczas nie może się zdecydować. 
/jne panie. 
jak Sophie Marceau, Juliette Binoche. 
Irene Jacob czy Emmanuelle Bćart. 


Pod uwagę brane są tak atrakc 


LEGENDA * dA 
Jedni uważali go za zwykłego rzezi- 
mieszka, inni za bohatera i opiekuna 
biedaków. Od dwustu z górą lat 
barwny i pełen przygód żywot Rob 
Roya, zwanego też od koloru wło- 
sów "Czerwonym Robertem”, inspi- 
ruje artystów. Był naczelnikiem 
prześladowanego i rozwiązanego w 
końcu klanu MacGregor, wymusza- 
jącego okup na właścicielach ziem- 
skich w zamian za pozostawienie w 
spokoju ich włości i obronę przed in- 
nymi góralami. Rob Roy został w 
końcu ujęty i skazany na zesłanie na 
Barbados, udało mu się jednak uciec 


Ekipa kręcąca film o legendarnym 
Czerwonym Robercie zainstalowała 
się na brzegach jeziora Loch Morar. 
głębszego niż słynne Loch Ness i po- 
siadającego swojego własnego po 
twora — Moraiga. Okolice są ponoć 
piękne, ale pogoda nie rozpieszcza 
filmowców — zimno. deszcz i niewy- 
gody mocno dają się im we znaki 
Reżyserem filmu jest Michael Caton 
— Jones /'Ślicznotka z Memphis”/w 
roli głównej zobaczymy Liama Nee- 
sona, oprócz niego wystąpią Jessica 
Lange. Tim Roth. John Hurt i Eric 
Stoltz. 


therine Deneuve i Daniel 
Auteuil. Poprzedni ich 
występ w duecie podbił 
publiczność i krytykę. Te- 
chinć ma nadzieję, że sta- 
nie się tak i tym razem 
*L'enfant de nuil” będzie 
wprawdzie policyjnym th- 
rillerem rozegranym w re- 
aliach Lyonu i Marsylii, 
ale znając talent Techinć i 
jego wyobraźnię /'Barroc- 
co”/ nie należy spodzie- 
wać się banału. 


CARREY 
DUBLUJE 


sam siebie. Po fenomenal 

nym sukcesie "Maski" zagrzi 
w *Masce Ale przedtem 
musi ukończyć pracę nad fil 
'e Ventura Goes lo 
, czyli dalszym cią 

g ze” Ventiirv. psiegt 
detektywi 


9 
Michelle Płeifter 


HURT PRAC 
William Hurt 
właśnie pracę nad filmem 
"Confidences a un incon- 
nu” z Sandrine Bonnaire, 
gra w "Jane Eyre” Franco 
Zeffirellego, a już czeka na 
niego nowa rola. W roman- 
tycznej komedii dawnej 
awangardzistki Chantal 
Akerman *Un canape a 
New York” zagra nowojor- 
skiego psychiatrę, który bę- 
dzie musiał sobie poradzić 
z pełną temperamentu fran- 
cuską pacjentką /Juliette 
Binoche/. Początek zdjęć w 
marcu. 


ROBBINS 
„DBA 
ŻONĘ 


sze było 

moje wielkie marzenie: 
nakręcić "Evitę". — 

I teraz być może się 
ono spełni. Ale droga 
do realiz: 


cji filmu 
zapowiada się długa 
i ciernista — powiedział 
Alan Parker, 
któremu wstępnie 
zaproponowano 
/po ostatecznej rezygnacji 
Olivera Stone'a/ 
reżyserowanie kinowej 
wersji słynnego musicalu 
Andrew Lloyd Webera. 
Na wieść, że ma się 
zabrać do tej pracy 
markowy reżyser, 
chęć powrotu do roli 
Evity zgłosiła Michelle 
Pfeiffer, a do roli 
4 Che Guevary 

Antonio Banderas. 


SHARON W CELI ŚMIERCI 

Sharon Stone ostatecznie zrezygnowała z zagrania głównej 
roli w nowej wersji *Widma” Henri-Georgesa Clouzota, po- 
nieważ wytwórnia Disneya nie spełniła jej żądań finanso- 
wych /6 milionów dolarów/. Zamiast tego Stone wystąpi w 
"Last Dance” Bruce'a Beresforda. Zagra tam kobietę skazaną 
na śmierć, która uwodzi młodego adwokata /Rob Morrow/. 
Wysokości gaży Stone na razie nie ujawniono. 


Jason Connery występuje 
w głównej roli w kolejnej 
adaptacji klasycznej 
powieści awanturniczej 
Anthony Hope'a 
"Więzień Zendy” 
lw poprzedniej główną rolę 
zagrał Peter Sellers/. 
Film jest kręcony we 
współprodukcji 
kanadyjsko-rosyjskiej 
w Rosji. Jednocześnie jest 
realizowany jego dalszy 
ciąg "Rupert of Hentzau”. 
Producentem filmu 
jest Harry Alan Towers, 
który planuje także nową 
adaptację klasycznej 
powieści przygodowej — 
*Wyspa skarbów” Roberta 
Louisa Stevensona według 
nie zrealizowanego 
scenariusza 
Orsona Wellesa. 


planują szefowie Turner Broadcasting Corporatione, w Której 
planach są fabularne filmy oparte na innych popularnych ani- 
mowanych serialach Hanny Barbery — "Jetsonowie" i *Coo- 
by Doo”. Do 1998 Turner planuje stopniowe rozszerzenie 
planów produkcyjnych. Ma powstać 50 pełnometrażowych 
filmów. Przeciętny koszt produkcji — 20 milionów dolarów 


(2 - 8.01.1995) według "New York Timesa” 


1. Dumb and Dumber 
/New Line 
2. Disclosure 
[Warner Brothrs 
3. Houseguest 
Buena Vista 


4. Little Women 
IColumbia 


5. Nell 
/Paramount 

6. The Jungle Book 
[Buena Vista 


7. LQ. 


Paramount 


8. Richle Rich 
[Warner Brothers 


9. Street Fighter 
[Universal 


10. The Santa Clause 
/IBuena Vista 


Po sukcesie "Disclosure" 
Barry Levinson ma zamiar 
zrealizować kolejny film 
"problemowy". *Celia. A 
Slave” będzie opowieścią 
rozegraną w realiach ame- 
rykańskich przed wojną se- 
cesyjną i opartą na praw- 
dziwych wydarzeniach opi- 
sanych w książce Meltona 
MceLaurina. Tytułowa Ce- 
ia to niewolnica oskarżona 
0 zabójstwo traktującego ją 
brutalnie właściciela. Film 
będzie głównie rekonstruk- 
cją dramatycznej rozprawy 
sądowej. podczas której 
Celii bronił biały adwokat 


WYDARZENIA 


MÓZG 
PSYCHOPATY 


Na ekrany francuskich kin 
weszedł film Francois Du 
peyrona *La Machine” 
ponura powieść o psychia 
trze, który zamienia swój 
mózg na mózg psychopaty 
W'tej roli wystąpił Gćrard 
Depardieu. Chodziły słu 
chy. że autorowi *La Ma 
chine” nie bardzo podobało 
się, iż właśnie Dupeyron 
podjął się adaptacji książki 
Po obejrzeniu filmu Rene 
Belletto był jednak bardzo 
zadowolony. Nie byłem 
przeciwko Dupeyronowi 
zapewnił dziennikarzy 
Po prostu jestem zwolenni 
kiem kina amervkańskiegi 
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Nawet przyzwoitym reżyserom zdarzają się momenty, kiedy tracą po- 
czucie miary. Edward Zwick, realizator *Legends of the Fall /premiera 25 
grudnia/, nakręcił cztery lata temu całkiem dobre *Glory" /Chwała/, o 
udziale Murzynów w wojnie secesyjnej po stronie Północy. Za rolę w tym 
filmie Denzel Washington dostał Oscara. Jak to jednak trzeba uważać na 
siebie, gdy już zdobyło się jakąś reputację! Wygląda na to, że przemożne 
zamiłowanie Edwarda Zwicka do kiczu zostało wyhamowane w "Glory" 
tylko przez temat najbardziej tragicznego wątku w historii walki o w 
zwolenie Murzynów. Za używanie czarnych aktorów dla czysto malowni- 


W stolicy filmu 

mogą jeszcze powstawać 
inteligentne rzeczy 

w dobrym guście. 

Choć nie muszą... 


czych efektów realizatorzy zostaliby ciężko ukarani przez oburzonych 
obrońców praw ludzkich i obywatelskich mniejszości etnicznych. 

Niestety, ruch wyzwolenia mężczyzn jest jeszcze za słaby w Ameryce, 
żeby spuścić komuś lanie za ośmieszanie idei prawdziwego męstwa. 
Zwiek do spółki ze scenarzystami Susan Shillyday i Billem Wińtliffem 
mogli więc sobie bezpiecznie pofolgować. Jako reżyser wywodzący się z 
telewizji Zwick nauczył się lęku przed przeładowaniem obrazu myślą. 
Skutki są widoczne. 

Oparty na powieści Jima Harrisona film *Legends of the Fall" opowia- 
da o życiu na amerykańskim Zachodzie zamoż- 
nej rodziny farmerskiej, na której czele stoi au- 
tokratyczny pułkownik Ludlow /Anthony Hop- 
kins/. Pułkownik, od którego słusznie uciekła 
do miasta żona, wychowuje trzech synów: Tri- 
stana /Brad Pitt, Alfreda /Aidan Quinn/ i Samu- 
ela /Henry Thomas/. Stary Indianin uczy chłop- 
ców życia. Najbardziej pojętny w sztuce życia 
na prerii oraz wśród zwierzyny jest Tristan. 

Mijają lata. Dorosły Samuel przywozi do ro- 
dzinnego domu na Susannah /Julia 
Ormond/, którą poznał na herbatce w Harvardzie. 
Na pociąg wychodzi ojciec z Alfredem, a po 
chwili zjawia się na rączym rumaku Brad Pitt, 
jak wolny duch prerii. Serce Susannah popada w 
rozterkę. 


zeczoną 


Serce Tristana również. Tymczasem 
Samuel wiedziony szlachetnym porywem posta- 
nawia zaciągnąć się na ochotnika do obrony Im- 
perium Brytyjskiego w I wojnie światowej, uwa- 
żając, że właśnie decydują się losy cywilizacji. 
Pozostali bracia idą za nim, opuszczona Su: 
nah pozostaje na farmie przy prz 


an- 


szłym teściu, a 
jesteśmy dopiero przy jednej trzeciej opowieści. 


Film trwa dobrze ponad dwie godziny i jest 
gęsty od wydarze 
stworzyć wra 


„ jednak reżyserowi udało się 
enie, że nic się nie dzieje. Edward 
Zwick utopił akcję w słodkim sosie wymow- 
nych spojrzeń, wspaniałych krajobrazów i sen- 
tymentalnej muzyki. Jest to estetyka rozdętej re- 
klamy, gdzie przedmiot promocji stanowi idea 
angielskiego dżentelmena na Dzikim Zachodzie 
na przełomie XIX i XX wieku, dżentelmena 
próbującego się wymknąć nakazom cywilizacji. 

Wyzwolenie mężczyzny z okowów dżentel- 


mena symbolizuje postać Tristana. Jako chło- 


piec stoczył wałkę z niedźwiedziem, pode. 


której doszło do wymiany krwi ze zwierzęciem 
Z tego powodu w Tristanie budzi się czasem 
dzika, zwierzęca siła, a w ojcu miłość do syna 
będącego najprawdziwszym mężczyzną: nieu- 
straszonym wojownikiem, myśliwym i poszuki- 
waczem przygód. Idea najprawdziwszego męż- 
czyzny jest bardzo ciekawa w czasach ekspery- 
mentów z tożsamością seksualną i tak anachro- 
niczna, że warta przypomnienia. Zwick nie ma 
jednak czasu bawić się w szczegóły, woląc za- 
miast uważnej obserwacji przedstawiać malow- 
nicze winiety, być może dlatego, że nie ma 
wielkiego pojęcia, o czym mówi 


Siedząc w kinie cały czas miałem wrażenie, 
że jest to adaptacja jakiegoś romansu dla gospo- 
dyń domowych, który wyszedł spod pióra nie 


"Nobody's Fool”: 
Paul Newman 
Fot. Gamma 


m 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


dopieszczonej literatki. Nie ma tu ani jednej fizycznie brzydkiej postaci, 
ani jednego odpychającego miejsca, które nie pasowałoby do dobrze wy- 
sprzątanego mieszkania, gdzie nie pracująca zawodowo żona czeka na 
męża z obiadem, zabijając czas za pomocą . Nawet więzienie, do- 
kąd trafia Tristan za pobicie policjanta, wydaje się przytulne, w sam raz 
stosowne dla sceny miłosi nie słabo pilnowanym więż- 
niem a Susannah, która zd jego brata, posła do Izby Repre- 
zentantów Stanów Zjednoczonych. Dopiero potem sprawdziłem, że film 
jest adaptacją męskiej noweli Jima Harrisona. Cała pańciowatość * 
gends of the Fall” pochodzi od realizatorów. 

Natomiast same dobre słowa cisną się na temat "Nobody's Fool” /pre- 
miera 25 grudnia/. Najnowszy film z udziałem Paula Newmana stał się w 
Ameryce sensacją. Aktor dostał za rolę Sully nagrodę krytyków nowojor- 
skich i chodzą słuchy, że zasługuje na Oscara. Film ten pozowolił reżyse- 
rowi Robertowi Bentonowi przyjść do siebie po ciężkiej porażce *Billy 
Bathgate” i wrócić do chwały zdobytej dzięki *Sprawie Kramerów” i 

*Miejscach w sercu”. 

Robert Benton jest reżyserem i scenarzystą. Chciał byt 
dowiedział si znajomy dostał 25 tysięt riusz dla 
Doris Day, W latach 60. 25 tysięcy dolarów to były pie! Benton na- 
pisał więc własny scenariusz na spółkę z Davidem Newmanem. Był to 
skrypt ni mniej, ni więcej do *Bonny i Clyde”. Jako reżyser zrobił później 

*Bad Company”. z”, potem *Kramerów”, za których dostał po 
Oscarze za scenariusz i reżyserię, oraz jeszcze parę innych filmów. 

Scenariusz do *Nobody"s Fool” Benton napisał sam na podstawie po- 
wieści Richarda Russo. Do głównej roli — małomia kowego nieudacz- 
nika — pozy: Paula Newmana, który mógł tu 


alarzem, ale 


aktora. Jest to mały, kameralny film za niecałe 20 milionów dolarów, przy 
którym niektóre gwiazdy zgodziły się pracować za półdarmo, wszelako 
przywraca Hollywood honor. W stolicy filmu mogą jeszcze powstawać 
inteligentne rzeczy w dobrym guście. 

Sully'ego tylko Mrs. Beryl /ostatnia rola Jessiki Tandy/ nazywa *Mr. 
Sullivan”. Była jego nauczycielką w ósmej klasie, a teraz wynajmuje mu 
ieszkanie na górze swego domu. Sully odszedł przed laty od swej żony i 
ja kilka dni wypada Dzień Dziękczynienia i do miasteczka przyjeż- 
dża jego syn Peter z żoną i dwójką własnych dzieci, by spędzić świątecz- 
ny obiad u matki. Od pierwszych słów ma pretensję do spotkanego na 

jca, że porzucił rodzinę. 
akcji stopniowo odsł 


iają się elementy mozaiki, układając 


czarno u obleśnego przedsiębiorcy budowlanego Carla /Bruce Willis/ i 
Ari z jego PSA Cure moby, Meni CHCĄ która (db, że 


mu pług Ś 
lonego mi 
cały film 


ami owi w porcji mie- 
Wątek zmieniającego właścicieli pługa przewija się przez 
lo finału, w którym Sully dostaje nagrodę od losu i ludzi za 
iepło. 

ię z drobnych wydarzeń odmieniających naszego bohate- 
ra. Nie można uciec od miłości. Spotkanie z wnukiem umożliwia mu na- 
wiązanie kontaktu z synem. Mały epizod, gdy Sully daje poprowadzić 
chłopcu swą czerwoną półciężarówkę, ujawnia szorstką tkliwość. Scena, 
w której Peter odprowadza ojca do więzienia, by odsiedział karę za pobi- 
cie policjanta, jest według reżysera *wzorową Ją między ojcem i sy- 
nem”. Roztropna młodość towarzyszy szalonej starości. Flirt z Toby znaj- 
duje nieoczekiwany finał wskazujący na poczucie odpowiedzialności Sul- 


ly'ego. Nie tylko zdaje sobie sprawę, że dla 60-letniego mężczyzny i 
40-letniej kobiety jest to droga donikąd, ale jeszcze wyciąga z tego wnio- 
sek. Psie przywiązanie półgłupka /Pruit Taylor Vince/, który pracuje przy 


budowie, Sully traktuje wielkodusznie, jak przyjaźń równych sobie. Z tą 
samą wyrozumiałością pow sprawę w sądzie adwokatowi /Gene 
Saks/, który jeszcze nie wygrał żadnej sprawy. 

Pani Beryl jest jedną z ostatnich ról Jessiki Tandy. Cierpka i ciepła za- 
razem, odrzuca swego syna, lokalnego banki 'To nie jest mój syn, 
musieli zamienić beciki w szpitalu”, mówi zimno podczas świątecznego 
obiadu do jego wspólników w interesach. Pani Beryl wolałaby być matką 
Sully'ego zamiast Clive'a. 

Film ten wzbudza rozrzewnienie, przypominając najlepsze przykłady 
kina czeskiego z lat 60. Przesycony jest taką samą sympatią dla ludzi. Nie 
ma tu ani wielkich łajdaków, ani wielkich bohaterów. Jest za to małomia- 
steczkowa codzienność obserwowana z zainteresowaniem, poczuciem hu- 
moru i całą powagą, na jaką zasługuje tzw. samo życie. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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Odpręż się i... 
dołącz do najlepszych! 
Jeśli po kilku godzinach pracy, znajdziesz czas na 


pół godziny relaksu, następnych kilka godzin będzie 
miało wartość kilkunastu. Pomoże Ci w tym 


SITA LEARNING SYSTEM 
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scenariusz Ń 


PREMIERY 


W lutym 


na ekrany naszych kin 


wchodzi 


10 nowych filmów 


MALICE > 
SA, 1993. Reż. Harold Becker. 
Wyk. Alec Baldwin, Nicole Kidman, 
George C. Scott. 107 min. Vision. 
Premiera 3 lutego. 

Film sensacyjny. Profesor uniwersyte- 
tu i jego młoda żona potrzebują pie- 
niędzy, postanawiają wynająć część 
swego domu. Sublokatorem zostaje 
młody lekarz, który prowadzi bogate i 
bardzo hałaśliwe życie towarzyskie, 
Stopniowo okazuje się, że jest czło- 
wiekiem zdolnym do czynów 


DZIKA RZEKA > 
IThe River Wild/. USA, 1994. Reż. 
Curtis Hanson. Wyk. Meryl Streep, 
Joseph Mazzello, Kevin Bacon. 111 
min. ITI. Premiera 17 lutego. 

Film psychologiczno-sensacyjny 
Małżeństwo przeżywające kryzys po- 
stanawia wyruszyć wraz z synem na 
gą wycieczkę, której najważniejszą 
częścią składową jest niebezpieczny 
spływ rzeką Colorado. Rodzinne nie- 
porozumienia stopniowo stają się niei- 
stotne wobec zagrożeń czyh: ch na 
drodze. 


4 TYLKO TY 

IOnty Yow/, USA, 1994. Reż. Norman 
Jewison. Wyk. Marisa Tomei, Robert 
Downey jr., Bonnie Hunt. 108 min 
Syrena. Premiera 17 lutego. 

Komedia romantyczna. Kilkunastolet- 
nia dziewczyna poznaje /dzięki wróż- 
bom/ nazwisko swego przyszłego mę- 
ża, Przez wiele lat czeka, by przepo- 
wiednia się spełniła, potem postana- 
wia zawrzeć małżeństwo z rozsądku. 


< QUIZ SHOW 

USA, 1994. Reż. Robert Redford 
Wyk. Rałph Fiennes. John Turturro, 
Rob Morrow. 130 min. Syrena. Pre- 
miera 24 lutego. 

Dramat społeczno-obyczajowy, które- 


go akcja toczy się pod koniec lat pi 
dziesiątych. Młody mieszkaniec dziel- 
nicy Queens w Nowym Jorku, obda- 
rzony znakomitą pamięcią, odnosi 
sukcesy w telewizyjnej Wielkiej Grze. 
Jednakże na polecenie szefów progra- 
mu musi przegrać ze swym konkuren- 
tem, młodym naukowcem z dobrej ro- 
dziny. 


BARCELONA 

USA, 1994. Reż. Whit Stillman. Wyk. 
Taylor Nichols, Christopher Eigeman, 
Tushka Berger. Solopan. Premiera 10 
lutego. 

Film obyczajowy. Młody Amerykanin 
mieszka w Barcelonie, pracuje dla fir- 
my przemysłowej w Chicago. Nieo- 
czekiwanie pojawia się jego kuzyn: 
przybywa w tajnej misji, ma zbadać 
nastroje miejscowej ludności w związ- 
ku z planowaną wizytą okrętów ame- 
rykańskiej Szóstej Floty. Obydwaj 
młodzi ludzie wyruszają na miasto, by 
nawiązać znajomości 

zbrodniczych. 


REALITY BITES — 

ORBITOWANIE BEZ CUKRU 
[Reality Bites/. USA, 1994. Reż. Ben 
Stiller. Wyk. Winona Ryder, Ethan 
Hawke, Joe Don Baker. 99 min. ITI. 
Premiera 17 lutego. 

Film obyczajowy. Grupa młodych lu- 
dzi kończy studia, jedna z koleżanek 
realizuje film dokumentalny video, 
poświęcony ich życiu, planom i 
nadziejom. Później każdy z przyjaciół 
szuka na własną rękę dróg do kariery 
zawodowej. Nieoczekiwanie szaną 
okazuje się ich wspólny film, który 
miałby być emitowany przez telewi- 
zję. 


4 MARY SHELLEY — 
FRANKENSTEIN 

[Mary Shelley's Frankenstein/, USA, 
1994, Reż. Kenneth Branagh. Wyk. 
Kenneth Branagh, Helena Bonham 
Carter, Robert De Niro. 128 min, Sy- 
rena. Premiera 3 lutego. 

Film fantastyczno-naukowy, oparty 
na powieści sprzed 180 lat. W przeci- 
wieństwie do poprzednich adaptacji — 
tym razem chodzi przede wszystkim o 
wierność wobec literackiego orygina- 
łu. Młody uczony pracuje nad metodą, 
za pomocą której będzie można przy- 
wracać życie ludziom zmarłym. Swój 
pierwszy eksperyment przeprowadza 
na zwłokach powieszonego mordercy. 


FRESH 

USA, 1994. Reż. Boaz Yakin. Wyk. 
Sean Nelson, Giancarlo Esposito, Sa- 
muel L. Jackson. 115 min. IMP. Pre- 
miera w lutym. 

Film obyczajowy. Czarnoskóry dwu- 
nastolatek z Brooklynu prowadzi 
podwójne życie: chodzi do szkoły, 
stara się być dobrym uczniem, zara- 
zem jest posłańcem handlarzy narko- 
tyków. Próby pogodzenia sprzecznych 
wzorców postępowania prowadzą 
chłopaka na skraj katastrofy. 


< URODZENI MORDERCY 
/Natural Born Killers/. USA, 1994, 
Reż, Oliver Stone. Wyk. Woody Ha 
relson, Juliette Lewis, Robert Do- 
wney jr. 120 min. Warner, Premiera 
17 lutego. 

Film sensacyjny. Historia pary zbro- 
dniarzy, którzy terroryzują mieszkań- 
ców południowo-zachodniej Amery- 
ki. Dzięki telewizji cieszą się ogromną 
popularnością w całym kraju, Krytycy 
amerykańscy pisali o nowej wersji 
"Bonnie and Clyde". 


mi 


4 KOLOR NOCY 
IColor of Night/. USA, 1994. Reż. Ri- 
chard Rush. Wyk. Bruce Willis, Jane 
March, Brad Dourif. 118 min. Impe- 
rial, Premiera w lutym. 

Film sensacyjny. Nowojorski psycho- 
log odwiedza kolegę po fachu w Los 
Angeles. Kolega leczy swych pacjen 
tów metodą terapii grupowej, Pewne- 
go dnia zostaje zamordowany. Policja 
jest przekonana, że zabójcą jest jeden 
z pacjentów — i prosi przybysza z No- 
wego Jorku, by kontynuował zajęcia 
swego kolegi. 


iemną i deszczową nocą w czerwcu 
1816 roku w wynajętym domku tuż nad Je- 
ziorem Genewskim zebrała się gromadka 
młodych ludzi, angielskich artystów i liber- 
tynów: , poeci lord Byron i Percy Shel- 
ley, ich młodziutkie kochanki - 
Mary Godwin i jej przyrodnia 
* siostra *Claire" oraz doktor Byrona, John 
Polidori, który dostarczył towarzystwu na- 
rkotyków. Pili wino i palili opium. Opowia- 
dali sobie wymyślone historie o duchach, 
zjawach i siłach nieczystych. Ciekawą wizję 
tej nocy przedstawił Ken Russell w swoim 
filmie *Gotyk”, a także Ivan Passer w 
«Haunted Summer”. W każdym razie wła- 
śnie tej szalonej, nihilistycznej nocy 19-let- 
nia Mary Godwin wymyśliła historię o 
Frankensteinie, która potem rozrosła się do 
rozmiarów powieści, a John Polidori — wąt- 
ki swojej książki *The Vampyre”. 

Kim była *matka Frankensteina”? Była 
córką pary pisarzy, których Percy Shelley 
darzył wielkim szacunkiem: popularnej w 
swoim czasie feministki Mary Wollstonecra- 
ft i filozofa-anarchisty Williama Godwina. 
"Tych dwoje angielskich jakobinów wspiera- 
ło swoimi powieściami idee Rewolucji Fran- 
cuskiej, a w licznych pamfletach krytyko- 
wało i Iżyło brytyjski rząd. Dla Shelleya za- 
częło się od admirowania rodziców, skoń- 
czyło zaś na miłości do ich słynnej z urody, 
inteligentnej i niezwykle na owe czasy wy- 
kształconej córki. Shelley zresztą dalszą 
edukację Mary wziął w swoje ręce: wypisy- 
wał jej długie listy lektur, doradzał wystawy 
i odczyty, projektował wspólne wyprawy na 
Kontynent. Był także jej przewodnikiem w 
życiu sentymentalnym i seksualnym — w cią- 
gu 8 lat trwania ich związku Mary 5 razy 
była w ciąży, ale tylko jedno ich dziecko 
przeżyło. Kiedy w 1815 roku Mary urodziła 
córkę, która po dwóch tygodniach zmarła, 
tak pisała do swego przyjaciela Hogga: 
«Moje dziecko nie żyje... Marzę o tym, żeby 
odżyło znowu, że wtedy ciałko jego było 
chłodne, bo po prostu było mu zimno. Po- 
prawimy ogień na kominku i dziecko odżyje 
znowu...” We *Frankensteinie" to mężczy- 
zna daje życie, a potem brutalnie odrzuca 
swoje *dziecko”. Jednak związek między 
osobistą tragedią Mary Shelley a jej fanta- 
smagoriami o ożywieniu martwego stworze- 
nia i tchnięciu w nie życia wydają 
się dość czytelne. 

Wydana w 1818 r. powieść 
Mary Shelley "Frankenstein" na- 
tychmiast okazała się przebojem. 
Powszechnie zastanawiano się, 
jak to się stało, że w ślicznej gło- 
wie młodej panienki zrodziła się 
ta koszmarna wizja, wyrażająca 
w dodatku tak wiele wątpliwości i 
lęków, nękających ówczesne 
przedprzemysłowe społeczeństwo 
i świat, u którego progu stały 
wielkie wynalazki techniczne i 
naukowe. 

Co to były za lęki? Może od- 
wieczny strach przed dziwaczny- 
mi stworzeniami znanymi z mito- 
logii — satyrami, centaurami, sfin- 
ksami? Może przed *wybrykami 
natury”, które za czasów pisarki 
pokazywano w cyrkach i na jar- 
markach. Kogo tam nie było? 
Hermafrodyta, chłopiec-wilk, 


Po śmierci 
a matki 

Victora 
Frankensteina 
7 Kenneth Branagh/ 

opętuje myśl 
o szłucznym tworzeniu życia. 


>. 


a. 7 - aaa 


zabójcy Robert De Niro/, 

Frankenstein powołuje 
do życia Istotę z mózgiem Waldemana 
i ciałem powieszonego jego mordercy. 
Tuż potem Victor 
zapada na ciężką chorobę 
i razem z narzeczoną, 
Elizabeth /Helena Bonham Carter/ 

wracają do rodzinnej Genewy. : 
Tymczasem Istota, . 
odtrącona przez ludzi, 
postanawia zemścić się 
na swoim.stwórcy. lmeryzjWÓCE cz Lalo 


<kobieta z brodą”, *człowiek-słoń”. Ich 
monstrualność wydawała się przerażająca i 
fascynująca zarazem, zwłaszcza zderzona z 
nie wypowiedzianymi do końca lękami sen- 
i - które wyraził później Freud, Adler i 
psychoanalitycy — i z reflel 


mnicach i odstępstwach. Ale można także w 
helley wytropić i inne motywy: 
ożywioną i unowocześnioną na użytek epoki 
przemysłowej legendę Fausta — oto cudow- 
na, potężna maszyna galwanizuje martwe 
członki ludzkie do życia. Pamiętajmy, że 
był to początek Wieku Nau Techniki, 
s kwestionowania przez filozofów i nau- 
kowców boskiego udziału w stworzeniu 
iata i głoszenia wiary we wszechpotęgę 
człowieka, okres słynnych dysput fizjolo- 
gów, eksperymentów oraz narodzin teorii 
ewolucji Darwina. 

Nic dziwnego więc, 
Mary Shelley od dawna inspirował umysły 
filmowców, patrz choćby "Frankenstein" z 
1910 i z 1931 roku, "Frankenstein" z 1937 i 
<Andy Warhol's Frankenstein” z 1973, 
*Gotyk” Kena Russella czy — chyba lep: 


na Passer: 
tradycji Fteraci iej, którą potem kontynuo- 
wali Henry James, Arthur Conan Doyle i 
Robert Luis Stevenson. 

kiej Brytanii przyjęto film Kena 
Branagha z widocznym entuzjazmem. Od 
uroczystej premiery "Frankensteina" 
począł się Londyński Festiwal 
Podczas galowego pokazu w kinie 


lucci, John Schlesinger, sir John Milles i 
Joan Collins z córką Kathy, a przede ws 
im wykonawcy głównych ról w filmie — 
Kenneth Branagh, Helen Bonham Carter i 
John Cleesi 
szczocha losu powiedział, że jest dumny ze 
swego filmu, "który powraca do dylemató 
moralnych oryginalnej powieści z 1818 roku. 
A jeśli krytykom nie przypadł on do 
gustu, to ich sprawa. A potem, od- 
powiadając na pytanie o przesła- 
nie filmu, odparł: Jest to film o 
człowieku, który chce grać rolę 
Boga i ingeruje w Naturę, nie ba- 
cząc na skutki tych ingerencji 
toczą się bardzo poważne dyskusje 
pod hasłem "dylemat Frankenstei- 
na”, a dotyczą one nas wszystkich. 
Program wymiany narządów ludz- 
kich, także na sztuczne, inżynieria 
genetyczna. Kto wie, czy nie jest to 
iejszy dylemat naszych 
czasów. John Cleese opowiadał, 
jak bardzo się bał, żeby publicz- 
ŚĆ na jego widok — gra tu w koń- 
cu poważną rolę mentora Victora 
Frankensteina — przyzwyczajona 
do jego ról komediowych w *Mon- 
ty Pythonie”, nie wybuchnęła na- 
tychmiast śmiechem. Helena Bo- 
nham Carter zwierzała się, że cie- 
ją, iż rolą Elizabeth przezwy- 
ciężyła swój ekranowy image *En- 
glish sweet rose”. 


ę ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA-AVIS 


HORROR NOWEJ GENERACJI 


Mówi Kenneth Branagh 


— Jak pan przyjął propozycję Wytwórni Tri- 
Star ekranizacji ieś 


Słyszałem, że Francis Coppola przymierza się 


zakończyć filmem "Człowiek — Wilk”. Al 
że jest zmęczony p y 
robił jakiś inny reżyser. Przez uprzej 
nariusz Stepha Lady, 
ale przed ostateczną decyzją pom 
ślem, że powinienem przeczytać wszyskie 5 po- 
i Nie mogłem wprost uwierzyć. 
jak Świetne są te powieści! Po prostu je pokocha- 
łem; zdałem też sobie sprawę, że scenariusz L: ady 
nie pokazuje całe 
snych odniesień 


mość dostałem do czytania s 
spodobał mi się. 


skomplikowania 
otyckiej baśni Mary Shelley. Po- 
wiedziałem TriStar, że jeśli chcą, żebym to reżys 
rował, trzeba powrócić do początku i zacząć pisanie 
scenariusza od nowa. 

— To był 1992 rok. Wytwórnia TriStar zgodzi 
ła się na pańską propozycję i poprosiła pisarz 
ARULO LE TENGLD o przerobienie scenariusza 


Zrobiliśmy wszystko, żeby uc 
*Frankensteina" 
dego Frankensteina 

media, to dwie formuły, 


z 1931 roku, a także 
Mela Brooksa. Melodramat i 
od których chcieliśmy 


Aidan Qvinn 


Helena Bonham Carter i Kenneth Branagh 


uciec. Chcieliśmy zakotwiczyć się jak najbliżej ory- 
ginału Mary Shelley. Najbliżej wydawała się być 
zrobiona w 1973 roku fabuła telewizyjna "Franke 
stein: The True Story”, to był nasz mglisty wzorzec 
Chciałem mocno osadzić Victora Frankensteina w 

» środowisku rodzinnym, a nie galopować od ra 
zu do laboratorium i wyczyniać cuda, Chciałem, że- 
by to była prawdziwa, pełna "opowieść gotyc 
nie tylko horror. Jest to film dla widzów myśląc: 
ponieważ mówi o terrorze. Victor wydaje się być w 
istocie porządnym człowiekiem, który dobija tar; 
z Diabłem jak Faust. Powołuje Monstrum do życia, 
ale nie może odwrócić eksperymentu i wtedy zaczy- 
na się prawdziwa tragedia. Dobry horror skompono- 
wany jest z dwóch elementów: tragicznego i emo- 
cjonalnego, tak że widz w tym samym czasie czuje 
dramat i boi się. Geniusz Mary Shelley polega na 
tym, że powieść jest zarazem świetnym horrorem, 
ale też zawiei bokie rozważania na temat braku 
człowieczeństwa w zachowaniu ludzi w stosunku 
do innych osób 

- A więc ta historia z początku 19 wieku może 


się także do nas? 
Tak, ale ma odniesienia do innych niż kiedyś 


spraw. Choć są pewne analogie. Kiedy Shelley pisa- 
ła swoją powieść, kończyła się właśnie epoka, gdy 
pojedynczy człowiek mógł wiedzieć wszystko o 
wszystkim. Teraz jesteśmy też w przededniu rewo. 


Komunikacja Wysokiej Rozdzielczości. Ki 
no może być zastąpione przez 
prawie-rzeczywistość i inne 
technologiczne cuda. Dla mnie 
to jest właściwy czas, żeby zno- 
wu przywołać Frankensteina do 
życia i pokazać dawne i nowe 
strachy. /Na podstawie *Film 
Focus”. 


Kenneth Branagh: 

To jest właściwy czas; 
by pokazać dawne 

I nowe strachy 


— Początkowo nie był pan zbytnio zaintere- 
sowany rolą monstrum. Dlaczego? 

— Bo myślałem, że *Mary Shelley Frankenste- 
in” to będzie kolejny horror o potworach. Ale po 
spotkaniu z Coppolą, który jest producentem tego 
filmu, obejrzałem jego *Draculę”. Film bardzo mi 
się spodobał, zwłaszcza gra Gary Oldmana. Po- 
stanowiłem więc zaryzykować. Przy realizacji fil- 
mów tego rodzaju, tzn. o wilkołakach, Franken- 


steinie, Drakuli, najtrudniejsze jest odcięcie się od 
tego, co zostało wcześniej pokazane. Tak np. Dra- 
kula kojarzony był bardzo długo tylko z Belą Lu- 
gosi, a wilkołaki z Lonem Chaneyem. To samo 
było z Frankensteinem. Pomyślałem jednak, że 
skoro Francisowi udało się z Drakulą, to może 
uda się i z Frankensteinem. 

— Co odkrył pan w scenariuszu zapropono- 
wanym przez Coppolę i Branagha? 


Robert De Niro: 
Przestaję 

być miłym 
facetem 


Kenneth Branagh i John Cleese 


— Nie pamiętałem zbyt dokładnie starych fil- 
mów o Frankensteinie. Ale pamiętałem, chyba tak 
jak wszyscy, charakteryzację Borisa Karloffa z ty- 
mi prętami sterczącymi z kwadratowej głowy, no i 
epizod z małą dziewczynką, którą zabija. A także 
10, że w finale zostaje spalony przez mieszkańców 
miasteczka. Scenariusz, który mi zaproponowano, 
był bardziej realistyczny, przejmujący i nie dający 
się jednoznacznie zinterpretować, co mi bardzo 
odpowiadało. Ken był zresztą otwarty na wszelkie 
sugestie i pomysły 

— Jak powstała pańska charakter: 

- Długo dyskutowaliśmy, jak ma wyglądać 
Istota. Zaczęliśmy od tego, że została 
ona stworzona z części ciała różnych 
osób. A to oznaczało, że miała różne 
ręce, różne nogi, różne oczy. Zastana- 
wialiśmy się, dlaczego nie można by- 
ło wykorzystać jej prawdziwego cia- 
ła? Może choroba częściowo je zde- 
formowała i trzeba było niektóre par- 
lie ciała zastąpić nowymi” Potem za- 
stanawialiśmy się, jak będzie wyglą- 
dać pozszywana, i czy jej rany powin- 
ny się goić? I jak utrzymać wrażenie 
realizmu, dochowując jednocześnie 
wierności klimatowi powieści. Chcie- 
liśmy zrobić horror, który byłby jed- 
nak wiarygodny, "prawdziwy 

- Czy bał się pan, że zniknie pod 
maską”? 
To był kolejny problem. Naj 
ważniejsze było pogodzenie naszej 
wizji z oczekiwaniami widzów. Cho- 
dziło o to, żeby publiczność mogła w 
miarę szybko zaakceptować moją 
charakteryzację i przyzwyczaić się do 
niej, tak by potem koncentrować się 
przede wszystkim na naszej opowie: 
ści. Źle by się stało, gdyby przez cały 
czas charakteryzacja przeszkadzała 
widzom, którzy uznaliby ją za mało 
wiarygodną i jej nie "kupili". Zasta- 
nawialiśmy się też, jak bardzo powin- 
niśmy zmieniać mój wygląd. Były też 
problemy natury technicznej, latex 
nie zawsze dobrze przylega do skóry, 
zwłaszcza w zetknięciu z włosami 
— Ile godzin pochłaniała charakteryza- 
cja? 
- Pełna charakteryzacja zajmowała nam 
początkowo 12 godzin dziennie. Potem przez 
5 czy 6 tygodni charakteryzacja obejmowała 
tylko głowę i górne partie ciała, na co potrze- 
ba było 7-8 godzin. Kiedy występowałem w 
kostiumie, potrzebowaliśmy na charakteryz: 
cję 4 godziny, starają a każdy 
maksymalnie skrócić czas "zabiegó 
ciliśmy tylko przez trzy dni wt 
sztą z mojego powodu. Potrzebowałem po 
każdym dniu zdjęć dnia przerwy, bo czułem 
się wyczerpany. 
— Jaki był pana stosunek do pańs 
bohatera? Czy polubił go pan? A może mu 
pan współczuł? 
- Ken uważał, że w tej postaci dużo jest 
patosu, a jednocześnie, że budzi ona mimo- 
wolną sympatię, choć postępowanie Istoty 
jest przecież coraz bardziej przerażając. 
Mój bohater czuje się odtrącony przez Fran- 
kensteina, który go stworzył, ale który nie 
czuł się później za niego odpowiedzialny. 
Jako porzucony, wstępuje na ścieżkę wojen- 
ną. Ale odkryłem w tej historii również pew- 
ne akcenty humorystyczne, choć może nie 
powinno ich być w filmie tego rodzaju. W 
jednej ze scen mówię nawet *przestaję być 
miłym facetem”, ale możliwe, że to zdanie 
zostało wycięte w montażu. Posunąłem się 
chyba za daleko. 


cja? 


Po pierwsze chodziło o to, 
by wszystkie sceny w filmie 
yglądały jak najbardziej naturalnie. 
ń Po drugie — rzeka miała być 
jednym z filmowych bohaterów. 

ż Po trzecie;- wszyscy 
- X AA 4 z ekipy kręcącej film =<Ziki przeżyć. 


DTYNYJTI 


ycieczka kajakami po niebez- 
piecznym rzecznym szlaku ma 
być ostatnią próbą ratowania 


| . małżeństwa Gail /Meryl Streep/ 
j Pó a i Toma /David Strathairn/. Gail 
- wychowała się na rzece — przez wiele lat była 
'>4 S* przewodnikiem po niej. Wycieczka, w której 


o uczestniczy również syn Gail i Toma, dziesię- 

ciolatek Roarke /Joseph Mazzello/, przemienia 

tę się w koszmar za sprawą dwóch, na pozór 

ł e sympatycznych, nieznajomych /John C. Reilly 

| i Kevin Bacon/. Obydwaj jednak okazują się 

bardzo groźni. Gail w obronie rodziny musi 

wykorzystać całą swą inteligencję i doświad- 

czenie. Jej główną bronią staje się znajomość 

4 rzeki. Wielką próbę charakteru przejdzie rów- 

ł nież Tom — zapatrzony w miraże kariery, cho- 

robliwie ambitny architekt, który będzie mu- 
siał pokonać swój strach. 

Historia powstania filmu wiąże się z wypra- 
wą rzeką Smith w Montanie, którą odbył kilka 
lat temu przyszły scenarzysta filmu Denis 
O'Neill, zapalony wędkarz. Ta wyprawa obfi- 
towała w dramatyczne momenty, a jedną z jej 
uczestniczek była kobieta — świetna wioślarka, 
ka od spływu tratwą. Historię tej wy- 

cieczki O'Neill opisał najpierw w krótkim ar- 
« tykule dla wędkarskiego pisma "Fly, Rod and 
Real”. Dopiero później, pod wpływem wspo- 
mnień powstał filmowy scenariusz. Tekst de- 
biutanta trafił na biurko znanego producenta 
Davida Fostera /'Absolwent", *MeCabe i pani 
Miller” , obie wersje *Ucieczki gangstera”, 
«Rzecz”/, który od dwudziestu lat marzył o 
nakręceniu filmu w scenerii rzecznych wodo- 
spadów. W 1975 roku był zresztą bliski reali- 
zacji tego pomysłu. Przygotowania do pracy 
nad westernem "Running the Wild Big Red”, 
opowieści o fikcyjnej wyprawie w dół rzeki 
Kolorado, były już poważnie zaawansowane. 
Western był jednak wówczas coraz mniej cho- 
dliwym towarem i na realizację projektu za: 
brakło pieniędzy. Teraz, po sukcesie "Dzikiej 
rzeki”, Foster chce powrócić do tamtego stare- 
go projektu. 

Gdy podjęto decyzję o realizacji *Dzikiej 
rzeki”, rozpoczęto poszukiwania reżysera. 
Wybór padł na Curtisa Hansona, który zdobył 
uznanie serią stylowych thrillerów /”Okno sy- 
pialni”, *Zły wpływ”, *The Hand That Rocks 
the Cradle”/. Hanson, entuzjasta starego kina, 
zaczynał jako scenarzysta. Spod jego pióra 
wyszły teksty przewrotnego kryminału *Ci- 
chy wspólnik”, antyrasistowskiego *White 
Dog” Samuela Fullera czy ekologicznego *Ne- 
ver Cry Wolf” Carrolla Ballarda. Hanson 
podziwia tak różnych reżyserów jak John Cas- 
savetes, Don Siegel i Samuel Fuller, a krytyka 
nie bez racji wskazuje na niego jako na bły- 
skotliwego następcę Hitchcocka. 
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« wiałem, kto by mógł zagrać tego 


Hanson podkreślał, że niemal 
tak samo ważna jak Gail była 
dla niego postać Wade'a, będą- 
cego uciekinierem "czarnego 
charakteru”. Im ciekawszy 
czarny charakter”, tym lepszy 
film. Dlatego długo się zastana- 


pełnego uroku, ale wykolejonego 
faceta. Wreszcie doszedł do 
wniosku, że idealnym odtwórcą 
tej roli będzie Kevin Bacon 
f'Prawo odwetu”, *JEK": Lubię 3 
grać łajdaków. To bardzo zabaw- _ Kevin Bacon 


David Strathairn i Kevin Bacon 


| - 
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ne i nie takie znów łatwe, Nie 
wystarczy podkreślać samo zło. 
To nudne, czasem śmieszne. W 
końcu bohater staje się bezbarw- 
ny. Ja zawsze chcę odkryć jakąś 
niespodziewaną stronę osobowo- 
Ści tego typu postaci. 

W filmie *zagrało” kilka 
dzikich rzek z Montany i Ore- 
gonu. Realizacja przypominała 


dzał dwutygodniowy obóz 
szkoleniowy w Grant's Pass w 
Oregonie. Cała akcja miała się 
rozgrywać na rzece, w ciągłym 
ruchu — powiedział Hanson. -— 
Chcieliśmy, żeby widzowie mieli 
wrażenie, że są razem z bohate- 
rami na tratwie. W tym celu 


stworzono specjal Zespół Nie od dziś wiadomo, że rzeki są: bardzo KŻ 
Rzeczny OSA SIER, tuż E geniczne. Stąd wawielu filmach rzeka stawała 
najsłynniejsi w specjaliści A uokt r 

od spływów, którymi kierował Z NT wam ż OOĄ 
John Wasson. W skład zespołu 
weszły również kobiety, Arlene 
Burns, Świetna kajakarka, 
uczyła Streep kierowania tra- 
twą i wiosłowania, a Kelly Ka- 
lafatich była dublerką Streep, 
chociaż, jak twierdzą członko- 
wie ekipy, około 90% niebez- 
piecznych ewolucji aktorka 
wykonała sama. Najniebez- 
pieczniejszą scenę kręcono na 
bystrzynie oznaczonej VI stop- 
niem na rzece Kootenai. Streep 
wzbudziła uznanie eki 
rąc udział w wielu mrożących 
krew w żyłach ewolucjach. 


ZIMNA I MOCNA 


Meryl Streep /ur. w 1949/ gra niemal od 
dziecka, już w szkole wystąpiła w jednej z 
głównych ról w słynnym musicalu *Oklaho- 
ma”. Od tej pory właściwie nie schodzi ze 
sceny, a także z planu filmowego. Doświad- 
czenie teatralne /zagrała m.in. wiele ról sze- 
kspirowskich/ nie jest w jej grze chyba bez 
znaczenia. Streep uwielbia bowiem przyku- 
wać uwagę widowni stosując pewne tricki 
czy, jak kto woli, stałe elementy stylu, o rodo- 
wodzie niewątpliwie teatralnym. Jak choćby 
słynny bezruch z cieniem uśmiechu jak u Gio- 
condy i z oczyma, które mówią więcej niż re- 
szta twarzy. Czy charakterystyczne operowa- 
nie głosem. Streep jest mistrzynią w naślado- 
waniu i odtwarzaniu różnorakich akcentów. 
Lubi także pojedyncze słowo czynić znaczą- 
cym przez wypowiadanie go z subtelnym na- 
ciskiem. 

Zadebiutowała 
lewizji. W rok 


Imie w 1977 roku w te- 
sukces przynio: j 


i tym samym naraziła się na liczne poniżenia 
w hitlerowskich Niemczech. Było to w kon- 
trowersyjnym serialu "Holocaust". Streep za- 
grała tu po raz pierwszy kobietę zachowującą 


wy 


w stosunku do rzeczywistości postawę stoic- 
kiej rezygnacji, która to postawa jest jednak 
swoistą maską przykrywającą wielkie emocje. 
Podobnego typu postaci grała i później — w 
*Kochanicy Francuza” /1981/, w *Pożegnaniu 
z Afryką” /1985/ czy w *Wyborze Zofii” 
11983/. 

Z drugiej strony Streep celuje w rolach ostro 
przerysowanych, czasem aż do granicy karyka- 
tury /"Manhattan", "Sprawa Kramerów /. Tro- 


Streep przebiera ostatnio w propozycjach i 
narzeka. Mówi, nie bez racji, że trudno w 


J 
a to film, w którym ujawniła w pełni 
swój temperament komediowy. A przecież nie 
zawsze praca w komedii kończyła się dla niej 
sukcesem /wspomnijmy nieudaną *Diablicę” 
z 1989 roku/. Ostatnie jej posunięcie — przyję- 


Meryl Streep 


chę szkoda, że zaprzepaszczony 
został jej talent do błyskotliwej 
stylizacji. W filmie "Cisza no- 
cy” /1982/ Roberta Bentona 
świetnie zagrała "femme fatale” 
w stylu lat 40. Widać było, 
że uważnie przestudiowała krea- 
cje swych poprzedniczek. 
Olśniewająco skomplikowała je 
w jednym portrecie nieśmiałego 
i groźnego zarazem blond wam- 
pa. Trud ten w dużej mierze po- 
szedł na marne — film przepadł 
na ekranach. 


cji! Jednak ta *maszyna do grania” — jak ją 
nazwała Cher — wcale się tego nie przestra- 
szyła 
Ja wszakże lubię Me 
ściszoną, jak w j 
docenionej love story. Cierpienie, ukrywane 
wahanie pomieszane z bólem — te stany ducha 
Streep potrafi oddać po mistrzowsku. Bo ta na 
pozór *mocna kobieta” jest najbardziej intere- 
sująca, gdy grane przez nią postaci chcą ukryć 
własną wzruszającą słabość. 
RAFAŁ WILKUSZ 


jl Streep lirycznie 


Streep budzi skrajne opinie. 

Wielu o niej mówi i pisze bez wahania: 
"wielka, amerykańska aktorka”. 

Ale jest i grupa malkontentów, którzy uważają, 
że Streep jest świetną, ale zimną profesjonalistką, 
która potrafi zagrać wszystko — 
bez osobistego zaangażowania. 
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Mickey i Mallory, 
para seryjnych morderców, 

terroryzuje Stany Zjednoczone. 

Są młodzi, kochają się 

i zabijają jak szaleńcy. 

Ściga ich policja i żądne sensacji media, 
które czynią ich idolami. 


| ajwiększy skandal w kinie ostatnich lat. Oliver Stone uwiel- 

bia szokować i prowokować od dawna, ale tym razem prze- 

h szedł samego siebie. "Urodzeni mordercy” wędrują przez 
świat w atmosferze skandalu obyczajowego. Przez jednych 

oskarżani o gloryfikację przemocy i zły smak, przez innych nazywani są ar- 
cydziełem. *Paskudny i niesmaczny kicz” pisali przeciwnicy *Morderców". 
*ni 


samowity, hipnotyzujący spektaki” odparowywał *New York Times”, 
a *Time" dodawał "dzieło wirtuoza”. Oliver Stone nie przejmuje się całym 
tym zamieszaniem. Jeżeli jest się szczerym twórcą filmowym, nie dba się o 
konsekwencje. Po prostu bierze się rzeczywistość, przekształca na swój spo- 
sób i pokazuje widzom. Kiedy zaczynałem realizację *Urodzonych morder- 
ców” wydawali się być surrealistyczną opowiastką. Ale dziś to już rzecz 
wistość. Tylko w ciągu pół roku amerykańska telewizja wyemitowała 45 
programów poświęconych najokropniejszym zbrodniom. 
W nerwowym rytmie teledysków Oliver Stone opowiada o parze ko- 
lanków z nocnego koszmaru. Mickey /Woody Harrelson/ i Mallory /Ju- 
liette Lewis/ są seryjnymi mordercami. Przemierzają południowo-zacho- 
dnie stany USA, zabijając każdego, kogo spotkają. Są bezwzględni i okrut- 
ni, pozbawieni litości i wyrzutów sumienia. Ściga ich policja i żądne sensa- 
cji media, które morderców-kochanków kreują na współczesnych idoli 
Kiedy Mickey i Mallory zostają wreszcie aresztowani, trafiają do więzienia, 
którego dyrektorem jest psychopatyczny MeClusky /Tommy Lee Jones/. 
Ma on w stosunku do sławnych więźniów swoje plany. W więzieniu poja- 
wia się także cyniczny prezenter telewizyjny Steve Dunleavy /Robert Do- 
wney Jr./, gwiazda show "American Maniacs” /Amerykańscy maniacy/. 
Chce zrobić program o parze zabójców. 

O *Urodzonych mordercach” zrobiło się głośno jeszcze przed premierą, 
a to za sprawą Quentina Tarantino. Tarantino jest autorem pierwszej wersji 
scenariusza. Zrezygnował z jego realizacji, wybierając na swój debiut 
«Wściekłe psy”. Scenariusz "Morderców” krążył po Hollywood, odrzucany 


c 


Juliette Lewis 


przez kolejnych reżyserów, aż trafił do Olivera 
Stone'a. Stone zachwycił się pomysłem intrygi, 
spodobała mu się również drapieżność tematu. W 
scenariuszu dostrzegł też odbicie własnych poglą- 
dów na temat obyczajowego upadku Ameryki 
Postanowił jednak dokonać wielu istotnych 
zmian, co nie spodobało się Tarantino, który 
uznał, że wersja Stone'a całkowicie zniekształciła 
jego wizję. Zagroził nawet wycofaniem swojego 
nazwiska z czołówki *Morderców”. Stone odpa- 
rowywał wszystkie zarzuty: jak Tarantino może 
oceniać mój film, skoro go nie oglądał, a nawet 
nie czytał ostatecznej wersji scenariusza?! Temu 
facetowi zupełnie przewróciło się w głowie i 
uwierzył w swój geniusz. 

Potem były problemy z amerykańską cenzurą, 
która zażądała wycięcia najbardziej brutalnych i 
drastycznych scen morderstw. Kiedy "Urodzeni 
mordercy” weszli na ekrany kin amerykańskich, 


aczęto oskarżać ich o inspirowanie do zabi- 

nia, łącząc ich m.in. z morderstwem doko- 
nanym przez 13-latka na swojej rówieśniczce 
oraz ze sprawą pary zabójców policjanta z Pa- 
ryża, u której znaleziono plakat i wycinki pra- 
sowe na temat filmu Stone'a. Stone uznał te 
oskarżenia za bezsensowne: 
dercy” nie wiążą się z z 
morderstwem. Prawdziwą przemoc rodzi w 
Ameryce cywilizacja broni. Mamy największy 
nek handlu bronią na całym Świecie, ale 
oczywiście wygodniej jest oskar 
ców. Sam Stone atakuje środki masowego 
przekazu, a zwłaszcza telewizję, którą oskar- 
ża o komercj ję zbrodni. Morderstwo 
stało się dziś towarem na sprzedaż, najbar- 

j atrakcyjną formą rozrywki. W 
nie Ameryka pogi 
zemocy. 


Prawdziwy. 


djęcia do "Urodzonych morderców” 
alizowane przez 53 dni. Ani chwili p 
był chaos, który trzeba było jakoś pi 
— podsumował je jeden z członków ekipy 
Oliver Stone, wymagający i surowy wobec wszyst- 
kich, a zwłaszcza wobec samego siebie, nie uzna- 
wał żadnych półśrodków. Dlatego też sceny wię- 
zienne powstały na terenie prawdziwego więzienia 
o zaostrzonym rygorze w Stateville, a statystami 
byli prawdziwi więźniowie, w większości morder- 
cy. Jak wspomina producentka Jane Hamsher: Za- 
ło się od wielkich kłopotów, a skończyło na 
prawdziwym koszmarze. Większość z tych więźniów 
nie miała przecież nic do stracenia — i tak odsiady- 
wała dożywocie. Choć interweniował sam guberna- 
tor stanu Illinois, dyrekcja więzienia nie pozwoliła 
filmowcom na używanie nawet atrap broni w se- 
kwencjach z udziałem więźniów. Na planie znaleźli 
się również prawdziwi strażnicy. Najtrudniejszą do 
realizacji okazała się scena buntu wywołanego 
przez Mickeya. Obawiano się, by nie przerodził się. 
on w prawdziwe zamieszki. Wszystko jednak skoń- 
czyło się dobrze. Stone był zadowolony z nakręco- 
nego materiału, a więźniowie, poza 
dostali w prezencie telewizję kablową. 
Stone nie przekroczył budżetu w wysokości 34 
milionów dolarów, choć stosował różne sposoby 
filmowania i różne techniki: taśmę 18 i 35 mm, 
animację, technikę video, kolorową i czarno-białą 
taśmę, wyszukane efekty specjalne. Chodziło mu o 
spotęgowanie efektu halucynacji, celowej dezo- 
rientacji, zmuszającej widz 
.. Zrealizowano też dwa różne zakończenia i nie- 
mal do dnia premiery nie było wiadomo, które z 
nich zostanie wykorzystane. Montaż *Urodzonych 
morderców” trwał 11 miesięcy, dwa razy dłużej 
niż zazwycz: 


żą statystów, 


do maksymalnej uwa- 


Niewielu młodych aktorów amerykańskich go- 
towych było podjąć ryzyko i zagrać bestialskich 
morderców. Stone'owi udało się jednak przekonać 
do ról Juliette Lewis i Woody'ego Harrelsona. Le- 
wis zażądała jedynie zmian w scenariuszu. Chcia- 


ła, żeby motywy postępowania Mallory stały się 
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S$tatystami 
byli 
prawdziwi 
mordercy 
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bardziej jasne. Tak powstały sceny retrospekcyjne 
z dzieciństwa Mallory, seksualnie wykorzystywa- 
nej przez ojc: 

Uważany za największe aktorskie odkrycie 
ostatnich lat Harrelson zaczynał karierę jako aktor 
komediowy /'Zdrówko!”, *Biali nie potrafią ska- 
kać”/. Na przekór temu wizerunkowi Stone zapro- 
ponował mu rolę Mickeya. Powiedział mi, "Czuję 
w tobie przemoc. Masz ją genetycznie zakodowa- 
ną” — wspomina Harrelson, którego ojciec, płatny 
morderca, został skazany za zabicie sędziego /nie- 
którzy przypuszczają, ze mógł być również za- 
mieszany w zabójstwo Johna Kennedy'e 
"Granie w *Urodzonych mordercach” 
nało podróż w otchłań mroku, która miała wpływ 
na każdego z nas, z obsady i z ekipy. Bardzo utx 
samiałem się z moim bohaterem. Otoczyłem się 


„ogoe. 


Tommy Lee Jones (w środku) 


książkami i kasetami video o seryjnych morder: 
jak Man- 
by cokolwiek przedtem aż tak 
mnie wciągnęło. Poznałem swoją drugą naturę, 
siłę mojego gniewu. Kiedyś byłem bardzo gwał- 
towny, musiałem to w sobie zwalczać. Ta rola by- 
ła więc jak rozdrapana, nie zagojona rana. Wciąż 
tkwię w tym piekle. 

W przeciwieństwie do swojego partnera, Juliet- 
te Lewis nie miała takich problemów ze swoją ro- 
lą: Kiedy gram, nie bawię się w podteksty 
próbuję doszukiwać się odniesień do mojej pr 
szłości. Ważne jest tylko, żebym potrafiła zgłębiać 
i odgrywać różne stany emocjonalne. A ja właśnie 
to potrafię. Aktorstwo polega na kłamaniu. Kła- 
mię więc, ile w 
się z tego. 


cach, wywiadami z takimi osobnikan 
son. Nie sąd 


a po skończeniu zdjęć śmieję 


Oliver Stone i Woody Harrelson 


OLIVER STONE o: 
uBonnie i Clyde” 


Widziałem go w czasie swojej służby woj- 
skowej w Wietnamie. W 1969 roku, w na 
cieklejszym, najcięższym okresie wojny. 
Chyba nie muszę państwu mówić, że w cza- 


Wydawało nam się także bardzo istotne uka- 
zanie korzeni naszych bohaterów. 
3 tysiącach ujęć 

Kiedy zaczęły się zdjęcia do *Urodzonych 
morderców”, ja właśnie skończyłem realiza- 
cję filmu *Heaven and Earth”, to była praw- 
dziwa superprodukcja o wielkim budżecie. 


Nie manipuluję przemocą, 


żeby wieczorem przedstawić 


Z ręką 


jak najatrakcyjniejszy 
dziennik telewizyjny 


w transformałtorze 


sie projekcji pękaliśmy ze śmiechu. To miał 
być film o przemocy? Te zwolnione zdjęcia 
wystrzelanych kul, te choreograficznie skom- 
ponowane masakry? *Urodzeni mordercy” to 
coś zupełnie innego. 


Quentina Tarantino 
Świetny, fascynujący tekst. Ale kiedy kupi- 
łem do niego prawa /zresztą zapłaciłem bar- 
dzo drogo/, nie wiedziałem, że scenariusz 
*Urodzonych morderców” czytali już wszy- 
scy hollywoodzcy reżyserzy. Przy dogłębnej 
lekturze stwierdziłem, że wprawdzie historia 
pary uciekających morderców miała żywe 
tempo i doskonałe dialogi, ale brakowało jej 
dramaturgii. Tarantino zrezygnował zresztą z 
nakręcenia tego filmu i zrealizował *Wściekłe 
psy”. Wraz z Davidem Velozem i Richardem 
Rutowskim dokonaliśmy ogromnej pracy. Za- 
chowaliśmy ok, 60 % scenariusza napisanego 
przez Tarantino. On sam nigdy nie przeczytał 
tekstu, który ostatecznie stał się podstawą mo- 
jego filmu. Ze scenariusza Tarantino pozosta- 
ła więc miłość dwojga młodych, my dodali- 
śmy wiele scen, zwłaszcza otwierających film 
oraz scenę ze starym, indiańskim mędrcem. 


Tym razem postanowiłem uwolnić się od ca- 
j ciężkiej artylerii. Zarzuciłem sobie po pro- 
stu karabin na ramię i rzuciłem się w wir pra- 
cy, jak za czasów mojego reży i 
biutu. *Urodzonych mordercó 
w A 53 dni. Prawdziwy rekord, jeżeli 
ię, że jest w nim 3 tysiące ujęć, pod- 
czas gdy na ogół przeciętny film ma ich około 
700. Ale za to montaż trwał długo, bo aż 11 
miesięcy. Chciałem, aby widzowie znaleźli w 
tym filmie wyrafinowany styl i zmysł satyry 
"Mechanicznej pomarańczy” Kubricka, a za 
razem tempo, nagromadzenie obrazów, jak u 
Godarda w *Do utraty tchu” i w *Weeken- 
dzie” oraz obnażenie manipulacji mediów, jak 
w "Sieci telewizyjnej” Chayevsky'ego 
Chciałem także, by był to przyprawiający o 
zawrót głowy muzyczny kalejdoskop, prze- 
skakujący od Pucciniego do Leonarda Cohe- 
na, od Edith Piaf do Nine Inch Nails. Współ- 
praca z gwiazdorem rocka Trentem Reznorem 
świetnie mi się układała. Oczywiście, to 
wszystko mogło przerazić wytwórnię *War- 
ner Bros.”, ale mój kierownik produkcji Ar- 
non Milchan, z którym zrobiłem już *JFK" i 
*Heaven and Earth'doskonale wypełnił swoje 
zadanie i był znakomitym mediatorem. 


telewizyjnej 
układance 


Chciałem, aby ten film dawał widzowi wra- 
żenie, że siedzi przed telewizorem i co chwilę 
za pomocą pilota zmienia sobie kanały, prze- 
rzuca się z programu na program. Zbudow: 
łem ten film na wzór wielkiej układanki, takiej 
jaką przekazują nam dzienniki telewizyjne i 
trashshows, czyli śmieciarskie shows, wersje 
hard europejskich reality-shows. Lubię sceny, 
kiedy Woody i Juliette kochają się w motelu, a 
jednocześnie za pomocą reprojekcji pokazuję 
Hitlera, Stalina, obozy koncentracyjne, Wiet- 
nam, fragmenty z *Nocnego ekspresu”, masa- 
krę zwierząt. Historia kochanków z mojego 
filmu jest krwawa, ale świat, w którym żyją, 
też jest okrutny i krwawy. 


przemocy 


Przemoc to część naszego kulturowego 
pejzażu. Wszyscy chcą dzisiaj oglądać filmy 
"rodzinne", pozbawione przemocy. Ale nie 

zapominajmy, że przemoc była obecna u He- 
mingwaya i Londona, u Jamesa Fenimore 
Coopera. No i, oczywiście, u Szekspira, w 
którego sztukach jest pełno krwi. To jest two- 
rzywo dramatyczne. Wszystko zależy od te- 
jak się nim posłużymy. Sceny gwałtu i 
iczęły się w 
galny wsączać do telewizji w latach wojny w 
Wietnamie. Na ekranach telewizorów co- 
dziennie oglądaliśmy wojskowych i cywilów, 
walczących ze sobą i zabijających się nawza 
jem. Wietnam był w tym sensie pierwszą 
wojną pokazaną na żywo. Spektakl tych 
w: szystkich ierci, tej krwi, przemieszany z 
przemówieniami Nixona, obalił reguły obo- 
wiązujące w telewizji. Stopniowo, ale wielki- 
mi krokami, doszliśmy do tego, co mamy 
obecnie — do tych niezliczonych sensacyj- 
nych emisji poświęconych skandalom i zbro- 
dniom. Dlatego w zakończeniu *Urodzonych 
morderców” znalazły się zdjęcia braci Me- 
nendez, O.J. Simpsona, Tony i Harding, po- 
nieważ ich losy należą do tej samej kategorii, 
co losy moich masowych morderców. 


sobie w Hollywood 


Ja nie należę do świata środków masowego 
przekazu. Jestem reżyserem. Jestem artystą. 
Nie manipuluję przemocą, żeby wieczorem 
przedstawić jak najatrakcyjniejszy dziennik te- 
lewizyjny. Ten film to moja interpretacja prze- 
mocy. Naraziłem się na liczne ataki, ale już 
zdołałem do nich przywyknąć. Po *JFK" tak 
mi dołoż że myślałem o zmianie nazwi- 
ska, zatarciu Śladów własnej tożsamości. Ale 
Hollywood nie jest miejscem, gdzie można by 
działać anonimowo. Prędzej czy później, i to 
nawet jeszcze przed nakręceniem pierwszego 
ujęcia ktoś wpadłby na mój trop. W ciągu 9 lat 
zrobiłem 8 filmów, za każdym razem zmienia- 
kowicie styl i gatunki. A jednak nadal 
się mnie za agitatora, radykała i mani- 
pulatora. Na te wszystkie wyzwiska mam ty|- 
ko jedną odpowiedź: — Proszę jeszcze raz z0- 


e jest w nich jeszcze coś, co zasługiwa- 
łoby na postawienie mi kolejnych zarzutów. 
Opracowała MARIA OLEKSIEWICZ 


29 


naleźć prawdziwą miłość. Kto 
o tym nie marzy? W każdym 
drzemie przecież romantyczna 
natura, która w sprawach 
uczuć nierzadko zagłusza roz- 
sądek i każe kierować się głosem serca 
Podobno kobietom zdarza się to częściej 
niż mężczyznom. Każda też z pań marzy 
o partnerze idealnym. Dla jednych bę- 
dzie to milioner z jachtem i posiadło- 
ścią na Florydzie, dla innych były ka- 
pitan szkolnej drużyny piłkarskiej, A 
dla Faith Corvatch z *Tylko ty” tym 
upragnionym ideałem jest niejaki 
Damon Bradley 
Faith /Marisa Tomei/ była jeszcze 
nastolatką, kiedy dowiedziała się z 


przepowiedni, że właśnie ten mężczyzna 

jest jej pisany. Przez całe lata nie może 
go jednak odnaleźć, więc, choć głęboko 
wierzy w przeznaczenie, zaręcza się z 
ortopedą Dwaynem. Na kilka dni przed 
planowanym ślubem odbiera telefon z ży- 
czeniami od szkolnego kolegi narzeczone 


go. Mężczyzna dzwoni z lotniska tuż przed 
odlotem do Włoch i przedstawia się jako. 
Damon Bradley. Zdeterminowana Faith 
rzuca więc wszystko i razem ze swoją 
najlepszą przyjaciółką, Kate /Bonnie 
Hunt/ wyjeżdża do Włoch na spotka- 

nie z przeznaczeniem. W Rzymie 
poznaje Petera Wrighta /Robert 
Downey, Jr./. pełnego uroku 
Amerykanina o romantycznym 
usposobieniu. Gdyby tylko na 

zywał się jeszcze Damon Bra 

dley, Faith straciłaby dla niego 

głowę. A tak szuka dalej. 

"Tylko ty” to komedia ro 
mantyczna, nawiązująca do naj 

lepszych tradycji gatunku wy 
znaczonych w latach 50. m.in 

przez "Rzymskie wakacje” Wil 

liama Wylera i *Letni sen” Ing 

mara Bergmana. Po okresie za 

pomnienia ten sposób opowia 


dania o miłości znowu zrobił 
się w kinie popularny. Po 
*"Bezsenności w Seattle” Nory 
Ephron i "Czterech weselach i 
pogrzebie” Mike'a Newella. 
gotowe są już "LQ." z Meg 
Ryan i *Speechless” z Geeną 
Davis. a w remake'u *Sabri 

ny” gra Harrison Ford. Nic 
więc dziwnego, że na rosnącej 
fali popularności romantycz- 
nych komedii, scenariusz "Tyl 


Ta komedia ko ty” autorstwa Diane Drake 


zainteresował dwójkę produ- 
|) powrót do czasów, centów, Cary'ego Woodsa i 
Roberta N. Frieda. Ten ostatni 

kiedy kino wyznał: Obaj uznaliśmy, : 
5 Ź Ę scenariusz jest nie tylko orygi 
uwielbiało pokazywać nalny i zabawny, ale także wy 
. sH_>> jątkowy w nostalgicznym spo 
prawdziwą miłość. sobie pokazywania romansu 
Za wymarzonego reżysera, któ- 
ry potrafiłby taką historię umie. 
jętnie przenieść na ekran. pro- 
ducenci uznali Normana Jewi 
sona. W końcu to właśnie on 


swoim *Wpływem księżyca” 
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11987/ zapoczątkował powrót mody na ro- 
mantyczną komedię. Jewisonowi scenariusz 
*Tylko ty” bardzo się spodobał: Jest to połą- 
czenie baśni, przypowieści i komedii, spowi- 
tych aurą tajemniczości. Najbardziej zainte- 
resował mnie wątek wyprawy kobiety, która 
słuchając podszeptów serca decyduje się je- 
chać na drugi koniec świata. 

Od początku było wiadomo, że idealną od- 
twórczynią roli Faith będzie Marisa Tomei. 
Ta filigranowa brunetka, laureatka Oscara, 
ma ognisty temperament i pełen przekory 
uśmiech. Brawurowymi kreacjami najpierw 
w *Moim kuzynie Vinny” Jonathana Lynna, 
a potem w "Skrytej namiętności” Tony'ego 
Billa udowodniła, że równie dobrze czuje się 
w komedii, co i w melodramacie. A do tego, 
jak się okazało, wierzy również w przezna- 
czenie. Po premierze "Tylko ty” Tomei po- 
wiedziała: Doskonale rozumiałam Faith, po- 
nieważ podobnie jak ona wierzę w potęgę 
zeń, magię i romantyzm. Wierzę w to, że 
kować i posłuchać głosu serca, 
właściwego partnera, swoją 
"drugą połowę”. 

Zdjęcia do "Tylko ty” powstawały głów- 


nie na terenie Włoch. Ekipa spędziła tu jede- 

aście tygodni odwiedzając m.in. Toskanię, 
Rzym, Wenecję i Positano, niewielkie mia- 
steczko na południu Włoch, uważane za jed- 
no z najbardziej romantycznych miejsc na 
świecie. Jego uroki opisywał m.in. John Ste- 
inbeck. Sceny rozgrywające się we wnę- 
trzach powstały w rzymskiej *Cinecitta”. Za 
kamerą stanął jeden z najwybitniejszych 
operatorów filmowych, stały współpracow- 
nik Ingmara Bergmana, Sven Nykvist. 


| 
| 
| 


Po premier. Iko ty” /tytuł filmu zo- 
stał zapożyczony od szlagieru *Only You”, 
który — w wykonaniu Louisa Armstronga — 
rozbrzmiewa na ścieżce dźwiękowej/ Jewi- 
son nie, krył zadowolenia: Każdy znajdzie 
coś dla siebie. "Tylk farsie ko- 
media, a jednocześnie pełen ciepła romans, 
za którym tęskniliśmy od lat. "Tylko ty” na- 
uje do czasów, kiedy kino uwielbiało 


AMANT 


Specjalnością Roberta Downeya Jr. 
role komediowe, które gra w sposób brawurowy, 
ze swadą i autoironią. Ale on sam woli repertuar 
bardziej zróżnicowany, szuka więc ról, które były: 
by aktorskim wyzwaniem. Stąd jego udział w *1 
skróty” Roberta Altmana /1993/, gdzie zagrał ner- 
wowego, nieco zdziwaczałego specjalistę od 
upiornych charakteryzacji. Również potrzebą 
odcjścia od przypisanego 
wizerunku uzasadniał 
przyjęcie roli pilota-żół- 
todzioba w nieudanym fil- 
mie akcji "Air America” 
Rogera Spottiswoode'a 
11990/: Potrzebowałem 
odmiany po tych wszyst- 
kich dramatach dla nasto- 
latków i komediach ro- 
mantycznych, w których 
gram od początku kariery. 

Jest synem Roberta 
Downeya, awangardowe- 
go reżysera i aktora, któ- 
remu rozgłos przyniosła 
w latach 60. polityczna 
farsa "Putney Swop: 
Robert Jr. urodził się 4 
kwietnia 1965 w Nowym 
Jorku, a jego dzieciństwo 
upłynęło w Greenwich 
Village, dzielnicy arty- 
yganerii. Atmo- 
sfera tego miejsca wywar- 
ła na niego ogromny 
wpływ. Od dzieciństwa 
marzył 0 aktorstwie, 
pierwsze kroki przed ka- 
merą stawiając w filmach 
swojego ojca, m.in. w 
*Greaser's Palace” 


Marisa Tomei 


Marisa Tomei 


NA ŚCIEŻCE 


11972/. Po przeprowadzce rodziny do Kalifornii, 
uczył się w Santa Monica High School, ale jej nie 
skończył. Od 1982 regularnie pojawia się na ekra- 
nie. Zaczynał od ról młodych buntowników i we- 
sołych nastolatków, grając m.in. w *Baby, It's 
You" Johna Saylesa /1983/, *Weird Science” Joh- 


na Hughesa /1985/, "Back to School” Alana Met- 
tera /1986/ oraz w komediach swojego ojca: 


i Robert Downey Jr. 


*America" w 1982, na ekrany trafi- 
ła dopiero w 1986/ i *Rented Lips” /1988/. Pierw- 
szy sukces odniósł jako narkoman z Beverly Hills 
w *Less Than Zero” Marka Kanievski /1987/. Ni- 
hilistyczny klimat odstręczał krytyków, ale ame- 
rykańskie nastolatki odnalazły w filmie odbicie 
własnych problemów. Robert podobał się również 
jako zbuntowany przeciwko światu dorosłych li 
cealista w *1969” Ernesta Thompsona /1988/. 
Największym, jak na razie, sukcesem była rola 
Charlie Chaplina w biograficznym filmie wyreży- 
serowanym przez Richarda Attenborough /1992/. 
Zasługą Downeya było to, że Chaplin został poka- 
zany nie jako postać z pomnika, legenda ekranu. 
ale jako człowiek z krwi i kości, ze wszystkimi 
swoimi słabostkami i dziwactwami. Doceniła to i 
Amerykańska Akademia Filmowa, przyznając mu 
nominację do Oscara. Sam Downey z najwięk- 
szym sentymentem wspomina swój udział w 
*Babce z zakalcem” Michaela Hoffmana /1991/, 
pastiszu telewizyjnych oper mydlanych. 

Obok aktorstwa Downey ma jeszcze jedną pa- 
a na pianinie, a jako 
zął komponować. To muzyka popu- 
larna, ale w niczym nie przypomina tego łomotu, 


sję. Od ósmego roku życii 
nastolatek 


którym zalewają nas rozgłośnie radiowe zastrze, 
się. Jego utwór *Smile" znalazł się na płycie ze 
Ścieżką dźwiękową do "Chaplina". Downey 
chciałby zagrać w filmie muzycznym, do którego 
sam napisałby muzykę. Być może we współcze- 
snej wersji "Obywatela Kane”, 
bicielem. 


„ którego jest wiel- 


Robert Downey Jr. 


ó 
kj 
8 
z 
ać 
Ś 


a ekranie — *Kraina Kol- 

skiego”, którą już dobrze 

znamy z *Pograbk: 

*Jańcia Wodnika”. Ś 

"konkretnej metafory” 

surowa acz urodziwa 
wiejska sceneria wybrana nie po to, by rozwijać 
"motyw wsi w polskim kinie”, ale potraktowana 
jako obszar, gdzie rozgrywają się odwieczne, uni- 
wersalne ludzkie dramaty, wybuchają pierwotne 
instynkt zie sąsiadują ze sobą mroczne na- 
miętności i szlachetne pragnienia. Rzeczywistość 
niby swojska i nieznana zarazem, bo przesycona 
magią i tajemnicą. Opisywana przez Kolskiego ze 
zmysłową wrażliwością, a jednocześnie — ze 
skłonnością do przewrotnych i czasem grotesko- 
wych efektów 

W *Cudownym miejscu” cud zdarzy się nie w 
tej wsi, gdzie go oczekują, ale w sąsiedniej. Dusz- 
pasterzem jest tam świeżo przybyły po ukończe- 
niu seminarium ksiądz Jakub /Adam Kamień/, 
nieśmiały młodzieniec o niewinnym obliczu che- 
rubina. Pieczę nad pobliską parafią sprawuje 
ksiądz Andrzej /Krzysztof Majchrzak/, absolutne 
zaprzeczenie potocznego wizerunku sługi bożego. 
*Zamaszysta”, niepokorna osobowość, tempera- 
ment plebejskiego przywódcy i 
autorytet lokalnego patiarchy. Iro- 
niczne błyski w przenikliwie pa- 
trzących oczach i prowokacyjny 
uśmiech nadają mu wygląd tro- 
chę... demoniczny. Już pierwsze 
spotkanie księży zapowiada jed- 
nak, iż z konfrontacji dwóch tak 
różnych osobowości wcale jasno i 
jednoznacznie nie wynika, kto tu 
jest dobrym, a kto złym paste- 
rzem. 

Sposób pojmowania misji ka- 
płańskiej przez nowicjusza nie bu- 
dzi uznania w okolicy. Obowiązki 
ksiądz Jakub spełnia wprawdzie 
sumiennie, ściśle według pozna- 
nych w seminarium reguł, ale nie 
potrafi nawiązać bliskich więzi ze 
swymi parafianami. Przybył z 
miasta, by oświecać dusze ma- 
luczkich. Podejmuje ostrą walkę z 
pozostałością pogańskich rytua- 
łów, jako źródłem zgubnych mo- 
cy. Ksiądz Andrzej zachowuje się 
całkiem odmiennie. On własnym 
bardzo *prywatnym" językiem 
porozumiewa się i z ludźmi, i z 
Bogiem. Jest malowniczym połączeniem rygory- 
zmu i pobłażliwości. Bywa surowy, nawet poryw- 
czy — potrafi odmówić rozgrzeszenia obłudnikowi 
czy też zdzielić go batem za ciężkie grzechy — ale 
zna i rozumie mentalność tych, wśród których ży- 
je. Dyskusja teologiczna byłaby z nim zapewne 
owna, lecz ksiądz Andrzej niewątpliwie pró- 
buje uczynić lepszym miejsce, w którym wypadła 
mu służba. Przymyka oczy na praktyki, które są 
echem dawnych obrządków, bo wie, że stanowią 
one część duchowego Świata miejscowej społecz- 
ności. Gdy na ciele kelnerki z gospody pojawiaj 
się stygmaty ran Chrystusowych, okolica przeży- 
wa szok. Grażynka /Grażyna Błęcka-Kolska/ jest 
przecież bardzo popularna wśród młodych męż- 
czyzn jako "ta, która nie odmawia”. Ksiądz Jakub 
ulega tymczasem grzechowi pychy i niczym gorli- 
wy urzędnik planuje już formalne zatwierdzenie 
cudu *ze swojej parafii” w kurii biskupiej. Jed- 
nocześnie opieka nad Stygmatyczką-jawnogrze- 
sznicą wyzwala w nim męskie pokusy, których 
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CUDOWNE MIEJSCE 


nie potrafi zdecydowanie odej 
komentuje wiejska społeczność, przeinaczając 
zresztą fakty. Ludzie winą obarczają Grażynkę, 
ale także wokół księdza narasta klimat wr 
Nadciągają dramatyczne wydarzenia. Nadchodzi 
chwila próby dla obydwu księży. Próby ich posta- 
wy kapłańskiej i tej zwykłej, ludzkiej. 

Jan Jakub Kolski opowiadał w telewizyjnym 
wywiadzie, iż plotka stworzyła wokół filmu aurę 
skandalu jeszcze w trakcie real Były nawet 
pewne kłopoty z nakręceniem zdjęć w kościele, 
gdyż do Kurii Wrocławskiej dotarła nieprawdziwa 
informacja, że są w filmie sceny erotyczne z 


udziałem kapłana. 

I teraz zresztą nie brak takich, którzy zwracają 
uwagę na antyklerykalizm filmu Kolskiego. Jedni 
robią to ze zgorszeniem, inni — z pełną satysfakcji 
ekscytacją. W jednym i drugim przypadku niepo- 
trzebnie marnowane są emocje. Kolski zajmuje 
się bowiem zupełnie innymi problemami i ucieka 
od publicystyki jak najdalej, "Cudowne miej 
to po prostu kolejna ballada Jana Jakuba Kolskie- 
go o ludzkim zagubieniu między dobrem a złem. 
między prawdą a fałszem. Szczególnego dramaty- 
zmu owej balladzie nadaje fakt, że jej bohaterami 
są ci, którzy dobro i zło, prawdę i fałsz muszą na- 


DWÓCH 
NA ŚWIAT 


Niektórzy 
mieszkańcy 
tej wioski 


że pamięta, 
i właśnie 
daje znak. 
Wieś jest 
niewielka. 
Jak świat. 


Krzysztof Majchrzak 


Franciszek Pieczka 


W ciągu kilku ostatnich lat Jan Jakub Kolski wy 
walczył sobie pozycję dużej indywidualności pol- 
skiego kina. Słowo *wywalczył” jest tu jak najbar 
dziej na miejscu, bo uznanie publiczności i krytyki 
rosło stopniowo. Oto kilka opinii z recenzji oceniają- 
cych kolejne filmy Kolskiego 


Po "POGRZEBIE KARTOFLA” /1990/ 

1../ Z chłopskich ust padają oskarżenia o żydow 
skie pochodzenie, rzekome powiązania bohatera ze 
zbrojnym podziemiem. 

1.../ Dlaczego? Bo wrócił. Przyszedł stamtąd, 
skąd nikt nie wraca. Widać wyraźną tezę. 
za? Otóż dość nietrafna — jak sądzę. Kolski dokonał 
transpozycji swojej frustracji dzisiejszą sytuacją i 
projektował ją w przeszłość. 

4, O ile Jan Łomnicki w swym rozrachunku z 
polskim antysemityzmem wyszedł obronną ręką. 
gdyż mógł co najwyżej złagodzić jego obraz, o tyle 


Kolski popełnia grzech anachronizmu, oskarżając o 
grzechy jeszcze nie popełnione 


MATEUSZ WERNER, Kino 10/1990 


Po "POGRABKU” 


ż trudno uwie 


ć, 26-"PO) b Kartofla" i 
pwał ten sam reżyser 


*Pograbka” zreali Nie jest 
niczym niezwykłym, ża autor zmienia przedmiot 
swych zainteresowań, lecz bardzo rzadko zdarza się 
by o tym samym obiekcie wydawał w kolejnych fil 
mach wyrok skrajnie różny. Właśnie osąd, a nie 
punkt widzenia, różni oba filmy Kolskiego, pokazu 
Przed Kolskim. 


który zadebiutował w kinie trzy lata temu, było ono 


jące środowisko bardzo specyficzne 


w naszym kinie nieobecne. Wieś, lecz skrajnie prymi 
tywna, populacja kierująca się wyłącznie instynkta 


mi, z ciemnotą i z nędzy zezwierzęcona; taki obraz 


przeniknięty obrzydzeniem i lękiem rysował się w 
Pograbki 


*Pogrzebie kartofla”. W 


wne posta- 


R 
Grażyna 4 

Błęcka Kolska: Wiu. ź 
cie ulokowane są jeszcze niżej — a przecie 
dzie pełni, z bogatym życiem uczuciowym i ugrunio 
wanymi wartościami 

4../ "Pograbek" jest przewrotną, bo poprze 


postaci upośledzonych — pochwałą wartości 


BOŻENA JANICKA, Film 25/92 


są to lu 


opis 


Po "JANCIU WODNIKU” 

. Dopiero trzeci pełnometra 
żowy film Jana Jakuba Kolskie 
go przyniósł oczywiste spełnić 
nie. 4.../ Kolski potrafi narzucić 
swoją wizję świata. Jej prowe 
niencja jest oczywista. To w ra 


Feliks Szajnert 


mach ludowej wyobraźni zjawi 
ska nadprzyrodzone harmonij 
nie współistnieją z realnością. 
Chrystus naprawdę wędruje po 
świecie i leczy ludzi — coż w tym 
dziwnego? Ludowa symbolika 
zostaje precyzyjnie włączona w 
materię utworu. 
TADEUSZ LUBELSKI, 
Kino 3/94 
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Kryminalna 
zagadka 

i miłość. 
Chicagowski 
policjant 

i rosyjscy 
gangsterzy. 
A wszystko 
w Polsce. 


irma NU Image jako jedna z nie- 
licznych zareagowała na prowa- 
dzone w Stanach próby promocji 
Polski jako kraju, gdzie na filmowców 
czekają wspaniałe plenery, zdolni ak- 
torzy i świetnie wyszkolone ekipy. 

O kształcie fabuły *Anioła śmierci” prze- 
sądziły radykalne zmiany, jakie zaszły w na- 
szej części Europy. Zbankrutował komu- 
nizm, zniknęły granice, Warszawa upodob- 
nia się do europejskich miast, przybywa po- 
ważnych przedsiębiorców, ale i... rosyjskich 
gangsterów. Według wielce prawdopodob- 
nych pogłosek odbyło się tu nawet mafijne, 
rosyjsko-włoskie spotkanie na szczycie. By- 
ło tak czy nie, Warszawa stała się już cał- 
kiem wiarygodna dla zagranicznych widzów 
jako miejsce, gdzie dziać się mogą rzeczy 
groźne i emocjonujące. 

Pierwsze strzały w filmie Boba Misiorow- 
skiego padają w Chicago, ale scena nakręco- 
na została tekże... w Warszawie. W dniu 
swego Ślubu ginie policjant polskiego po- 
chodzenia, Marty Wushinsky /Artur Zmi- 


lan Griffith 


jewski/. Przypadkowo zainteresował się 
podejrzanym furgonem. Próba wylegitymo- 
wania przez Marty'ego dwóch siedzących w 
samochodzie mężczyzn zakończyła się dra- 
matem. Świadkiem śmierci Marty'ego był 
jego starszy brat, Frank, także policjant 
[Thomas Ian Griffith/. Przestępcy zostawiają 
Ślad — okazuje się, że jeden z bandytów, ten, 
który zginął w strzelaninie był kierowcą za- 
trudnionym w polskim konsulacie w Chica- 
go. W poszukiwaniu zabójcy brata Frank 
przyjeżdża do Warszawy. Nie w roli stróża 
prawa, lecz dla dokonania zemsty. Warsza- 
wa w filmie Misiorowskiego, póki co, różni 
się jeszcze od dzisiejszej /ale czy na długo”/. 
W tej filmowej Warszawie jest już "rosyjska 
dzielnica” i konkurujące ze sobą, zorganizo- 
wane na wzór włoski rosyjskie gangi. 

Tropy mordercy prowadzą do Zelepuchi- 
na, postrachu polskiej stolicy. W barze, któ- 
ry jest siedzibą gangu Zelepuchina zaatako- 
wany Frank urządza krwawy, *chicagowski” 
fajerwerk. W chwilę później dokłada swoje 
*wizyta” w komendzie warszawskiej policji 


— przekonanej, że Frank jest jedynie świad- 
kiem rosyjskich porachunków i wybawicie- 
lem młodej kobiety z dzieckiem — która 
przyniesie zaskakujący zwrot akcji i... zapo- 
czątkuje wątek romansowy. Frank poznaje 
tam piękną córkę szefa stołecznej policji /Jo- 
anna Trzepiecińska/, która niedawno ukoń- 


czyła studia medyczne i pracuje w prywatnej 


ice wybitnego chirurga, właściciela 
wspaniałego pałacu, a także przetwórni mię- 
sa, dr Lema. W tej roli pojawia się na ekra- 
nie Rutger Hauer, co oznacza, że teraz wła- 
ściwie film na dobre się zaczyna. Frank od- 
krywa, iż dr Lem za pośrednictwem prowa- 
dzi na dużą skalę... handel ludzkimi organa- 
mi. Chicagowski policjant staje do rozgryw- 
ki z przeciwnikiem inteligentnym i bez- 
względnym, a o względy Anny musi rywali- 
zować z polskim oficerem Żmudą (w tej roli 
John Rhys Davies). 

Poza Warszawą zdjęcia kręcono także w 
Nieborowie i Modlinie. Producentem wyko- 
nawczym filmu był Pleograf Ltd. 


Z jej twarzy można wyczy- 
tać *wszystko”, w zależności 
od potrzeb: liryzm i zmysło- 
wość, niewinność i wyrafino- 
wanie, beztroskę i dojrzałość. 
Potrafi grać różnymi kolorami 
kobiecości, lecz polskie kino 
nie bardzo wie, jak korzystać z 
jej talentu. To skutek zadaw- 
nionych podziałów na aktorki 
urodziwe, których obowiąz- 
kiem jest przede wszystkim 
podobać się i — dobre, z defini- 
cji mające mniej kobiecego 
czaru, dzięki czemu reżyserzy 
mogą się skupiać na ich aktor- 
skich możliwościach. Mimo 
ograniczonych szans Joanna 
Trzepiecińska potrafiła nawią- 
zać kontakt z publicznością. 
Sympatię widzów zdobyła już 
pierwszą rolą w telewizyjnym 
serialu "Rzeka kłamstwa”. Za- 
skoczyła wówczas swobodą 
gry i wyrazistością postaci. Jej 
Joanna poddawana dramatycz- 
nym życiowym próbom, była 
połączeniem prostoty i wewnę- 
trznego arystokratyzmu. Ten 


ZMIENNA 


Joanna Trzepiecińska 


John Rhys-Davies 


ł 


Hanna Dunowska i Rutger Hauer 


lan Griffith 


Wygląda 

jak marzenie 
romantycznego 
licealisty. 

Ma pastelowy 
wdzięk 
znajomej 

z sąsiedztwa, 
ale potrafi 
przeobrazić się 


w kobietę 
wytworną 


i tajemniczą. 
Joanna 
Trzepiecińska 


rys godności chroniącej przed 
poniżeniem, obecny w aktor- 
stwie Trzepie. iej, ma nie- 
wątpliwie wpływ na przychy|- 
ność widzów. 

Nieszczęścia, upokorzenia, 
życiowe błędy są bardzo "foto- 
geniczne”, ale potrzebujemy 
bohterów, których — czasem 
wbrew oczekiwaniom — ma we- 
wnętrzną szlachetność. Role w 
"Papierowym małżeństwie” 
Krzysztofa Langa i *Nad rzeką, 
której nie ma” to dwa portrety 
kobiece, mówiące co nieco o 
skali możliwości Trzepieciń- 
skiej, Z jednej strony — postać 
kobiety przebojowej, walczącej 
o karierę na Zachodzie, dziwne 
przemieszanie wyrachowania i 
naiwności. Z drugiej — subtelna 
rola studentki w nasyconym no- 
stalgicznym klimatem lat 60. 
filmie Andrzeja Barańskiego. 
Jej Marta sieje erotyczny niepo- 
kój w sennym, prowincjonal- 
nym miasteczku, prowadzi flirt 
z miejscowym donżuanem, po- 
zostając jednak nieosiągalna. 
Joanna Trzepiecińska ma tro- 
chę pecha, że jej aktorskie doj- 
rzewanie przypadło na lata kry- 
zysu polskiego kina. Ale są już 
oznaki kinowej poprawy, więc 
poczekajmy... 


Zdjęcia: Krzysztof Wellman 


ROBMORROW RALPH TONA 


E + ó a 
film Roberta Redforda 


Pięćdziesiąt milionów widzów oglądało, a nikt nie zauważył prawdy 


HOLLYWOOD PICTURES przedstawia produkcję WILDWOOD ENTERPRISES/BALTIMORE PICTURES fim ROBERTA REDFORDA 
*QUIZ SHOW" w rola JOHN TURTURRO ROB MORRÓW RALPH FIENNES DAVID PAYMER: PAUL SCOFIELD 
kierownietwo produkcji FRED ZOLLO RICHARD DREYFUSS JUDITH JAMES muzyka MARK ISHAM kostiumy KATHY O'REAR 
scenografia JON HUTMAN zdjęcia MICHAEL BALLHAUS, producenci MICHAEL JACOBS JULIAN KRAININ MICHAEL NOZIK 

z PAUL ATTANASIO 
„ÓLIAWOGDPIETRASCONPNNY produkcja i reżyseria ROBERT REDFORD ABT 


W KINACH OD 24 LUTEGO 


Ameryka końca 

lat pięćdziesiątych: 
koniunktura 
gospodarcza trwa, 
benzyna 

ciągle jest bardzo tania, 
samochody także, 
wszyscy chcą 

się bogacić. 

I w tym świecie 

jest tylko 

jeden człowiek, 
który mówi: 

Bogacić się? 

Tak, ale 

nie za wszelką cenę. 
| wypowiada 

wojnę 

wielkiej stacji 
telewizyjnej. 


D: ę już tak filmów nie robi. 

Najpierw mamy salon samochodowy. 
Sprzedawca, klient, wreszcie samochód: lu- 
ksusowy Chrysler 300D. Siedzenia wyścieła- 
ne skórą świńską i cielęt 1 niech pan po- 
słucha tego ika, co za moc!” — mówi 


amochód Chrysler oedeza się w 
filmie nie pojawia. Zgodnie 
po- 
nie jest ZR 
Otóż nie jest. Przede ws 
taki stary sposób na to, by ustalić kiedy to- 
czy się akcja: jeśli na początku filmu nie ma 
żadnej daty — zwróć uwagę na samochody, bo 
z całą pewnością będą z epoki, w której rzecz 
się dzieje. Reżyser Robert Redford wykorz 
stał tę metodę w sposób ostentacyjny. Każdy 
od razu zauw. 
ońca lat pięćdzi 
ie chodzi tu nie tylko o samo- 
Jeszcze o ludzi. Klientow 
mochód się podoba, ale rezygnuje z zakupu: 
bez żalu, raczej z rozbawieni 
zuje się, że niedoszłym klientem jest Richard 
Goodwin /Rob Morrow/, prawnik pracujący 
dla podkomisji Kong: amerykański: 
Jej zadanie: tropić nadużycia EGLE 
Widz powinien ć fakty. W jakiś 
czas później ogląda tegoż Ric Jarda Goodwi- 
ieszkaniu. Mieszkanie j 
małe, że z trudem mieści dwoje lokatorów 
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QUIZ SHOW 


Richarda i jego żonę. Gdy przychodzą goście, 
muszą siadać na łóżku, bo brakuje krzeseł. 
Goodwin żyje skromnie i nie narzeka. Pewnie 
jest idealistą. I nie bierze łapówek. Może dla- 
tego odnosi sukcesy zawodowe? 

*Quiz Show” opowiada o oszustwach, to- 
warzyszących telewizyjnej Wielkiej Grze 
Zawodnicy otrzymywali potajemnie pytania 
wraz z odpowiedziami, zanim jeszcze stawali 
przed kamerą. Dlacze 


go? Ponieważ organiza- 
torzy chcieli mieć pełną kontrolę nad przebie- 
giem Gry. Zwyciężać powinien ktoś, kto bu- 
dzi odruchową sympatię telewidzów. Wielka 
Gra była programem kryptoreklamowym, fi- 


nansowanym przez sponsorów, trzeba jej by- 


ło zapewnić wysoką tzw. oglądalność. Dla- 
cze 


jednak zawodnicy Gry godzili się na 
udział w oszustwie? Odpowiedź jest krótka: 
telewizja dobrze pła 


iła. Mamy w filmie sce- 
nę, w której zwycięzca Charles Van Doren 
IRalph Fiennes/ wynajmuje sobie mieszkanie 
Jest przynajmniej trzykrotnie większe od te- 
go, w którym mieszka Richard Goodwin. 

Oto więc mamy obraz Ameryki końca lat 
pięćdziesiątych: koniunktur spodarcza 
trwa, benzyna ciągle jest bardzo tania, samo- 


chody także, wszyscy chcą się bogacić. I w 
tym świecie jest tylko jeden człowiek, który 
mówi: bogacić się? Oczywiście tak, ale nie za 
wszelką cenę. Ten samotny uczciwy człowiek 
wypowiada wojnę wielkiej firmie telewizyj- 
nej i wielkiemu przemysłowi. Czy zwycięża? 
Trzeba bardzo uważnie patrzeć na ekran, ko- 
jarzyć fakty, śledzić kolejne zwroty w akcji 
Kto jest sprawcą zła, kto ofiarą 


? Reżyser Ro- 
bert Redford jest zawsze mądrzejszy niż nam 
się wydaje. I raz po raz zdaje się mówić: dro- 
gi widzu, nie wycią 


gaj przedwczesnych 
wniosków. Zaczekaj z tym aż do końca. Za- 
stanów się, pomyśl 

Powtórzmy: tak się już dziś filmów nie robi. 


J.O. 


OCZKO 


*Quiz Show” pozostaje wierny faktom au- 
tentycznym. Niektóre mniej istotne szczegóły 
zostały zmienione, więc warto przypomnieć 
historyczne tło. 

Wielka Gra pod nazwą "Dwadzieścia je- 
den” /albo może *Oczko”? oryginalna nazwa 
*Twenty One”/ polegała na tym, że 
wano dwu zawodników, którzy — 
mknięci w szklanych kabinach, dźwięko 
szczelnych i odizolowanych od siebie — od- 
powiadali na pytania, zadawane przez konfe- 
ransjera. Zwyciężał zawodnik, który jako 


dziewczyną 
niż łysym facetem 
w okularach 


Paul Scofield (w głębi stoi) 


= 


pierwszy zdobył 21 punktów. Pytania przed- 
stawiały różną skalę trudności: za najłatwiej- 
sze pytania otrzymywało się jeden punkt, za 
najtrudniejsze — jedenaście punktów. Zawo- 
dnik sam decydował, na jakie pytanie chce 
odpowiadać. Jeśli był ryzykantem, mógł po- 
prosić o pytanie za 11 punktów, później za 10 
i zwyciężał. Oczywiście, o ile odpowiedź była 
prawidłowa. 

Gra "Dwadzieścia jeden” nigdy nie zajęła 
pierwszego miejsca na liście najpopularniej- 
szych programów telewizyjnych, ale w okresie 
zwycięstw Charlesa Van Dorena utrzymywała 
się w ścisłej czołówce. Jej popularność polega- 
ła przede wszystkim na tym, że organizatorzy 
bardzo starannie dobierali zawodników. Zwy- 


cięzcami byli zawsze ludzie obdarzeni — na- 
zwijmy to tak — charyzmą telewizyjną. 

Pierwszym tryumfatorem o ogromnej po- 
pularności był Herbie Stempel, który z łatwo- 
ścią pokonywał kolejnych rywali. 28 listopada 
1956 roku Stempel spotkał się przed kamera- 
mi TV z Charlesem Van Dorenem, młodym 
adiunktem-anglistą z uniwersytetu Columbia; 
w trzy tygodnie później został przez niego 
wyeliminowany. I! marca 1957 przegrał z ko- 
lei Charles Van Doren: jego przeciwniczk 
była Vivienne Nearing, młoda i ładna dziew- 
czyna, z zawodu prawnik. 

W roku 1959 sąd w Nowym Jorku rozpo- 
czął dochodzenie w sprawie oszustw, jednakże 
sędzia Mitchell Schweitzer umorzył śledztwo. 
Dopiero wtedy do akcji wkroczył Richard Go- 
odwin, prawnik pracujący dla podkomisji 
Kongresu. Dzięki jego inicjatywie podkomisja 
rozpoczęła przesłuchania 6 października 1959 
roku. Charles Van Doren złożył swą drama- 
tyczną samokrytykę w miesiąc później. 

Był jeszcze drugi powód niezwykłej popu- 
larności gry "Dwadzieścia jeden”: wysokie ho- 
noraria. W owym czasie, pod koniec lat pięć- 
dziesiątych, przeciętna pensja uniwersytecka 
profesora-anglisty wynosiła 200 dolarów ty- 
godniowo. Nie było to wiele: względny dobro- 
byt zaczynał się wówczas w momencie, gdy 
roczny zarobek sięgał 15 tysięcy. Charles Van 
Doren nie był profesorem, zarabiał mniej, w 
filmie mówi się o 86 dolarach tygodniowo. Te- 
była płź honoraria wysoko- 
ści kilkudziesięciu tysięcy, była to w owym 
czasie suma zawrotna. Nic dziwnego, że wy- 
woływała sensację — i korumpowała ludzi ma- 
rzących o szybkim sukcesie. 

Charles Van Doren jest członkiem cenionej 
i szanowanej rodziny amerykańskich intelek- 
tualistów, mających swą siedzibę w Cornwall 
w stanie Connecticut. Jego ojciec Mark, pro- 
fesor uniwersytetu, w roku 1940 otrzymał na- 
grodę Pulitzera w kategorii poezji /”Collected 
Poems”/. Rok wcześniej stryj Charlesa, Carl 
Van Doren otrzymał nagrodę Pulitzera w ka- 
tegorii "Biografie i autobiografie”, za książkę 
*Benjamin Franklin”. 

Warto dodać, że oszustwa związane z tele- 
wizyjną zgaduj-zgadulą nie były bynajmniej 
specjalnością amerykańską. W tym samym 
czasie ujawniono podobną aferę we Wło- 
szech. Organizatorzy tamtejszej Gry /'Lascia 
o Radoppia”/ tłumaczyli się, że pragnęli je- 
dynie zaspokoić oczekiwania publiczności: 
telewidzowie wolą, by zwyciężała młoda i 
piękna dziewczyna, a nie stary, łysy facet w 
okularach. 


J.0. 


apisano o nim około 2 tysięcy ksią- 

żek /spora ich część to literatura bru- 

kowa/, stworzono dziesiątki mniej 

lub bardziej prawdopodobnych hipo- 
tez. Historia Kaspara Hausera przedstawiała się 
pokrótce następująco. 26 maja 1828 roku w mie- 
szkaniu rotmistrza Wesseniga w Norymberdze zja- 
wił się dziwny chłopak. Miał przy sobie list, który 
wyglądał na falsyfikat. W liście tym pisano, że je- 
go posiadacz, urodzony w 1812 roku, od 12 lat 
przebywał w ukryciu, s 


erowano, że jego ojcem 
był żołnierz, i że on sam również powinien zostać 
żołnierzem. Wiele wskazywało na to, że Kaspar 
był rzeczywiście więziony długi czas w lochu — ra- 
ziło 


Światło dzienne, początkowo jadł tylko 
chleb i pił tylko wodę. Tajemnicę pochodzenia 
Kaspara chciał wyjaśnić słynny teoretyk prawa i 
filozof, Anselm Feuerbach /ojciec Ludwiga. Le- 
genda głosi, że jego śledztwo przyniosło rezultaty, 
ale nim zdążył ogłosić jego wyniki, zmarł. Być 
może wskutek otrucia. Feuerbach oddał Kaspara 
pod opiekę profesora Georga Friedricha Daumera, 
ucznia Hegla, filozofa i homeopaty. Dau- 


mer zajął się edukacją Kaspara i usiłował 
przystosować chłopca do wymogów cy- 
wilizowanego Świata 
wić, czytać, pi 
Hauserem zajęli się również lekarze. Rok 
urodzenia ustalili w przybliżeniu rzeczy- 
wiście na 1812. Stwierdzili też, że Hau- 
ser miał ślad po szczepieniu ospy, co 
wskazywałoby na to, że pochodził z do- 
brze sytuowanej rodziny. Jedna z najpo- 
pularniejszych hipotez na temat pocho- 
dzenia Kaspara mówiła, że był on prawo- 
witym następcą tronu badeńskii 
nąć go z dworu miała hrabina Hochberg, 


» nauczył go mó- 
grać na fortepianie 


go. Usu- 


wywodząca się z niskiego stanu — jej 
dzieci nie miały prawa do dziedziczenia 
tronu — małżonka władcy Badenii, arcy- 
księcia Karola. Potem ponoć Hauser miał 
dostać się w ręce wrogów Badenii — Ba- 
warczyków, którzy przez 12 lat przetrzy- 
mywać mieli Kaspara, jako atut w roz- 
grywkach dynastycznych w zamku Pil- 
sach w Górnej Frankonii 


17 września 1829 roku znaleziono Kaspara z ra- 
iętą, którą, jak twierdził chłopak. zadał mu jakiś 
nieznajomy. Niektórzy zaczęli wówczas oskarżać 
Hausera o oszustwo. W 1831 roku prawną opiekę 
nad Kasparem uzyskał książę Filip Henryk Stanho- 
pe. którego oskarżano o działalność szpiegowską i 
wiązano z Zofią Badeńską, synową hrabiny Hoch- 
berg. Według niektórych wersji to właśnie ona wy- 
dała polecenie zgładzenia Hausera. Nastąpiło to w 
grudniu 1833 roku w Ansbach, gdzie Hauser prze- 
bywał pod opieką miejscowego nauczyciela J.G. 
Meyera i zajmował się pracą kancelisty. 14 grudnia 
Kaspar wrócił do domu z raną kłutą — trzy dni póź 
niej, po wielogodzinnych męczarniach zmarł. Nie- 
długo potem Hauser stał się legendą. Do dziś nali- 
czono ponad 10 tysięc: tytułów. książek, artykułów, 
przyczynków dotyczących Kaspara. Utwory na jego 
temat wyszły spod piór tak wybitnych pisarzy, jak 
Paul Verlaine, Jakub Wasserman, Klaus Mamn czy 
Peter Handke. Z czasem Kaspar stał się symbolem 
skrzywdzonej niewinności i przykładem działania 
niszczycielskiej siły europejskiej cywilizacji. Dziś 
już trudno dociec, jaka była prawda o "znajdzie z 
Norymbergi”. Ważniejszy jest mit. 


Andre Eisenmann 


Udo $amel i Andrć Eisenmann 


Już 

od ponad 
160 lat 
tajemnicza 
sprawa 
krótkiego 
życia 
"człowieka 
znikąd”, 
Kaspara 
Hausera, 
rozpala 
wyobraźnię 
i skłania 

do spekulacji. 
Peter Sehr w swoim filmie daje jasną odpowiedź 

— Kaspar Hauser był ofiarą bezwzględnej politycznej gry 


* Uwe Ochsenknecht 
i fi Kalhońna Thalbach 


Rózne 


szkoły 


pisania 
zyciorysu 


W 1975 roku wielki sukces odniósł film We- 
rnera Herzoga "Zagadka Kaspara Hausera" 
[Wielka Nagroda Specjalna na festiwalu w 
Cannes ex aequo z *Podróżą komediantów” 
Theo Angelopulosa/. Herzog mówił o swoim 
filmie: *Chodzi tu o jedyny przypadek w histo- 
rii ludzkości, kiedy człowiek narodził się do- 
piero będąc dorosłym /.../ Hauser był namiastką 
człowieka. Bez rozumu, bez mowy, nie cywili- 
zowany — jak ktoś, kto spadł z innej planety. 
Dopiero gdy Kaspar niespodziewanie trafia na 


nowe otoczenie, rozwija się to, co było w nim 
spontanicznie ludzkie. W końcu, gdy został za- 
mordowany, zaczęto w nim szukać jakiejś de- 
formacji. Nikt nie spostrzegł, że deformacja 
tkwi w społeczeństwie mierzącym wszystkich 
jedną miarą”. W filmie Herzoga zagrał Bruno 
S. - człowiek, którego losy nieco przypominały 
losy Hausera. Bruno został opuszczony przez 
matkę-prostytutkę, która oddała go w ręce in- 
stytucji zajmującej się upośledzonymi dziećmi. 
20 lat spędził w więzieniach, przytułkach, szpi- 
talach psychiatrycznych. Wegetował poza na- 
wiasem społeczeństwa. W 1970 poświęcono 
mu film telewizyjny, w 1973 Werner Herzog 
zaproponował mu rolę Hausera /później zagrał 
m.in. tytułową rolę w *Stroszku”/. Bruno wziął 
udział w festiwalu w Cannes wbrew radom He- 
rzoga. Twierdził, że ich film przetrwa *próbx 
cz co teraz robimy, przetrwa na 
Rzeczywiście, film Herzoga zalicza się już do 
współczesnej klasyki. W rozumieniu Herzoga 
Hauser to ofiara mieszcza ego społeczeń- 
stwa, szerzej — ofiara cywilizacji. Konstrukcję 
"Zagadki..." oparł Herzog konsekwentnie na 
paradoksalnym założeniu: to Kaspar egzaminu- 
je świat, w którym żyje, a nie świat jego. Im 
bardziej Kaspar nasiąka kulturą, tym bardziej 
się od niej oddala i obnaża jej absurdy. Intryga 


Dwa filmy, 

które dzieli prawie 20 lat, 
to dwie zupełnie odmienne 
wizje jednego losu. 


Andre Eisenmann 


polityczna jest w tym filmie zupełnie nieistot- 
na. Stanhope to ekscentryczny arystokrata, któ- 
ry chce usynowić Hausera, by mieć przy sobie 
A naznaczona przemocą 
Hausera staje się czymś na kształt mę- 


czeństwa. 

Peterowi Sehrowi, gdy realizował kolejną 
wersję historii Hausera, przyświecały całkiem 
inne cele. Nie bez powodu producenci określali 
jego film jako *thriller polityczny”. Film zreali- 
zowano niebagatelnym kosztem 8 milionów 
marek. Zdobył nagrodę Złotego Lamparta na 
festiwalu w Locarno w 1993 roku. Sehr wy- 
znał, że "chciał opowiedzieć historię mordu nie 
tylko w sferze fizycznej, ale przede wszystkim 
. Jednak wiele czasu ze 137-minuto- 
wego filmu zajmuje opis makiawelicznych 
dworskich intryg, w których Kaspar jest bez- 
wolnym pionkiem. Sehr dokładnie rozdał role i 
określił motywy działania poszczególnych po- 
staci. Kaspara zagrał /według krytyki znakomi- 
cie/ tym razem zawodowy aktor — słynny arty- 
sta teatralny Andrć Eisermann. Jasne, że jego 
kreacja nie budzi jednak takich emocji, jak gra 
Bruno S. U Sehra historia Hausera przybiera 
kształt gorzkiego traktatu o braku etyki w poli- 
tyce. "Sehr ukazuje tragizm jednostki na tle po- 
litycznym” — pisano. 


"Postacie tego filmu i sytuacje fabularne nie 
są wyłącznie wytworem fantazji” — mówi Helen 
Childress, debiutująca jako autor] 'enariusza. 
"Pierwowzory bohaterów znalazłam w swojej 
niedawnej, studenckiej przeszłości. Mało się 
mówi i pokazuje, iż nasze wchodzenie w doro- 
słość przypadło na trudne czasy, surowsze niż 
te, w których dojrzewali nasi rodzice. Dla nich 
ukończenie studiów było przepustką do spokoj- 
nego, dostatniego życia. Dziś jest ogromna kon- 
kurencja, a cała Ameryka żyje w napięciu — ry- 
walizacja trwa od szkoły po emeryturę. Ludzie 
coraz bardziej są sobie obcy. Wrażliwsi albo 
słabsi płacą frustracjami i załamaniami, nie po- 
trafią uporządkować swoich osobisi 
Prowadzi to także do karykaturalnych zacho- 
wań. Bo przegrywać w Świecie, gdzie sukces 
otoczony jest kultem — to podwójna klęsk. 
my absurdalną rzeczywistość, gdzie głównym 
źródłem bezpieczeństwa stała się... telewizja ze 
swymi serialami. Za oknami domów trwa walka, 
a przed telewizorami odbywają się seanse zbio- 
rowej "psychoterapii", seanse zastępczego ży- 
cia. Jedyne, co łączy wszystkich moich bohate- 
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rów, to to, że należą do epoki telewizyjnej hip- 


Główną postacią filmu jest Lelaina Pierce 
[Winona Ryder/, która po Świeżo skończonych 
studiach zostaje asystentką do spraw produkcji 


w lokalnej stacji telewizyjnej w Houston. A 
właściwie należałoby powiedzieć: wpada w pu- 
łapkę mało atrakcyjnych zajęć przy reali 
porannego show. Szanse na wybicie się są tu 
niewielkie. W wolnym czasie Lelaina kręci do- 
kumentalny film video o grupie swoich przyja- 
ciół, mając nadzieję, że zapewni jej on przesko- 
czenie wstępnego etapu kariery. Rejestruje więc 
codzienne problemy, a także niespodziewane 
ydarzenia z życia Troya /Ethan Hawke/ trochę 
muzyka, trochę poety, który niedawno stracił 
pracę, swej współlokatorki Vickie, pracującej 
mimo ukończonych studiów w podrzędnym 
zawodzie oraz odwiedzającego ich często Sam- 
my Greya. Lelaina zna ich lęki, kompleksy, kło- 
poty w przystosowaniu się do życia. Troy jest 
prawdopodobnie zakochany w Lelainie, ale nie 
daje tego po sobie poznać. Najlepiej czuje się w 
masce zupełnej obojętności. Vickie to ofiara ob- 


sesji. Zawsze zrywa znajomości nawiązane z 
mężczyznami *nim oni to zrobią pierwsi”. Jest 
iakalną wielbicielką seriali telewizyjnych. 

Sammy z kolei znalazł najprostszy sposób na 
uczuciowo-erotyczne dylematy — w ogóle zre- 
zygnował z kontaktów z kobietami 

Taka grupka dziwaków to świetny m; teriał 
na film. Lelaina wierzy, że przy spr. 
okolicznościach mógłby on trafić do telewizji 
publicznej, a to oznaczałoby ogromny zawodo- 
wy awans. Niespodziewane wsparcie zawdzię- 
cza swemu kobiecemu urokowi. Zainteresow 
nie okazane jej przez wpływowego producenta 
Michaela Gratesa /w tej roli reżyser Ben Stiller/ 
przeradza się w romans 
zyka, a także poczucie lojalności wobec Tro; 
reszty przy ł każe dziewczynie odrzuc 
szansę kariery. *Wybrałam komediową konwen- 
cję — mówi Helen Childress - by nie popaść w 
sentymentalizm. Zarówno na rzeczywistoś 
i na bohaterów, patrzę z ironią, chwilami Ostrą, 
chwilami pobłażliwą. Nie wierzę, że uda mi 
naprawić świat, ale myślę, że warto przeciwsta- 

się ogólnie panującej obłudzie”. 


REALITY BITES. 
ORBITOWANIE | 
BEZ CUKRU 


Co ważniejsze: sukces, 

czy prywatne zobowiązania? 
To najtrudniejsze pytanie 

w życiu Lelainy Pierce, 
świeżo upieczonej 
absolwentki 

college'u. 


Zdjęcia: Fołos Intemational/PAP 


Co jest grane? 


Rolę Lelainy chyba sobie wymarzyłam. Propozycja pojawiła 
się właśnie wtedy, gdy szukałam współczesnej komediowej roli. Czytając scenariusz od 
razu rozpoznałam, że autorka jest kimś z mojego pokolenia. Jestem nieufna wobec fil 
mów z etykietką *pokoleniowy”, najczęściej pełne są uproszczeń. W tym scenariuszu 
rzeczywistość nie jest podporządkowana żadnej tezie. Realne problemy ludzi wchodzą 
cych w życie w latach 90. pokazane zostały ze zdrową dawką ironii. Przyjaciele pytali. 
czy postać Lelainy nie jest wyidealizowana. To kwestia punktu widzenia. Znamy z wła 


snego otoczenia ludzi, którzy dla kariery gotowi są poświęcić zasady i związki uczucio 
we. A nawet potrafią kłamać przed samymi sobą, np. udawać miłosne porywy. Ito jest 
właśnie pogoń za magicznym słowem "sukces". Ale przecież nie wszyscy są tacy. Dla 
filmu być może efektowniej byłoby, gdyby Lelaina cały swój dawny świat zapakowała 
w torbę foliową i wyrzuciła na śmietnik. A później przekonała się, że wiara wyłącznie 
w karierę to bardzo ryzykowny życiowy program. Helen Childress wybrała wersję 
prawdziwszą. Lelaina potrzebuje sukcesu, jak każda młoda kobieta z ambicjami, lecz 
potrafi w porę 


dostrzec niebezpieczeństwo i zrozumieć, że najważniejsze jest zachowa 


nie wewnętrznej uczciwości. Z aktorskiego punktu widzenia najważniejsze było to, 


jest w tej roli wewnętrzne napięcie. Lelaina musi uświadomić sobie cenę ewentualnego 
szybkiego sukcesu, by móc sensownie wybrać, Cieszę się, że mogłam zagrać kogoś, kto 
jest mi emocjonalnie bliski. Ja także wiele razy czułam się zagubiona, gdy musiałam 
odpowiadać sobie na podobne pytania. A w Hollywood presja kariery. która często 


wymaga wyrzeczenia się siebie, jest szczególnie silna. 


Lubię aktorstwo nasycone emocjami, "gorące", a często jestem 
obsadzany w zupełnie odmiennych rolach. Tu gram faceta, który patrzy na świat i lu 


dzi surowo, bez złudzeń. Nie wyprowadzą go w pole żadne mistyfikacje i gry pozorów 
ale sam także nieustannie maskuje swoje uczucia. Nie tyle z wyrachowania, co wskutek 
emocjonalnej niedojrzałości nie potrafi się pozbyć ochronnego pancerza. Znajomość 


Lelaini 


życie nie może być 
pasmem uników. To będzie swoista lekcja odpowiedzialności. Prywatnie znacznie róż 
nię się od Troya, Moim problemem bywała racz 


zawieszona między przyjaźnią a miłością, przekona go. 


j zachłanność na życie, zbyt intensyw 


ne angażowanie się w układy i sytuacje nie zawsze zasługujące na to. I może ciągle by 
tak było, gdybym nie został aktorem. Aktorstwo narzuca ostre rygory 
wnętrznego porządku. Inaczej po roku czekałby już tylko dom wariatów 


Wymaga we 


Ja ciągle nie wiem, dokąd ostatecznie zaprowadzi mnie aktor 
stwo. Chwialmi moje filmy wydają mi się czymś bardziej rzeczywistym niż moje życić 
Czasem myślę że z niektórymi moimi bohaterkami zamieniłabym się. Ale rylko czasem. 


KRÓLESTWO ZIELONEJ POLANY 


=” 


nauka i zabawa 


dla najmłodszych 


polskie dzieci 
chodzą na polskie filmy 


gt Ę 
8 w kinach od 24 lutego 


J 
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Każda bajka ma swoje przesłanie. 
Rysunkowa eko-bajka może mieć tylko jedno: 


KOCHAJ ZIELONE 


Pełnometrażowy film rysunkowy Krzyszto- 
fa Kiwerskiego zrealizowany w Studiu Fil- 
mów Animowanych w Krakowie jest przezna- 
czony głównie dla dzieci. Zawarty w filmie 
morał *nie czyń drugiemu — tutaj przyrodzie — 
co tobie niemiłe” jest skierowany właśnie do 
nich. Autorzy zdają sobie jednak doskonale 
sprawę, że dzieci nie lubią być pouczane i 
szybko wyczuwają tzw. drętwą mowę. Dlate- 
go swoją historię o chłopcu, który za to, że ni- 
szczył las, został w tajemny sposób zmniej- 
szony do rozmiarów mrówki, by w Królestwie 
Zielonej Polany przejść swoistą resocjalizację, 
nasycili nie tylko barwami, muzyką, ale też i 
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humorem. Za- 
bawne i świet- 
nie zdubbingo- 


wane postaci 
Pająka-Krzy- 
żaka wymyśla- 
jącego coraz to 


ną broń”, pięk- 
noducha Moty- 
la, który ni- 
czym Neron 
szuka natchnie- 
nia w nieszczę- 


ściu innych, odważnego pasikonika-Don 
Kichota czy zawadiackiego Komara uat- 
rakcyjniaj, je ekologii. I to 
nie tylko dlatego, że bawią. Dzięki tym 
postaciom, często są to typki spod ciemnej 
gwiazdy, młody widz uświadamia sobie, 


tę swoistą lel 


że w przyrodzie nie wszystko jest cacy, 
cacy, że tam też toczy się walka o prze- 
ie. Jak u ludzi. Właśnie. Mieszkańcy 
Królestwa Zielonej Polany zostali uczło- 


wieczeni — wszystkie te mrówki, biedron- 


ki, chrząszcze mówią, Śpiewają, mieszkają 
w domkach. Stąd też, gdy ogl 
film, trudno się oprzeć wrażeni 


la się ten 
e wię- 


cej niż o Świecie natury, mówi on o świe- 
cie ludzi. A więc o tych, którzy są naj- 
większym zagrożeniem dla przyrody, bo 
są największym zagrożeniem dla samych 
siebie. Może więc Krzysztof Kiwerski 
wcale nie zrobił filmu dla dzieci, tylko dla 
dorosłych, którzy powinni się w nim 
przejrzeć niczym w krzywym zwierciadle? 
A może zrobił dla jednych i drugich. 
szczęście przy rozpowszechnianiu *Króle- 
stwa Zielonej Polany” nie będą stosowane 
żadne ograniczenia wiekowe 


a 


ROBERT DOWNEY JR. 
| | 
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3 kia ę 
Zadpisana w gwiazdacć 
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RECENZJE 


Czy wampiry istnieją? Może to pytanie 
brzmi absurdalnie. Miłośnicy gatunku *horror" 
uznają pewnie, że jest równie bezsensowne, jak 
pytanie *czy istnieją Marsjanie”, skierowane do 
miłośników sci-fi. I powiedzą: nie jest ważne, 
czy wampiry istnieją w rzeczywistości, ważne 
jest, czy mogły zaistnieć na ekranie. Ważne 
jest, czy na ekranie został stworzony świat, któ- 
ry byt wampirów usprawiedliwia. Czy mogli- 
śmy uwierzyć w ich historię, ich losy — i w to, 
że nam zagrażają. 

Może i tak. Ale niżej podpisany nie jest mi- 
łośnikiem gatunku i opowiadanie historii o by- 
tach fikcyjnych uważa za czynność cokolwiek 


jałową. Nic dziwnego, że jest w tych opowie- 
ściach tyle rutyny. Ale właśnie: czy chodzi w 
rzeczy samej o byty fikcyjne? Cała nasza wie- 
dza o Świecie jest wszak oparta na myśleniu in- 
dukcyjnym: gromadzimy obserwacje szczegó- 
łowe, później na ich podstawie formułujemy są- 
dy ogólne. Skoro tak, to pytanie o realny byt 
wampirów nie jest wcale absurdalne. Obserwa- 
cji szczegółowych na ten temat nigdy nie bra- 
kowało, tyle że pochodziły z drugiej ręki: wam- 
pira nikt nie spotkał, natomiast spotykano ludzi, 
którzy jakoby wszystko widzieli na własne 
oczy. Możliwości przekłamań na złączach in- 
formacyjnych są w takich wypadkach nieu- 
chronne. Tym bardziej że to widzenie na własne 
oczy odbywało się zazwyczaj w okoliczno- 
ściach urągających naukowym wymaganiom 
Dlatego *Wywiad z wampirem” budzi tak 
wielkie nadzieje. Nareszcie kontakt w warun- 
kach prawie laboratoryjnych. Żadnych starych 
ruin, wycia wilków, mgieł. Jest cichy pokó, 
magnetofon, czyli elektronika, dziennikarz za- 
dający pytania. Prawie ankieta socjologiczna. 
Dziennikarz jest łebski człowiek, zaczyna od 
szczegółów, w ten sposób najłatwiej wykryć 
mistyfikację. Pyta: czy to prawda, że wampir 
boi się krucyfiksu? Czosnku? Czy to prawda, że 
można go zabić drewnianym kołkiem wbitym 
w serce? Wampir zaprzecza: to ludowe klech- 
dy, brednie. Dziennikarz drąży dalej: a trumny? 
Czy to prawda, że wampiry w nich sypiają? 
Wampir na to, że prawda: trumny są konieczne. 
I tu pierwsze zaskoczenie. Dziennikarz po- 
winien pójść za ciosem: czosnek i kołek nie, 
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trumny tak — właściwie dlaczego? Ale dzienni- 
karz nie pyta, a wampir pospiesznie zmienia te- 
mat rozmowy, zaczyna opowiadać życiorys. 
Jest to dla widza pierwszy dzwonek alarmowy, 
że, być może, wywiad nie jest tym, czym powi- 
nien być. Ale w tamtym momencie widz je- 
szcze bardzo chce uwierzyć w rzetelność filmu. 
Więc słucha wampirzej opowieści i ma cichą 
nadzieję, że sprawa trumien stopniowo się wy- 


jaśni. 


I rzeczywiście. W końcowych partiach filmu 
ądamy piwniczną sypialnię wampirów, w 
niej mnogość trumien z lokatorami. Te trumny 
zostają podpalone przez narratoramściciela. 


Ich pożar robi duże wrażenie. Gdyby wampiry 
spały w łóżkach lub na dmuchanych matera- 
ach, efekt zostałby mocno zubożony 

Trumny są więc konieczne, bo ładnie się pa- 
lą. Wyjaśnienie brzmi groteskowo, ale przecież 
nie musi. Gdyby palenie trumien stało się za- 
kończeniem-podsumowaniem pewnego wywo- 
du dramatycznego, gdyby ów wywód-fabuła 
zabrzmiał przekonywająco i groźnie, gdyby 
przy tej okazji ujawniła się jakaś prawda o nasi 
o świecie — wtedy proszę bardzo, trumny są ko- 
nieczne. Z racji artystyczno-poznawczych. 

Otóż ten wywód dramatyczny — to jest wła- 
śnie życiorys ankietowanego wampira. Było 
tak: pewien młody człowiek Ludwik został 
zniewolony przez wampira doświadczonego. 
Sam staje się wampirem, zarazem istotą podle- 
głą swemu inicjatorowi. Obydwaj działają w 
duecie, ale nigdy nie ma wątpliwości, kto jest 
szefem. Sytuacja się zmienia, gdy do duetu do- 
łącza istota trzecia, zwerbowana w podobny 
sposób. Dwójka poddanych, wampir nr 2i 
wampir nr 3, postanawiają się zbuntować i zgła- 
dzić szefa. Palenie trumien jest jednym z koń- 
cowych etapów tego buntu. 

Jest to opowieść sugestywna. Nie ze względu 
na fabułę, bo ta obezwładnia nie tyle grozą, co 
jednostajnością. Rytuał inicjacji wampirzej, a 
potem praktyka życia codziennego są chyba 
nieco przesterowane — wszystko odbywa się 
według rutynowych zasad. Jakież to nudne w 
porównaniu z życiem choćby najprostszego 
człowieka. Scenarzyści niczego nowego nie 
wymyślili. Natomiast sugestywny jest nastrój, 


wizualna interpretacja opowieści. Reżyserem 
filmu jest Neil Jordan, który potrafi na ekranie 
stworzyć świat z pogranicza rzeczywistości i 
urojenia. W świecie Jordana istoty dziwne i wy- 
kolejone, szukające cienia, czują się jak ryba w 
wodzie. Tom Cruise gra superwampira, nosi 
biały żabot i koronkowe mankiety. Wygląda jak 
gipiurowo-batystowa kukła, tylko czerwone 
dziąsła świadczą, że jest /może?/ żywy. Ludwik 
/Brad Pity jest za to istotą chorobliwie bezwol- 
ną. Obydwaj mówią miękkim szczebiotliwym 
akcentem — jak Francuzi, może jak kobiety? 
Więc atmosfera damskiego buduaru, duszna i 
gęsta od pudru. Historia zniewolenia i buntu na- 
biera przez to przewrotnych, trochę 
sado-masochistycznych podte- 
kstów, staje się opowieścią o znie- 
wieściałości i wyrafinowanym 
okrucieństwie. Ukąszenie wampira, 
oglądane po raz dziesiąty, może 
znudzić — ale tu przypomina coraz 
bardziej namiętny pocałunek. 
Powtórzmy: to wszystko jest su- 
gestywne. My jednak czekamy na 
kulminację, na logiczne zakończe- 
nie życiorysu i wywiadu. Czyli na 
coś, co by całej tej opowieści nada- 
ło sens. Tylko że takiego zakończe- 
nia nie ma. Palenie trumien okazuje 
się pirotechniczną atrakcją bez zna- 


czenia, bo wampiry są żaroodporne. 
Zaś sam wywiad okazuje się... — 
fikcją”, mistyfikacją?, pułapką? 
Każde z tych określeń jest na swój 
sposób trafne. 
A więc? Czy doprawdy nie ma 
niczego, co by 
e tej historii 
nadawało sens? 
CI Otóż przykro 
powiedzieć, ale 
owym czynni- 
kiem senso- 
twórczym jest coś, co przez cały czas projekcji 
traktowaliśmy bądź jako ornamentykę, bądź ja- 
ko nieistotny szczegół. Kluczem jest atmosfera 
erotyzmu. I kluczem jest fakt, że wampirem 
zwerbowanym w połowie filmu, wampirem nr 
3, jest kobieta. 

Wyobraźmy sobie taką historię: pewien mło- 
dy człowiek stracił piękną żonę, nie mógł zna- 
leźć pocieszenia u innych kobiet. Wtedy spotkał 
homoseksualistę, stał się jego partnerem, part- 
nerstwo polegało na niewolniczym podporząd- 
kowaniu. Później spotkał piękną dziewczynę. 
Ludwik i Claudia pokochali się, ale part- 
ner-szef nie tolerował żadnej niezależności. Po- 
stanowili go zabić. Wszelako ich pan i władca 
nie zginął — przeciwnie: poszczuł na nich mię- 
dzynarodówkę homoseksualistów. Ludwik zo- 
staje siłą przywrócony do swej dawnej roli 
niewolnikiem, kochankiem i na dodatek strę- 
czycielem swego dawnego pana.. 

Oto dokładne streszczenie filmu - tyle tylko, 
że zniewolenie wampirze zostało zastąpione 
przez zniewolenie seksualne. *Wywiad z wam- 
pirem” byłby więc opowieścią kryptoerotyczną 
z morałem: kto raz spróbował miłości homose- 
ksualnej, ten się już od niej nie wyzwoli. Ryzy- 
kowna interpretacja? Pewnie tak, ale innej jakoś 
nie widać. 

Tak więc pytanie *czy wampiry istnieją” w 
rzeczy samej nie bardzo do naszego filmu pasu- 
je. Bardziej na miejscu byłoby pytanie *czy ist- 
nieją homoseksualiści”. Ale tę sprawę wyjaśnił 
nam reżyser w swym poprzednim filmie. 

JAN OLSZEWSKI 
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RECENZJE 


Pierwsza sekwencja filmu: do wsi przybywa 
ksiądz, który ma tlenione włosy. Niezwykły wi- 
dok: księża na ogół nie farbują sobie włosów. Nie- 
koniecznie dlatego, że są wolni od grzechu próż- 
ności; może także dlatego, że boją się donosó! 
Komuś się to nie spodoba, napisze, gdzie trzeba 
kłopot gotowy. 

Oczywiście, nie można wykluczyć, że 
tlenione włosy pojawiły się z winy cha- 
rakteryzatora, który zawiódł przy pracy 
nad fryzurą aktora Adama Kamienia. 
Moglibyśmy więc całą rzecz puścić w 
niepamięć, gdyby nie fakt, że ksiądz po- 
pełnia także inne niezręczności. Oto 
krótki wybór: bije w twarz parafiankę, 
która zachowuje się nagannie podczas 
mszy; akceptuje z entuzjazmem pogłoski 
0 cudzie — do tego stopnia, że gotów jest 
inicjować proces beatyfikacyjny; w pory- 
wie gniewu wzywa penitenta — niepo- 
prawnego grzesznika-kazirodcę — by ten 
popełnił samobójstwo. Są to zachowania 
horrendalne, za które ksiądz powinien 
być natychmiast zawieszony w czynno- 
ściach duszpasterskich. 

Ksiądz zachowuje się jak ktoś, kto 
udaje osobę duchowną. Potrafi zachować 
pozory: sutanna zapięta na ostatni 
spuszczone oczy, buzia * 
istota kapłańskiego posłannictwa gdzieś 
się wymyka. Zdaje się, że ksiądz Jakub 
nie ma o nim pojęcia. 

Więc może jest oszustem, który przy- 
był do wsi, by mącić, budzić złe namiętności? 
Wieś jest dziwnym miejscem: trwają tu w ukryc 


Ślady pogańskich kultów, czuje się zbrodnicze in- 
stynkty trzymane w ryzach. Wraz z przybyciem 
księdza Jakuba wszystko to strzela jasnym płomie- 
niem, jak żarzące się drewno podlane benzyną. 
Kimże więc byłby ksiądz Jakub — czy złym du- 
chem, który udaje człowieka? Nasuwa się tu ana- 


nym uściskiem rąk, biegną szybkimi, niezgrabny- 
mi kroczkami. Te obrazy najbardziej zapadają w 
pamięć. Obrazy wydawałoby się wytarte, bliskie 
sentymentalnego banału, trochę przypominające 
filmy Chaplina. 

*Wrony" to pozornie jeszcze jeden film o dzie- 
ciach - mimowolnych sędziach i ofiarach złego 
świata. Tak można by przypuszczać, biorąc pod 


Kasia Szczepanik i Karolina Ostrożna 


uwagę jedynie prostą fabułę. Dwunastolatka /Ka- 
rolina Ostrożna/, spragniona miłości, już przez ży- 
cie poraniona, porywa na jeden dzień trzyletnie 
Maleństwo /Kasia Szczepanik/. Usiłuje wobec niej 
spełnić to, co jej samej w życiu nie było dane — 
chce być kochającą matką. Okazuje się jednak, że 
chwilami role się odwracają: starsza dziewczynka 
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logia z powieścią Bernanosa — w pewnej wsi para- 
fianie oczekują nowego księdza, ten istotnie się 
zjawia. Jest młody, przystojny, fascynujący, mie- 
szkańcy biegną do niego z sercem na dłoni. Póź- 
niej okazuje się, że to nie był ksiądz, lecz przestęp- 
ca zbiegły z więzienia: bał się pościgu, spotkał 


bałwanów 


księdza późnym wieczorem koło stacji kolejowej, 
zabił, zabrał sutannę. Jest w tej historii myśl, do 
której Bernanos obsesyjnie powraca w swych 
książkach: nie ma zła gorszego niż to, które wystę- 
puje w przebraniu dobra. 

Czy w "Cudownym miejscu” mogłoby być 
podobnie? Pewne dodatkowe sceny zdają się to 
potwierdzać. Oto ksiądz Jakub biegnie przez las i 


bezradność pokry młodsza 
patrzy na to wyrozumiale. W końcu mała sama 
przejmuje instynktownie rolę matki. Bo ona prze- 
cież wie lepiej jak wygląda matczyna miłość. 
W filmie Doroty Kę- 
dzierzawskiej brak wszel 
On kiej czułostkowości, o któ- 
rą przy takim temacie było 
bardzo łatwo. Te dwie bie- 
gnące figurki 
oznaczają prze- 
cież zagubienie, 
ucieczkę. Zagu- 
bienie nie tylko 
małych dziew- 
czynek. Zagubie- 
nie każdego z 
nas. Całodzienna 
eskapada to gorz- 
ka lekcja dojrza- 
łości. W końcu 
porywaczka zda- 
je sobie jasno 
sprawę, że nie 
ma dokąd ucie- 
kać, że najważ- 
niejsze, co się 
miało stać, już 
się stało: usłysza- 
ła przecież od 
Maleństwa najważniejsze słowa: kocham cię. One 
pomogą jej powiedzieć to samo, choć na inny spo- 
sób, swej prawdziwej matce. Pewnie nie zostaną 
dosłyszane, ale dziewczyna zda sobie sprawę z ich 


Film Kędzierzawskiej nie jest pesymistyczny 
przeciwnie, jest pełen nadziei. Kędzierzawska wy- 


WRONY 


nagle trafia na miejsce kultu bałwochwalców czy 
animistów. Później, w ostatniej scenie filmu, 
ksiądz Jakub idzie polną drogą, widzi drewnianego 
bałwana — i nagle skręca w gąszcz. Może to zna- 
czy, że wraca tam, skąd przybył. 

Taka interpretacja brzmi przekonywająco — ale 
czy jest trafna? W tym miejscu — oso- 
biste wyznanie: kilka tygodni temu 
odbyła się dyskusja o *"Cudownym 
miejscu” w gronie znawców. Niżej 
podpisany próbował przedstawić swój 
punkt widzenia, zaczął od wyliczania 
dziwnych potknięć księdza Jakuba. 
Aliści ta argumentacja nikogo nie 
przekonała. Dyskutanci uznali, że 
obraz księdza utrzymany jest w kon- 
wencji tzw. realizmu krytycznego i w 
nsie zgodny jest z rzeczywisto- 
ścią. Księża po prostu tacy są, re; 
Kolski chciał ich napiętnować. 

Może i tak. Ale w takim razie "Cu- 
downe miejsce” zawierałoby w sobie 
zupełnie inne znaczenia. Pomyślmy 
młody ksiądz przybywa do wsi, w 
której zachowały się dawne, przed- 
chrześcijańskie wierzenia, dzięki nim 
społeczność wiejska jakoś funkcjonu- 
je. Ksiądz Jakub próbuje to zmienić, 
ale jego działania przynoszą katastro- 
falne rezultaty. O wiele rozsądniejszy 
jest ksiądz Andrzej: po cichu akceptu- 
je animistyczne wierzenia — i świetnie 
na tym wychodzi. W końcu i ksiądz 
Jakub idzie w jego ślady. Konkluzja: zrezygnujmy 
z misyjnych zapędów, uznajmy religię naturalną, 
tak będzie lepiej dla wszystkich. 

Byłaby to interpretacja bezbłędna — gdyby nie 
motyw kazirodztwa. Ojciec kopuluje z córką, wieś 
wie i akceptuje, protestują tylko dwaj księża. Nie 
mają racji? 


tym 


Grażyna Błęcka Kolska 


JAN OLSZEWSKI 


raża ją nie poprzez fabułę czy dialogi, lecz poprzez 
obraz. Każdy kadr filmu, nawet najbardziej melan- 
cholijny /jak te rzeźbione wiatrem wydmy, czy 
brzeg morza w chmurnym zmierzchu/ jest pełen 
tajemniczej prawdy. Jak w pięknej scenie, gdy Ma- 
leństwo wypuszcza *na wolność” balonik. Świat 
*Wron" to miejsce pełne tajemnic, ale i obietnicy 
możliwej harmonii. Wydaje się, że wystarczy na 
chwilę się zatrzymać, spojrzeć inaczej, aby zmie- 
nić swoje życie. Zmienić choć na trochę, choćby 
na magiczną chwilę nasycić je uczuciem. Ten cu- 
downy stan przydarza się przecież dziewczynkom 
z *Wron”. 

Niedoskonałość świata pełnego cierpienia i zła 
nie jest zatem we *Wronach” czymś przerażaj. 
cym. Za dysonansem kryje się bowiem stale możli- 
wość harmonii, którą można osiągnąć poprzez 
uczuciowe spełnienie. Rzecz w tym, że bardzo ła- 
two tę szansę ominąć, zmarno! Łatwo z krzyku 
wrony — odstraszającego świat, agresywnego, ale i 
będącego zabawą — uczynić tylko krzyk przeraże- 
nia, krzyk nienawiści. Tak może się stać i w przy- 
padku bohaterki filmu. Ale równie dobrze może 
stać się inaczej — dzięki obecności ufnego Maleń- 
stwa. 

Właśnie — ufnego. To jedyny zgrzyt w klarow- 
nie czystym filmie. Maleństwo jednak zbyt łatwo 
zgadza się na rozłąkę z matką, zbyt łatwo znosi su- 
rowość swojej opiekunki. To jedyny ślad tenden- 
cyjności w konstrukcji filmu. Potknięcie — pomimo 
doskonałości innych elementów opowieści — zna- 
czące. Być może ktoś, kto — jak Maleństwo — po- 
znał miłość, potrafi ją rozpoznać pod pozorami 
Tymi pozorami, które nam wszystkim na ogół jest 
właśnie najtrudniej zaakceptować. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


MASKA 


Choroba zawodowa recenzenta: rozdwojenie 
jaźni. Ujawnia się, gdy recenzent siedzi w kinie. 
Jedna połowa jego osobowości włącza się w to, 
co dzieje się na ekranie, podnieca się dramatem, 
bawi komedią. Ale druga połowa pozostaje 
chłodna, śledzi i analizuje. Wydziwia. 

Jeśli chodzi o *Maskę”, to jest nad czym 
Choćby nad źródłami inspiracji: z jakich wzor- 
ców realizatorzy korzystali? Chyba z 
wielu. Paradoks: *Maska” jest bliska 
tzw. komedii zwariowanej, burlesce, a 
tymczasem wiele zawdzięcza rodzi- 
mym, amerykańskim mitom obyczajo- 
wym. Popatrzmy, ile tu prawdy o 
Ameryce! Choćby w motywie maski — 
który powraca w wielu komiksach czy 
filmach o Batmanie. Batman to zwy- 
czajny facet, chodzi po ulicach, trudno 
go odróżnić od przechodniów. Ale 
czasem zakłada maskę — i staje się 
nadczłowiekiem, obrońcą całej spo- 
łeczności. Te dwa wzorce postępowa- 
nia to jakby dwa oblicza Amerykanina 
Pierwsze jest znormalizowane, konfor- 
mistyczne: rzecz w tym, by się nie wy- 
różniać. Taki Amerykanin jest produk- 
tem społeczeństwa masowego. Drugi 
model jest pozostałością po czasach 
pionierskich, to model przewodnika 
karawany. Idealne rozwiązanie polega 
łoby na tym, by być na przemian jed- 
nym i drugim. Chyba każdy Ameryka- 
nin o tym marzy. Maska to marzenie 
spełnia. 
le co dalej? Mamy kogoś prze- 
ciętnego, takiego jak Ipkiss, główna 
postać filmu. W ciągu dnia jest Ame- 


rykaninem znormalizowanym, wie, jak powi- 
nien postępować, mówią mu to bez przerwy są- 
siedzi, gospodyni, szef. W nocy Ipkiss zakłada 
maskę, może robić, co chce. To znaczy — co? 
Okazuje się, że nawet nadczłowiek musi mieć 
/w Ameryce/ wzorce do naśladowania. I tych 
wzorców dostarczy Hollywood. Co jest logicz- 
ne: Ipkiss realizuje swe marzenia zgodnie z re- 


< 


Cameron Diaz 
i Jim Carrey 


ceptą fabryki snów. Oto i drugie źródło inspira- 
cji naszych realizatorów 

Pozostaje sama tytułowa maska. Czymże jest? 
Zdawałoby się, że narzędziem, różdżką czaro- 
dziejską. Tchnie nowe, niezależne życie w różne 
osoby i sytuacje, ale sama nie ma w sobie życia. 
Wyzwala wokół siebie szaleństwo, ale sama jest 
bardzo normalna — czy tak? Otóż tak powinno 
być, ale tak nie jest. Maska pochodzi z mitologii 
skandynawskiej, należy do boga Lokiego — ale 
zdaje się, że ten bóg sam się w niej ukrył. Maska 
jest także personą, maską z teatru antycznego: 
ówczesny aktor nakładał na twarz maskę-perso- 
nę i dzięki niej mógł zagrać wszystkie namiętno- 
ści. Więc maska nie chce być tylko narzędziem, 
ona także zaczyna szaleć. Staje się niezależna 
jak pies. Bo i pies tutaj jest, pies — przyjaciel 
człowieka, czyli Ipkissa. Pies ma wykonywać za- 
dania przewidziane w scenariuszu. Więc np. po- 
winien podkraść się do policjanta, wyciągnąć mu 
klucze z kieszeni i przynieść bohaterowi do wię- 
ziennej celi. I pies to robi, ale pies nie chce być 
figurą retoryczną, chce być psem. Więc przynosi 
klucze, ale nie chce ich oddać. Żaden pies nie 
odda tego, co trzyma w pysku, chyba że po dłuż- 
szej szamotaninie. Szamotanina komplikuje ak- 
cje, ale pies uważa, że on jest ważniejszy 

Maska też. Maska jest od złośliwego bóstwa, 
maska jest z teatru, więc może sobie pozwolić na 
to, by ludziom pokazać język. A już najlepiej jest 
wtedy, gdy zaczynają szaleć razem: maska i pies. 

Są to te rzadkie chwile, kiedy druga połowa 
recenzenckiej osobowości zo: 


aje skutecznie 
przygłuszona. Do diabła z analizą i wydziwia- 
niem! Prawdę mówiąc, każdy recenzent po cichu 
o takich chwilach marzy 

JAN OLSZEWSKI 
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Syrena Entertainment Group dziękuje najlepszym kinom: 
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Robert De Niro: 
Chcę nieustannie 
zmieniać maski, 
aby nie znudzić się 
publiczności. 


Fot. Anne-Marie Fox/Sygma/Frex 


M074(7:) 
STRACHU” 


11991/ 


remake'u 
«Przylądku 
strachu” J. Lee 
Thompsona z 
1962, ekraniza- 
cji powieści 
Johna D. Mac- 
Donalda. Scor- 
sese jednak 
odmówił 

twierdząc, Ż 

scenariusz jest 
zły. De Niro 
nie popuszczał 
i nakłonił go do 
przerobienia 
scenariusza. 
*Przylądek 
strachu” z 
1991 został 
uznany za sty- 
lową, choć bar- 
dzo brutalną 
przeróbkę; byli 
jednak tacy, 
którzy nazwali 
go wersją jedy- 
nie dla pokole- 


Pozostając wierny swojej zasa- nia Freddy'ego Kruegera. De Ni- 
dzie: chcę nieustannie zmieniać ro jako Max Cady, który po wyj- 
maski, aby nie znudzić się pu-  ściu z więzienia szuka zemsty na 
bliczności, De Niro zapragnął za- swoim adwokacie, budził niekła- 
grać kolejne wcielenie Zła. Je-  maną grozę /oczywiście kolejna 
szcze podczas realizacji *Chłop- — nominacja do Oscara/. 


ców z ferajny” usiłował namó 
Martina Scorsese'a do realizacji 
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De Niro zadebiutował u Briana De Palmy, w "The Wedding 


Party” /1964/, Potem zagrał jeszcze w jego 


wóch filmach i ich 


urwały Ale to właśnie o De Niro pomyślał De Pal- 
e idealnego Ala Capone'a. To jedyny aktor na 


który potrafi kompletnie zmienić się be. 


cji. Nie widziałem go od 1970. Kie. 


adnej charaktery- 


nów go spotkałem, 


chudy, milczący, tajemniczy. Nie było w nim nic viającej 
witalności i zuchwałości Ala Capone'a. Po dwóch miesiącach i 


pobycie we Włoszech pojawił się tę: 
ścią karabinu maszynowego, miał władc 


ną bieliznę - zupełnie jak Al Capone! Za dw 


godnie zdjęć De 


Niro dostał 1,5 mln dolarów, a krytycy pisali głównie o jego roli 


i scenie na schodach *Union Station 


| / s 


"HARRY. ANGEL” 


/1987/ 


De Niro zgodził się 
zagrać w nim tylko z 
powodu jednej scen! 
/nie zdradza której/. Z 
długimi, gładko za- 
czesanymi do tyłu 
włosami i szponia: 

mi paznokciami by 

niejakim Louisem Cy. 
phre, czyli Lucyfe- 
rem, zastawiającym 
misterną pułapkę na 
duszę detektywa z 
Nowego Jorku /Mic- 
key Rourke/. Zdawał 
się być idealnym 
wcieleniem Zła — ele- 
gancki, kusicielski i 


"TAKSÓWKARZ" 


11976/ 


Drugi /z siedmiu, jak na razie/ 
wspólny film Roberta De Niro i 
fartina Scorsese'a. Pierwszym 
był dramat *Mean Streets”, w któ- 
rym De Niro zgodził się zagrać po 
tym, jak poznał Scorsese'a na 
pewnym przyjęciu i ten przez 2,5 
godziny opowiadał mu w męskiej 
toalecie treść filmu. Kiedy w 


wyprany z uczuć. *Harry An- 
gel” to adaptacja powieści 
"Falling Angel" Williama 
Hjorstberga, do ekranizacji 
której pierwotnie przymierzał 
się Robert Redford. Połączenie 


kryminału, wątku faustowskie- 
go i kultu voodoo odstraszało 
jednak Hollywood. Realizacji 
podjął się dopiero Anglik Alan 
Parker, który rolę Louisa Cy- 
phre' a pisał z myślą o Marlo- 
nie Brando (Brando jest gruby, 
więc nie będzie chciał się ru- 
szać). To dlatego De Niro-Lu- 
cyfer przez cały czas wygodnie 
siedzi. 


1975 Scorse- 


Po sukcesie *Taksówkarza”, 


nej nocy wpakuje im się z sa- 


się e pojelosie Zdjęcia p 


BUS 


5 /1980/ 


se przystępo- tym razem porażka duetu De Ni- _ ksofonem do małżeńskiego łoża. 
wał do reali- ro-Scorsese. Nostalgiczna i li- _ Co prawda to George gra na 
zacji "Ta- ryczna opowieść o miłości i jaz- ścieżce dźwiękowej, ale moim | 
ksówkarza” zie niezbyt się spodobała. Chwa- zadaniem jako aktora jest wywo- | 
według sce- lono jednak De Niro za rolę Jim-  łać u widzów wrażenie, że gram | 
nariusza Pau- my'ego Doyle'a, mistrza sakso- tylko ja — wyjaśniał w wywia- 
la Schradera, fonu. Znowu dał się poznać jako / dach De Niro. | 
wiedział, że *Mr. Perfec- | 
Iko De Niro tion”. Będąc 5 
mó zagrać «method ac- FoDoczęeo 
Travisa Bic- tor” i dążąc 
kle'a, który do pełnego 
po powrocie utożsamienia 
z Wietnamu się ze swoim 
podejmuje w bohaterem, 
Nowym Jor- De Niro 
ku pracę ta- przez kilka 
ksówkarza, miesięcy po- 
jeżdżąc po bierał lekcje 
najniebez- gry na sakso- 
piecz- fonie. Jego 
niejszych nauczycielem 
dzielnicach był sławny 
miasta. Szy- George Auld, 
kując się do niegdyś gra- 
roli, De Niro jący w orkie- 
przez kilka strach Artie 
miesięcy naprawdę był nowojor- Shawa i 
skim taksówkarzem. Jako parano- Benny Good- 
iczny Travis, wykrzykujący do mana. De Ni- 
swego odbicia w lustrze: *do ro okazał się 
mnie mówisz?”, przerażał i fa- tak pilnym 
scynował. To jedna z jego najlep- uczniem, że 
szych ról /nominacja do Oscara/, Auld i jego 
przejmujące studium ludzkiej sa- żona obawia- 
motności i wyobcowania. 


li się, iż pew- 


To De Niro namówił Martina Scorsese'a na ekrani- 
zację wspomnień boksera Jake'a La Motty, zwanego 
przez wielbicieli Bykiem z Bronxu, który w swojej 
karierze nie przegrał ; o ęóh walki przez nokaut. 
Choć De e Niro i nie lubi boksu, uważając go za sport bru- 
yślnie ieka, który nic mi nie zawi- 
nie takie łatwel, bardzo chciał zagrać La Mottę. 

roli, spędził rok na ringu pod czujnym 
ą P, który udzielił mu rady: jeśli 
wyciężać, atakuj i nigdy nie cofaj 
wano na pół roku, żeby De 
Niro mógł przytyć wspomina, że De 
"Niro ni nie przestawał być Jakem nawet po wyłączeniu ka- 
mer. Choć czarno i brutalny, "Wściekły byk” od- 
niósł sukces, a 
Oscara. 


"FRANKENSTEIN" ,94/ 


Istnieje pogląd, że Robert De Niro może za- 
grać każdą rolę iw każdej wypaść wiarygodnie. 
Dlaczego więc nie miałby zagrać przerażającego 
Monstrum stworzonego przez szalonego naukow- 
ca, profesora Frankensteina. Kenneth Branagh i 
Francis Ford Coppola uważali to za doskonały po- 
mysł. Musieli tylko przekonać do niego De Niro, 
który z początku nie kwapił się z przyjęciem roli. 
Potem jednak ustąpił, widząc we *Frankensteinie" 
coś więcej niż tylko klasyczny horror. Nie wiado- 
mo, jak tym razem szykował się do roli, ale po- 
trzebował sporo cierpliwości, by wytrzymać tor- 
tury charakteryzacji. Jak przebiegała współpraca 
De Niro i Branagha? Branagh twierdzi, że znako- 
micie. Czy miałem coś przeciwko, kiedy De Niro 
po raz kolejny domagał się kolejnego dubla? 
Oczywiście, że nie! leci 


Fot. KAPA - 
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WENUS 
Z NOWEGO 
JORKU 


Uma Thurman. 


Fo. Asor/Sik Kto się oprze? 


Zauroczyła wszystkich w *Przygodach baro- 
na Miinchhausena” Terry'ego Gilliama. Jej rola 
była, co prawda, niewielka, ale za to jakże 
efektowna. Uma Thurman zagrała Wenus i ni- 
czym bohaterka obrazu Botticelliego naga wy- 
łaniała się z wnętrza ogromnej muszli. Piękna i 
tajemnicza. 

Aura tajemniczości spowija ją na ekranie i w 
lu prywatnym. Uma jest nie tylko zwiewna 
i zmysłowa, ale budzi także dziwny niepokój. 
Amerykanie nazywają ją "stunning beauty” — 
uderzająca piękność — uważając, że w kinie uo- 
sabia ona ideał wiecznej kobiecości. Thurman 
fascynuje do tego niejednoznacznością, bo 
swoje role buduje na zasadzie kontrastów. 
Łączy niewinność z wyrachowaniem, uległość 
z drapieżnością. Choć zazwyczaj gra bohaterki 
na wskroś nowoczesne, jest w Umie Thurman 
coś nierealnego, co przywodzi na myśl dawne 
gwiazdy ekranu. 

Pojętna Lolita Jej egzotycznie i tajemniczo 
brzmiące imiona, Uma Karuna, zostały zapoży- 
czone z indyjskiej mitologii. Wybrał je Umie 
ojciec, Robert Thurman, były mnich buddyjski, 
który na Columbia University wykłada religie 
Azji. Z kolei skandynawski, nieco chłodny typ 
urody, Uma zawdzięcza matce, Szwedce Nenie 
von Schlebrugge, zajmującej się psychoterapią. 
Chyba niewiele osób może pochwalić się rodzi- 
cami, których życie wypełnia pytanie o jego 
sens. To wychowanie nauczyło mnie, że nie na- 
leży samej siebie brać zbyt poważnie — mówi o 
rodzicach Uma. 


LOLITA 


Dorastała razem z trzema braćmi /których 
imiona również zostały wzięte z indyjskiej mi- 
tologii/, mieszkała m.in. w Bostonie, gdzie się 
urodziła w 1970, Woodstock i Nowym Jorku. 
Razem z rodziną dużo też podróżowała po 
Azji. Po ukończeniu Children's School w No- 
wym Jorku, uznała, że czas usamodzielnić się. 
Rodzice nie oponowali, kiedy mając 15 lat wy- 
prowadziła się z rodzinnego domu. Uczyła się 
w Nowym Jorku aktorstwa, dorabiając jako 
modelka. Dzięki oryginalnej urodzie została 
zauważona także przez filmowych *łowców ta- 
lentów”. 

Na ekranie zadebiutowała w "Kiss Daddy 
Good Night” Petera Ily Huemera /1987/. Przy- 
padła jej efektowna rola nastoletniego wampa, 
kolejnej Lolity, u której naiwność łączy się z 
cynizmem. Jako sprytna nastolatka modelka 
uwodziła i okradała znacznie starszych od sie- 
bie mężczyzn. Thriller z elementami melodra- 
matu, zrealizowany za małe pieniądze na ta- 
śmie 16 mm, nie przypadł jednak nikomu do 
gustu, a rola Thurman pozostała nie zauważo- 
na. Podobnie stało się i z kolejną, tym razem 
komediową, w "Johnny Be Good” Buda Smi- 
tha /1988/. Takie początki mogły zniechęcać, 
ale 18-letnią Umą zainteresował się Angli 
Stephen Frears, który jak raz szukał nieznanej i 
nie opatrzonej młodej aktorki do swojej ekrani- 
zacji "Niebezpiecznych związków 
i formie listów, skandalizująca 
Choderlosa de Laclos, "Nie- 
bezpieczne związki” to interesujące studium 
miłości, zdrady i zemsty. Dla potrzeb najpierw 
sceny, a potem ekranu adaptował ją znany dra- 
maturg angielski, Christopher Hampton, kon- 
centrując się na historii uczuciowego trójkąta, 
który tworzą: przewrotna markiza de Merteil, 


cyniczny wicehrabia de Valmont i cnotliwa /do 
czasu pani de Tourvel. Thurman przypadła ro- 
la drugoplanowa — młodziutkiej i niewinnej 
Cecile Volanges, uwiedzionej z zemsty i dla 
zabawy przez wicehrabiego. Dzięki Umie po- 
stać ta nabrała wyrazistości, bo w jej interpreta- 
cji Cecile wcale nie jest bezwolną ofiarą. Po 
początkowym okresie przerażenia, z pasją i 
ochotą podąża za wicehrabią, zarażona jego cy- 
nizmem i moralnym zepsuciem. Szkoda tylko, 
że kreacja Thurman nie doczekała się należyte- 
go uznania, bowiem nowicjuszka pozostała w 
cieniu wielkich nazwisk ekranu. Naprawdę gło- 
śno zrobiło się o niej dopiero po efektownym 
występie w *Przygodach barona Miinchhause- 
|" Terry'ego Gilliama /1989/. Od tej chwili 
jej kariera systematycznie nabierała rozmachu i 
dziś Uma Thurman zaliczana jest do czołówki 
młodego kina amerykańskiego. 


KUSICIELKA 


Gra różnorodne role, zaskakując często ła- 
twością, z jaką odnajduje się w różnych gatun- 
kach i konwencjach. Tuż po *Przygodach baro- 
na Miinchhausena” zagrała dwie, skrajnie róż- 
ne postaci. W *Where the Heart Is” Johna Bo- 
ormana /1990/ była rozwydrzoną, przedwcze- 
śnie dojrzałą i odartą z romantyzmu nastolatką, 
która bez trudu daje sobie radę w Świecie doro- 
słych. Z kolei w *Henry i June”, kontrowersyj- 
nym, przesiąkniętym duchem dekadentyzmu 
melodramacie Philipa Kaufmana /1990/ była 
uwikłana w kolejny, tym razem mocno perwer- 
syjny trójkąt miłosny. Film Kaufmana opowia- 
dał prawdziwą historię romansu pary literatów, 
Henry Millera i Anais Nin. Uma była June, żo- 
ną Millera, która dla męża i jego kochanki jest 
nie tylko muzą, ale i obiektem uczuciowej ry- 
izacji. Swoją bohaterkę zagrała tak, iż wie- 
e mimo podda 
wania się perwersyjnej 
grze miłosnej, jednocze- 
śnie pod pewnymi 
względami pozostaje 
niewinna. Zdumiewaj, 
ce połączenie, dzięki 
któremu drugoplanowa 
postać, jaką była June w 
scenariuszu, na ekranie 
staje się równorzędną 
postacią dramatu. 

Uma lubi budzić 
kontrowersje i łamać 
konwencje, jak choćby 
w "Robin Hoodzie” 
Johna Irvina /1991/. Jej 
agresywna, wyniosła 
Marion w niczym nie 
przypomina słodko-na- 
iwnej de Havilland z 
1932 czy romantycznej 
Audrey Hepburn z 
1976. Nie wzbudzała 
sympatii, ale Uma rzadko kiedy przejmuje się 
chłodnym przyjęciem swoich ról. Podobnie nie 
robi na niej wrażenia otoczka skandalu, która 
spowijała "I kowbojki mogą marzyć” Gusa 
Van Santa /1994/, film, który podzielił amery- 
kańskie feminist 

Jeżeli pokusić się o znalezienie wspólnej ce- 
chy łączącej wszystkie ekranowe wcielenia 
Umy Thurman, należałoby wymienić także 
twardy, nieustępliwy charakter ukryty pod po- 


W "Pulp Fiefion” 


zorami kruchości i 
łagodności. Jej bo- 
haterki pozbawione 
są może romanty- 
zmu, wykazują się 
za to życiowym 
rozsądkiem i trzeź- 
wym spojrzeniem 
na otaczający je 
świat. Często we- 
wnętrznie silniejsze 
są od mężczyzn, 
których spotykają 
na swojej drodze. 

Gloria z *Dzie 
czyny gangste 
Johna McNaugtona 
11993/ nie boi się 
przeciwstawić swo- 
jemu kochanko- 
wi-gangsterowi, 
który uważa ją za 
swoją własność i 
próbuje decydow; 
o jej losie. Potrafi 
także tak pokierować zakochanym w niej, za- 
gubionym romantykiem, że ten z flegmatyka 
staje się człowiekiem czynu, zdecydowanym 
walczyć o miłość. 

Ale bohaterki Thurman potrafią także być 
dla mężczyzn niebezpieczne jako perfekcyj| 
wręcz kusicielki. Małomówna Mia z * 
Fiction” Quentina Tarantino /1994/ jest tak 
bardzo znudzona egzystencją żony gangstera i 
tak bardzo szuka przygody, że zdaje się być 
chodzącym źródłem kłopotów dla każdego 
mężczyzny, który ulegnie jej urokowi. A który 
z mężczyzn potrafiłby się jej oprzeć? A więc 
diablica o twarzy anioła. Tarantino długo szu- 
kał odpowiedniej ak- 
torki do tej roli, spoty- 
kając się m.in. z Holly 
Hunter i Meg Ryan, 
zanim dotarł do Umy. 
Jak sam twierdzi, wy- 
starczyło mu kilka se- 
kund, żeby nabrać 
pewności, że znalazł 
kandydatkę idealną. 
Uma zagrała Mię z au- 
toironicznym przy- 
mrużeniem oka, łącząc 
zimny erotyzm Z ży- 
wiołowością nastolatki 
i w sposób wręcz ide- 
alny dostosowując się 
do żartobliwo-pasti- 
szowej konwencji fil- 
mu Tarantino. 

Uma Thurman, 
wzorem większości 
ambitnych i utalento- 
wanych aktorów jej 
enia, stara się zachować aktorską nieza- 
Wybiera więc role, które odpowiadają 
jej prywatnym przekonaniom, a gra wyłącznie 
u reżyserów, których ceni jako widz. Nie lubi 
też szumu wokół swojego życia prywatnego. 
Po rozwodzie z Gary Oldmanem mieszka sama 
w Nowym Jorku, a pytana, czy nie doskwiera 
jej samotność, odpowiada: kto może lepiej mnie 
zrozumieć niż ja sama? 


ELŻBIETA CIAPARA 


w "Henry i June” 
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NIE MRUGAJ 


Mówi 
Krzysztof Majchrzak 

- Czy pan również uważa, że polskie 
kino przeżywa kryzys? 

— Strasznie się złoszczę, ilekroć słyszę o 
domniemanym kryzysie. My, Polacy, w ogó- 
le mamy dziwne skłonności do akcyjności. 
Jest akcja "posesja", akcja "czyste ręce”, ak- 
cja "czyste lasy”. Teraz w polskim kinie ma- 
my akcję *kryzys” — urządza się poważne 
dyskusje na ten temat. Sądzę, że dziennika- 
rze i twórcy nie powinni zajmować sobie 
czasu takimi bzdurami. Jeden rzut oka z bo- 
ku może nas upewnić, że żadnego kryzysu 
nie ma. Nastąpiło nieoczekiwane dla wszyst- 
kich tąpnięcie czasu, historii. Okazało się, że 
nie ma już dojnej krowy aluzyjności. Dojna 
krowa aluzyjności wraz z wielkim, czerwo- 
nym chamem zaczyna odchodzić. Próbuje 
się ją zastąpić małą krówką aluzyjności — że 
posłowie, że "Solidarność", że kradną, że 
mleko nie oclone wywożą, że ubek ubekowi 
ukradł akta i zjadł, przez co dużo ketchupu 
ło się na ekran. To wszystko są bzdury 

- A co teraz jest ważne? 

- Z owego tąpnięcia skorzystają ci, którzy 
potrafią władać kamerą i próbują zrobić coś 
na linii moje serce, mój intelekt — odbiorca, 
widz. Tę drogę zapoczątkował Szekspir, a 
poparł ją Czechow. Myślenie o parze ludz- 
kich oczu i jednym sercu — to istny kosmos, 
przestrzeń dla pióra, dla Już poja- 
wiają się ciekawi twórcy idący tą drogą. Na- 
tomiast wśród mrugaczy /jest tam wiele pro- 
minentnych nazwisk/ trwa popłoch. Ci wła- 
śnie bez przerwy rozmawiają o jakichś kry- 
zysach. Ogólnie nie ma kryzysu. Jest kryzys 
dla nich. 

- A kogo w kinie polskim zaliczyłby 
pan do tych ciekawych? 

— Jana Jakuba Kolskiego, Dorotę Kędzie- 
rzawską, Mariusza Grzegorzka. Mówię o lu- 
dziach, którzy ostatnio objawili się ze swoi- 
stym widzeniem rzeczywistości, którzy chcą 
mówić własnym językiem. Przy tym słowo 
*własnym” ma tu kapitalne znaczenie. W 
czasach największej mruganej bzdury Witek 
Leszczyński potrafił zrobić przepiękny 
Żywot Mateusza”. Leszczyński zawsze 
wiedział, czego chce. Dlaczego go wspomi- 
nam? Jest we mnie tęsknota za rzeczami 
pięknymi, wysublimowanymi, zdefiniowa- 
nymi w sposób zupełny. Zupełność oznacza, 
że do pewnych rzeczy można się po latach 
odwołać. Wiele chwalonych przez dzienni- 
karzy filmów nie wytrzymuje pięciu lat. 
Głównie z powodu języka filmowego, któ- 
rym się posługują. Drżyjcie panowie mruga- 
cze — tak zestarzeją się filmy opisujące 
skrzecz: 


ame 


stość. 


cą rzeczyw 
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- Często przywołuje pan swoją teorię 
mrugactwa... 

— To nie jest moja teoria, to jest prawda 
obiektywna. Czy pan, jako widz sal kino- 
wych i kabaretów, nie odczuł straszliwego 
chlupotu mrugających powiek? Przecież to 
obrzydliwe. Ktoś mówi, jednocześnie mru- 
gając — co ma znaczyć, że to, co powiedział, 
y zupełnie co innego. To wszystko pła- 
upie kuplety. Ktoś znowu chce paso- 


żytować na ciele nowej rzeczywi- 
gazety. Kto szu- 
ka podobnych wrażeń, niech nie 
idzie do kina. Niech sobie kupi g 
zetę. Będzie taniej i mniej kłopo- 
tliwie. Jeśli ktoś chce przeżyć dro- 
gę serca do serca, jakiś sygnał — 
powinien pójść do kina. Tam jed- 
nak nie może być gazety, na miły 
Bóg! 

- A jak się pan odnajduje w 
tym w tkim? 

Niewesoło mi. Jestem czło- 
wiekiem, który stąpa po drodze 
pełnej wybojów w deszczu i w zi- 
mnie. Sam siebie nie akceptuję i 
nie jestem akceptowany przez oto- 
czenie. Bardzo źle to wszystko wi- 
dzę. Nie chcę brać udziału w tej 
zbiorowej głupocie. Nie chcę stro- 
ić się w modne szatki szyte przez 
idiotów dla zarobienia grosza. Nie 
chcę brać udziału w tym zbioro- 
wym deprawowaniu widza, tak już 
wymóżdżonego mruganiem. Pro- 
szę sobie wyobrazić, że na spotka- 
niu po projekcji *Cudownego 
miejsca” Jana Jakuba Kolskiego 
nie można było zrobić kroku bez 
kojarzenia wszystkiego z Polską, z 
wypadkami, z tym, z tamtym — 
Przecież *Cudowne 
miejsce” mogłoby dziać się na wsi 
irlandzkiej. To jest miejsce. Film 
stawia przecież ważne pytania. Jak 
żyć? Jak kapłan ma spełniać swoją 
duszpasterską posługę? Jak rozpra- 
wić się z tą stałą grą zła i dobra na 
świecie? Co w tej sprawie zrobić? 
Więc po co nam do tego *Solidar- 
ność” czy cokolwiek — PSL, PPS, 
PCK czy MZK? Tym artysta nie 
powinien się w ogóle zajmować 
To mu ubliża. 

— Oj, chyba niełatwo zaanga- 
żować pana do filmu. Tak suro- 
wo i bezkompromisowo patrzy 
pan na to, co proponuje reżyser. 

— Powiedzmy mniej wyniośle — 
mnie jest trudno się zaangażować. 
Czasem projekt jest niemalże do- 


stości. Od tego są 


gle gaze 


bry. Dochodzi do rozmowy. Zgłaszam całą 
swoją akceptację, serce, zgłaszam chęć cał- 
kowitej współpracy, pełnej wyrzeczeń, bra- 
nie się za łby. Wtedy faceci, jeden z drugim, 
odpowiadają: no lak, wszystko fajnie, ale to 
wymagałoby pracy. Rozumie pan, tak mi od 
powiadają. Nie ma o czym gadać. A Jasiek 
Kolski nie trzyma się kurczowo swoich kon- 
strukcji, nie jest facetem, który obraża się za 
wszystko. Kiedy coś go zainspiruj. 


i serce 


Nie chcę brać udziału 
w tej zbiorowej 
głupocie. 

Nie chcę stroić się 

w modne szatki 

szyte przez idiotów 
dla zarobienia grosza. 


Fot. Krzysztof Wellman 


zaczyna mu bić żywiej, chwyta za pióro i 
zmienia wszystko w okamgnieniu. 

— Jak to było z waszym filmem? Prze- 
cież w noweli Kolskiego, na podstawie 
której powstał scenariusz Cudownego 
miejsca”, zagrana przez pana postać księ- 
dza Andrzeja potraktowana była bardzo 
skrótowo... 

— Tak, ta postać była jedynie czymś, co 
koloryzowało, nie wchodziła w żadne lo- 
giczne opozycje z innymi postaciami. Na 
początku już powiedziałem Jankowi, że to 
fascynująca sprawa i że będę miał propozy- 
cje pewnych formalnych zmian. Ponieważ 
dostrzegliśmy wspaniałą możliwość zais 
nienia dodatkowych wątków, postanowili- 
śmy je wprowadzić. To była fantastyczna 
praca. Jestem bardzo wdzięczny Jankowi 


Kolskiemu, że z takim zrozumieniem od- 
niósł się do mojego entuzjazmu i pozwolił 
mi to dziecko mojej wyobraźni usypiać do 
snu, a czasem nawet przycinać mu pazno- 
kietki 

— Zatem w księdzu Andrzeju siedzi du- 
sza Krzysztofa Majchrzaka? 

— W wypadku każdej granej przeze mnie 
postaci staram się zdradzić to, co myślę o 
Świecie. Nawet w ohydnej postaci nauczy- 
ciela-dewianta w "Yesterday" Piwowarskie- 
go usiłowałem również sprzedać cząstkę 
wiedzy, którą posiadłem, żyjąc na tym pado- 
le. W wypadku księdza Andrzeja rzecz się 
miała jeszcze inaczej. Myślę, że gdyby taki 
ktoś żył naprawdę, to może byłoby lżej i do- 
rzeczniej. Może mniej święcie, ale bardzo 
serdecznie i wyrozumiale dla człowieka. 


- A jak postać księdza została przyjęta 
przez widzów? 

— Można powiedzieć, że opinie nieżyczli- 
we temu filmowi i temu rodzajowi ekspresji 
przy spełnianiu posług kapłańskich, delikat- 
nie mówiąc, stanowią zdecydowaną mniej- 
szość. Bywają i takie pytania, czy jestem 
człowiekiem wierzącym. Wiem, czym one 
są podszyte — że tylko bezbożnik jest w sta- 
nie coś takiego wymyślić i zi „ A postać 
księdza Andrzeja to jest ciekawy "głos" 
Mówi on, że kiedy chce się być człowiekiem 
serdecznym i do końca zostać z ludźmi, nie 
można nie ubrudzić sobie rąk, a na łbie mo- 
że pojawić się wtedy też i blizna 
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Premiera *Wron” w warszawskim kinie *Stolica” znacznie różniła się od 
innych podobnych imprez. Nie była rewią mody czy zlotem snobów. Wśród 
publiczności nie było "politycznych” twarzy z pierwszych stron gazet, czy 
właścicieli największych fortun III Rzeczypospolitej. Klimat był bezpreten- 
sjonalny i pełen ciepła, tak jak w filmach Doroty Kędzierzawskiej, która oso- 
biście witała swoich gości. Podczas prezentacji twórców zrobiło się bardzo 
familijnie i niekonwencjonalnie dzięki obecności trzech uroczych dziewczy- 
nek: mniejszej *wrony” Kasi Szczepanik, Anieli Kędzierzawskiej i córki au- 
tora muzyki, świetnego pianisty jazzowego Włodka Pawlika. Cicha bohater- 
ka imprezy, czteroletnia Kasia, to zniewalający wdzięk, spontaniczność i nie- 
spożyta energia. Potrafi 
wzbudzić sympatię u naj- 
większego smutasa. W ży- 
ciu i na ekranie. Ubrana w 
gustowną, długą sukienkę 
urządziła swój własny 
*show" na podium przed 
ekranem, odbierając im- 
prezie nawet tę odrobinę 
oficjalności. Kasia jest bez 
przerwy w ruchu. Biega, 
skacze, podryguje. Przed i 
po seansie jej blond war- 
koczyk ciągle migał po- 
śród uczestników premie- 
ry. Była nieuchwytna nie 
tylko dla mnie, ale także 
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Wojciech SS. i Tomasz Sapryk 


Bogusław Linda 


dla swoich rodziców i ich znajomych. *Dopadłem" ją dopiero, gdy zmierzała 
do drzwi wyjściowych, by się... przewietrzyć /na dworze było |. Moją in 
terwencję przyjęła spokojnie, uśmiechnęła się w sposób. który długo będę pa- 
miętał, ale wypowiedzi odmówiła. 

Wśród premierowych gości zwracała uwagę olśniewająco piękna Agnie- 
szka Wagner, idole młodej publiczności: Bogusław Linda i Cezary Pazura i 
Wojciech Malajkat oraz tryskający świetnym humorem Krzysztof Pieczyński. 
ulubieniec pokolenia stanu wojennego. Wszyscy oni byli najwyraźniej pod 
wrażeniem filmu Kędzierzawskiej. "Popieram" — powiedział krótko, z męską 
powściągliwością Bogusław Linda. W ustach mocnego człowieka polskiego 
kina to naprawdę coś znaczy. Krzysztof Pieczyński chciałby zagrać kiedyś u 
Doroty Kędzierzawskiej, jeśli zacznie ona robić filmy z dorosłymi aktorami 
*Wierzę, że ten film zostanie doceniony — powiedział Cezary Pazura. Powo- 
dzenie "Fortepianu" i "Czterech wesel i pogrzebu” pokazuje, że kino z ambi- 
cjami artystycznymi może się przebić”. Trudno chyba o bardziej wiarygod- 
nych promotorów. 

Premierze "Wron” patronowało m.in. Radio Kolor, a dystry- 
butorem filmu jest Zakład Kin Studyjnych ADF S.W. 

Zdjęcia: Radosław Nawrocki 


Agnieszka Wagner 
i Artur Żmijewski 
w 


Mówi ADAM HOLENDER, 
operator, autor zdjęć 

do *Nocnego kowboja”, 
<Zabić księdza”, "Fresh". 


— Kinem oczywiście, fascynował się pan od 


kino nie fascynowało mnie od dziecka. 
Chodziłem do szkoły średniej w Krakowie, a 
potem dostałem się na Politechnikę Krakowską. 
Studiowałem architekturę. Podczas wakacji zna- 
lazłem pracę — robiłem do- 
kumentację zabytków archi- 
tektury. Trzeba było dużo 
rysować, mierzyć i fotogra- 
fować. I właśnie fotografia 
dość szybko stała się moim 
głównym hobby, a potem 
skierowała moje fascynacje 
w stronę kina. Postanowi- 
łem dostać się do łódzkiej 
szkoły filmowej i jakimś 
cudem udało mi Wiedy 
była to wspani 


do dziś. Tam dostalem to, 
czego potrzebujć - 
dy młody człowiel 3 
by zastrzyk adrenaliny, po- 
czucie, że wiesz na pewno, 
co chet z w życiu robić, co 


szego zawodu, iw dodatku 

byli oni dla nas łatwo dostępni. Z prawdziwym 
wzruszeniem i czułością wspominam takich lu- 
dzi, jak Stanisław Wohl — an wydziału ope- 


ratorskiego, czy Jerzy Toeplitz, wspaniały czło- 
wiek, który do 1968 roku był rektorem szkoły. 

— Dlaczego wyjechał pan do Stanów Zjed- 
noczonych? Czy był to wybór spowodowany 
NEA ZETA 


wiedziałem, dokąd iprawiajić - 
dę. Po prostu chciałem tam 
przez pewien czas posiedzieć, 
rozejrzeć się. 

— Jak więc się to stało, że 
tak szybko trafił pan do pracy 
w swoim zawodzie i został w 


— Przypadek. Znalazłem się 
ve właściwym czasie we wła- 
ściwym miejscu. W 1966 roku 
przyjechałem do Nowego Jorku, 
który był wtedy miastem *wy- 
buchowym”. Wszystkie amery- 
kańskie schematy artystyczne i 
obyczajowe oraz tradycje nagle się zawaliły. 
Działo się to w muzyce — przyjechali Beatlesi i 
Rolling Stonesi — w malarstwie — pojawił się 
Andy Warhol. Było to wówczas najbardziej eks- 
cytujące miejsce na świecie. Znalazłem się w 
kraju, który w tym momencie naprawdę chciał 
otworzyć ramiona przed przybyszami. 

— Ale nie od razu spotkał pan Schlesinge- 
ra, z którym miał pan zrobić *Nocnego kow- 
boja”? 
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niebezpieczne, 

jeżeli operator 

Stanach na dobre? ma jakiś 
tam styl. 

Ja staram się 

go nie mieć. 


Oczywiście, początki nie były takie cudowne. 
Pracowałem jako kierowca furgonetki transpor- 
tującej sprzęt operatorski przy realizacji filmów 
dokumentalnych. Po kilku miesiącach zdarzyło 
się tak, że trzeba było coś dokręcić, a operatora 
nie było. Klient czekający na film się wściekał, 
więc producent, wiedząc że jestem operatorem, 
polecił mi to zrobić. Udało się na tyle dobrze, że 
otworzyłem sobie w ten sposób drzwi do pracy 
w zawodzie. Zacząłem robić filmy reklamowe, 
powstało ich do tej pory bardzo wiele. Po mniej 
więcej roku jakoś dowiedział się o mnie John 
Schlesinger i zaproponował mi zrobienie zdjęć 


A e 
"xm Jestem z miasta 
ycieli, mistrzów na- 


próbnych. Chciał sprawdzić jednego z kandyda- 
tów do roli w *Nocnym kowboju”. Gdy obejrzał 
to, co nakręciłem, zaproponował mi zrobienie 
całego filmu. I to było to mocne otwarcie, które- 
go życzę każdemu zacz; emu operatorowi. 

— Czy pańskie osobiste doświadczenia emi- 
granckie miały wpływ na pana pracę przy 
«Nocnym kowboju”? 

- Na pewno były ważne. Zresztą obaj ze 
Schlesingerem byliśmy spoza Stanów, on wyrósł 
w Anglii, kręcił dokumenty dla BBC i to 
ukształtowało jego sposób my- 
T ślenia o filmie. Ja miałem za 

o sobą łódzką szkołę. Prawie nie 
znaliśmy miejsc, w których 
rozgrywać się miała akcja fil- 
mu. We czwórkę z autorem 
scenariusza, producentem i 
Schlesingerem wyjechaliśmy 
na wiele tygodni, aby nauczy 
się Ameryki. I właśnie fakt, że 
byliśmy skądeś tam, że nie zna- 
liśmy kraju, pozwalał nam na 
wszystko patrzeć inaczej. 
Wszystko było dla nas nowe i 
inne niż dla miejscowych. My- 
ślę, że to widać w filmie. 

— Niektórzy uznają pański styl za reali- 
styczny, a nawet za naturalistyczny. Może 
dlatego, że pan wierzy raczej w rzeczywistość 
niż w obrazy? 

— Wydaje mi się, że niebezpieczne jest, jeżeli 
operator ma jakiś tam styl. Ja staram się go nie 
mieć. Myślę, że za każdym razem powinno się 
filmować inaczej. Zadaniem dobrego operatora 
jest znalezienie innego klucza wizualnego do 


każdego filmu. A jeżeli tak się złożyło, że moje 
filmy są realistyczne, a może nawet naturali- 
styczne, to wynika lo prawdopodobnie z tego, że 
staram się wybierać tematy, które w jakiś sposób 
czuję i znam. Wyrosłem w miastach, mieszkam 
w. Nowym Jorku, który bardzo lubię, więc jeżeli 
czytam scenariusz, który ma z Nowym Jorkiem 
coś wspólnego, to mam ochotę to robić. A gdy 
już kręci się taki film na ulicy, w naturalnych 
wnętrzach i jest to film realistyczny, to w war- 
stwie plastycznej będzie on też realistyczny. Ale 


oczywiście często marzę, żeby zrobić coś zupeł- 
nie innego. 


— Czy przy pracy nad 
filmem *Zabić księdza” 
Agnieszki Holland nie tre- 
mował pana fakt, że pol- 
skie pejzaże i ulice trzeba 
było zastąpić innymi? My, 
oglądając ten film w Pol- 
sce, czuliśmy pewną 
sztuczność. 

— Spotkałem się z tym 
zarzutem już wcześniej, za- 
wsze wysuwała go polska 
widownia. Tak, zapewne ma 
pan rację, Polak wyczuwa w 
tym filmie pewien fałsz. 
Myślę jednak, że ten film 
trzeba było zrobić mimo to 
la nie można było przecież 
kręcić go w kraju/. Oczywi- 
Ście, nie ma co mówić o peł- 
nym realizmie w filmie, któ- 
ry ma opowiedzieć kawałek 
polskiej historii, a w którym 
grają po angielsku amery- 
kańscy i francuscy aktorzy, a Polskę udaje 
Francja. To, co chcieliśmy os Jgnąć, to wywołać 
u zachodniego widza wrażeni ogląda Polskę. 
Nie było to łatwe. Pamiętam taką zabawną sytua- 
cję. Byliśmy na zdjęciach w nadmorskim mie- 
ście, którego architektura wydawała nam się 
szczególnie podobna do warszawskiej. Robili- 
śmy dużą scenę nocną, ustawiłem oświetlenie, 
byliśmy gotowi do kręcenia. Szeroki plan, ko- 
ściół, samochody, ludzie biegnący ulicą. I nagle 
Agnieszka podeszła do mnie i spytała cicho: 
*Adam, czy ty pamiętasz mewy w Warsza- 
wie?”. Takich przeszkód, jak te mewy, było wie- 
le i nie dało się wszystkich ominąć, ale chcieli- 
śmy nakręcić ten film. 

— Ostatnio zdecydował się pan na pracę z 
niedoświadczonym, debiutującym reżyserem 
Boazem Yakinem przy filmie *Fresh”, Dla- 
czego? 

— Jestem stałym czytelnikiem "New York Ti- 
mesa”. Półtora roku temu pojawił się tam wstrzą- 
sający cykl artykułów o problemach biednej, 
często zdemoralizowanej kolorowej młodzieży. 
Te artykuły zrobiły na mnie wielkie wrażenie. 
Byłem wtedy w Los Angeles i niespodziewanie 
dostałem od agenta scenariusz "Fresh". Był on 
jakby podsumowaniem tych artykułów. Wyda- 
wało mi się, że scenariusz jest bardzo Cię: na- 
pisany, że ma serce we wi 
razu postanowiłem spotkać się z reży 
Okazało się, że Boaz Yakin jest młody i ma trud- 
ności, bo brak mu było wystarczającej ilości pie- 
niędzy. Uznałem, że muszę zaryzykować i dołą- 
czyć się do niego, bo temat jest tego wart. 

Rozmawiał: 
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— Jak układała się współpraca z Rober- 
tem Redfordem i Stevenem Spielbergiem? 

— Stosunck Redforda do aktorów nace- 
chowany jest rezerwą. Na planie filmowym 
jest spokojny i opanowany. Steven Spielberg 
jest bardziej nerwowy, pobudliwy, pracuje 
szybko, nigdy nie może doczekać się reali- 
zacji kolejnego ujęcia. Jest też bardziej wy- 
magający w stosunku do aktorów. Redford 
woli o wszystkim najpierw podyskutować. 
Daje swoim aktorom dużo swobody. Na po- 
czątku, kiedy jeszcze szukałem koncepcji, 
jak mam zagrać moją rolę, był bardzo wyro- 
zumiały. 

— Miał pan tylko trzy tygodnie na przy- 
gotowania do *Quiz Show”, do którego 
trafił pan niemal prosto z planu "Listy 
Schindlera”. To musiało być chyba dla pa- 
na trudne po wyczerpującym okresie na 
planie w Krakowie? 

— Nie była to aż tak wyczerpująca rola. 
Większym problemem było raczej pozbycie 
się 17 kg nadwagi, co było mi potrzebne do 
zagrania Amona Goetha. Doprowadzało 
mnie to do szału. Wytwórnia wynajęła dla 
mnie trenera, który pomógł mi schudnąć 
około 10 kg. Reszty pozbyłem się sam. Mu- 
siałem przestrzegać ścisłej diety, a to z kolei 
było zabójcze dla moich sił witalnych, co 
utrudniało mi wejście w rolę Van Dorena. 

— Czy miał pan trudności z przekształ- 
ceniem się z londyńskiego aktora szekspi- 
rowskiego w międzynarodową gwiazdę? 

— Szczerze mówiąc, czuję się zakłopotany 
tym całym zamieszaniem wokół mnie. Oczy- 
wiście w pewnym stopniu pochlebia mi ono, 
ale ogólnie wydaje mi się b: mś mało 
realnym. Staram się nie sprawiać ciągle wra- 
żenia, że jestem z tego powodu przygnębio- 
ny, zdeprymowany, ale to nie jest łatwe, bo 
w gruncie rzeczy nigdy nie byłem osobą to- 
warzyską. 

- A więc zalicza się pan do sporego gro- 
na humorzastych i kapryśnych aktorów, 
którzy traktują siebie samych ze śmiertel- 
ną powagą? 

- Łatwo tracę dobry humor i popadam w 
gniew. W przeszłości 
byłem typem neurotyka, 
nie do końca jeszcze so- 
bie z tym poradziłem. 
Jestem w trakcie *cywi- 
lizowania” samego sie- 
bie i uczę się, jak postę- 
pować z mediami. 

- Podobno ma pan 
bardzo wąski krąg 
przyjaciół. Czy uważa 
się pan za samotnika? 

— W pewnym stopniu 
tak. Wiem, że nie jestem 
łatwy we współżyciu i 
jestem przekonany, że 
moja żona Alex to potwierdzi, choć jesteśmy 
ze sobą już od prawie dziesięciu lat. Ale chcę 
zaznaczyć, że irytuję się przede wszystkim 
na samego siebie. Kiedy przygotowuję się do 
roli, zadręczam samego siebie obawami, że 
nie dam rady wydobyć z mojej roli tego, co 
najważniejsze. Ale po *Quiz Show” nabra- 
łem większej pewności siebie, jeśli chodzi o 
grę przed kamerą. 

— Czy życie z dala od pańskiej żony i 


JF óó LUDZIE 


powinien 
przypominać 
zręcznego 
i dominującego 
kochanka. 


londyńskiego domu byłe dla pana powo- 
dem stresów? 

— Alex i ja pogodziliśmy się już z tym, że 
co pewien czas musimy się rozstawać. Zre- 
sztą od początku wiedzieliśmy, że na zimę 
wrócę do Londynu, żeby zagrać Hamleta. 
Każde aktorskie małżeństwo musi radzić so- 
bie z tego rodzaju separacją. Hollywood jest 
konieczną formą zesłania. Ale ponieważ nie 
jest to wieczne zesłanie, dajemy sobie radę z 
rozłąką. 

- Jaka jest pańska koncepcja aktor- 
stwa? Przez wiele lat doprowadzał pan do 
perfekcji swoją technikę, ale jednocześnie 
w swojej grze zdaje się pan również na in- 
stynkt. 

— Nie jestem pewien, czy potrafię wskazać 
punkt, gdzie kończy się technika, a zaczyna 
działać instynkt. Mój stosunek do aktorstwa 
sprowadza się do przekonania, że aktor po- 
winien przypominać zręcznego i dominujące- 
go kochanka. Należy starać się osiągnąć taki 
stan, kiedy zachowuje się pełną kontrolę nad 
tym, co się robi, a jednocześnie nie traci się 
spontaniczności w reagowaniu, co jest istotą 
aktorstwa. Scena dała mi szansę podpatrze- 
nia ze spektaklu na spektakl, w jaki sposób 
publiczność reaguje na moją improwizację. 
Teraz, kiedy gram w filmach, wiem, jak osią- 
gać to, co chcę. A przynajmniej tak mi się 
wydaje. 

- Jakie było pańskie dzieciństwo? 

— Mój ojciec był fotografikiem, ale ponie- 
waż nie zawsze dawało się z tego wyżyć, od- 
nawiał i budował domy w zamian za możli 
wość mieszkania w nich. Uwielbiałem obser- 
wować, jak ojciec wywołuje w ciemni zdję- 
cia, I choć niewiele wówczas rozmawiali- 
śmy, podczas tych spokojnych, spędzonych 
razem chwil miałem poczucie ogromnej bli- 
skości, która nas łączyła. 

— Jest pan najstarszy spośród sześciorga 
dzieci. Jak układały się pana stosunki z 
braćmi i siostrami? 

— Zawsze uważałem ich za silne indywi- 
dualności. Byłem większym samotnikiem niż 
oni. Moi bracia i siostry potrafili to uszano- 
wać i nigdy nie odbierali 
tego jako przejawu egoi- 
zmu z mojej strony lub 
próby trzymania ich na 
dystans. Kiedy podro- 
słem, uwielbiałem urzą- 
dzać dla nich przedsta- 
wienia kukiełkowe. Moi 
rodzice kupili mi wspa- 
niały teatrzyk lalkowy, 
gdzie mogłem dawać 
upust rozsadzającej mnie 
energii. Wystawiałem 
dla rodzeństwa *Wyspę 
skarbów” i *Wielkie 
nadzieje”. Dopiero teraz 
uświadamiam sobie, że jak raz ten repertuar 
mógł być dla nich wtedy mało interesujący. 

— Podobno powiedział pan o sobie, że 
był pan typowym zbuntowanym i wiecznie 
niezadowolonym nastolatkiem. Czy to 
prawda? 

— Jako nastolatek przeszedłem przez nie- 
mądry okres punkowego buntu. Miałem na- 
stroszone włosy i nosiłem militarne ciuchy. 
Bardzo pomogła mi wtedy moja matka, po- 


nieważ wiedziała, że to, przez co prze- 
chodzę, to kryzys osobowości, częsty u 
młodzieży. 

— Czy to prawda, że to pod wpły- 
wem matki zaczął pan interesować 
się literaturą i sztuką? 

— Tak. Moja matka potrafiła odkry- 
wać prawdziwe piękno tego Świata. 
Nauczyła mnie doceniać i smakować 
malarstwo, poezję. 

— Czy to również wpływ pańskiej 
matki, że rozpoczął pan naukę w 
szkole plastycznej? 

— Oboje rodzice wspierali mnie w 
mojej pasji. Dzięki tej szkole dojrza- 
łem wewnętrznie, ponieważ spotkałem 
tam wielu ludzi, którzy tak jak ja 
chcieli nadać swojemu życiu twórczy 
charakter. Ale potem, nagle, uświado- 
miłem sobie, że będę szczęśliwszy ja- 
ko aktor. I odszedłem ze szkoły. Uwa- 
żam, że postąpiłem słusznie. Kto wie, 
jakim byłbym malarzem! 

— Jaki wpływ miał na pana teatr? 

— Gra na scenie jest bardzo stresują- 
ca, ponieważ podczas długich miesięcy 
prób i wieczornych spektakli, aktor nie 
ma możliwości ucieczki, odpoczynku. 
Musi być stale w stanie gotowo: 
pełni skoncentrowany na roli. Aktor- 
stwo to przede wszystkim doświadcze- 
nie z zakresu psychoanalizy. Przecież 
aktor obnaża swoje emocje przed inny- 
mi. To forma całkowitego wyzwolenia. 
Jestem przekonany, że gdybym nie 
wybrał aktorstwa, pozostałbym intro- 
wertykiem i samotnikiem, choć to nie 
znaczy, że jestem zachwycony tym, co 
się teraz dzieje wokół mnie! 

- Swoją pierwszą filmową rolę do- 
stał pan po tym, jak Chris Menaul z 
BBC zobaczył pana w teatrze jako 
Troilusa. Zaproponował panu wów- 
czas rolę T.E. Lawrence'a w *Nie- 
bezpiecznym człowieku”. 

— "Lawrence z Arabii”, klasyczny 
już dziś film Davida Leana ze wspa- 
niałą kreacją Petera O'Toole'a pokazy- 
wał Lawrence'a jako bohatera. W 
*Niebezpiecznym człowieku” dostrze- 
głem szansę zgłębienia mroczniejszych 
i bardziej złożonych elementów natury 
Lawrence'a. Właśnie takie role chcę 
grać. Robert Redford powiedział mi, 
że powinienem przede wszystkim szu- 
kać dobrych dla siebie ról, a nie przej- 
mować się, co inni o nich powiedzą. 

- A co z *Listą Schindlera”? Szu- 
kał pan skrajnie innej roli? 

— Chcę grać w różnym repertuarze, 
tak, by ludzie nie uważali mnie do 
końca mojego życia tylko za aktora 
jednej roli. Pamiętam, jak podczas uro- 
czystości rozdania Oscarów, kiedy 
przegrałem konkurencję z Tommy Lee 
Jonesem, Liam Neeson powiedział mi, 
że to najlepsza rzecz, jaka mogła mi 
się przytrafić, ponieważ nie będę do 
końca mojej kariery utożsamiany tylko 
z "Listą Schindlera”. Nie należy oglą- 
dać się za siebie. Teraz chcę znaleźć 
tyle interesujących i różnych ról, ile 
tylko dam radę zagrać. 


CYWILIZUJ 
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- Pomówmy o stronie fizycznej pani ro- 
li. To, co widzimy na ekranie, te wszystkie 
kaskaderskie wyczyny, to w 90% pani do- 
konania, a tylko w 10% popisy kaskadera. 

— Zastanawiałam się, jak to zostanie roz- 
wiązane, już przy podpisywaniu kontraktu. 
Wydawało mi się, że ponieważ stoję na 
uprzywilejowanej pozycji, realizatorzy będą 
dbać o moje bezpieczeństwo, a w niebez- 
piecznych scenach ktoś mnie zastąpi. Tym- 
czasem, choć nakręcono wiele dubli z udzia- 
łem kaskaderów, zdecydowano się ostatecz- 
nie w większości wykorzystać sceny zreali- 
zowane z moim udziałem, ponieważ reżyse- 


rowi zależało bardzo na tym, żeby publicz- 
ność uwierzyła, że naprawdę sama wszystko 
robię. Z tego też powodu wzięłam udział w 
wielu niebezpiecznych scenach, być może 
głupio ryzykując, ale to ryzyko opłaciło się, 
a ja, cała i zdrowa, doczekałam premiery. 

— Na pewno zdarzały się sytuacje, kiedy 
po kolejnych dublach czuła pani, że fi- 
zycznie nie da rady czegoś zrobić, choć 
jednocześnie miała świadomość, że musi 
się zdobyć na kolejny wysiłek. Jak wtedy 
sobie pani radziła? 

- To było dla mnie ogromnie ciekawe do- 
świadczenie. Staram się zawsze ocenić swoje 
możliwości i zorientować się, czy będę w 
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stanie sprostać stawianym przede mną zada- 
niom. Ale należę do grona pełnych zapału 
głupców, chcę robić to, czego ode mnie ocze- 
kują, nie potrafię przesiadywać wygodnie w 
krześle, zawsze rwę się do najtrudniejszych 
nawet zadań. Tym razem jednak postawione 
przede mną wymagania były wysokie, a ekipa 
uprzedzała mnie o niebezpieczeństwach, ja- 
kie kryje w sobie rzeka, np. o silnych wirach. 
Ponieważ nie robiliśmy prawdziwego spływu, 
a kręciliśmy film przez dłuższy okres w jed- 
nym miejscu, tkwiliśmy właściwie przez cały 
czas w pobliżu wirów. W takich warunkach 
bardzo ważne dla naszego bezpieczeństwa — 


Meryl Streep 
opowiada 

o tym, jak 

w "Dzikiej rzece” 
wydawała 
rozkazy 


mężczyznom 
i jak omal 
przez nich 
nie utonęła 


mojego, Johna, Kevina i chłopca — była roz- 
sądna ocena naszej wytrzymałości. Jak było 
to ważne, zrozumieliśmy mniej więcej po 
trzech tygodniach zdjęć. Tego dnia kręciliśmy 
wyjątkowo trudne sceny, rozgrywające się w 
pobliżu wodospadu. Mieliśmy tylko krótką 
przerwę na lunch, około 20 minut. Czułam się 
naprawdę wycieńczona i kiedy poproszono 
mnie o kolejny dubel, powiedziałam, że nie 
dam rady. Ale reżyser Curtis Hanson nalegał, 
więc się zgodziłam. Kręciliśmy ujęcie na 
środku rzeki. Nie miałam jednak sił wiosło- 
wać, więc nas zniosło prosto w coś, co nazy- 
wają dziurą i w efekcie wpadłam do wody, 
prosto pod łódź i nie mogłam wypłynąć. 


- O czym pani myślała, kiedy to się stało? 

— O niczym, ale byłam ciekawa, co po- 
myślą ludzie z ekipy, którzy zostali na brze- 
gu, kiedy zobaczą, że mnie nie ma w łodzi. 
Jestem pewna, że Curtisowi całe życie stanę- 
ło wtedy przed oczami i na pewno miał wi- 
zję mojego męża, żądnego zemsty, rzucają- 
cego się na niego z maczetą. 

— Czy była pani przestraszona? 

— Nie, zupełnie nie byłam. Byłam bardzo 
spokojna. Zdałam się na los, a potem nie pa- 
miętałam już nic aż do chwili, kiedy 500 jar- 
dów niżej w dole rzeki, w pobliżu wodo- 
spadu, zostałam wyłowiona przez kogoś w 
kajaku. Dopiero kiedy wyciągnięto mnie z 
wody poczułam, że kolana uginają się pode 
mną ze strachu. Ale w wodzie w ogóle się 
nie bałam. 

— Jak się pani czuła jako jedyna kobieta 
w gronie mężczyzn? 

- Z początku wydawało mi się, że mnie 
nie lubią, ponieważ rozmawiali tylko ze sobą. 
Czułam się opuszczona i było mi z tego po- 
wodu przykro, ale potem Kevin Bacon po- 
wiedział mi, że oni zupełnie nie przypuszcza- 
li, że tak odbiorę ich zachowanie, że po pro- 
stu na początku czuli się nieco onieśmieleni i 
nie chcieli mi przeszkadzać. Kiedy sobie 
wszystko wyjaśniliśmy i zostałam przyjęta 
do ich grona, znakomicie nam się razem gra- 
ło. Mieliśmy przy tym sporo zabawy, bo czę- 
sto żartowaliśmy i robiliśmy sobie kawały. 

- Czy trudno było połączyć kobiecość i 
brutalność, dwie cechy, które składają się 
na osobowość pani bohaterki? 

— Nie myślałam o zachowaniu kobieco- 
ści, moja bohaterka myśli przede wszystkim 

o tym, jak przi k wyjść 
cało z niebezpieczeństwa. Nie 
próbowałam być kobietą rów- 
nież dlatego, że kobiecość 
oznacza uległość i posłuszeń- 
stwo wobec mężczyzny. A ja 
rzucałam mężczyznom przez 
zęby rozkazy, które oni wyko- 
nywali, co na swój sposób było 
ekscytujące. 


— Jak pani sądzi, co myślą pani dzieci 
oglądając *Dziką rzekę”? Czy utożsamia- 
ją panią z pani bohaterką? 

— Mój syn jest skonfudowany. Myśli, że 
skoro to film, to wszystko jest tam udawane 
i nieraz musiałam mu mówić "nie, ja na- 
prawdę to zrobiłam”. Zupełnie inny pro- 
blem mam z dziewczynkami, ponieważ cał- 
kowicie uwierzyły w to, co zobaczyły na 
ekranie. Do tego stopnia, że jedna z córek 
powiedziała, że już nigdy nie wejdzie do 
domu Kevina Bacona, który jest naszym są- 
siadem. Ona naprawdę go nienawidzi. Nie 
potrafi rozgraniczyć rzeczywistości od 
świata fantazji. 
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DOG 


Dystrybucji Filmów) 


— Na ostatnim Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdyni dostałeś nagrodę za 
muzykę do filmu *Gorący czwartek” w reż. 
Michała Rosy. Byłeś zaskoczony? 

— Jasne, dowiedziałem się o tym od brata, 
Marcina, do którego poszedłem na imieniny. 
Świetna zabawa jest z muzyką filmową, działa 
się wyłącznie kolorem. 

- A jak Michał Rosa trafił na ciebie? 

— Usłyszał muzykę, którą zrobiłem do *Ba- 
langi” Łukasza Wylężałka — spodobała mu się. 

— Na ilu instrumentach umiałbyś zagrać? 

— Na czternastu, ale tak naprawdę to na sa- 
ksofonie, a i tak nie udaje mi się zagrać wszyst- 
kiego, co powstaje tam, w głowie, i bardzo nad 
tym boleję. 

— Czy byłeś wyjątkowym dzieckiem, jeżeli 
chodzi o muzykę? 

— Nie sądzę, chociaż całe moje dzieciństwo 
przepełnione było muzyką. Najmocniej pamię- 
tam pielgrzymki do cudownego źródełka w 
Częstochowie, które tryskało niedaleko pleba- 
nii, gdzie mieszkali moi rodzice z dziewięcior- 
giem dzieci. Pielgrzymkom często towarz 
ły orkiestry dęte, które lubiłem najbardzi 
dy tylko usłyszeliśmy z daleka te dź 
biegaliśmy naprzeciw na złamanie karku, bo 
było to duże przeżycie. Pamiętam śluby, po- 
grzeby i grające na nich orkiestry. Tego już nie 
ma. Mamie bardzo zależało, abyśmy byli mini- 
strantami, i to się jej udało. Czasem jednak byli- 
śmy na to zbyt mali. Marcinowi, na przykład, 
zdarzyło się wysiusiać na dywanik przed ołta- 
rzem — taki był malutki. Ale granie zaczęło się 
właściwie, gdy miałem cztery lata, a mój czter- 
nastoletni brat, Janek, przyniósł do domu półe- 


For. Grażyna Ttela 


lektryczną gitarę, taki wynalazek z lat 70-tych. 
Nie podobało się to mojemu ojcu i była wielka 
awantura, ale kiedy zorientował się, że bardzo 
nas to pociąga i nie jest takie złe, to pozwolił na 
niej grać. Janek założył więc zespół... rodzinny. 

— Rodzice muzykowali w domu? 

— Ojciec-architekt brał czasem skrzypce do 
ręki, ale wtedy trzeba było raczej zatykać uszy, 
a mama była plastyczką i grała na pianinie wią- 
zanki muzyki kościelnej pomieszanej z piosen- 
kami "Czerwonych Gitar”, bo Janek zaczął grać 
właśnie z "Czerwonymi Gitarami”. W tym cza- 
sie zaczęło się więc nasze rodzinne 
muzykowanie — ja, czterolatek, na 
pianinie grałem sposobem, bo. w na- 
szym instrumencie były uszkodzone 
niektóre klawisze, dzięki czemu 
orientowałem się, gdzie mam ude- 
rzać. Potem, kiedy występowaliśmy 
w różnych domach kultury czy klu- 
bach studenckich, brat zamalowywał 
mi te klawisze, żeby było jak w do- 
mu. Z tych czasów pamiętam moją 
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— Muszę przyznać, że nie uczyłem się wcale. 
Ojciec załamywał ręce, a mama patrzyła na to 
bardziej pobłażliwie, bo przecież byłem jej naj- 
młodszym synem. Przeciągano mnie za uszy z 
klasy do klasy dzięki temu, że jednak odziedzi- 
czyłem pewne zdolności. W bursie nieźle rozra- 
białem i jeżeli tylko zdarzyło się coś złego, to 
od razu podejrzenie padało na mnie. Nagle do- 
znałem olśnienia, gdy poznałem saksofonistę, 
Janusza Smyka, który wprowadził mnie w świat 
Coltrane'a. Uczyłem się drugi rok na saksofo- 
nie, a nie wiedziałem, że w ogóle tak można 
grać. Usłyszałem jakieś sza- 
lone free i zupełnie odjecha- 
łem. Janusz zaprosił mnie 
kiedyś na nagrania muzyki 
filmowej i wtedy poczułem w 
improwizacji szaloną swobo- 
dę. Było to takie inne od te- 
go, co grało się w szkole. Za- 
cząłem koncertować z Tie 
Breakiem i to wciągnęło 
mnie do reszty. 


pierwszą, przedziwną kompozycję rozmawia - Czy od tego czasu 
pt. *Marsz psa Pluto”. Ojciec wre- Mati grasz w duecie z wielkim 
szcie poważnie potraktował te nasze Z Ri PR oryginałem z trąbką — Ziu- 
zapały i zaczęła się muzyczna eduka- Pospieszalskim tem Gralakiem? 


cja szkolna — ojciec pisał nawet dla 
nas bardzo ładne teksty. Janek poszedł na kon- 
trabas, Paweł na wiolonczelę, Karol na altówkę, 
Marcin na skrzypce, a mnie strasznie to impo- 
nowało. Zacząłem naukę od muzycznego 
przedszkola, potem muzyczna podstawówka, a 
następnie liceum muzyczne w Katowicach. 

— Podobno w liceum byłeś niezłym gagat- 
kiem... 


E h 


J ich wiele? 


— Tak, tak, to właśnie z 
nim. Dużo się od niego nauczyłem, od niego i 
od Yaniny Iwańskiego. Jeździłem na koncerty i 
zacząłem zawalać szkołę, bo jak wracałem do 
bursy o szóstej rano, to nie bardzo chciało mi 
się iść na język polski czy matematykę. Po pro- 
stu spałem. Na moim ostatnim egzaminie zagra- 
łem pół koncertu i powiedziałem, że więcej nie 
umiem — skończyło się tym, że zwyczajnie wy- 
walili mnie ze szkoły. 

— I od tego czasu grałeś na saksofonie i jeź- 

dziłeś na deskorolce? 
— Oczywiście kombinowałem, żeby prze- 
Ś do jakiegoś innego liceum, ale jakoś 
nie wyszło, więc dalej jeździłem na koncerty z 
chłopakami. A na deskorolce podjeżdżałem aż 
pod samą Jasną Górę bez dotykania ziemi noga- 
mi. Potem zjeżdżałem stamtąd na krechę. 

— Z kim teraz grasz? 

- Z VOO VOO, czyli Wojtkiem Waglew- 
skim i Tie Breakiem, ale bywam także gościem 
innych muzyków. 

— Podobno nie tak znowu dawno kilku 
starszych jazzmanów weryfikowało twoje 
umiejętności muzyczne, co to była za afera? 

— To taki komunistyczny wymysł polegający 
na sprawdzaniu przez "muzyczne autorytety”, 
czy muzycy potrafią grać i mają prawo brać za 
to pieniądze. Komisja za zielonym stolikiem 
poprosiła o zagranie gamy H-dur, więc ją za- 
grałem szybko i dość głośno na moim starym 
saksofonie, bo nie wszystkie ciche dźwięki w 
nim się odzywały. Zapytano mnie, czy nie za- 
grałbym tego ciszej? Powiedziałem, że nie mam 
lepszego instrumentu, bo jeszcze na niego nie 
zarobiłem, i... nie dostałem weryfikacji. Pod- 
chodziłem dwa razy i nic. Nie mogłem oficjal- 
nie dostawać pieniędzy za moją pracę. Na 
szczęście cała ta bzdura rozpadła się po jakichś 
dwóch latach, mogłem już zarabiać, a nie być 
na utrzymaniu mamy. Zresztą mama miała 
nadzieję, że będzie kilku księży w rodzinie, bo 
przecież miała aż sześciu synów, więc sama ro- 
zumiesz... Ale się nie udało. 

— Wszyscy są muzykami? 

— Nie, ale wszyscy mają żony. 
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ajchętniej fotografowana para 
Ameryki. Linda Evangelista, 
jedna z najpopularniejszych 
modelek świata i Kyle MacLa- 
chlan, ulubieniec telewizyjnej publiczności 
może nie na całym świecie, ale z pewności 
wszędzie tam, dokąd dotarł serial "Miasteczko 
Twin Peaks”. Jednak choć ich zdjęcia nie zni- 
kają z kolumn towarzyskich ilustrowanych 
magazynów, to próżno byłoby szukać w życiu 
tej pary choćby śladu skandalu. Ostatnio spo- 
ro zamieszania wywołały jedynie spekulacje, 
czy Linda Evangelista jest w ciąży. czy nie. 
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Okazało się, że jednak nie 
jest i sprawa ucichła /choć 
jednak są tacy, którzy 
twierdzą, że jednak jest/. 
Ich romans zaczął się 
pod koniec 1992. Poznali 
się podczas sesji zdjęcio- 
wej dla mz 
Poproszono ich o 


zynu *Vo- 


gu 
wspólne pozowanie w eks- 
trawaganckich nakryciach 
głowy, a powstała wów- 


czas seria fotografii bardzo 
się spodobała. Hollywo- 
odzcy plotkarze zaczęli się 
zastanawiać 


czy za wspól- 
nymi zdjęciami nie kryje 
się przypadkiem romans i 
jak się wkrótce okazało, 
mieli rację. W styczniu 
1993 Linda odeszła od 


swojego męża, Gćrarda 


Marie, współwłaściciela 
paryskiej agencji modelek 
elite”. Od tej chwili za- 
częła oficjalnie pokazywać 


się w towarzystwie Kyle'a. 


Była to podobno fascy- 


nacja od pierwszego wej- 


rzenia. Zresztą najlepsze 
przyjaciółki Lindy, Naomi 
Campbell i Christa Tur- 
lington od początku uwa- 
żały, że tych dwoje jest dla 
siebie stworzonych. Nie- 
b: 


również fakt, że Linda i 


telne znaczenie miał 


Kyle poznali się, kiedy 
oboje przeżywali uczucio- 
we rozterki. 

Kanadyjka Linda Evan- 
gelista była już wtedy jed- 
ną z najpopularniejszych 
modelek po obu stronach 
Atlantyku i kursowała bez przerwy między 
stolicami światowej mody: Paryżem, Nowym 
Jorkiem i Mediolanem. Pozowała nie tylko do 
zdjęć, ale także uczestniczyła w pokazach mo- 
dy największych projektantów, zarabiając 15 
tysięcy dolarów dziennie. Od początku swoich 
występów uchodzi za skończoną piękność i 
pomyśleć tylko, że jako nastolatka przegrała 
konkurs o tytuł *Miss Niagara”. W karierze 
modelki bez wątpienia pomocne było małżeń- 
stwo z Gćrardem Marie, którego agencja jest 
jedną z najważniejszych w światku mody. Ale 
ciągłe rozstania i wyjazdy nie wpłynęły ko- 


rzystnie na ich związek. Na dodatek Marie 
chciał kontrolować każdy krok żony i był pie- 
kielnie o nią zazdrosny. Kryzys małżeński po- 
głębiały plotki o rzekomych romansach Evan- 
gelisty z fotografikiem Stevenem Mieselem 
autorem albumu * 


EX” z fotograficznymi 
aktami Madonny/ i Georgem Michaelem, z 
którym wystąpiła w jego dwóch teledyskach. 
*Freedom" i *Too Funky”. Poznany w No- 
wym Jorku Kyle MacLachlan okazał się być 
da. 

Spokojny i zawsze opanowany, Kyle nie 
usiłował by 


przeciwieństwem Gć 


zaborczy w stosunku do Lindy, 
zdając sobie sprawę, jak ważna jest dla niej 
kariera modelki. 


On także ceni sobie nieza- 


leżność i potrzebuje — jak sam to określa 
odrobiny prywatności, bez której nie może 


obejść się żaden związek uczuciowy. Najstar- 


szy spośród trojga dzieci maklera giełdowe- 


go, Kyle w dzieciństwie był typem nieśmiałe- 
go samotnika. Aktorem został wbrew woli ro- 
dziców, którzy chcieli, żeby raczej zaintere- 
sował się finansami. Decydująca dla j 
torskiej karii 


0 ak- 
z Da- 
videm Lynchem. MacLachlan zadebiutował 


ry okazała się znajomość 


w jego *Diunie" /1983/, a następnie zdobył 


rozgłos w "Blue Velvet", Lynchowi zawdzię- 


cza również swoją 
najlepszą i najpopular- 
niejszą rolę, z którą 
jest utożsamiany do 
dziś — agenta Coopera 
w serialu "Miasteczko 
Twin Peaks”, a tak- 
że... dwa romanse. 

Na planie *Blue 
Velvet" /1986/ Kyle 
spotkał 19-letnią Li 
rę Dern i zakochał się 


w niej. Tworzyli parę, 
ponoć znakomicie do- 
braną, przez blisko 
cziery lata. Nigdy jed- 
nak nie planowali mał- 
żeństwa, pochłonięci 
swoimi karierami. 
Rozstali się, kiedy 
podczas realizacji pi- 
lotowego odcinka 
liasteczka Twin Pe- 
aks” Kyle poznał Larę 
Flynn Boyle i zupełnie 
stracił dla niej głowę. 
W amerykańskich ga- 
zetach pojawiły się do- 
mysły na temat słabo- 
ści MacLachlana do 


Fot. William Stex 


jego filmowych partnerek, podsycane pogło- 
skami o jego zauroczeniu Sherilyn Fenn, z 
którą, jak sam przyznawał, grało mu się najle- 
iej. Plotki na temat kochli 
ię mocno przesadzone. Z Sherilyn łą 
ło go tylko dobre koleżeństwo, w Larze był 
erze zakochany. 
Kiedy się poznali, on miał 
ale mimo sporej różnicy wieku d 
rozumieli. Jeszcze w trakcie zdjęć do serialu 
zamieszkali razem w malowniczej posiadłoś 
w Venice w Ka W wywiadach Kyle 
mówił, że dzięki miłości Lary czuje się zrela- 
ksowany i bez trudu radzi sobie z nagłym 
wzrostem popularności. Amerykański maga- 
*People” uznał ich w 1991 za parę roku, a 
fotoreporterzy nie dawali im spokoju. Kyle 
twierdził jednak, że mu to nie przeszkadza. 
i sowanie moim życiem prywat- 
j barometru 
tym to nieodłąt 


nym nawet jest zabawne, to rodz. 
A po: 


ment aktorskiej 


ele- 
ariery i szczytem głupoty by- 
tego powodu. W 1992 La- 
rai Kyle rozstali się. On bardzo chciał zało- 
rodzinę i mieć dzieci, ona chciała robić 
karierę na ekranie. Kyle boleśnie przeżył to 
rozstanie. Lara to cudowna dziewczyna, ale 


widocznie nie pasujemy do siebie - oświad- 


czył nagabującym go reporterom. 


dni później poznał Lindę. 

Znajomi pary nie m: 
minuje w 
słucha Lindy. Towar: 


dym pokazie mody /no chyb: 


filmie, wtedy jest usprawiedli 


ją oklaskuj, 
zresztą nie ukrywa. Chciałb: 
ić ją od palenia papierosów 
kobiet, m 
względzie nie ma szczę- 
Ścia: każda z jego sym- 
patii była nałogową p: 

lac: 


ale w 


Oboje z Lindą marzą 
o gromadce dzieci i pla- 
nują założenie rodziny 
w najbliższej przy 
ści. Mieszkają albo w 
domu Kyle'a w Venice. 
albo w mieszkaniu Li 
dy w Nowym Jorku. 
Mają też mieszkanie w 
Paryżu, gdzie są częsty- 
mi gośćmi oraz dom let- 


ją wątpliwe 
m związku. Kyle we wszystkim 
zy jej wiernie na każ- 


ilka tygo- 


i, kto do- 


, że jak raz gra w 


Jest z niej bardzo dumn 


yt 


.N 


iony/, gorąco 
czego 


ylko odzwyc 


lubi palących 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


niskowy na Ibizie. Poza wspólną pasją do spo- 
rtu /uprawiają narciarstwo, grają w golfa, teni- 
sa i koszykówkę/, łączy ich także miłość do 
i przepada za przyjęt 

mi, towarzyszy na nich Lindzie, która ma bai 

dzo towarzyską naturę. Nie przeszkadza mu 
także to Linda zarabia więcej od niego. W 
końcu w czasach równouprawnienia, a 
nawet kobiec ej dominacji. I tak w tym zwią: 
ku, to ja jestem nazywany symbolem seksu — 


śmieje się Kyle. 


Fot. Pat Arnal/Stills 


Kyle MacLachlan 
słucha 

Lindy Evangelisty 
we wszystkim 


Maximilian Schell powrócił 
na dobre do Hollywood. Po 
kilku latach spędzonych 
najpierw w Moskwie, a po- 
tem w Monachium, doszedł 
do wniosku, że kalifornij- 
skie słońce najbardziej mu 


Kariera Jamesa Bonda naje- 
żona jest niebezpieczeń- 
stwami. Przekonał się o tym 
na własnej skórze Pierce Bro- 
snan, piąty z kolei agent 007. 
Tuż po rozpoczęciu zdjęć do 
*"Goldeneye" został ranny w 


74 


Elle MacPherson 


poważnie traktuje swoje aktorskie 
obowiązki, wzięła więc udział 

we włoskiej premierze *Syren” Johna 
Duigana. Nie byłaby jednak sobą, 
gdyby przy okazji pobytu w Rzymie 
nie wybrała się po zakupy, żeby 
uzupełnić ewentualne braki w swojej 
garderobie. Odwiedziła m.in. 
pracownię mistrza Valentino, czyniąc 
tam spustoszenie i zupełnie 

nie przejmując się cenami — wszystkie 
rachunki płacił jej przyjaciel, angielski 
milioner Tim Jeffries. 


MOSKWA-HOLLYWOOD 


BROSNAN 


Warren Beatty 
twierdzi, że wreszcie od- 
nalazł rolę swojego życia: 
być ojcem. Kiedy więc 
Annette Bening zajmuje 
się ich kilkumiesięcznym 
synkiem, Jackiem, War- 
ren nie odstępuje na krok 
ich dwuletniej córeczki, 
Kathlyn. Ostatnio wybrali 
się razem na dużą porcję 
pizzy i lody z bitą śmieta- 
ną. Wiem, że to nie jest 
odpowiednie jedzenie dla 
dziecka, ale nie potrafię 
niczego odmówić Kathly. 
Chyba jestem za mało 
stanowczy — martwił się 
potem Beatty, słuchając 
wymówek zatroskanej 
mamy. 


służy. Do Kalifornii przyje- 
chała również jego żona, 
Rosjanka Natalia, którą 
Schell poznał osiem lat te- 
mu w Moskwie podczas re- 
alizacji telewizyjnego seria- 
lu o życiu cara Piotra Wiel- 


prawą dłoń. Rana okazała się, 
na szczęście, niezbyt groźna i 
Pierce Brosnan mógł zainau- 
gurować coroczną wyprzedaż 
w londyńskim *Harrodsie" 
W zamian właściciele sklepu 
ofiarowali czek na 78 tysięcy 


IE 


STARA 
MIŁOŚĆ... 


Jean-Claude van Damme 
stwierdził ostatnio, że tak na- 
prawdę był kochany tylko 
przez jedną kobietę, swoją 
trzecią żonę Gladys. Czy to 
oznacza, że on i Gladys zno- 
wu się zejdą? Na razie trud- 
no wyrokować, ale wiado- 
mo, że Jean-Claude, Gladys 
i ich dwójka dzieci spędzili 
razem w Londynie święta 
Bożego Narodzenia. Gladys 
jest moją najlepszą przyja- 
ciółką. Na razie jesteśmy ra- 
zem, co będzie potem 
czymy — enigmatycznie od- 
powiadał Jean-Claude van 
Damme na podchwytliwe 
pytania reporterów 


zoba- 


Elle MacPherson 
i Tim Jeffries 


Fot. Brenna/Angeli 


kiego. Rok po tym, jak się 
poznali, Maximilian i Na- 
talia pobrali się w konsula- 
cie szwajcarskim w Mo- 
skwie. Kiedy na świat 
przyszła ich córeczka, Na: 
tasza, państwo Schell zde- 
cydowali się przenieść do 
USA. Do poznania Natalii, 
Maximilian Schell ucho- 
dził za zatwardziałego ka- 
walera. Pytany, czy nie ża- 
łuje decyzji o zmianie sta- 
nu cywilnego, odpowiada 
bez wahania: Codziennie 
odkrywam coraz więcej uro- 
ków bycia mężem oraz oj- 
cem i nawet przez chwilę 
nie żałuję, że ożeniłem się z 
Natalią. To kobieta, o której 
zawsze marzyłem. 


Ą 


dolarów z przeznaczeniem na 
program zwalczania raka. 
Program ten dofinansowywa- 
ny jest przez Brosnana. A do 
opieki nad rannym Bondem 
zaangażowano trzy atrakcyj- 
ne pielęgniarki. 


ARNOLD 
ŻARTOWNIŚ 


Po Hollywood krąży następują- 
ca anegdota. Kiedy Arnold 
Schwarzenegger zaprosił swoją 
matkę na pokaz "Juniora" Iva- 
na Reitmana, pani Schwarze 

negger nie rozpoznała w cię- 
żarnym mężczyźnie swojego 
syna. "Kto to?” — zapytała. "To 
Emma Thompson” — padła od- 
powiedź. "Ależ ona się zmieni 
ła!” — wykrzyknęła zaskoczona 
pani Schwarzenegger. Skoro 
przy "Juniorze" jesteśmy, do- 
dajmy, że na londyńską pre- 
mierę przybyła cała trójka od- 
twórców głównych ról, która 
następnie odwiedziła oddział 
dziecięcy jednego z londyń- 
skich szpitali, zostawiając tam 
furę zabawek i pozując bez 
końca do pamiątkowych zdjęć. 


Po krwawym "Wywiadzie z 
wampirem” Neila Jordana 
Brad Pitt odpoczywa na planie 
równie krwawego dreszczow- 
ca "Seven". Gra w nim poli 
cjanta o niekonwencjonalnych 
metodach śledczych, tropiące- 
go seryjnego mordercę. Reży- 
seruje David Fincher, a partne- 
rem Pitta jest Morgan Freeman 
jako policyjny wyga przed 
emeryturą. Wszelkie podo- 
bieństwa do "Zabójczej broni” 
są, oczywiście, przypadkowe. 
A na Pitta czeka już kolejny 
reżyser — Terry Gilliam, u któ- 
rego ekswampir zagra w "12 
Monkeys”. Zagadką pozostaje, 
jak w tym natłoku aktorskich 
zadań Brad Pitt znajduje je- 
szcze czas na życie prywatne 
Z dobrze poinformowanych 
źródeł wiadomo, że znajduje i 
że już zapomniał o Juliette Le- 
wis, pocieszając się u boku 
pewnej ślicznej modelki. 
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ŻEGNAJ 
ANIOŁKU 


Farrah Fawcett i Ryan 
O'Neal rozstali się na 
dobre. Po dwunastu la- 
tach wspólnego życia 
Ryan spakował walizki 
i wyprowadził się z ich 
posiadłości w Bel Air. 
Jak jednak twierdzą 
znajomi pary, Farrah i 
Ryan pozostają w przy- 
jacielskich stosunkach, 
mając przede wszyst- 
kim na uwadze dobro 
dzieci, a zwłaszcza ich 
najmłodszego synka, 
Redmonda. 


iet 
fot.;Andrew Murray/Sygma/Fex 


| 


sł 


Antonio Banderas wśród somalijskich dzieci 


Antonio Banderas na dobre 
zadomowił się w Hollywo- 
od. Po roli 400-letniego 
wampira w *Wywiadzie z 
wampirem” zagrał razem z 
Quentinem Tarantino w 
*Return of The Mariachi” 
Roberta Rodrigueza. Z obu 
panami spotkał się także na 
planie komediodramatu 
*Four Rooms”, który Ta- 
rantino reżyseruje, a w któ- 
rym Rodriguez gra. Na rea- 
lizację czeka kolejny film 
Antonia — "Miami" Davida 
Frankela. Mimo to, Anto- 
nio Banderas znalazł czas, 
żeby razem z żoną, jako 
wysłannik UNICEF-u po- 
jechać do Somalii. W ciągu 
kilkudniowego pobytu An- 
tonio odwiedzał szkoły, do- 
my dziecka i szpitale. To, 
co zobaczyłem, poruszyło 
mnie do głębi. Czuję w so- 
bie potrzebę działania i 
% niesienia tym ludziom po- 
mocy — oświadczył po po: 
wrocie. 


Lvis Yuste/Sygma/Free 


Fot. Jo: 


Jim Carrey 
z Lauren Holly 


Fot. Baxter/Nizon Angeli 


ma nareszcie swoją gwiazdę na Walk of Fame 
w Hollywood. Licznie zgromadzeni wielbiciele 


Jonesa zgotowali mu gorącą owację. 
My dołączamy się do gratulacji i informujemy, 
że gwiazda Tommy'ego Lee ma numer 2039. 


ana 
wiedział: Zazwyczaj | s 
Emilio Estevez. Mam wtedy święty spokój. 


DANA 
DELANY 


jest gwiazdą najnowszej 
komedii erotycznej 
Gary'ego Marshalla, 
"Exit to Eden”. 
Zazwyczaj, kiedy aktorce 
proponuje się rolę tego 
typu, ta natychmiast 


przechodzi na dietę. 
Postanowiłam się jednak 
nie odchudzi 


teraz bardzo się C 
Moi pr 


ciele twierdzą, 


że wyglądam bardzo... 
apetycznie. Sądząc 

po zdjęciu, pi 
ja rację. 


Fot. Sygma/Free 


Tłoczno było w pary- 
skim hotelu *Crillon", 
kiedy Arnon Milchan 
obchodził cie swo- 
jej producenckiej karie- 
ry. Milchan, jedna z 
hollywoodzkich legend, 
słynie z ogromnego wy- 
czucia upodobań kino- 
wej publiczności. Był 
producentem m.in 
"Dawno temu w Ame- 
Sergio Leone, 
"Pretty Woman” Gar- 
BEE 


ryce” 


a ostatnio jeg 
dzonych morderców”. Z 
gratulacjami dla jubilata 
pospieszyli m.in. Robert 
De Niro, Oliver Stone, 
Roman. Polański z Em- 
manuelle Seigner, Chri- 
stophe Lambert, Marisa 
Berenson i Elie Chou- 
raqui. 

Ścisk panował także na 
nowojorskiej premierze 
*Pret-4-porter" Roberta 
Altmana. Same tylko 
gwiazdy z filmu wypeł- 
niły połowę widowni 
kina, a byli wśród nich Kim 
Basinger, Tim Robbins i Su- 
san Sarandon, Lyle Lovett 
Iznowu bez Julii Roberts/, 
Anouk Aimće, Helena Chri- 
stensen, Sophia Loren, Bća- 


CZWARTE WESELE? 


Co łączy Naomi Campbell i Jacka Szumlasa, szefa "Solo- 
panu”? Plotkarze w Warszawie i Londynie snują domysły. 
My wiemy, ale nie powiemy. I już. 


T 


Fot. Darek Maj 


Roman Polański z żoną, 
Emmanuelle Seigner 
Fot. Bertrand Rindoff/Angeli 


wice Dalle, Grace Jones, Lau- 
ren Bacall, Tatjana Patitz, Fo- 
rest Whitaker, Jessica Lange. 
O resztę miejscówek toczono 
ciężkie boje. Lista zwycięz 
ców pozostaje nieznana 


RogerMoois christina Tholstrop 


JODŁOWAĆ 

I KOCHAĆ 

Roger Moore przeżywa 
drugą młodość. Po 26 
latach nienagannego 
małżeństwa odszedł 

od swojej żony 

ał się 

z młodziutką Christine 
Tholstrup. Ostatnio razem 
wybrali się na narty 

do Austrii. Byli też gośćmi 
honorowymi na przyjęciu 
urodzinowym niemieckiego 
showmana Rudiego 
Carrella. Gwoździem 
programu był wspólny 
występ obu panów, 
którzy... 


jodłowali w duecie. 


Był z pewnością wielką gwiazdą, ale czy 
był zdolnym aktorem? Zdania co do tego są 
dziś podzielone. Przez wiele lat ucieleśniał na 
ekranie ideał Amerykanina — optymisty, nieu- 
straszonego i zawsze pewnego swych racji. 
Choroba zabrała go w momencie, gdy prze- 
miany w amerykańskim kinie uniemożliwiły 
mu już granie tego typu ról. 

Rodzice Franka Jamesa Coopera byli emi- 
grantami z Anglii, którzy osiedlili się w Mon- 
tanie. Ojciec pełnił funkcję sędziego Sądu Naj- 
wyższego. Właśnie w Montanie roku 1901 
przyszedł na świat Frank. Jako młody chłopak 
chwytał się najróżniejszych zajęć. Świetnie 
jeździł konno i pracował na ranczo jako kow- 
boj — co potem z entuzjazmem wykorzystali 
jego agenci reklamowi. Interesował się malar- 
stwem, w lokalnej prasie pracował jako foto- 
graf i karykaturzysta, myślał nawet o studiach 
plastycznych. Ale gdy przypadkowo trafił do 
Los Angeles, koledzy namówili go do statysto- 
wania w filmie. Od 1925 pojawiał się w epizo- 
dach i w małych rólkach — przeważnie w we- 
sternach i filmach kostiumowych. Pierwszą 
wielką rolę zagrał już w 1926 roku w *Rozpę- 
tanych żywiołach”. W początkowym okresie 
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NIESMIERTELNI: 


Do swojej umowy 
wprowadził 
specjalny 
paragraf 

— brak zgody 

na granie ról 
negatywnych 


kariery pomogła mu protekcja ówczesnej 
skandalizującej gwiazdy Clary Bow, która nie 
była podobno obojętna na urok Franka Jamesa. 
Jedną ze swoich najsłynniejszych ról w nie- 
mym kinie zagrał w *Skrzydłach” /1927/ Wil- 
liama A. Wellmana, robiącym do dziś duże 
wrażenie wojennym filmie lotniczym. Była 
tam olśniewająca batalistyka, ale i historia mi- 
łosnego trójkąta. Także i gra Coopera sprawi- 
ła, że film był przeniknięty duchem straceń- 
czej przygody. To właśnie połączenie nonsza- 
lancji i brawury, nie pozbawionej jednak prze- 
czucia prawdziwej tragedii, stało się znakiem 
firmowym Coopera. Jego bohaterowie byli z 
reguły pozornie beztroscy, zwykle też obda- 
rzeni poczuciem prostolinijnego, często autoi- 
ronicznego humoru. Ale nie mamy wątpliwo- 
ści, że gdy trzeba, ta beztroska nie przeszkodzi 
im w dokonaniu właściwego moralnego wybo- 
ru, a tym samym i bohaterskich czynów. To, 
że aktorstwo Coopera przetrwało próbę czasu, 
zawdzięcza właściwie owemu brakowi cele- 
bry, leciutkiemu, stale obecnemu akcentowi 
ironii w jego grze. 

W okres kina dźwiękowego wkroczył Coo- 
per triumfalnie rolą w "Wirgińczyku” /1929/ 


Gary Cooper 

Victora Fleminga, pełnej werwy adaptacji kla- 
sycznej powieści westernowej Owena Wistera. 
Warto przyjrzeć się grze Coopera w klasycz- 
nych melodramatach — w *Maroko” /1930/ Jo- 
sefa von Stenberga z Marleną Dietrich czy w 
*Szatanie zazdrości” /1932/ Marion Gering. 
Cooper pozostaje tu tym samym wyrośniętym 
chłopakiem o czarującym uśmiechu. Jego na- 
iwność i dobre intencje nie ulegają wątpliwo- 
ści. Ale nigdy jego bohaterowie nie sprawiają 
wrażenia bezrefleksyjnych głupców czy płacz- 
liwych marionetek. Szybko zresztą okazało 
się, że nie jest to przypadek. Cooper ujawnił 
duży talent komediowy jak choćby w filmach 
Capry czy Lubitscha. Okazało się, że eleganc- 
ki cynizm nie jest mu obcy. W połączeniu z 
ciągle niewinną nonszalancją tworzyło to cie- 
kawe napięcie. 

Wielkim triumfem Coopera była nagrodzo- 
na *Oscarem” rola w *Sierżancie Yorku” 
11941/ Howarda Hawksa, opowieści o prosto- 
dusznym bohaterze I wojny światowej, arcy- 
dziele filmu propagandowego. Cooper nasycił 
postać chłopaka z prowincji — sympatycznego 
rozrabiaki — rubasznym, ale nigdy wulgarnym 
humorem. Jego bohaterstwo jest właściwie mi- 
mowolne i dlatego nie budzi zawiści i niechę- 
ci. Cooper był jednym z nielicznych aktorów, 
którzy wprowadzili do swych umów specjalny 
paragraf — brak zgody na granie ról negatyw- 
nych. 

Z czasem jednak zaczął zmieniać się fi- 
zycznie. Zmieniały się także jego role. Była to 
zmiana bolesna, ale dla widzów interesująca. 
W *Miłości po południu” /1957/ Billy Wilde- 
ra na przykład nie wątpimy, że milioner jest 
naprawdę zblazowany. Uśmiech Coopera jest 


uganiającego się beznadziejnie za 
W późnych westernach bohatero- 
wie Coopera także tracą tę charakterystyczną 


CZŁOWIEK Z GWIAZDĄ 


do tej pory prostolinijność i wigor. Szeryf Ka- 
ne z filmu *W samo południe” /1951 — drugi 
*Oscar”/ naprawdę jest wściekły na mieszkań- 
ców miasteczka, którzy boją się udzielić mu 
pomocy. Duma wymieszana z pogardą, bezsil- 
ność z gniewem — to wszystko odbija się na 
zmaltretowanej twarzy obrońcy prawa. Zaś w 
*Vera Cruz” /1954/ Roberta Aldricha Cooper 
ma w sobie po raz pierwszy coś odpychające- 
go. Młody Burt Lancaster, który gra jego to- 
warzysza, pełnego uroku choć amoralnego, 
budzi o wiele więcej sympatii widza. Jego 
śmierć w finałowym pojedynku można ode- 
brać jako swoistą zdradę ze strony druha, gra- 
nego przez Coopera. Zgorzkniała starość zni- 
szczy bujną acz budzącą chwilami przerażenie 
młodość. Ostatni dramatyczny okres kariery 
Coopera miał w sobie coś z bolesnej dema- 
skacji mitu. Ale było w tymi coś fascynujące- 
go. Spoza maski wiecznego optymisty, które- 
go nie podejrzewaliśmy dotąd o skompliko- 
wany charakter, wyłania się wizerunek czło- 
wieka zmagającego się z własnymi wątpliwo- 
ściami, słabościami i bólem. To także spra- 
wia, że Gary Cooper nie zostanie zapomniany. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Bardzo szybko wyrosła na najciekawszą w 
kinie amerykańskim aktorkę młodego pokole- 
nia. Silna ekranowa osobowość, wszechstronny 
talent, a także i oryginalna uroda sprawiły, że z 
młodzieżowej gwiazdki, dla której kino było 
formą zabawy, stała się wysoko cenioną profe- 
sjonalistką, laureatką Złotego Globu. 

Jej artystyczny dorobek jest imponujący. 
Skończyła dopiero 23 lata, a już zdążyła zagrać 
u mistrzów amerykańskiego kina. Na swoim 
koncie ma role u Tima Burtona, Jima Jarmu- 
scha, Francisa Forda Coppoli i Martina Scorse- 
se'a. Łatwa kariera nigdy jej nie interesowała. 
W wywiadach podkreśla: Nie gram dla pienię- 
dzy, ale dla wewnętrznej satysfakcji. Może je- 
stem naiwna, ale wierzę, że można zrobić karie- 
rę w kinie, grając wyłącznie w dobrych filmach, 
które mają coś ważnego do powiedzenia. Jak na 
razie ta wiara jej nie zawiodła 

Zaczynała od ról zbuntowanych, postrzelo- 
nych nastolatek w stylu dekadenckiej Lydii z 
*Soku z żuka” Tima Burtona. Role młodych 
buntowniczek odpowiadały jej prywatnym prze- 
konaniom, które wyniosła z rodzinnego domu. 
Jej rodzice, Cindy i Michael Horowitz, reżyser- 
ka filmów edukacyjnych i antykwariusz-pasjo- 


nat, w latach 60. byli radykalnymi działa- 
czami studenckimi, protestującymi prze- 
ciwko wojnie w Wietnamie i zanieczy- 
szczaniu środowiska naturalnego. Swoją 
córkę wychowali w kulcie wolności sło- 
wa i przekonań oraz całkowitej swobody. 
zachowań. Winona od dzieciństwa mogła 
robić to, co chciała 

Swoje niezwykłe imię zawdzięcza 
miejscu urodzenia — miasteczku Winona 
w Minnesocie, gdzie przyszła na świat 29 
października 1971. Dorastała na farmach 
w Mendocino i Paetalooma, niedaleko 
San Francisco, gdzie jej rodzice razem z 
kilkoma innymi małżeństwami tworzyli 
coś na kształt hipisowskiej komuny. Jej 
ojcem chrzestnym był legendarny Timo- 
thy Leary, duchowy przywódca ruchu 
dzieci-kwiatów. Kiedy Winona skoń 
ła 13 lat, zmieniła nazwisko na Ryder /za- 
pożyczone od rockmana, Mitcha Rydera/ 
i wyprowadziła się z rodzinnego domu. 
Zamarzyła o aktorskiej karierze. 

W Los Angeles regularnie zgłaszała 
się na aktorskie przesłuchania, aż wre- 
szcie w 1986 została dostrzeżona przez 
Davida Seltzera, który powierzył jej rolę 
w młodzieżowym melodramacie *Lucas” 
u boku Coreya Haima i Charlie Sheena. 
Po dramacie obyczajowym *Square Dan- 
ce” Daniela Petrie /1987/ odniosła sukces 
w *Soku z żuka” /1988/ i stała się etato- 
wą odtwórczynią ról zbuntowanych na- 
stolatek, grając je m.in. w *1969” Ernesta 
Thompsona /1988/, *Great Balls of Fire” 
Jima McBride'a /1989/ i *Syrenach” Ri- 
charda Benjamina /1990/. Jej bohaterki 
żyły w świecie swojej wyobraźni, czując 
się obco zarówno wśród dorosłych, jak i 


w gronie swoich rówieśników. Pancerz szorst- 
kości i buntu chronić je miał przed rozczarowa- 
niami i zranieniem, a lekarstwem na wszystkie 
kłopoty okresu dojrzewania okazywała się z re- 
guły młodzieńcza, romantyczna mił Na tym 
etapie swojej kariery Winona najciekawsze kre- 
acje stworzyła w "Witaj w domu, Roxy Carmi- 
chael” Jima Abrahamsa /1990/ i *Heathers” Mi- 
chaela Lehmanna /1989/, w którym swoją boha- 
yniczną i przedwcześnie dojrzałą, wzbo- 
gaciła o swoje poglądy na świat dorosłych. 

Na początku lat 90. zapragnęła odmiany. Ro- 
la wiecznej nastolatki zmęczyła ją, Winona 
chciała dorosnąć i na ekranie. Taką szansę dała 
jej rola taksówkarza w spódnicy w *Nocy na 
Ziemi” Jima Jarmuscha /1991/. Duże nadzieje 
wiązała też z *Ojcem chrzestnym 3” Francisa 
Forda Coppoli. Ale tydzień po rozpoczęciu 
zdjęć Winona uciekła z planu w Rzymie. Powo- 
dem było nerwowe załamanie. Rok później Wi- 
nona pokazała Coppoli scenariusz *Draculi" au- 
torstwa Jima Harta i zaraziła go swoim entuzja- 
zmem. W efekcie osiągnęła to, o czym marzyła 
— w "Draculi" /1992/ zagrała wreszcie swoją 
pierwszą naprawdę dojrzałą rolę, zrywając osta- 
tecznie z etykietką szalonej nastolatki. Jako Mi- 


na, ukochana Drakuli jest młodą, niezależną, 
wyprzedzającą swoją epokę kobietą, która dzię- 
ki zakazanej miłości odkrywa swoją prawdziwą 
naturę. 

Równie dojrzałe wewnętrznie bohaterki za- 
grała w *Domu dusz” Billego Augusta /1993/ i 
*Wieku niewinności” Martina Scorsese'a /1993/, 
ekranizacji powieści Edith Wharton, ulubionej 
książki Winony. U Scorsese'a, jako nowojorska 
dziedziczka, która pod pozorami naiwności kryje 
nieugiętą wolę i przebiegłość, stworzyła kreację 
nagrodzoną Złotym Globem i nominowaną do 
Oscara. Oglądamy ją właśnie w "Reality Bites” 
Bena Stillera, gdzie musi wybierać między zbun- 
towanym poetą a statecznym producentem video. 
Na premierę czekają "Little Women” Gillian 
Armstrong według znanej powieści Louise May 
Alcott, w których gra u boku Susan Sarandon. 

Winona marzy także o karierze powieściopi- 
sarki. Po rozstaniu z Johnnym Deppem, związa- 
ła się z Davem Pirnerem z *Soul Asylum” i dla 
żartu wystąpiła w męskim przebraniu w teledy- 
sku tego zespołu, "Without A Trace”. Planuje 
wspólny film z Harrisonem Fordem, którego jest 
wielbicielką. A na razie, jak podaje zachodnia 
prasa, szykuje się do ślubu z Pirnerem. 


SMIRNOFE 


- CZYSTY DRESZCZ 


AGENCI 


Na Zachodzie o aktora dba nie tylko agent, 
który zabiera 10% dochodów, ale także pra- 
wnik /15-20%/, sekretarz-menager /5%/, 
agent od reklamy, asystent, kierowca, pocie- 
szyciel duchowy, trener... 

W Polsce te wszystkie funkcje wobec setek 
aktorów pełnią dwie agencje aktorskie, które 
za swoje usługi pobierają kilkuprocentową 
prowizję. 

Najdłużej, bo od stycznia 1989 r. działa 
Agencja Gudejko. Powstała z prawdziwej po- 
trzeby jej założyciela, Jerzego Gudejki, który 
jako aktor niejednokrotnie borykał się z pro- 
blemami wymagającymi udziału kogoś w ro- 
dzaju agenta /sprawy finansowe, prawne, kon- 
takty z producentami/. Ponieważ takiej osoby 
nie było zazwyczaj pod ręką, aktor zawsze w 
rezultacie ponosił jakąś 
ie miał świadomo: jego energia nie 
jest w pełni wykorzystywana. Zatem pewnego 
dnia wziął sprawy w swoje ręce i założył agen- 
cję aktorską. Zaczynał z Hanną Trąbczyńską 
MI reżyser/, potem przez jakiś czas agencję 
prowadził sam, teraz pracuje 
z Grażyną Szynkarczuk 
lekonomistka po SGPIS/ , 
mając u boku kilku współ- 
pracowników. 

Od ponad roku Agencja 
Gudejko ma na rynku filmo- 
wym konkurencję. Agencja 
Passa jest agencją właściwie 
rodzinną. Powstała z pomy- 
słu Małgorzaty Komornic- 
kiej /reżyser/ i Zofii Nasie- 
rowskiej /fotograf/, pracują 
w niej Anna Komornicka 
lcórka pani Małgorzaty/, Pa- 
weł Majewski /syn Zofii Na- 
sierowskiej/ oraz Małgorzata 
Orkiszewska. 

Agencja Passa zaczęła od 
wysłania 150 listów do akto- 
rów z opisem, jak ma wyglą- 
dać działalność agencji, jakie 
są jej cele, założenia, plany 
itd. Listy kończyła propoz: 
cja wstąpienia do agenc. 
Liczyli na 50 odpowiedzi, 
przyszło 100. Lista została 
80 


Małgorzata 
Komornicka 


Opieka nad aktorem nie kończy się z chwilą 
podpisania kontraktu. Agencja musi dopilno- 
wać, czy umowa jest dotrzymywana. A najczę- 
ściej nie bywa... Zwłaszcza w punkcie doty- 
czącym warunków i czasu pracy oraz w Spra- 
wach finansowych. 

Do zjawisk normalnych należy płacenie po 
wielu miesiącach aktorowi, a agencji dopiero 
po roku. Zdarzyło się, że producent tak długo 
zwlekał z wypłatą honorarium, że agencj 
płaciła aktorowi ze swoich funduszy. 

Dzień pracy aktora trwa 10-11 godzin. Wy- 
nagrodzenie dostaje on w czterech ratach: po 
rozpoczęciu zdjęć, w połowie pracy nad fil- 
mem, po zakończeniu zdjęć i po postsynchro- 
nach. Nie dziwnego, że na premierze jest wła- 
ściwie po pieniądzach i aktor niecierpliwie 
rozgląda się już za nową pracą. 


WŚRÓD GWIAZD 


szybko zamknięta, choć nie tak znów ostatecz- 
nie, bo przecież nie sposób odmówić Dorocie 
Stalińskiej czy utalentowanej debiutantce re- 
komendowanej przez Macieja Englerta. W ten 
oto sposób agencja, która miała być agencją 
niewielką, stała się dużą instytucją. 

Agencja Passa wystartowała z wysokiego 
pułapu. W eleganckim katalogu znalazły się 
niemal same gwiazdy: Janda, Budzisz-Krzy- 
żanowska, Englert, Malajkat, Walczewski, Ze- 
Inik... To nobilituje, ale i zobowiązuje. 

Zobowiązania agencji określa ściśle umo- 
wa. Agencja zobowiązuje się do szukania dla 
aktora ról, negocjowania warunków umowy, 
stara się o wysokie honorarium i godziwe wa- 
runki pracy na planie. W razie potrzeby musi 
też zorganizować nauczyciela do zadań wyma- 
gających szczególnych umiejętności, np. in- 
struktora jazdy konnej, jazdy samochodem, 
pływania. Agencja kompletuje dossier fotogra- 
ficzne aktora, wydaje katalog firmy. Anna Ko- 
mornicka żartuje, że *Agencja Passa jak trzeba 
to i dziecka przypilnuje, i psa wyprowadzi”. 


Aktorzy na ogół czują się nie dopieszczeni 
przez swoje agencje. Rzadko bywają wdzięcz- 
ni, bo nie widzą starań, tylko efekt. Nie do- 
strzegają, że agent wysyła ogromne ilości 
zdjęć /do jednego filmu około 50/, rozsyła ka- 
talogi, czyta dziesiątki scenariuszy, rozmawia 
z reżyserami, producentami, podsuwając nieu- 
stannie różne nazwiska i twarze. 

"Gudejko" pod opieką ma około 270 akto- 
rów. Prowizja agencji wynosi 10% bez wzglę- 
du kto rolę, pracę, wywalczył. W *Passie" 
funkcjonują dwie umowy: czasowa /agencja 
załatwi pracę — bierze 15%/ i zakładająca wy- 
łączne prawa do aktora. W sytuacji wyłączno- 
ści aktor, który sam znajdzie sobie rolę płaci 
agencji za inne usługi około 5%, jeżeli zaś to 
agencja zaproponuje mu pracę, artysta jest z0- 
bowiązany zapłacić 10% prowizji od kontrak- 
tu. W Polsce ciągle panuje zwyczaj, że reżyser 
zamiast do agencji udaje się najpierw wprost 
do aktora. Być może liczy, że aktor w bezpo- 
średniej rozmowie nie odmówi zagrania tej 
czy innej roli, być może jest to dowód szacun 
ku dla aktora, być może brak nawyku. W re- 
zultacie powstają sytuacje, w których nie wia- 
domo, kto komu ma zawdzi pracę. 

Aktorzy bywają bardzo różni. Kiedyś aktor 
zagrał główną rolę w filmie i agencji po pro- 
stu... nie powiedział. Inny, odkryty i wylanso- 
wany przez jedną agencję, kiedy tylko osią- 
gnął jakąś pozycję zawodową, natychmiast 
przeniósł się do innej, jego zdaniem, bardziej 
prestiżowej. 

Jest mnóstwo propozycji pracy w rekla- 
mach. Nie wszyscy aktorzy na to się godzą. 
Nadal dla wielu jest to sytuacja nie do przyję- 
cia. By uniknąć kłopotów, zrobiono w *Pas 
sie” listę aktorów, którzy się przed pracą w re- 
klamie nie wzbraniają. Zdarzyła się sytua 


sposób zaszkodzić jego ) karierze. AAKG gps 
się, gdyż potrzebował pieniędzy, zagrał i p 
tem bardzo długo nie miał żadnych propozyc) 

Kradejisz Łomnicki, znakomity aktor, powie- 
*Popełniłem błąd, nie ucząc s 
ów. I to się mści”. Mimo że ogól- 
nie znajomość języków wśród aktorów popra- 
wiła się, nadal nie jest doskonała i wiele do- 
brych ról przechodzi obok z powodu nieumie- 


Jerzy Gudejko 


Fot. Piotr Zagór 


jętności mówienia po angielsku, francusku czy 
niemiecku. Aktorzy *Gudejki" grają w filmach 
austriackich, belgijskich, szwajcarskich, nie- 
mieckich, duńskich, "Passa" nawiązała kon- 
takty z producentami amerykańskimi. Dorobek 
krajowy, pozycja aktora w kraju jest bez zna- 
czenia, jeśli aktor nie zna języka obcego. 

Do niedawna pokutowała opinia, że w 
agencjach nie szuka się odtwórców głównych 
ról. Teraz jest trochę inaczej. Aktorzy zdali so- 
bie sprawę, że niedługo bez agenta trudno bę- 
dzie im sobie poradzić w świecie filmu /mło- 
dych nie trzeba było przekonywać, starsi mają 
więcej oporów/ reżyserzy zaś zrozumieli, że 
młodzi aktorzy też mogą grać główne role, że 
zupełnie nowe twarze często przyczyniają się 
do sukcesu filmu. 

Dla "Passy" porażką jest każdorazowe nie- 
zadowolenie aktora. U *Gudejki” porażek nie 
roztrząsa się: nie udało się, uda się następnym 
razem. Sukcesem jest zaproponować aktora 
idealnie pasującego do danej roli. Kilka razy 
udało się trafić w dziesiątkę. Rafał Królikow 
ski zagrał główną rolę w *Pierścionku. 
Skibińska we "Wszystko, co naj 
Agnieszka Wagner w "Pożegnaniu z Mar 
rosyjskim *Romansie nad przepaścią” i mace- 
dońskiej "Żóltej róży”, Mirek Zbrojewicz w 

*Prywatnym mi Jacek Braciak u Pi- 
wowskiego, Magda Wójcik w *Za co”? Kaw 
lerowicza, Ewa Bukowska w "Lecie miłoś 
niemieckich "Trzech dniach w kwietniu”. 

Kilku aktorów udało się zaproponować 
Spielbergowi, m.in. Piotra Polka /"Passa”/, 
Agnieszkę Kruk, Ryszarda Radwana, Wojtka 
Klatę, Macieja Orłosia /'Gudejko”/. 

Wielu aktorów swoją niechęć do istnieją- 
cych agencji tłumaczy liczbą podopiecznych. 
"Myślę o tych, których znam osobiście” — 
szczerze wyznaje Jurek Gudejko. "Im więcej 
wiem o aktorze, im częściej oglądałem go w 
różnych wcieleniach, tym częściej kojarzy mi 
się przy okazji różnych propozycji”. Dotych- 
czasowa formuła chyba się nie sprawdziła, o 
czym świadczą liczne głosy zawiedzionych 


aktorów. Przekształcenia, zmiany są koniecz- 
ne. Pierwszym krokiem u *Gudejki” jest roz- 
dział spraw castingowych od związanych z re- 
prezentowaniem aktora. 

Anna Komornicka zamierza, nie rezygnując 
z pracy w *Passie”, zająć się oddzielną pro- 
mocją siódemki artystów o różnych umiejęt- 
nościach /aktor, piosenkarz, kabarecista itd./. 
Cezary Pazura od lat ma własnego agenta. 

Potrzeba istnienia instytucji agencji aktor- 
skiej czy agenta aktora jest oczywista. Po- 
twierdzają to niemal wszyscy aktorzy. Nadal 
jednak nie wypracowano formuły, która zado- 
woliłaby samych zainteresowanych. Gdzie 
szukać rozwiązania? Może trzeba poczeka 
aż "bycie agentem” przestanie być rodzajem 
hobby, a stanie się profesją. No i rozwinie się 
tzw. rynek filmowy. A przynajmniej utrzyma 
się i nie zawali. 


Co myślą aktorzy 
o agencjach 
aktorskich? 


Marek Bukowski: 

Agencja po- 
zwala mi zara- 
biać na iei 
odciąża w zała- 
twianiu męczą- 
cych formalno- 


Fot. Piotr Zagórowski 


Sławomira Łozińska: 

Czy może b a agencja, która 
opiekuje się setką aktorów? Sens takiej maso- 
wej agencji widziałabym jedynie w stosunku 
do młodych aktorów "bez nazwiska”. Mnie 
osobiście interesowałby agent, który zająłby 
się najwyżej trójką aktorów głównych i dwu- 
dziestką do drugiego planu. Do tej pory nikt 
mi jednak opieki agencyjnej nie zapropono- 
wał, zatem muszę sobie sama dawać radę. 


Dariusz Kordek: 

Aktorzy 0 
znanych nazwi- 
skach nie potrze- 
ją agenta, po- 
nieważ reży ser 


z propozy cją 
zwraca się bez- 
pośrednio do 


Fot. Krzysztof Wellman nich. W ich 
przypadku funkcja agenta sprowadza się do ne- 
z producentem. W stosunku do pozo- 
stałej grupy aktorów, mniej i mało znanych, sy- 
stem agencyjny, jaki istnieje w Polsce, zupełnie 
się nie sprawdza. Aktorowi nie jest potrzebny 
urzędnik, ale człowiek, który zająłby się nim 
bliżej i nie będzie się zjawiał wyłącznie w 
chwili, kiedy aktor sam sobie znajdzie pracę. 
Agent jest również potrzebny w okresie, kiedy 
artysta nie ma żadnych zajęć zawodowych. 

Tak naprawdę żadna z ról, którą zagrałem, 
nie była efektem starań agencji, lecz wynikiem 
moich bezpośrednich rozmów z reżyserem czy 


producentem, nadal jestem w agencji, ale tylko 
dlatego, że na aktora, który ma agenta rozma- 
wiającego w jego imieniu, patrzy się inaczej, 
jego pozycja wyjściowa jest silniejsza. 


Katarzyna Skrzynecka 

Na pewno 
agencja jest po- 
trzebna kolegom 
młodym, po 
szkole teatralnej 
czy filmowej, 
którzy jeszcze 
niewiele grali i 
nie są kojarzeni 
z "zad konkret 


Fot. Piotr "e 


da, że że, póki c co, mam miciekawą pracę i dostaję 
interesujące propozycje i nie muszę korzystać 


z usług żadnej z agencji. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że już niedługo praca agenta 
okaże się niezbędna. Już zauważyłam, że coraz 
częściej agencje zaczynają mieć pierwszeń- 
stwo przy zdjęciach próbnych, przy poszuki- 
waniu aktorów do filmu. Najpierw próbuj 
torzy agencyjni, a dopiero potem w kolejności 
aktorzy nie zrzeszeni. 


Agnieszka Pilaszewska 

Jestem bardzo 
zadowolona z 
pracy swojej 
agencji. Mam z 


głowy te okrop- 
ne rozmowy o fi- 


czy dla mnie o 
jak najlepsze 
stawki. Pieniądze odbieram bezpośrednio od 
agenta, co też jest dla mnie dużym ułatwie- 
niem. Od strony zRAPE ELA je, które 
od nich dostaję, też mnie 
minusem jest fakt, że w a; 
twarzy. Gdyby było ich nieco mniej, 


Fot. Piotr Zagórowski 


aktorzy 
mieliby poczucie lepszej opieki. Choć ja aku- 
rat czuję się bardzo dowartościowana i dopie- 
szczona przez swoją agencję. Coraz częściej 


też reżyserzy i producenci zwracają się bezpo- 
średnio do agencji z propozycjami ról. To już 
staje się zauważalne. Sięga się po katalogi, 
które są profesjonalnie przygotowane. 


Grażyna Barszczewska 

Bardzo bym chciała, żeby u nas było tak jak 
na Zachodzie, gdzie agent ma pod opieką naj- 
wyżej kilku aktorów. U nas agencje zajmują się 
wyłącznie sprawami organizacyjnymi, finanso- 
wymi aktora, a mnie zależałoby na agencie, któ- 
ry myślałby o mojej karierze również pod ką- 
tem artystycznym. Miał trzeźwe oko i potrafił 
mi powiedzieć: "słuchaj, teraz powinnaś zagrać 
to, a tej roli nie bierz”. My jesteśmy skazani w 
tym względzie wyłącznie na własne wyczucie. 
Być agentem to bardzo trudna i odpowiedzialna 
funkcja: trzeba orientować się doskonale w ryn- 
ku filmowym, znać możliwości człowieka, któ- 
rego chce się sprzedać, mieć pozytywne ni 
wienie do środowiska, być piekielnie inteligent- 
nym. Agent musi kochać aktora. Uważam, że 
jeżeli agent dobrze spełnia swoje funkcje, to po- 
winien być sowicie opłacany. 
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PIECZKA NA WYKRESIE 


Stworzył mit mający już własne ży- 
cie, oderwany od poszczególnych ról 
Jak sam przyznaje, grywał zbyt wiele. 
podejmując się czasem zadań w fil- 
mach skazanych na niepowodzenie. Ale 
te najlepsze role tworzą wspaniałe por- 
trety plebejskiego przywódcy i człowie- 
ka naznaczonego innością. Cóż tu wię- 
cej dodać. Franciszek Pieczka wybit- 
nym aktorem jest i kropka. I wrażli- 
wym, skromnym człowiekiem tak dale- 
kim od wizerunku aktora kabotyna. 

— "Rękopis znaleziony 
w Saragossie” reż. Wojciech Jerzy 
Has, "Czterej pancerni i pies”. Nie- 
wielka, ale trudna rola Paszeko była po- 
pisem aktorstwa charakterystycznego. 
Pieczka nie był już wtedy postacią nie 
znaną w polskim kinie. W tym samym 
roku rozpoczęła się niezwykła historia 
*Czierech pancernych i psa”. Gigan- 
tyczna popularność, fankluby w całej 
Polsce, a jednocześnie obawy aktorów, 
czy to szaleństwo nie obróci się prze- 
ciw nim. Franciszek Pieczka — Gustlik 
nie zapłacił tak wysokiej ceny, jak inni, 
choć kilka ról mu przepadło. 

-* Mateusza” — 
reż. Witold Leszczyński. "Chudy i 
inni” — reż. Henryk Kluba. Olśniewają- 
cy występ. Przełomowa rola w karierze. 
Fineżyjny, subtelny wizerunek odmień- 
ca, człowieka głęboko wrażliwego, ży- 
„0 w idealnej harmonii z naturą, ale 
skazanego na samotność wśród ludzi. 

— "Przez dziewięć mo- 
stów” reż. Ryszard Ber. Skupiona, su- 
rowa kreacja chłopa, który z determina- 
cją walczy o życie umierającego dziec- 
ka. Nie znajdując innego sposobu, 
chwyta się tego, który podpowiada lu- 
dowy przesąd. Wraz z żoną niosącą 
chore dziecko i kilkoma sąsiadami wy- 
rusza na wędrówkę w poszukiwaniu 
dziewięciu mostów 

— "Perła w koronie” 
reż. Kazimierz Kutz, "Słońce wscho- 
dzi raz na dzień” reż. Henryk Klu- 
ba. Dwie znakomie, pokrewne sobie ro- 
le ludowych przywódców. Haratyk stoi 
na czele małej społeczności w górach. 
Jest postacią mitologiczną, uosobii 
niem plebejskiej siły i dumy. 
*Perły", przywódca strajkujących gó 
ników, to sugestywne połączenie mitu i 
życiowej prawdy 

— "Wesele" reż. Andrzej 
Wajda. Czepiec, kolejna "chłopska" ro- 
ale zagrana nie na zasadzie wypeł- 
nienia łatwego schematu. Franciszek 
Pieczka nadał swemu bohaterowi wy- 
miar prawdziwie dramatyczny. Jego pa- 
tos i jego klęska miały głęboki ton 

= "Potop" reż. Jerzy 
Hoffman. Starego Kiemlicza w jego in- 
terpretacji starsi widzowie wspominają 
z sentymentalnym ciepłem. Bo też bar- 
dzo ładnie zagrał Pieczka te — by tak 
rzec — wahania Kiemlicza między do- 
brem a złem. szczęśliwie wystrzegając 
się wszelkich szarż 

— "Ziemia obiecana” 
reż. Andrzej Wajda. I znów umiar 
uchronił Pieczkę przed pułapką efek- 
ciarstwa. Niemiecki fabrykant Miiller, 
późniejszy teść Karola, był postacią 


nie wpisaną w konwencję filmu. 

- "Blizna" reż. Krzy- 
sztof Kieślowski. Bohater Pieczki to 
dyrektor kierujący w latach 60. budową 
wielkiego kombinatu skandalicznie zlo- 
kalizowanego na terenie prastarej pu- 


szezy. Człowiek, który bierze na siebie 
odpowiedzialność za błędne decyzje 
Rola zagrana czysto. ale obciążona 
ograniczeniami scenariusza. 

— "Placówka" reż. Zyg 
munt Skonieczny. Któż inny mógł za- 
grać Józefa Ślimaka, jeśli nie 
szek Pieczka. Niestety, "Placówka" że 
względu na sztampowy scenariusz była 
filmem zupełnie nieudanym. 

- "Paciorki jednego 
różańca” - reż. Kazimierz Kutz. Ża 
mknięcie śląskiego tryptyku Kutza 
Franciszek Pieczka jako dyrektor. syn 
górnika próbujący przekonać ojca. by 
opuścił stare. robotnicze osiedle, 
miejscu którego mają stanąć wielopię- 
trowe bloki. Przenosiny do 
dyrcktorskiej willi są dla starego gómni- 
ka dramatem. W tej metaforycznej opo- 
wieści o zerwaniu pokoleniowych wię- 
zi, Pieczka obsadzony został trochę 
przewrotnie i poradził sobie z zadaniem 
bardzo dobrze. 

— "Ciosy" reż. Gerard 
Zalewski. Jeden z tych filmów, w któ- 
rych udział mógł sobie Franciszek 
Pieczka daro! 


Różewicz. Świetna kreat 
Alojza, niesłusznie posądzonego o 
zdradę na rzecz Niemców w adaptacji 
opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza. 
Kameralne, refleksyjne kino Różewicza 
to bardzo dobre miejsce dla aktorstwa 
Pieczki, dla jego powściągliwej ekspre- 
sjii autentyzmu. 

— "Austeria" reż. Jerzy 
Kawalerowicz. Wspaniały występ w 
wybitnym filmie, będącym metaforą 
zagłady Żydów i ich kultury, która hi- 
storycznie nastąpić miała kilkadziesiąt 
lat później. Karczmarz Tag Pieczki, 
próbujący chronić "żydowski Świat” 
pod swym dachem, to domorosły filo- 
zof, a może i prorok znający przyszłe 


ści, ale wewnętrznie harmonijną. Tag 
jest plebejski i metafizyczny, grzeszny, 
bluźnierczy, a zarazem swoiście świą 


tobliwy. 


— "Osobisty pamiętnik 
grzesznika przez... przez niego 
samego spisany” — rez. Wojciech 
Jerzy Has, "Siekierezada” reż. Wi- 
told Leszczyński. Wojciech Has ma tę 
tpliwą zasługę, że obsadza Fran- 
a Pieczkę wbrew wszelkim sche- 
matom. W filmie opartym na powieści 
Jamesa Hoghana powierzył mu... rolę 
rozpustnika i hulaki. W "Siekiereza- 
dzie” Pieczka zagrał niedużą rolę, ale 
był burdzo potrzebny jako swego ro- 
dzaju mąż opatrznościowy, symbol ki- 
na Leszczyńskiego. 

— "Pogrzeb kartofla” 
reż. Jan Jakub Kolski. Znakomity wy- 
stęp u reżysera pasowanego na następcę 
Leszczyńskiego. Bohater Pieczki po- 
wraca do rodzinnej wsi z obozu kon- 
centracyjnego i spotyka się z gwałtow- 
ną wrogością. Uznano go już za straco- 
nego, zajęto już nawet jego ziemię. Zja- 
wia się jak widmo, jest wyrzutem su- 
mienia. 


— "Jańcio Wodnik” 
reż. Jan Jakub Kolski. Trzecia rola w 
filmie Kolskiego /wcześniej w *Pograb- 
kw”/ i najlepsza u tego reżysera, uhono- 
rowana nagrodą aktorską na festiwalu 
w Gdyni. Postać wiejskiego uzdrowi- 
ciela po prostu czekała na Pieczkę. 
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Oto najbardziej lapidarne podsumowanie ubiegłego roku: 

Frekwencja w kinach w 1992 roku ogółem 10,5 mln widzów 
Frekwencja na 20 najpopularniejszych tytułach 1994 10,6 mln widzów 


Frekwencja w kinach w 1993 roku ogółem 13,5 mln widzów 


Frekwencja na 50 najpopularniejszych tytułach 1994 14,0 mln widzów 


Nie znamy jeszcze ostatecznych wyników 
1994 roku, ale wszystko wskazuje na to, że 
sprzedano ponad 17 milionów biletów. Oznacza 
to, że co drugi Polak był w ubiegłym roku w ki- 
nie! To olbrzymi postęp, ale wciąż żaden powód 
do chwały, wciąż... daleko nam do Europy. 

Czy w bieżącym roku również możemy li- 
czyć na wzrost? Pesymiści twierdzą, że zapo- 
wiedzi repertuarowe każą się spodziewać sta- 
gnacji. Moim zdaniem to, co dzieje się w stycz- 
niu, zdecydowanie skłania do optymizmu. Ko- 
lejne premiery zapełniają sale do ostatniego 
miejsca. Ruszyła samonapędzająca się machina, 
głód kina rośnie. W 93 roku obawiano się, że di- 
nozaury zmiotą wszystko inne, nie pozostawia- 
jąc miejsca konkurencji. Okazało się, że miały 
długi ogon, na którym... jechały następne tytuły. 
Sądzę, że podobne zjawisko obserwujemy obe- 
cnie. Kto przypomniał sobie, co znaczy duży 
ekran, rzadziej zadowoli się kasetą video. Tę 
tendencję obserwujemy zresztą na całym niemal 
Świecie. Kino rośnie w siłę. A Amerykanie żyją 
dostatniej. 

Niestety, nie potrafią wykorzystać dobrego 
klimatu polscy filmowcy i producenci. Trzy 
rodzime tytuły w pierwszej dwudziestce to na- 
prawdę niewiele. Obawiam się, że w następ- 
nych latach może ich być jeszcze mniej, jeżeli 
polscy inwestorzy nie uwierzą w możliwość 
osiągania zysków z tego biznesu. W prasie 
gdańskiej pojawiły się ostatnio doniesienia o 
amerykańskich planach budowy multiplexów 
w Trójmieście. To już konkrety, a nie tylko ka- 
sandryczne wizje, które snuję od dłuższego 
czasu. W tej dziedzinie brak niestety ustawo- 
wych regulacji, z jakimi mamy do czynienia w 
przypadku stacji telewizyjnych. Kapitał może 
być w 100 procentach zagraniczny. Nie ma też 
obowiązku łożenia na produkcję polskich fil- 


2. Król Lew 


9. Robin Hood: 
Faceci w rajtuzach 
10. Speed — 
niebezpieczna szybkość 


14. Panna z mokrą głową 


16. Naga broń 33 1/3 EEEE 
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mów. Może się więc okazać, że za pieniądze 
Canal Plus będziemy produkować filmy, któ- 
rych nie zechcą wyświetlać amerykańskie kina 
w Polsce. 

Kino to jeden z bardziej dochodowych inte- 
resów. Nasz rynek dojrzewa w szybkim tem- 
pie. Nie brak nam know how. Ale czy potrafi- 
my wynieść z tego korzyści? 


Jaskiniolwy 


Box Office Od 31.12.93 do 29.12.94 
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GWIEZDNE WROTA 


Obcy 
wśród nas? 


sko 20 m i wysokości 12 m. Emmerich wręcz obsesyjnie dbał o naj- 
drobniejsze nawet elementy dekoracji: żeby uwierzyć w naszą opo- 
wieść, widz nie musi widzieć każdego szczegółu, ale musi go pod- 
świadomie wyczuwać. Ściany pałacu Ra pokryte są nie kończącymi 
się rzędami hieroglifów, a podłoga specjalną substancją z domie- 
szką złota, dzięki której uzyskiwano dodatkowy efekt świetlny. żeby 
nie niszczyć podłogi ekipa musiała nosić specjalne ochronne obuwie. 
Efekty specjalne są dziełem Kita Westa i sztabu fachowców z "Klei- 
ser-Walczak Company”, a najtrudniejszym zadaniem było stworze- 
nie tytułowych wrót, 3,5-metrowego kręgu, dzięki któremu ludzie i 
przybysze z kosmosu mogli się spotkać. 


targate to wrota przygody — twierdzi Dean Devlin, jeden z pro- 
ducentów najnowszego filmu Rolanda Emmericha, i nie jest to 
tylko slogan reklamowy. "Gwiezdne wrota” /Stargate/ to połą- 
czenie kina akcji, opowieści spod znaku science fiction i teorii o 
kontaktach dawnych cywilizacji z przybyszami z kosmosu. Bo- 
haterowie filmu, pułownik Jack O'Neil /Kurt Russell/ i egiptolog 
Daniel Jackson /James Spader/ prowadząc prace wykopaliskowe w 
pobliżu piramid w Gizie, odkrywają ruiny tajemniczej budowli. To wła- 
śnie "stargate" - wrota do innego świata. O'Neil i Jackson odbywają 
przez nie podróż w czasie i przestrzeni, na oddaloną o miliony lat świe- 
tlnych planetę Abydos, którą włada złowrogi Ra /Jaye Davidson//. 
Realizacja "Gwiezdnych wrót” była prawdziwym wyzwaniem dla 
scenografa Golgera Grossa i ekipy odpowiedzialnej za efekty spe- 
cjalne. Zamysł twórców filmu tłumaczy Devlin: Chodziło o to, żeby 
publiczność uwierzyła, iż kultura starożytnego Egiptu nie powstała 
na drodze ewolucji, lecz była kopią wyżej stojącej cywilizacji. Chyba 
jeszcze nikt przed nami nie pokusił się o stworzenie równie niezwy- 
kłego świata. Tak więc planeta Abydos łączy w sobie dobrze znane 
z wykopalisk w Egipcie elementy starożytnej kultury z wysoko rozwi- 
niętą techniką, przewyższającą ziemskie osiągnięcia. 
Żadna z istniejących w Kalifornii hal zdjęciowych nie mogła po- 
mieścić dekoracji powstałych dla potrzeb "Gwiezdnych wrót”. Zbu- 
dowano więc w Long Beach nową halę, w której bez trudu można 
było wznieść m.in. pałac Ra o długości ponad 90 m, szerokości bli- 
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KURT RUSSEL JAMES SPADER 


u  oszpiEliająca 
W wyprawa 
przez 
GWIEZDNE 
WROTA 


STA RGAT E 


milicję lat świetlnych 


2 LE STUDIO bajer YORI 


Spośród 53 aktorów i 
w filmie "Filadelfia" 


i chorych na AIDS zmarło już 43. 


Tamten plan 


"Filadelfia" była kręcona w roku 1992, a 
weszła na ekrany w następnym. Wielu grają- 
cych nie zdążyło jej obejrzeć. Udało się to 
jednak Markowi Sorensowi, który pojawia 
się w scenie w klinice, złotowłosy młodzie- 
niec z twarzą pokrytą krostami. Jako nastola- 
tek Mark spędzał mnóstwo czasu przed lu- 
strem tropiąc najmniejsze wypryski na twa- 
rzy. Kremy przeciwko trądzikowi i dermato- 
lodzy stanowili stałą pozycję w budżecie ro- 
dziny. Gdyby po zachorowaniu na AIDS 
Mark wygrał walkę o twarz, to nie znalazłby 
się w filmie. Przed kręceniem sceny z jego 
udziałem powiedział reżyserowi, 
że nie chce makijażu. Woli poka- 
zać światu, jak naprawdę wygląda 
wysypka AIDS. 

Po zakończeniu zdjęć Jonathan 
Demme dowiedział się, że stan 
Marka bardzo się pogorszył. Dem- 
me kazał jednemu ze swych asy- 
stentów natychmiast wsiąść w sa- 
mochód i zawieźć z Manhattanu do 
Filadelfii kasetę video z pierwszą 
wersją montażu. Asystent pojawił 
się w domu Sorensów, zostawił ka- 
setę i zachęcił do spokojnego obej- 
rzenia bez pośpiechu. Mark już nie 
wstawał, ale nie chciał oglądać ka- 
sety w łóżku. Ojciec i matka znie- 
Śli go piętro niżej do salonu, gdzie 
w telewizorze obejrzeli razem wy- 
stęp syna. Mark zmarł następnego 
dnia. Miał trzydzieści lat. W filmie 
pojawia się na trzy sekundy. 

Grający w "Filadelfii" główną 
rolę Tom Hanks otrzymał za nią 
nie tylko Oscara, ale także główną 
nagrodę międzynarodowej krytyki 
filmowej, Złoty Glob. W przemó- 
wieniu, w którym dziękował za to wyróżnie- 
nie, Tom Hanks poświęcił Markowi kilka ra- 
zy więcej czasu niż trwało jego życie na 
ekranie. 

Pamiętacie jednego ze wspólników firmy 
prawniczej, zatrudniającej bohatera granego 
przez Toma Hanksa, który jako jedyny mu 
współczuje, chociaż w filmie jest heterose- 
ksualistą? Również nie żyje. Ron Vawter 
zmarł nagle w kwietniu zeszłego roku w sa- 
molocie, w drodze powrotnej do Stanów 
Zjednoczonych. Wyjechał ze swym od 14 lat 
partnerem do Włoch, gdzie nagle ciężko za- 
niemógł. Do samolotu został wniesiony na 
noszach, obaj lecieli w sekcji oddzielonej 
kordonem od reszty pasażerów. Gdy tylko 
samolot znalazł się nad Atlantykiem, chore- 
mu przestało bić serce. Opuszczony partner 
wspomina, że siedział koło ciała przez pięć 
godzin, nie słysząc i nie widząc nikogo 
oprócz Rona, którego już nie było. 

Na pożegnalnym balu maskowym wyda- 
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nym w filmie przez umierającego Andrew 
Becketta występuje zespół rewelersów *Flir- 
tations”. Wkrótce po nakręceniu tej sceny 
jeden z wokalistów, Michael Callen, tak 
osłabł, że musiał zaprzestać występów z ze- 
społem, chociaż od wielu lat udawało mu się 
żyć z AIDS. Zmarł w wieku 38 lat w Los 
Angeles. 

W kilku momentach filmu pojawia się 
Lou Digenio. W scenie sądowej, gdzie wy- 
stąpiło więcej niż zwykle statystów pojawia 
się Lou Digenio. Lou nie chciał zginąć w tłu- 
mie, ufarbował więc włosy na rudo. Zmarł 


* 


Ron Vawter (pierwszy z prawej) zmarł 
w kwietniu zesżłego roku w samolocie 


niedługo potem w wieku lat 34. Statystowa- 
nie w scenie sądowej było zresztą bardzo 
ciężkim zadaniem dla chorych na AIDS, wy- 
magało podporządkowania filmowi swego 
czasu przez cały miesiąc i wytrzymania dłu- 
gich dni zdjęciowych 

Jeden ze statystów, David Bertugli, wspo- 
mina typową sytuację, kiedy po pracy kole- 
ga z planu mył w łazience ręce spirytusem 
ze strachu przed zarażeniem wirusem HIV. 
Ale dwa lata później David zaczął gwałtow- 
nie tracić na wadze. Zaniepokojona rodzina 
jego kochanka Gary'ego, który również grał 
w filmie, złożyła im obu wizytę. Przyjechała 
zaplanować pogrzeb Gary'ego, ponieważ 
stało się jasne, że nie pożyje długo. Była to 
dla Gary'ego najtrudniejsza rozmowa z ro- 
dzicami. Ojciec płakał jak dziecko, chociaż 
ma poglądy *trochę na prawo od wodza Hu- 
nów, Attyli”. Zawsze było mu trudno rozma- 
wiać z synem o jego życiu, ale jeszcze tru- 
dniej o śmierci. 


iladelfia” odniosła duży sukces kasowy 
zarabiając w kinach na całym Świecie 125 
milionów dolarów zanim trafiła na videoka- 
sety. Jest to w końcu film komercjalny na- 
kręcony z rozmachem, na jaki stać Hollywo- 
od. Tymczasem w nowojorskiej dzielnicy ho- 
moseksualistów Village można obejrzeć w 
jednym kinie półamatorski film *Fast Trip, 
Long Drop” Gregga Bordowitza. Autor fil- 
muje swój własny powolny zgon na AIDS, 
zastanawiając się nad sensem bycia Żydem i 
gejem. Tytuł można przetłumaczyć jako 
"Szybka jazda, długi spadek”. Może on 
uchodzić za trafną metaforę życia wielu ho- 
moseksualistów, którzy ze swobody obycza- 
jów uczynili osobistą filozofię. Film ten jest 
wyświetlany razem z innym dokumentem pt. 
*The Darker Side of Black” /Ciemniejsza 
strona czerni/ Isaaca Juliena, badającym 
szczególnie poważne nasilenie homofobii w 
kulturze Jamajki mającej wielki wpływ na 
Murzynów w Ameryce. Powód do tej pro- 
dukcji dała wypuszczona dwa lata temu płyta 
jamajskiego rapera nurtu gangsta Buju Ban- 


tona pt. "Boom Bye Bye”, w której nawoły- 
wał do wystrzelania homoseksualistów. 
Dokument Juliena ukazuje karykaturalny 
kult męstwa wśród Murzynów z Jamajki, 
uwydatniony przez pogardę dla kobiet i *pe- 
dałów”, dochodząc do wniosku, że ważną ro- 
lę odgrywa w tym popularny na Jamajce fun- 
damentalizm chrześcijański. Wszelako 
wzniosły nawyk dosłownego odczytywania 
Biblii, która rzeczywiście wzywa do zabij. 
nia homoseksualistów, ładnie łączy się z 
hilizmem rozpowszechnionym wśród czar- 
nych biedaków. Najbardziej przekonywający 
głos należy do czarnego intelektualisty Cor- 
nella Westa. Twierdzi on, że właściwa wielu 
Murzynom jadowita nietolerancja jest wyni- 
kiem niewolnictwa. Ucisk rodzi ucisk, poni- 
żenie rodzi poniżenie. Jest to ciekawa lekcja 
dla ludzi i społeczeństw uczących się wolno- 
ści, którą można sobie obejrzeć w Cinema 
Village na Trzeciej Alei w Nowym Jorku. 
KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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M . . 
Zapatrzenie i zasłuchanie 

Nasi przodkowie przypisywali wielką moc sytuacji *zapatrzenia”, 
mówiono, że gdy kobieta przy nadziei zapatrzy się na kogoś, zapa- 
trzenie będzie do odczytania w urodzie dziecka — radzono więc przy- 
szłym matkom, aby odwracały wzrok od tego, co szkaradne, aby nie 
zaniedbywały okazji na zapatrzenie się na przystojnego oficera, pani- 
cza ze dworu, wikarego, w ostateczności urodziwego sąsiada. Dziś, 
gdy zamącono nam w głowie opowieściami o chromosomach, ge- 
nach i DNA, mniej się na zapatrzeniu polega, zapatrzenie jako sytua- 
cja zdarza się jednak nierzadko i bez trudu daje się odróżnić od zaga- 
pienia czy wpatrywania się. 

Czym jest zapatrzenie? Jest takim patrzeniem, które angażuje całą 
osobę patrzącego, a jednocześnie pozwala patrzącemu na przeniknię- 
cie poprzez widzialne do tego, co jest *za”, na dotarcie do czegoś, co 
wprost poprzez obraz i słowo nie da się wyrazić. Podobnie jest z za- 
słuchaniem - można się zasłuchać w muzykę czy śpiew, w szum 
wiatru czy huk morza; przemówienia, gawędy, recytacji albo się słu- 
cha, albo nie. Zasłuchanie się w samą melodię cudzego głosu bez śle- 
dzenia słów stwarza niezręczną sytuację dla mówiącego i dla zasłu- 
chanego, zdarza się zakochanym, ale oni jakoś wybaczają sobie 
wszystko. 

W zasłuchanie i zapatrzenie wciągnął mnie film Anny Górnej i 
Lubomira Zająca *Tyle jest muzyki”. Kiedy ogląda się film w tw 
nadawany prawie o północy i to w środku tygodnia, najczęściej ma 
się nadzieję, że film czymś tam błyśnie, coś przedstawi i zaraz się 
skończy. Film o Krzysztofie Pendereckim trwał prawie godzinę — a 
chciało się, aby trwał dłużej, aby powracał czar zasłuchania i zapa- 
trzenie. Czy to był rzeczywiście film o Pendereckim — o sześćdzie- 
sięcioletnim już kompozytorze i dyrygencie? 

Górna i Zając szkielet reportażowych relacji, wypowiedzi i obra- 
zów uznali za fundament, na którym da się nabudować następne po- 
ziomy wizji i refleksji. Ten zamysł musiał mieć zapewne swój punkt 
wyjścia w scenariuszu, widać jednak, że dzięki trwającemu parę lat 
okresowi realizacji, dzięki wielokrotnym powrotom z montażowni na 
plan zdjęciowy te *wysokie piętra” mogły być budowane poprzez co- 
raz pełniejsze rozumienie muzyki Pendereckiego i coraz bardziej 
świadome poszukiwanie wizualnej odpowiedzi na estetyczne wyzwa- 
nie, jakim jest ta muzyka. Pejzaże górskie, obrazy chmur i fal mor- 
skich łączą się przenikaniami ze świtłami tuneli filmowanymi z jadą- 
cego auta. To te malarsko wysmakowane, ale dynamicznie płynne 
*zjawy muzyczne” wywołują zapatrzenie widza, otwierają mu drogę 
do owego *za”, mądrzejszego niż patrzenie na telewizję. 

Na jednej z poświęconych muzyce Pendereckiego naukowych se- 
Sji on sam zwierza się, że nie może dokładnie śledzić wypowiedzi 
muzykologów, ma zaczęty kolejny utwór i ten utwór poddaje go we- 
wnętrznej tyranii powstającej formy muzycznej, muzyka jest jak roz- 
pędzona maszyna, od której nie można odejść. Widz słucha tej zadzi- 
wiającej wypowiedzi i czuje, że jest do niej przygotowany poprzez 
muzyczne wizje gór i morza, miejskich świateł. Muzyka jest ko- 
nieczną częścią kosmosu, kompozytor rodzi się po to, aby muzyka 
mogła utrwalić się jako zapis w nutach, wejść do sal koncertowych. 

A więc nie człowiek jest najważniejszy, człowiek jest dla muzyki? 
A może człowiek i jego muzyka, człowiek i jego film są po to, aby 
czas mógł się przejawiać w większej jeszcze zmienności i urodzie? 
Film Górnej i Zająca doprowadza widza do takich pytań, a potem po- 
kazuje kompozytora, który sadząc drzewa w parku przy swoim wiej- 
skim dworze z pokorą mówi, że sadzonki staną się drzewami, gdy 
nadejdą już inne pokolenia. Opowieść o twórcy muzyki staje się 
czymś nowym — właśnie dzięki wtopieniu w nią wieczności gór, prze- 
mijania mórz, wzrastania drzew, tańca miejskich świateł, tańca zna- 
ków na partyturach. Kiedy budzimy się z zapatrzenia do zamyślenia, 
myśli prowadzą nas ku porównaniom. Oto skromni, mało dotąd znani 
publiczności dokumentaliści potrafili podejść bliżej do fenomenu mu- 
zyki niż nasi wielcy fabularzyści — Zanussi w *Dotknięciu ręki” czy 
Kieślowski w *Niebieskim”. Nawet cenione przez kinomanów i melo- 
manów *Wszystkie poranki świata” bardziej są wierne artystom niż 
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— urodził się John Ford (1895), Clark Gable (1901) 

— premiera pierwszego filmu z Charlie Chaplinem, „Makin'a Living" 
(Zarabiając na życie, 1914) 

— zmarł John Cassavetes (1989) 

— amerykańska premiera „Skłóconych z życiem” Johna Hustona, ostat- 
niego filmu Clarke'a Gable i Marilyn Monroe (1962) 

— zmarł Joseph L. Mankiewicz (1993) 

— urodził się Franęois Truffaut (1932) 

— Errol Flynn został uniewinniony w sprawie o potrójny gwałt (1943) 

- Charlie Chaplin po raz pierwszy pojawia się w sławnym kostiumie 
trampa, w „Kid Auto Races at Venice” (1914) 

— urodził się Hector Babenco (1946) 

-W Gdańsku odbyła się premiera 
„Orła” Leonarda Buczkowskiego 
(1959) 

— urodzili się Jack Lemmon (1925), 
James Dean (1931), John Wil- 
liams (1932) 

— na premierze pełnej (216 min.) 
wersji „Lawrence'a z Arabii” Da- 
vid Lean odkrył, że w jednej ze 
scen wielbłądy biegną w złą stro- 
nę na skutek błędu w montażu i 
nikt tego nie zauważył przez ponad 20 lat (1989) 

— Robert Mitchum zostaje skazany na dwa miesiące więzienia za posia- 
danie marihuany (1949) 

— pierwsza złota płyta za sprzedanie ponad | mln płyt dla „Chattanooga 
Choo-Choo” Glenna Millera, które znalazło się na ścieżce dźwiękowej 
„Serenady w Dolinie Słońca” Bruce'a Humberstone'a (1942) 

- Lina Wertmiiller jako pierwsza kobieta-reżyser została nominowana 
do Oscara (1977) 

„Wszystko o Ewie” Josepha L. Mankiewicza zdobywa 12 nominacji 
do Oscara (rekord, jak do tej pory, nie został przez nikogo pobity) 
(1951) 

— August i Louis Lumiere opatento- 

swój wynalazek kinemato- 

g amerę i projektor (1895) 

— urodził się Alan Parker (1944) 

- „Disney” ogłasza utworzenie „To- 
uchstone Films” dla produkcji fil- 
mów dla widzów dorosłych (1984) 

- urodził się John Schlesinger 
(1925) 

- W Łodzi odbyła się premiera 
„Skarbu” Leonarda Buczkowskie- 
go, pierwszej powojennej komedii polskiej (1949) 

- urodził się Jack Palance (1919) 

— urodził się Lee Marvin (1924) 

— zmarł Derek Jarman (1994) 

— urodził się Sam Peckinpah (1925) 

— W Moskwie odbył się pierwszy festiwal filmowy (1935) 

- 20th Century Fox wprowadza do użytku system Cinemascope, metodę 

ekcji panoramicznej na taśmie 35 i 70 mm (1953) 

— polska premiera „Ziemi obiecanej” Andrzeja Wajdy. wyróżnionej 

„Lwami Gdańskimi” i nominacją do Oscara (1975) 

— urodził się Luis Buńuel (1900), Gulietta Masina (1921), Jonathan 
Demme (1944) 

— urodził się Jifi Menzel (1938) 

— amerykańska premiera „Ich nocy” Franka Capry; kiedy w jednej ze 
scen okazało się, że Clark Gable nie nosi podkoszulka, popyt na tę 

rderoby spadł w USA o 40% 

— urodził się David Puttnam (1941) 

—w Warszawie premiera „Człowieka z marmuru” Andrzeja Wajdy 
(1977) 

— American Mutoscope Company zaczyna kręcić filmy, mając atelier na 
dachu na Broadway 841 (1896) 

— urodzili się Elizabeth Taylor 
(1932), Daniel Olbrychski (1945) 
—w wieku 99 lat zmarła Lillian 

Gish (1993) 

— 26 młodych filmowców niemiec- 
kich podpisało tzw. Manifest z 
Oberhausen (1962) 

— Hattie McDaniel jako pierwsza 
Afroamerykanka wzięła udział w 
uroczystości rozdania Oscarów (na 
którą została wprowadzona tylnymi 
drzwiami) i jako pierwsza Afroa- 
merykanka Oscara zdobyła (1940) 


Jack Lemmon 


MUZYCZNE HITY z filmowej płyty 


Mo nstra 
i smyki 


Niedawno zapytano mnie — dlaczego poświęcam 
czas wyłącznie opisywaniu płyt kompaktowych, a 
gdzie cała reszta? Odpowiedź jest bardzo prosta. 
Przede wszystkim tylko taka forma wydania zapew- 
nia spotkanie z całością muzycznego materiału, któ- 
ry ujrzał światło dzienne. Nie dają tego kasety ma- 
gnetofonowe, z reguły znacznie krótsze, czy płyty 
winylowe, schodzące coraz bardziej na margines po- 
mimo nagłego wzrostu ich sprzedaży na rynku ame- 
rykańskim. Chwała sentymentom, lecz i tak przy- 
szłość długo jeszcze będzie należała do srebrnego 
krążka. 


Wszystkim — wymienionym z imienia — nośni- 
kom dźwięku David Geffen zawdzięcza niemałą 
część swej bajecznej fortuny, Ten król showbiznesu, 
były przyjaciel Cher, dziś pierwszy gej Ameryki, po- 
mimo że sprzedał wytwór- 
nię Geffen Records kqn- 
cernowi MCA, to nadal 
pozostał jej prezesem. Jest 
prawie pewne, że i nowa 
pozycja w katalogu płyto- 
wym firmy przyniesie mu 
niemały dochód. W przy- 
padku *Wywiadu z wam- 
pirem” sięgnięto po naj- 
prostsze rozwiązanie, czyli 
połączenie znakomitej mu- 
zyki ilustracyjnej z dużej klasy przebojem. Od razu 
przypomina się inna *wampiryczna” płyta — "Bram 
Stoker's Dracula”, z cudowną piosenką Annie Len- 
nox "Love Song For The Vampire” i nastrojowymi 
kompozycjami Wojciecha Kilara. Elliot Goldenthal, 
autor muzyki do *Drugstore Cowboy” i *Demolki", 
a ostatnio do "Batman Forever”, z wielkim smakiem 
wprowadził nas w mroczny Świat wampira Lestata. 
Przesłuchanie zaczynamy od utworu "Libera Me”, 
nagranego z towarzyszeniem *The American Boy- 
choir”, z którego formy byłby zadowolony profesor 
Stefan Stuligrosz. Inne stylizacje muzyczne dosko- 
nale sprawdzają się m.in. w krótkich tematach: *] 
stat's Tarantella” i "Santiago's Waltz”. Sztandaro- 
wą kompozycją pozostają jednak dwie części moty- 
wu! przewodniego, zatytułowanego *Bom To Dark- 
ness”, dzięki którym można strawestować reklamo- 
wy slogan na *Wypij, wysłuchaj i żyj wiecznie”. Ca- 
łość opracowania muzycznego filmu Neila Jordana 
zamyka legendarny utwór grupy The Rolling Stones 
*Sympathy For The Devil” z płyty *Beggars Ban- 
quet”, tym razem w wykonaniu Guns'n'Roses. Co 
prawda Axl Rose jest młodszy od Micka Jaggera aż 
o 22 lata, ale nagrania "toczących się kamieni” były 
dla niego ważne od zawsze. *Sympathy For The De- 
vil'” w takiej interpretacji będzie równie znane kino- 
manom, jak *You Could Be Mine” z "Terminatora 
2. Ostatecznej rozgrywki”. Zresztą utwór ma już 
swoją filmową historię. "Podczas sesji nagraniowej 
do "Bankietu żebraków” 
Jagger, Richard i reszta ów- 
czesnego składu zespołu, 
nagrywali go z ogromną 
pasją przez dwanaście nocy 
pod rząd. Musiało to być 
porywające widowisko, sko- 
ro prawie bez przerwy fil- 
mował je Jean-Luc Godard. 

Najsłynniejsze ekranowe 
monstra bywają bardzo wy- 
magające muzycznie. Patric 
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INTERVIEW 


VM EMRE 


Doyle, niegdyś absolwent Królewskiej Szkockiej 
Akademii Muzyki i Dramatu, wiedział, że przy po- 
wstawaniu muzyki do *Mary Shelley Frankenstein" 
nie będzie miejsca na kameralne brzmienie. Jego 
przyjaciel - Kenneth Branagh — oczekiwał na *mon- 
strualną” orkiestrację. Przypomnijmy, że Doyle roz- 
poczynał swoją karierę kompozytora w zespole Re- 
naissance Theater Company, założonym przez Kena, 
razem przeżyli niejedną premierę. Dopiero później 
przyszedł czas na kino i tak powstała muzyka do 
"Henryka V”. Dziś wśród jego filmowych partytur 
znajdziemy takie tytuły, jak *Indochiny”, czy "Życie 
Carlita”. Podczas słuchania ścieżki dźwiękowej z 
*Mary Shelley Frankenstein” szczególną uwagę 
zwraca niezwykle solidna instrumentacja na dużą 
orkiestrę symfoniczną. Doyle niczego nowego nie 
próbuje przy tym odkrywać, nie zaskaku- 
je nas więc wykorzystanie waltorni i pu- 
zonów do wprowadzania muzycznych 
kontrapunktów. Odpowiednią dozę dra- 
matyzmu ma temat *The Creation" za to 
nieco bardziej porusza, finałowy utwór 
*He Was My Father” /On był moim oj- 
cem/. Nie wiem tylko, czy to zasługa sa- 
mej muzyki, czy też wyobraźni pobudzo- 
nej tytułem. 

Znacznie mniej instrumentalistów 
znalazło zatrudnienie przy nagraniu 
Ścieżki dźwiękowej do filmu *Quiz Show” Roberta 
Redforda. Zamówienie na jej przygotowanie trafiło 
do Marka Ishama, o którym całkiem niedawno 
wspominałem przy okazji słuchania kompaktu z 
*Krwawego Romea”. Wszechstronny kompozytor i 
zdolny trębacz 
zd ec ydował 
o się- 
gi po 
*Lamentacje o 
Mackie Maj- 
chrze” z 
"Opery za trzy 
grosze”, tak 
- też rozpoczyna 
QUIz SHow |JEMOGE 

su użyczył Ly- 
le Lovett, a utwór kończy typowe dla Ishama jazzu- 
jące rozwinięcie. Podobny klimat pozostanie jeszcze 
w kompozycjach *The World's Smartest Man” i 
szczególnie w *The Oversight Blues”, trwającym 
ponad dziesięć minut. Kolejne tematy coraz bardziej 
zamieniają się w typowe ilustracje, opatrzone tytu- 
łem podpowiadającym przynależność do konkret- 
nych scen. Chociaż teleturniej z filmu Redforda nie 
dotyczył muzyki filmowej, to z całą pewnością 
Isham mógłby być wdzięcznym bohaterem wielu 
pytań, np. za jaki film został nominowany do Oscara 
T'Rzeka życia”/ lub też, która z jego płyt przyniosła 
mu nagrodę Grammy /po prostu *Mark 
Isham”/. Ważne tylko, żeby nikt nie 
podpowiadał... 
KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 

P.S. W warszawskiej księgami mu- 
zycznej "Odeon" nadal chętnie kupowa- 
ne są kasety i płyty ze ścieżką dźwięko- 
wą *Króla Liwa”. Może z nim tylko ry- 
walizować, znacznie droższy, bo dwu- 
płytowy album *Forrest Gump”, rośnie 
także zainteresowanie "Specjalistą” i 
*Wywiadem z wampirem”. 


Porady nasercowe 


Horoskop 


Jak wiemy, na ludzką życzliwość nie ma co 
liczyć. Ludzie, którzy liczą na ludzką życzli- 
wość, podobni są czarownikom zaklina 
wiatry, Dziś nawet człowiek spodziewaj 
ludzkiej litości jest po prostu naiwniakiem nie- 
godnym naszej uwagi. Dlatego i ja będę nieżyc 
liwy i bezlitosny. I mimo to, że wszyscy man 
po uszy wszelkich prognoz i horoskopów doty- 
czących tego. co się wydarzy w roku 1995, także 
ja dorzucę swoje trzy grosze /czyli, było nie było 
trzysta starych złotych/. Oczywiście, moja pro- 
gnoza jest zupełnie inna niż pozostałe, Mój horo- 
skop nie ma nie wspólnego z niewydarzonym 
bajdurzeniem i banialukami, których ci u nas do- 
statek. Mój horoskop jest po prostu prawdziwy. 
Dlatego, niestety, się sprawdzi. A nawet już się 
sprawdza. Uwaga, teraz będzie horoskop. 

Każdy horoskop zaczyna się od omówienia 
przyszłości osób urodzonych pod znakiem Bara- 
na. Najchętniej pominąłbym ten fragment. Jak s 
ma nazwa wskazuje człowiek urodzony pod zna- 
kiem Barana inteligentny nie jest wcale. Po- 
wiedzmy sobie szczerze, typowy baran jest 
osłem. I dlatego nie ma dla niego żadnych szans. 
Także w tym roku. Po Baranie idzie Byk. B 
jest jakby Baran do kwadratu. Czyli, mów. 
delikatniej, dno. Dalej przychodzi kolej na dwuli- 
cowe, zakłamane Bliźnięta. Typowe Bliźnięta ze 
świata filmu to Zdzisław Kowalski i Cezary Ma- 
linowski, z kolei Stefania Krawczyk i Paloma Er- 
nestyna Nowak są klasycznymi okazami osób 
urodzonych pod znakiem Raka. To wiele tłuma- 
czy 

Również osoby urodzone pod znakiem Lwa 
nie zaliczą roku bieżącego w poczet lat tłustych. 
Oj nie! Zwłaszcza dla Henia z Kętrzyna, Stefana 
z Bytomia i Zyndrama z Maszkowic rok 1995 bę- 
dzie wręcz pechowy. Aby nie zadręczać państwa 
szczegółami nadmienię jedynie, że jeden z w w. 
Panów złamie sobie obojczyk. O ludziach uro- 
dzonych pod znakiem Panny po prostu szkoda 
gadać. Wagi spokojnie mogą nadchodzący rok od 
razu spisać na straty. Strzelce i Skorpiony mogą 
natomiast spać spokojnie. Szczerze mówiąc, naj- 
lepiej dla nich byłoby, gdyby cały ten rok prze- 
spali 

Znane z małpiej złośliwości, skąpstwa i cyni- 
zmu Koziorożce w tym roku powinny zachować 
ostrożność. Może im się nareszcie powinąć noga. 
Głupkowaty ciamajda Wodnik powinien jak 
ognia unikać Ryb. Ludzie urodzeni pod znakiem 
Ryb, to na ogół oślizgłe kanalie i bezwstydni po- 
chlebcy — na każdym kroku wykorzystują fakt, 
że typowy Wodnik ma nierówno pod sufitem. 
Raz po raz wpuszczają go w maliny, a na jego 
urodzinach, gdy biedaczek nie patrzy, wyjadają 
mu bakalie z tortu. 

Jeśli chodzi o zdarzenia dotyczące tego całego 
towarzystwa, to w ogóle szkoda gadać. Wszyscy 
powinni unikać siebie nawzajem. Siedzieć w do- 
mu i nie odzywać się. Nie odbierać telefonów i 
nie uprawiać swojej działki. Nie należy mieć 
żadnych pomysłów. Trzeba zachować spokój i 
nadzieję. 

Nadzieję na to, że przecież kiedyś ten rok się 
skończy. WOJCIECH TOMCZYK 


Powiązania gier 
komputerowych 
z filmem są coraz 
liczniejsze. 

W Hollywood już 


to zauważono. 


ostatnim 
wieku tatuś 
Zeus znów 
się trochę roz- 
dokazywał. 
Najpierw więc narodziła się 
jedna córka nazwana Kinem, 
u zaraz potem następne ma- 
leństwo, należące także do 
płci pięknej, dołączyło do 
olimpijskiego panteonu. To 
oczywiście Telewizja. Obie 
młode dzieweczki rozwijały 
się, zdobywając dźwięk i ko- 
lory, i nie podejrzewały, że 
kochany tatuś planuje jeszcze 
jedną córeczkę. Ta, niestety, 
narodziła się z nieprawego ło- 
ża i dlatego nie zyskała sobie 
jeszcze miana bogini i Muzy 
Choć może wkrótce uzyska 
ten tytuł. Imię ostatniej có- 
reczki to Gra Komputerowa. 
Już dzisiaj niektóre gry komputero- 
we są prawdziwymi dziełami sztuki; 
mają scenariusz, oprawę graficzną i 


muzyczną, które przygotowy 
przez doskonałych fachowców z każdej 
z tych dziedzin. Dobrym przykładem 
jest tutaj gra komputerowa Wing Com- 
mander III /coś w rodzaju komputero- 
wych "Gwiezdnych wojen”/ wydana 
właśnie teraz na komputery kompaty- 
bilne z IBM PC. To, że zajmuje ona 
dwie płyty kompaktowe, nie jest naj- 
ważniejsze. Najistotniejsze jest to, że 
oprawa graficzna gry składa się z dużej 
liczby sekwencji filmowych. Na potrze: 
by tej gry specjalnie w Hollywood na- 
kręcono dwugodzinny film, obsadzając 
główne role takimi znanymi aktorami, 
jak Mark Hamill i Malcolm McDowell. 
Całe przedsięwzięcie kosztowało, bła- 


The Fighter 


Mark Hamill 


hostka, 3 mln dolarów. Czyż nie wyglą- 
da to poważnie? 

Jedno w każdym razie jest pewne — 
film i gry komputerowe coraz częściej 
się łączą, przenikają i zazębiają. Przy- 
padek najbanalniejszy to oczywiście 
gry stworzone na podstawie filmu. Tu- 
taj przykładów znajdziemy najwięcej 
Nierzadko, gdy tylko wejdzie na ekrany 
jakiś kasowy film, zaraz pojawia się też 
jego wersja w formie gry komputero- 
wej. Wtedy to 
widz, mający 
komputer. może 
swobodnie 
wcielać się w 
bohatera ekra- 
nowego i stero- 
wać jego poczy- 
naniami w wyo- 
brażonym świe- 
cie. O ile więc, 
oglądając film 
nie można 
wpływać na je- 
go akcję. o tyle 
w grze ma się tę 
możliwość i 


właśnie ona re- 
kompensuje 
gorszą jakość 
komputerowego 
4 obrazu. To, że 
grafika w grze 
jest gorsza od 
filmowej, wynika tylko i wyłącznie z 
ubogich możliwości komputerów do- 
mowych. Nie są one jeszcze na tyle 


jednak też gry będące bądź swoistą 
kontynuacją filmu "Kosiarz umysłów”, 

Robocop 3”, bądź wykorzystujące nie- 
które pomysły scenarzysty /Alien Breed 
z filmu Obcy, The Fighter z filmu Woj- 
ny gwiezdne/. 

Wydawane są też gry powstałe na 
podstawie książek /'Prisoners Of Ice 
Lovecrafta”, *Hardwired" Waltera Jona 
Wiilliamsa/, czy komiksów /Superman, 
Captain Planet, Batman/. 

To jeszcze nie wszystko, gdyż ist- 
nieją również gry, które tylko jeden 
krok dzieli od tego, by stały się w pełni 
kinem. Nazywa się je filmami interak- 
cyjnymi. Wygląda to w ten sposób: ak- 
cja podzielona jest na poszczególne se- 
kwencje-sceny filmowe, które kolejno 
są odtwarzane na ekranie komputera. 
Gracz ma możliwość wpływania na 
bieg akcji — na ogół sprowadza się to do 
wycelowania w odpowiednim czasie w 
zagrażającego naszemu życiu przeciw- 
nika; jeżeli uda nam się go pokonać, 
odgrywana jest sekwencja śmierci bie- 
daka, po czym widzimy następną scenę 
akcji; jeżeli nie... cóż, następuje nasza 
śmierć i tracimy jedno z komputero- 
wych "istnień". Oczywiście, wszystkie 
sceny nagrywane są specjalnie w stu- 
diach filmowych /czasami w samym 
Hollywood/, gdzie wykorzystuje się 
najczęściej średniej klasy — aktorów 
Jezasami wyższej, jak w Wing Com- 
mander III/. I to wszystko też są gry. a 
może już filmy 

Większość z powyższych przykła- 
dów pokazuje zależność film — gra /naj- 

pierw jest film, potem 
powstaje gra/, ale istnie- 
je też zależność odwrot- 
na. Dowodem jest choć- 
by film "Super Mario 


Bohater 
ostatniej akcji 


gra-film, to filmy mające w scenariu- 
szu przesłanki na temat gier. Tutaj z sa- 
tysfakcją mogę przywołać polski film 
*Łowca. Ostatnie starcie” Jerzego 
Łukaszewicza, którego akcją jest jakby 
gra komputerowa /wraz z filmem po- 
wstała gra o tym samym tytule - też 
polska/. Następnym tytułem są tu oczy- 
wiście, "Gry wojenne”, gdzie mamy do 
czynienia z grami *poważniejszymi”. 
Na ekranie komputera wojskowego 
rozgrywa się pozorowany konflikt nu- 
klearny /po ukazaniu się filmu pojawiły 
się gry o podobnej tematyce/. Mówiąc 
o "przebłyskach” gier komputerowych 
w filmie nie można zapomnieć o dwóch 
przełomowych tytułach: "Tron" oraz 
*Kosiarz umysłów”. Dlaczego przeło- 
mowe? Pierwszy film dlatego, że po- 
wstał przed właściwym wybuchem ery 
komputeryzacji /początek lat 80. i po- 


z nieprawego łoża 


rozwinięte /kwestia czasu, aby uzyskać 
tak wspaniałą jakość, jak na profesjo- 
nalne komputery, na których były ro- 
bione efekty specjalne do "Terminatora 
2" czy "Jurassic Park”. 

Filmami najczęściej *adaptowany- 
mi” na komputer są filmy akcji /"Ter- 
minator 2”, "Bohater ostatniej akcji”, 
Robocop 2, ale nie zawsze, gdyż są tu- 
taj też filmy z gatunku s-f/"Diuna", 
*Wojny gwiezdne”, *Obcy 27/ oraz 
ostatnio filmy animowane /'Król Lew”, 
*Piękna i Bestia”, "Księga dżungli”/ 
To oczywiście czubek góry lodowej, 
ale pełna lista zajęłaby za dużo miejsc: 

Powyższe programy miały scena- 
riusz zgodny z filmowym, powstają 


Bros”, powstały na podstawie popular- 
nej serii gier komputerowych o bi 
ciach Mario. Podobno powstał /lub je- 
szcze powstaje/ na podstawie gry kolej- 
ny film. *Street Fighter” /doskonała 
*kopaninka”, po angielsku beat'em up/ 
10 właśnie gra będąca inspiracją do na- 
kręcenia filmu. Głównym bohaterem 
ma być oczywiście Guile /znany dobrze 
miłośnikom komputerowego szaleń- 
stwa/, którego gra sam Jean-Claude 
van Damme. Są to na razie "rodzynki" 
wśród filmowych produkcji, ale nie za- 
pomnijmy, że Gra Komputerowa to 
młodsza siostra Kina i wkrótce może 
się pojawić ich więcej. 
Kolejne przykłady 


powiązań 


kazywał programy komputerowe jako 
byty obdarzone inteligencją; drugi zaś 
dlatego, że jako pierwszy poruszył pro- 
blem tzw. virtual-reality. 

Jak widać, im bardziej poszukujemy 
związków pomiędzy filmem a grami 
komputerowymi, tym wyraźniej zauwa- 
żamy, jak jest ich wiele. Liczba, chi 
rakter oraz wyrazistość tych powiązań 
będzie zreszią coraz większa. Wynika 
10 z gwałtownego rozwoju techniki 
komputerowej. Wszak już dzisiaj moż- 
na oglądać film /zapisany na dysku CD/ 
na komputerze, mający jakość obrazu i 
dźwięku lepszą od telewizyjnej czy fil- 
mowej. Ale o tym może kiedy indziej. 

EMIL LESZCZYŃSKI 


NIE PRZEGAP W TVP 


PIWO Z LODU 
W ALEKSANDRII 


NIEDZIELA, 5 II 

i NIEDZIELA, 12 II, 14.00, I 
Ten film to zwycięstwo brytyjskiej 
rzeczowości, *przezroczyst stylu. 
Pozornie fabuła przypomina jeszcze je- 
den pacyfistyczno-rycerski manifest, ja- 
kich pojawiło się wiele na przełomie lat 
50. i60. Historia błąkającej się po afry- 
kańskiej pustyni w roku 1942 załogi 
ambulansu prowadzi do dość, w gruncie 
rzeczy, banalnych konkluzji: wojna to 
piekło, żołnierze to ofiary absurdu, a 
wróg często zasługuje na szacunek. Do- 
skonały rysunek postaci nadaje jednak 
filmowi bardziej skomplikowany rys. 
Tu nie ma słabych i silnych. Walczący z 
alkoholizmem kapitan Anson /John Mi- 
lis/ budzi litość, to znów odr: 
uznanie. Jego walka z własnymi 
ściami jest heroiczna, tym bardziej że 
spoczywa na nim wielki moralny ciężar. 
Van der Pool /Anthony Quayle/ budzą- 
cy podziw swą inteligencją i si- 
łą niemiecki szpieg też nie jest 
ideałem. Jego zbyteczna brawu- 
ra 0 mało co nie powoduje tra- 
gedii. Wreszcie podoficer Pugh 
JAnthony Andrews/, wydawało- 
by się perfekcjonista o żela- 
znych nerwach i pełen zdrowe- 
go rozsądku służbista — on także 
wcale nie jest monolitem. N 
wy zawodzą go kilkakrotnie. 
To prawda, że reżyser Jack 
Lee-Thompson znał doskonale 
*Cenę strachu” Clouzota, ale je- 
go film wcale nie ma ambicji, 
by być wielką egzystencjalną 
metaforą. Jest raczej cichym, 


ale dobiinym wyznaniem wiary w sku- 
teczność zespołowego działania, bo tyl- 
ko takie działanie może przynieść ocale- 
nie. Nie jest ono łatwe, bo bohaterowie 
muszą walczyć nie tylko z pustynią, ale 
i z własnymi słabości > 
bezspornie szlachetne nie wydają się tak 
jednoznaczne. Pomiędzy Ansonem a 
Poolem trwa przecież pojedynek o wła- 
dzę i wpływy w grupie. Końcowy akt 
łaskawości jest przecież także aktem 
wspaniałomyślności zwycięzcy. *Piwo 
z lodu...” jest przykładem, jak robić nie- 
banalne filmy o wojnie. Recepta jest 
niby prosta: trzeba umieć nie poddać się 
presji propagandowych stereotypów, 
ukazać pełne /choćby ukrytych/ 
sprzeczności postaci i pokazać ich kon- 
frontację w trudnej, frontowej sytuacji 
Tylko tyle. I aż tyle. /j/ 

Ike Cold in Alex. Wielka Brytania, 
1958, 123' /64' + 61'/. R: Jack 
Lee-Thompson. W: John Mills, 
Anthony Quayle, Sylvia Syms, 
Harry Andrews, Diane Clare, Ri- 
doi Leech, Liam Redmond. 


Sylvia Syms, Harry Andrews, 
Anthony Quayle i John Mills 


CZŁOWIEK 
Z DZIKIEGO 
ZACHODU 


SOBOTA, 11 II, 22.00, II 

Jak zwykle w westernach Anthony 
la bohaterowi filmu trudno uwol- 
się od przeszłości. A przeszłość 
Linka Jonesa /Gary Cooper/ jest wy- 
jątkowo mroczna: Link był prawą ręką 
swego wuja, Docka /Lee J.Cobb/, sze- 
fa brutalnej bandy. Od młodości kradł 
i zabijał — tak go uczono, a on w tym 
szybko zasmakował. Nie znaczy to 
jednak wcale, że Link jest westerno- 
wym antybohaterem. Przeciwnie — to 
postać heroiczna, tyle że ów heroizm 
ma bardzo gorzki smak, bo naznaczo- 
ny jest zdradą. 

Zarzucano Gary'emu Cooperowi, iż 
był za stary do tej roli, że Lee J.Cobb 
grający straszliwego wuja był wtedy 
od gwiazdora o dziesięć lat młodszy, 
co widać na ekranie i co podważało 
wiarygodność filmu. Być może tak 
jest, a z drugiej strony, że pełne wysił- 
ku, znużone ruchy 
Coopera wiele tu zna- 
czą. Link jest prze- 
cież, jak i jego prze- 
ciwnicy, reliktem 
dawnego świata Za- 
chodu. Niby się zmie- 
nił, ale widok pocią- 
gu, symbolu triumfu- 
jącej cywilizacji, 
wciąż brzydzi go, 
śmieszy i trochę prze- 
raża. Ciągle jednak 
pozostaje człowie- 
kiem wielkich prze- 


90 


strzeni i jak ji dawni kompani, 
nadal jest dziki. To zresztą pomaga mu 
odnieść zwycięstwo, które nie jest ła- 
twą wygraną. Link bowiem znów musi 
powrócić do świata przemocy, od któ- 
rego tak długo i wytrwale uciekał 
Okazuje się, że odrzucenie zła nie jest 
wcale takie proste, przeciwnie — jest 
bardzo bolesne. 

Po "Człowieku z Dzikiego Zachodu” 
reżyser Anthony Mann nakręcił już 
tylko jeden film tego gatunku — nie- 
zbyt udany epicki remake filmu "Ci- 
marrro! jowiadana westernowa 
adaptacja "Króla Lira” nigdy nie do- 
szła do skutku. A szkoda —- bo Mann 
potrafił nawet z dość banalnego mate- 
riału wydobyć poruszającą siłę ludz- 
kich namiętności i - mimo wszystko — 
twarde moralne przesłanie. Czego 
świetnym dowodem chociażby "Czło- 
wiek z Dzikiego Zachodu”. ej 
Man of the West. USA, 1958, 
96'. R: Anthony Mann. W: Gary 
Cooper, Lee J. *Cobb, Julie o, 
don, Arthur O'Connell, Jack 
Lord, Royal Dano, John Dehner, 
Robert Wilke, 


Jack Lord i Gary Cooper 


NOCNY 
POCIĄG 
DO MONACHIUM 


PONIEDZIAŁEK, 6 II, 23.20, I 

Reżyser Carol Reed miał swoje ar 
dzieła /"Niepotrzebni m odejść”, 
rzeci człowiek”/ jeszcze przed sobą. 
Nocny pociąg..." można odbierać jako 
zwycięstwo naiwnej formuły dawnego 
kina. W tym thrillerze szpiegowskim 
dość obcesowo połączono historię /za- 
garnięcie przez hitlerowców Czecho- 
słowacji i początek wojny w Polsce/, z 
martyrologią i nieco ironicznie potrak- 
towaną sensacją. Dzisiaj taki film może 
irytować swą umownością, ale trudno 
nie zauważyć inscenizatorskiej werwy i 
świetnego aktorstwa. Zarzuty krytyki 
dotyczyły kopiowania stylu Hitchcoc- 
ka, budowania suspensu kosztem praw- 
dopodobieństwa. Jest w tym wiele 
prawdy, ale w "Nocnym pociągu...” za- 
ciekawia co innego — jakby mimocho- 
dem nakreślony wizerunek i zarazem 


pochwała słynnego, brytyjskiego, nieco 
ksenofobicznego stylu życia i bycia 
Dwóch Anglików, znajomych uroczego 
superagenta /granego z niezwykłą pasti- 
szową lekkością przez Rexa Harrisonu/, 
to rzeczywiście postaci wyraziste, Bar- 
dziej myślą o skutkach wojny dla roz- 
grywek krykietowych niż o niej samej. 
Zaczynają zdecydowanie, choć grote- 
skowo działać, gdy są przez Niemców 
traktowani bez należytej kindersztuby i 
atencji. Okazuje się, że zwycięstwo w 
konflikcie jest możliwe dzięki wyspiar- 
skim wadom-cnotom. Główny bohater 
Gus /Rex Harrison/ jest także ekscen- 
trykiem. Brawurowa akcja wywiadow- 
cza w jego wykonaniu jest niemalże 
rozrywką dandysa z ligi dżentelmenów. 
Ale właśnie na tym polega przewrotna 
puenta filmu: bez ligi dżentelmenów na 
wojnie ani rusz. /rw/ 

Night Train to Munich. Wielka 
Brytania, 1940. R: Carol Reed. 
W: Rex Harrison, Margaret Loc- 
kwood, Paul Henreid, | Rad- 
ford, Waunton Wayne, Felix Ayl- 
mer. 


POCIĄGI 
POD 
SPECJALNYM 
NADZOREM 


PIĄTEK, 24 II, 20.10, I 
Oglądając ten, a także inne filmy Jifie- 
go Menzla i jego kolegów, odczuwam 
zawsze zazdrość wobec Czechów o 
typ humoru zakorzeniony w ich kultu- 
rze i w potocznej świadomości. Typ 
humoru, który jest znakiem postawy 
wobec życia chroniącej przed obłudą 
frazesem i mistyfikacją. Pozwalającej 
doceniać z dobroduszną kpiną drobne 
przyjemności istnienia, rozkoszować 
się swobodnie jego zmysłowymi uro- 
kami, a na wszystko, co dramatyczne 
lub heroiczne, patrzeć z dystansem 
Słowem — widzieć w świecie harmonię 
między tym, co jest codzienną treścią 
życia, a wzniosłością. Ta postawa jest 
charakterystyczna dla pisarstwa Bohu- 
mila Hrabala, którego opowiadanie 
przeniósł na ekran Menzel. 

Mamy tu zagubioną wśród lasów Sta- 
cję kolejową, na której odbywa prakty- 
ki gapowaty Miłoś, świeży absolwent 
szkoły kolejarskiej. Trwająca już piąty 
rok wojna wydaje się niemal abstrak- 
cją. Rytm życia na stacji wyznaczają 
nieliczne obowiązki, czas płynie leni- 
wie, urozmaicony lokalnymi plotkami, 
a zwłaszcza rozmowami na "wiadomy 
temat”. Izolacja od świata i poczucie 
niezmienności sytuacji sprawiają, że 
atmosfera na stacji podszyta jest wręcz 
erotyczną obsesją, co Menzel pokazuje 
z niezrównanym mi- 
strzostwem. I tak jak 
Hrabal — rubasznie lecz 
z czułością — zaczyna- 
my dostrzegać barw- 
ność pospolitych prze- 
cież ludzkich typów: 
dyżurnego Hrubicki, 
który znużony obo- 
wiązkami ucieka w 
"erotyczne  szaleń- 
stwo”, telegrafistki 
Zdenicki, niby zado- 
wolonej z tego, że ab- 
sorbuje uwagę mło- 
dych i starych lecz tę- 
skniącej do innego ży- 
cia. Najważniejszy dla 


nas jest oczywiście Milos, żyjący w 
ciągłym napięciu między rozbudzony- 
mi męskimi pragnieniami a komple 
ksami. Jego nieśmiałe, pełne mel 
cholii marzenia o konduktorce Maży 
spełniają się, ale, jak można było przy- 
puścić, skutek jest fatalny: depresja i 
próba samobójcza. Opis perypetii bo- 
hatera fenomenalnie granego przez 
Vaclava Neckafa utrzymany jest w in- 
nej tonacji. To pokaz dyskretnego *ko- 
mizmu na serio” wymagającego finezji 
i głębokiego autentyzmu. Hrabalow- 
sko-menzlowska poetyka łączy rzeczy 
pozornie nie przystające do siebie: kli- 
mat męskich rozmów pełnych plebej- 
skiej jurności i liryczną aurę. Dzięki 
pomieszaniu nastrojów sprawy poważ- 
ne nie są obciążone balastem banału. 
Będzie też tragizm bez patosu. Z ude- 
rzającą dla Polaka dyskrecją, by nie 
powiedzieć "niedbałością”, wprowa- 
dza Menzel swych bohaterów w rze- 
czywistość wojny, w krąg patriotycz- 
nych, dywersyjnych zadań. A później 
jest tragiczny finał, przejmujący do 
bólu poprzez okrutne odarcie go z he- 
roizmu. Zostajemy oszołomieni nie- 
zwykłością i wielkością tego skromne- 
go, kameralnego filmu, który pośre- 
dnio demaskuje fałsz w mówieniu o 
człowieku. Widz z 1967 roku miał 
prawo myśleć, że po wstrząsie, jaki ten 
film wywołuje, szablony może nie 
znikną, ale trudniej będzie się nimi po- 
sługiwać. Oczywiście nie takiego nie 
nastąpiło. [kdl 
Ostre sledovanć vlaky, Czecho- 
słowacja, 1966, 88". R: Jiri 
Menzel. W: Vaclav Neckar Jitka 
Bendovó, Vaclav Valenta. 


Vaclav Neckar, 


POSLUBIŁEM 
MORDERCZYNIĘ 
MIKE MYERS y 


kocha, lubi... morduje 
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PREMIERA VIDEO 16 Lutego '95 
KAŻDEJ KASECIE TOWARZYSZY PLAKAT. PYTAJ W HURTOWNIACH I SKLEPACH. 


Charlie Mackenzie /Mike Myers/ wielkie- 
go szczęś k igdy nie miał. Jed. 
na z jego dzie klep- 
tomanką, druga — "psychiczną i uczuciową 
terrorystką, inna znów należała do m: 
Charlie był dla niej tylko wygodną, hm... 

y „ Ale narzekać Charlie też za 
bardzo nie mógł, zawsze przecież udawało 
mu się w porę ochłonąć z z miłosnego odurze- 

uniknąć najgorszego — małżeństwa. Do 

u. Aż spotkał Harriet Michaels /Nancy 
Travis/. 


Kim jest Charlie? Jest trochę lekkodu- 


chem, trochę poetą, trochę piosenkarzem, no i 
ie trochę Szkotem, zwłaszcza po oj- 
w San Francisco i po rozstaniu z 
kolejną dziewczyną układa o niej nową pio- 
senkę, którą odśpiewuje w swoim klubie. 
Kiedy poznaje Harriet, gotów jest zrobić 
tko, by na piosence się nie 


Harriet jest przecież taka ładna, poc 
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MORDUJE? 


błyskotliwa i dowcipna. No i niezależ- 
na finansowo, bo prowadzi swój wła- 
Mięsa Świ 

ałożenia, że po dotych- 

iadczeniach z kobieta- 

już nie może go spotkać nic 

gorszego, Charlie oświadcza się i zo- 
staje przyjęty. 

Im bliżej ślubu, tym częściej Harriet 
czymś Charliego zaskakuje. A to woła 
przez sen jakiegoś Ralpha, twierdząc 
potem, że to MIE jej przy 

ó przez dwóch 

ch marynarzy, odpowiada im 
jsku. Któregoś dnia Charlie tra 


morderczyni, która miała zwycz 

chodzić za mąż i w noc poślubną siekać 
małżonków na kawałki. Miała na sumie- 
niu już trzech panów. Jeden z nich nosił 
imię Ralph, drugi był rosyjskim instruk- 


Mike Myers 


Brenda Fricker 
i Mike Myers 


_ Premiera video: POŚLUBIŁEM MORDERCZYNIĘ 


torem walki wręcz. Charlie nie jest pewien, 
czy czasem czwarta ofiara nie będzie miała na 
imię... Charlie. Ale mimo wszystko żeni się, 
bo naprawdę kocha Harriet. 

Jest więc noc poślubna w stylowym hotelu. 
Za oknem burza, błyskawice i pioruny, w po- 
koju jest ciepło, przytulnie, na kominku pali 
się ogień, obok kominka leżą szczapy drewna 
i... siekiera. 

*Poślubiłem morderczynię” nie jest 
wbrew pozorom, wiejącym grozą dreszczow- 
cem. To pełna zabawnych sytuacji i dialogów 
mieszanka komedii, thrillera i romansu, czy 
też raczej mieszanka pastiszów tychże gatun- 
ków. Bo jest tu wiele cytatów z innych fil- 
mów i piętrowych parodii, gdzie jeżeli Zacze- 
pia się Hitchcocka to po drodze nie daruj 
i Melowi Brooksowi z jego *Lękiem wysoko- 


Nancy Travis 
i Mike Myers 


ści”. Reżyser *Poślubiłem morderczyn 
Thomas Schlamme, cytuje i parodiuje w każ- 
dym razie sprawnie, lekko i ze smakiem. Ma 
zresztą w robieniu komedii spore doświad- 
czenie — np. z Bette Midler nakręcił "Mondo 
Beyondo” i "Art or Bust”, a z Whoopi Gold- 
berg "Direct from Broadway”. W *Poślubi- 
łem morderczynię” Schlamme znalazł świet- 
ne wsparcie w aktorach, którzy stworzyli so- 
czyste postaci oryginałów, zarówno tych 
pierwszo-, jak i drugoplanowych. 

Mike Myers, którego znamy ze "Świata 
Wayne'a”, zagrał tu nawet dwie postaci — 
Charliego i jego zdziwaczałego ojca, Stuarta 
Mackenzie. W obydwu rolach wypadł wiary- 
godnie i zabawnie. O Nancy Travis /”Zniknię- 
prawy wewnętrzne”/ wy- 
„ że wyrosła na poważną 


konkurentkę Meg Ryan. Obie grają podobne 
typy kobiet. Trudno też nie wymienić i Bren- 
dy Fricker /Oscar za rolę drugoplanową w 
*Mojej lewej stopie”/ w roli mamy Charliego, 
w której wszystko było fałszywe — i rzęsy, i 
włosy, i paznokcie — tylko ona sama nie była 
fałszywa i jej ogromne poczucie humoru. 
Oprócz aktorów film ma jeszcze jednego 
bohatera. To San Francisco, gdzie były kręco- 
ne zdjęcia. "San Francisco to jakby Florencja 
Ameryki — mówi Myers. — "To najpiękniejsze 
miasto w tym kraju, a może nawet na Świecie. 
Ma swoją kawiarnianą kulturę, z własnymi 


strojami, muzyką i i WZIWOŚCA, 


bliwej umowności i lekkości. To mizyki 
Bruce'a Broughtona /nominacja do Oscara za 
muzykę do *Silverado"/ znakomicie ilustrują- 
ca akcję i celnie puentująca jej zwroty. 
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Nowa lista Bestsellerów Video 
1 - 31 stycznia 1995 


1. Sknerus /Greedy/ 
2. Gra o życie /My Life/ 
zh Zabaweczki [Toys/ 
4. GI 
/Beverły Hills Cop IIl/ 
5. Lawina /Avalanche/ 
6. Poza 
/Frank and Jesse/ 
7. Czerwony 
8. Ofiara gniewu 
[Ni ictim Ę Rage, 


9. Styc: SM 
1. pa 


10. Amos i Andrew 
/Amos and Andrew/ 
11. Uwolnić orkt 
/Free Will ji 
12. Lew — król dżungli 
13. Scarlett 
14. Hoffa 
15. Kraina wód 
/Naterland/ 


[UL 
Vision 
Imperial 


[U 
NVC 


Polmedia 


Helios 


iarz z Beverly Hills Ill 


ArtVision 
Warner 
m 
Warner 
Muwvi 
Muvi 
Imperial 


Europol 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych przez 
najważniejsze polskie hurtownie video: MIG /Warszawa/, 
Oświata /Katowice/, Videx /Poznań/, Javi /Wrocław/, Vi- 
deo-Jack /Kraków/, Gudell /Bydgoszcz/, Maxim /Rzeszówl. 


MAVERICK 
Western, 127' 
Niespodziewany, ale pełen wigoru 
triumf starego kina. Opowieść o 
uroczym karciarzu Mavericku 
/Mel Gibson/ wzięta została z jed- 
nego z najpopularniejszych we- 
sternowych seriali. Scenarzysta 
William Goldman /'Butch Cassi- 
dy i Sundance Kid”/ jeszcze raz 
wykazał się inwencją i dowcipem 
Parodystyczny ton nigdy nie staje 
się zbyt natrętny, choć nie brak tu 
zaskakujących pomysłów. Pozor- 
nie nużąca konstrukcja — montaż 
kolejnych błyskotliwych epizo: 
dów — zmierza pewnie do wyrazi- 
stej puenty okraszonej w dodatku 
obsadową niespodzianką. A sam 
Maverick? Postać jak z powieści 
łotrzykowskiej, a czasem ze zwa- 
riowanej komedii z lat 40. Jednak 
pomimo całej swej konwencjonal- 
ności ten bohater nie jest sztuczny 
i budzi wielką sympatię widzów. 
Duża w tym zasługa pełnego tem- 
peramentu Mela Gibsona, który 
nigdy nie przekracza dopuszczal- 
nej granicy aktorskiej szarży. Ma- 
verick w jego wykonaniu to je- 
szeze jeden — choć pełen przekory 
portret amerykański 
który 
uparcie chce żyć po swojemu i to 
mu się dobrze udaje. Może dlate- 
go, że potrafi zachować wobec 
siebie i wydarzeń bezpieczny dy- 
stans. 


U 
Maverick. USA, 1994. R: Ri- 
chard Donner. W: Mel Gibson, 
Jodie Foster, James Gamer, Al- 


fred Molina, Graham Greene. 
Warner. 
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NARKOMANI 

Dramat, 1107 

To ciągle jeden z najlepszych fil- 
mów o riarkomanii. Jerry Scha 
zberg połączył w jedno wzruszają- 
cą historię miłosną i utrzymaną w 
chłodnym tonie relację o staczaniu 
się w piekło nałogu. Nie ma tu 
właściwie ani jednego fałszywego 
tonu, opisu nigdy nie obciąża na- 
trętne moralizatorstwo. Oczyw 
ście — konieczne było podjęcie. 
zykownej decyzji. Schatzberg do- 
kładnie pokazał na ekranie branie 
heroiny, co naraziło go na inter- 
wencję brytyjskiej cenzury. Ten 
zabieg był jednak konieczny, by 
uwiarygodnić akcję, a zwłaszcza 
postaci bohaterów filmu. Al Pa 
no w roli Bobby'ego budzącego 
jednocześnie odrazę i współczucie 
stworzył jedną ze swych najlep- 
szych ról, szczęśliwie unikając 
pewnej teatralnej przesady często 
obecnej w jego rolach. Świetną 
partnerką Ala Pacino jest Kitty 
Wimn, bardziej impulsywna, gra- 
jąca chwilami na granicy tłumio- 
nej histerii. Trzecim "bohaterem" 
filmu jest Nowy Jork, a właściwie 
otoczone złą sławą skrzyżowanie 
71 Ulicy i Broadwayu, zwane Par- 
kiem Igieł. Film jest bezlitosny i 
zarazem wzruszający. Niestety 
Schatzber, 
żył się już da 
nów”. 


lwrl 


The Panic in the Needle Park. 
USA, 1971. R: Jerry Schat- 
zberg. W: AI Pacino, Kitty 
Winn, Alan Vint, Richard Bri- 
ght. Kiel Martin. Imperial. 


FILM MIESIĄCA 


CO GRYZIE GILBERTA GRAPEA? 


Życie Gilberta Grape'a 
wydaje się mało ciekawe. 
Dzień podobny do dnia, upły- 
wający w zabójczo monoton- 
nym rytmie. Przygnębiająca 
rutyna tych samych czynno- 
ści i obowiązków. Świat Gil- 
berta Grape'a też nie wygląda 
ciekawie, ograniczony do E. 


dory małego miasteczka 
gdzieś w stanie lowa. Czas 


wyraźnie zatrzymał się tu kil- 
kadziesiąt lat temu, a jedyną 
rozrywką tysiąca mieszkań- 
ców jest coroczny przejazd 
błyszczących przyczep cam- 
pingowych, które są dowo- 
dem na to, że daleko za hory- 
zontem istnieje inny świat. 
Rodzina Gilberta Grape'a 
daleka jest od ideału. Pozor- 
nie przypomina mały dom 
wariatów, z którego każdy 
chętnie by uciekł, gdyby miał 


STANLEY I IRIS 

Melodramat, 104 

Popis dwóch aktorskich indywi- 
dualności. Jane Fonda gra Iris. 
pracującą w zakładach cukierni- 
czych. Robert De Niro — Stanleya. 
kucharza z zakładowej stołówki 
Przypadkowo nawiązana znajo- 
mość daje początek głębszemu 
uczuciu, kiedy odkrywszy, że 
Stanley jest analfabetą, Iris zaczy- 
na uczyć go czytania i pisania. Hi 
storia zdawałoby się wręcz banal- 
na, ale rodzenie się uczucia mię- 
dzy Stanleyem i Iris pokazane zo. 
stało bez jednej fałszywej nuty 
Nie tyle zasługa to scenariusza, 
będącego swobodną adaptacją po- 
wieści Pata Barkera i zmierzające- 
go, zwłaszcza w finale, w kierun- 
ku ckliwego melodramatu, co ra- 
czej aktorskich kreacji. Stanley i 
Iris to para podobnych do siebie, 
zagubionych w życiu samotników 
Iris po śmierci męża narzuciła so- 
bie chłód i rezerwę w stosunku do 
świata, nie wierząc, że może ją 
spotkać jeszcze coś miłego. Z ko 
lei Stanleya od ludzi skutecznie 
oddziela bariera analfabetyzmu, 
postrzeganego przez niego jako 
niewybaczalna ułomność. Wzru- 
szająco nieporadny i prostoduszny 
otworzy się dopiero przed Iris. 
Fonda i De Niro tworzą niezapo- 
mniany duet, dzięki któremu film 
Martina Ritta jest czymś więcej 
niż tylko melodramatem z happy 
endem. lec 
Stanley and Iris. USA, 1990. R: 
Martin Ritt. W: Jane Fonda, 
Robert De Niro, Swoosie Kurtz, 
Martha Plimpton, Fiodor Szala- 
pin. Warner. 


dokąd. Dwie wiecznie kłócą- 
ce się siostry, z których jedna 
myśli tylko o sobie, a druga o 
sobie pomyśleć stale zapomi- 
na. Monstrualnie gruba mat- 
ka, która z powodu tuszy 
ma siebie skazała na towarzy 
skie wygnanie. Nigdy nie wy 
chodzi z domu, całymi dnia- 
mi przesiadując przed telewi- 
zorem, który jest jej jedynym 
łącznikiem z rzeczywistość 
I wreszcie opóźniony w roz- 
woju młodszy brat. 

Ale Gilbert nie jest nie- 
szczęśliwy, choć czasami 
opada go znużenie i zniechę- 
cenie, ogarnia palące pragnie- 
nie odmiany. Swój optymizm 
i codzienny heroizm, z któ- 
rym stawia czoło rodzinnym 
problemom, opiekując się 
matką i bratem, czerpie z mi. 
łości. Naprawdę kocha swoj 


BŁĘKIT NIEBA 

Dramat obyczajowy, 110" 

Tony Richardson zaczynał jako 
*młody gniewny”. razem z Lind- 
sayem Andersonem i Karelem Re- 
iszem rewolucjonizując kino bry- 
tyjskie. Potem dał się porwać Hol- 
lywoodowi i zaczął skłaniać się w 
kierunku komercji, zawsze jednak 
łącząc ją w umiejętny sposób z ki- 
nem ambitnym, artystyczn 
Przykładem na to "Błękit nieba 
dramat obyczajowy z dyskretnie 
zarysowanym wątkiem sensacyj- 
nym. Richardson opowiada w nim 
historię niezbyt dobranego mał- 
żeństwa: Hanka /Tommy Lee Jo- 
nes/, naukowca biorącego udział 
w wojskowych próbach nuklear- 
nych, i Carly /Jessica Lange/, chi- 
merycznej i rozhisteryzowanej 
nimfomanki. Hank znosi spokoj- 
nie kaprysy i wygłupy żony, znu- 
dzonej monotonią życia w woj- 
skowej bazie. Zbuntuje się dopie- 
ro, kiedy Carla wda się w romans 
z jego dowódcą. Ogólny zachwyt 
budzi kreacja Jessiki Lange, któ 
w kolejnej z rzędu roli neurotycz- 
ki gra niemal przez cały czas na 
granicy histerii. Bardziej jednak 
prawdziwy wydaje się być Tom- 
my Lee Jones. Działaniami Hanka 
kieruje miłość, która każe wyba- 
czać i nawet w chwili gniewu pró 


bować zrozumieć. 


Richardson. W: Jessica Lange, 
Tommy Lee Jones, Powers Boo- 
the, Carrie Snodgress, Chris 
Q'Dannell. Imperi: 


dziwaczną rodzinę, wiedząc, 
że jest przez nią kochany i że 
jest jej potrzebny. W imię tej 
miłości gotów apomnieć 
0 sobie, walcząc o szczęście 
swoich bliskich. W gruncie 
rzeczy Gilbert Grape może 
wydać się nieco staroświecki, 
czy wręcz niedzisiejszy, jeśli 
jego postępowanie oceniać 
stosując kryteria obowi 
ce we współczesnym świecie. 
Bowiem Gilbert wierzy w 
pewne wartości, których 
uparcie broni. A najważniej- 
szą z nich jest rodzina. Stoi 
więc na straży jej spójność 
uważając, że przetrwać moż: 
na tylko będąc razem ze swo- 
imi bliskimi. Rodzina jest d 
tego chłopca źródłem ogrom- 
nej wewnętrznej siły. 

Gilberta nie odmieni nawet 
miłość do Becky, przybyszki 


UCIECZKA W CIEMNOŚĆ 

Dramat obyczajowy, 100* 

*X]" to symbol rzadkiej choroby. 
objawiającej się specyficzną reak- 
cją na światło dzienne. Chorym na 
nią grozi nawet śmierć, a funkcjo. 
nować mogą tylko w nocy. Kiedy 
choroba zostaje odkryta u dwóch 
córeczek państwa Harrison, zroz- 
paczeni rodzice starają się za 
wszelką cenę zapewnić dzi 
czynkom w miarę normalne ży 
Walczyć muszą nie tylko z choro. 
bą, ale także z ludzką nietoleran- 
cją, która odrzuca wszystko, co 
odbiega od tzw. normy. Chore 
dziewczynki, nazywane przez Są 
siadów *małymi wampirami”, bu- 
dzą wrogość i nienawiść. Scena- 
riusz "Ucieczki w ciemność” 
oparty został na autentycznych 
wydarzeniach, co tylko wzmaga 
dramatyzm przesłania filmu. Apel 
o tolerancję i współczucie wydaje 
się być dziś szczególnie aktualny 
Choć nie do końca uniknięto me- 
lodramatycznych nutek, "Uciecz- 
ka w ciemność” broni się także 
dzięki wyważonej, bardzo praw 
dziwej grze Tracy Pollan i Petera 
rtona w rolach rodziców wal: 
'ch dla swoich dzieci o prawo 
do szczęśliwego dzieciństwa. 


lec! 


Children of the Dark. USA, 1994. 
R: Michael Switzer. M 
Pollan, Peter Horton, Bill 
trovich, Roy Dotrice, Natalija 
Nogaulich. Muvi. 


Dramat obyczajowy, 


118” 


z zewnątrz. Znajomość z nią 
daje mu przedsmak innego 
życia, może nawet pozwala w 
pełni uświadomić sobie tęsk- 
notę za innym światem, gdzie 
wszystko wydaje się łatwiej- 
sze. Ale to Becky ulega zau- 
roczeniu Gilbertem, bo repre- 
zentuje on sobą wszystko, za 
czym ona tęskni: szczerość, 
prostotę, a przede wszystkim 
czystą miłość. Becky pocho- 
dzi z rozbitej rodziny, zdaje 
się być typową przedstawi- 
cielką nowoczesnego, odarte- 
go z wartości stylu życia. 
Wniosek nasuwa się sam: tyl- 
ko prowincja stoi jeszcze na 
straży podstawowych /i naj- 
ważniejszych/ wartości w ży- 
ciu każdego człowieka. 

Lasse Hallstróm, Szwed w 
Hollywood, okazał się wni- 
kliwym obserwatorem, co 


kkkk*k 


chwyciło Amerykanów. 
Amerykańska prowincja zo- 
stała przez niego pokazana z 
sympatią, bez karykatura|- 
nych przerysowań. Nawet 
groteska służy nie tyle kpi- 
nom, co ciepłemu humorowi, 
którym Hallstróm rozładowu- 
je napięcie. "Co gryzie Gil- 
berta Grape'a" to film wzru- 
szający, dowcipny, świetnie 
zagrany, a przede wszystkim 
inteligentny, co wbrew pozo- 
rom, wcale tak często się nie 
zdarza. 
ELŻBIETA CIAPARA 
What's Eating Gilbert 
Grape? USA, 1993. R: Lasse 
Hallstróm. W: Johnny 
Depp, Juliette Lewis, Leo- 
nardo DiCaprio, Mary Ste- 
enburgen, John C. Reilly, 
Darlene Cates, Penelope 
Branning. Art 


% kk kkk — zobacz koniecznie! 
% kk kk — znakomity 

%*k*%* — bardzo dobry 

%** — dobry 

%* — Średni 

*% — na własną odpowiedzialność 


Johnny Depp 
Leonardo DiCaprio 


HAZARDZISTA 

Western, 90" 

W 1980 Kenny Rogers zagrał po 
raz pierwszy pokerzystę Brady 
Hawkesa i stworzył postać nie- 
zwykle sympatyczną. Hawkes to 
włóczęga o szlachetnym sercu, 
mocnych pięściach, a w dodatku, 
gdy trzeba, przebiegły. Co kilka 
lat powstawały kolejne dwuczę- 
ściowe telefilmy o Hawkesie, cie- 
szące się dużym powodzeniem 
Tym razem szlachetny pokerzysta 
musi ratować 2 opałów dzie 
więtnastoletniego syna, który po: 
padł w złe towarzystwo i został 
członkiem słynnej Dzikiej Bandy 
dowodzonej przez Butcha Cassi- 
dy'ego i Sundance Kida. Film, 
choć pełen aluzji do historii we- 
sternu, nie popada jednak na 
szczęście w pułapkę pastiszu 
Znowu wykorzystano z sukcesem 
formułę wędrówki z przeszkoda- 
mi. Zmiany tonacji opowieści — 
od rubasznej, familijnej komedii 
do ponurej wizji inspirowanej 
Peckinpahem nie irytują. *Hazar: 
dzista”, czerpiąc pełnymi garścia- 
mi z tradycji, świadczy jednak o 
ciągłej, zaskakującej witalności 
gatunku, czego nie da się powie- 
dzieć o wielu współczesnych we- 
sternach 


nil 


Gambler V: Playing for Keeps. 
USA, 1994, R: Jack Bender. W: 
Kenny Rogers, Scott Paulin, 
Bruce Boxlitner, Mariska Har- 
gitay, Ned Vaughn. ITI. 


KUZYNI 

Melodramat, 1107 

Kolejna amerykańska przeróbka 
francuskiego filmu. Tym razem 
sięgnięto po "Kuzyna, kuzynkę”, 
komedię liryczną Jeana-Charlesa 
Tacchelli z 1975. Maria /lsabella 
Rossellini/ i Larry /Ted Danson/ 
poznają się na ślubie jej matki z 
jego wujem, a wzajemne oczaro- 
wanie szybko przeradza się w mi 
łość 


e w tym dziwnego, bo 
oboje uwikłani są w nieudane 
związki małżeńskie. Maria nie jest 
szczęśliwa u boku wiecznie zdra 
dzającego ją męża-playboya. Z 
kolei Larry nie potrafi porozumieć 
się ze swoją drugą żoną. Choć 
Maria i Larry są w sobie zakocha- 
ni. wahają się, czy, obarczeni ro 
dzinami, mają prawo do wspólne- 
go szczęścia. Joel Schumacher, re. 
żyser "Kuzynów”, w ślad za swo- 
im poprzednikiem z Europy, pró- 
buje pokazać, jaki wpływ ma takie 
nieoczekiwane zauroczenie nie ty 
le na zakochanych, co na życie i 
losy ich bliskich. W amerykań 
skiej wersji zabrakło jednak fine. 
zji i celnych obserwacji obyczajo- 
wych, które cechowały francuski 
pierwowzór. Jest za to dużo hu- 
moru oraz znakomite komediowe 
kreacje Sean Young Lloyda Brid 
gesa 


leci 


Cousins. USA, 1989. R.: Joel 
Schumacher. W.: Ted Danson, 
Isabella Rossellini, Scan Young, 
William Petersen, Lloyd Brid- 
ges. ITI. 


POZA PRAWEM 

Western, 101" 

Najsłynniejsi banici Dzikiego Zachodu 
bracia 


rank i Jesse James znowu na 
ekranie. Reżyser i scenarzysta filmu 
*Poza prawem” Robert Boris przedsta: 
wia ich — tradycyjnie: mieszając histo- 
ryczną prawdę i legendę 
zdziczenia spowodowanego Wojną 
Secesyjną. W centrum uwagi znajduje 
się rozgrywka z szefem słynnej agencji 
Pinkerto- 
nem. Rob Lowe, główny gwiazdor i 
współproducent filmu, wygląda jako 
Jesse malowniczo, ale jego sposób gry 


jako ofiary 


detektywistycznej Alla 


jest zbyt monotonny. Brak mu dosta- 
tecznej charyzmy, by wyjść poza efek 

towną dekoracyjność tej roli. Inaczej 
ma się rzecz z Billem Paxtonem, grają 
cym Franka. Frank waha się pomiędzy 
wyniesioną z wojny brutalnością a 
swoistym pragmatyzmem nakazują: 

cym przetrwanie. Wybiera w końcu to 
drugie i odnosi zwycięstwo nad Pin 

kertonem, który po zlikwidowaniu Jes 
se'a ma wielką ochotę dokończyć 
dzieła i uczynić to samo z jego bratem. 
Frank wyślizguje się jednak z pułapki. 
Epizodyczna struktura filmu nie jest 
jednak do końca przemyślana. Boriso- 
wi wyraźnie było szkoda wielu scen, 
któr są tylko ozdobnikiem, a nie roz- 
wijają głównego tematu. Puenta jest 
jednak, jak na western, zaskakująca. 
Frank triumfuje nie za pomocą rewol 

weni czy pięści ale zręcznie wykorzy 

stując sytuację polityczną i życzliwą 
opinię publiczną. 


hi 
Frank and Jesse. USA, 1994. Robert 
Boris. W: Rob Lowe, Bill Paxton, 
Randy Travis, William Atherton, 
Luke Askew, Alexis Arquette. Po- 
Imedia. 


JIMMY HOLLYWOOD 
Komedia, 112" 
Joe Pesci gra tytułowego Jim 
my'ego, uparciucha bez komple 
ksów, który pojawia się w Holly- 
wood z twardym zamiarem zrobie: 
nia kariery na ekranie. Jednak ani 
jego aparycja, ani talent aktorski u 
nikogo nie wzbudzają entuzjazmu, 
więc Jimmy większość czasu spę- 
dza wylegując się na słońcu w to 
warzystwie flegmatycznego ulicz- 
Sytuacja zmieni się dopiero, 
kiedy ktoś ukradnie z samochodu 
jego radio: rozwścieczony Jimmy 
rozpocznie prywatną krucjatę 
przeciwko przestępczemu światu i 
błyskawicznie stanie się gwiazdą 
telewizji. Film wyreżyserował 
Barry Levinson, również autor 
scenariusza. To autorskie przedsię- 
wzięcie nie do końca jest udane, 
bo Levinson, podobnie jak wcze- 
Zabaweczkach”, nie za 
wsze panuje nad obraną konwen- 
cją. Z jednej strony jego film ma 
być utrzymaną w pastiszowej to- 
nacji komedią demaskatorską. Ten 
zamiar powiódł się, bo Pesci to ist- 
ny żywioł, a najgłupszy nawet 
skecz w jego wykonaniu urasta do 
rangi komediowej perełki. Z dru- 
giej jednak strony, "Jimmy Holly- 
wood” to potraktowana bardzo se- 
rio krytyka kultu zbrodni szerzo. 
nego przez amerykańskie media. 
Ten temat stał się już w kinie ame- 
rykańskim prawdziwą obsesją. 

lec 
Jimmy Hollywood. USA, 1994. 
R: Barry Levinson. W: Joe Pe- 
sci, Christian Slater, Victoria 
Abril, Jason Beghe, John Coth- 
ran Jr. ITI. 


śniej w 


SZACH MAT 

Sensacyjny, 103* 

Opowieść o serii morderstw zwią- 
zanych z zagadkowym obrazem 
flamandzkiego mistrza. Reżyser 
Jim MeBride /Wielki luz/ usiłował 
połączyć opowieść o miłosnym 
zauroczeniu z kryminalną łami 
główką, Ta łamigłówka jest jed- 
nak tylko pretekstem, a jej rozwią. 
zanie staje się coraz bardziej oczy- 
wiste, ponieważ kolejne postaci 
znikają w błyskawicznym tempie, 
jak figury strącane z szachownicy 
i już wkrótce nie ma z tej sytuacji 
wyjścia. Eliminacja podejrzanych 
zbyt szybka i jednoznaczna, do- 
prowadza nas do pewności co do 
tożsamości zabójcy. Tej podsta- 
wowej wady nie równoważy ani 
atrakcyjna i nieźle ogrywana sc 
neria Barcelony z niezwykłymi 
budowlami Gaudiego ani też n 
prawdę sugestywna, pełna mło- 
dzieńczej świeżości gra głównych 
wykonawców. Kate Beckinsale 
['Wiele hałasu o nic”/ gra dziew- 
czynę, którą ma się ochotę rzeczy- 
wiście chronić, zaś debiutant 
Paudge Behan w roli szlachetnego 
Cygana nie popada nigdy w swo- 
jej nonszalancji w niebezpieczną 
manierę "wiecznego luzaka”, Nie- 
zły duet, szkoda tylko, że marnuje 
się w tym thrillerze z wygórowa- 
nymi ambicjami 


[UJ 


Uncovered. USA-Kanada, 1994. 
R: Jim McBride. W: Kate Bec- 
kinsale, John Wood, Sinead Cu- 
sack, Paudge Behan, Art Malik. 
Best Film. 
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DYRDYMAŁY 


Chłopak poznaje dziewczynę. Razem łamią 


prawo. Zazwyczaj rusza za nimi policyjny pościg. 


To nie tylko historia Mickeya i Mallory 

z *Urodzonych morderców” Olivera Stone'a. 
Przed nimi byli inni. Przypomnijmy kilka 
takich par z pogranicza prawa. 


WARREN BEATTY -— FAYE DUNAWAY 
"Bonnie i Clyde” Arthura Penna/ 


NICOLAS CAGE - LAURA DERN 
['Dzikość serca” Davida Lyncha/ 


CHRISTIAN SLATER — 
PATRICIA ARQUETTE 
P'Prawdziwy romans” 
Tony'ego Scotta/ 


WILLIAM ATHERTON — 
GOLDIE HAWN 
/'Sugerland Express” 
Stevena Spielberga/ 


EMILIO ESTEVEZ — DEMI MOORE 
f'Wisdom” Emilio Esteveza/ 


KRIS KRISTOFFERSON - 
ALI MACGRAW 
f'Konwój” Sama Peckinpaha/ 


JACQUES DUTRONC - 
ISABELLE ADJANI 
['Violette et Frangois” 
Jacquesa Rouffio/ 


MARTIN SHEEN — SISSY SPACEK 

['Badlands” Terence'a 
Malicka/ 

MATT DILLON - 
KELLY LYNCH 
['Drugstore Cowboy” 
Gusa Van Santa/ 

BRAD PITT — JULIETTE 


LEWIS /'Kalifornia" 
Dominica Seny/ 


ZA 
MUNDUREM 


panny sznurem. 

Chyba dlatego 

każdy aktor 

w Hollywood fi nie tylko/ 
chce 

choć raz założyć 
wojskowy mundur. 


Dennis Quiad 


Tom Berenger "Pluton" Olivera Stone'a 


Michael Biehn "Komando Foki” Lewisa Teague'a 

Matthew Broderick "Biloxi Blues” Mike'a Nicholsa 

James Caan "Gardens of Stone” Francisa Forda 
Coppoli 

Sean Connery "Polowanie na Czerwony 


Październik” Johna Mc Tiernana/ 


Kevin Costner "Bez wyjścia” Rogera Donaldsona 


Tom Cruise *Top Gun” Tony'ego Scotta 

Robert De Niro "Łowca jeleni” Michaela Cimino 
Robert Duvall *Great Santini” Lewisa Johna Carlino 
Clint Eastwood "Złoto dla zuchwałych” Briana G 


Huttona 
Harrison Ford »Hanover Street” Petera Hyamsa 
Michael J. Fox 


Janusz Gajos 


Ofiary wojny” Briana De Palmy 
"Czterej pancerni i pies” Konrada 
Nałęckiego 

"Oficer i dżentelmen” Taylora 
Hackforda 

"Przesyłka” Andrew Davisa 

"Bitwa o Midway” Jacka Smighta 
"Heaven and Earth” Olivera Stone'a 
"Full Metal Jacket” Stanleya Kubricka 


"Stawka większa niż życie” Janusza 
Morgensterna 


Richard Gere 


Gene Hackman 
Charlton Heston 
Tommy Lee Jones 
Matthew Modine 
Stanisław Mikulski 


Jack Nicholson "Ludzie honoru” Roba Reinera 


Al Pacino »Qjciec chrzestny” Francisa Forda 
Coppoli 

Dennis Quaid "Przyjdź zobaczyć raj” Alana Parkera 

Steven Seagal "Under Siege” Andrew Davisa 

Charlie Sheen "Pluton" Olivera Stone'a 

Martin Sheen "Czas Apokalipsy” Francisa Forda 
Coppoli 

Christopher Walken "Pulp Fiction” Quentina Tarantino 

Billy Zane *Ślicznotka z Memphis” Michaela 


Catona-Jonesa 


w powieści 


E Shelley nigdy 

nie opisała jak powstała 
Istota 

i jak naprawdę wyglądała, 
pozostawiając 

to wyobraźni czytelnika 
twór Viktora 


Frankensteina nazywany 
jest Istotą 

[E Victor Frankenstein 
jest studentem 
medycyny 

Victor Frankenstein 
nie ma asystenta 

M Victor Frankenstein 
ma laboratorium 

w studenckiej bursie 
BH Victor Frankenstein 
jest nastolatkiem 

HB Istota 

jest wegetarianinem 
nie ścigają jej 
zagniewani wieśniacy 
z pochodniami 


wfilmach 


<= HB Istota zostaje ożywiona 


podczas burzy 

z piorunami, 

a najsłynniejsze 
monstrum ma w szyi 


sterczące elektrody 


gaz | Istota nazywana 


jest Monstrum 


p 1 Victor Frankenstein 


jest lekarzem 
albo baronem 


z HB Victor Frankenstein ma 


asystenta imieniem Igor 


<g———— | Victor Frankenstein ma 
laboratorium w wielkim, 


ponurym zamczysku 


<<-———> | Victor Frankenstein 


ma zazwyczaj 30-40 lat 


<a——> HB Istota 


jest mięsożerna 


—> Bic ją zagniewani 


wieśniacy 


z pochodniami 


Franciszek Pieczka Rys. Tomasz Bengsz 


I Istota potrafi mówić <= g jstota jest niema 


prezenter przebieg kariery 


Eric Bogosian /Barry Champlain/ 


"Talk Radio” Olivera Stone'a; zbyt dużo 
mówi i jest zbyt bezkompromisowy, żeby nie 
| popaść w tarapaty 


Jeff Bridges /Jack Lucas/ | "Fisher King” Terry'ego Gilliama; 
| z egoistycznego drania staje się pełnym 
wyrozumiałości Dobrym Samarytaninem 


Clint Eastwood /Dave Garner/ "Zagraj dla mnie Misty” 
Clinta Eastwooda; choć małomówny, a i tak 
wpada w tarapaty za sprawą wielbicielki 
Wolfman Jack /jako Wolfman Jack/ *Amerykańskie graffiti" Georg 
Lucasa; legendarny DJ lat 60. gra sa 
Samuel L. Jackson *Do The Right Thing” Spike'a Lee; gi 
IMister Sefńor Love Daddy/ tylko jazz i soul 


Christian Slater /Harry/ 


"Więcej czadu” Allana Moyle'a; nieletni 
pirat zakłóca spokój na prowincji 

Robin Williams /Adrian Cronauer/ *Good Morning Vietnam” Barry'ego 

Levinsona; jego okrzyk *Gooood Morning | 
Vietnaaaaam” podrywał na nogi każdego. 


Czytelnicy pytają w kim upatrujemy tego- 
tocznych laureatów Oscara? Przypuszczamy, że 
w większości kategorii triumfować będą ubie- 
głoroczne przeboje: "Forrest Gump” Roberta 
Żemeckisa, "Quiz Show” Roberta Redforda 
Jmoże i wtym roku Ralph Fiennes dostanie no- 
minację?/, "Król Lew” Rogera Allersa i Roba 
*Pulp Fiction” Quentina Tarantino, 
, "Cztery wesela i po- 
Newella i "Legends of the Fa 
a. Skoro przy *Forreście Gum- 
pie” /dziwnie to brzmi... już jesteśmy, chcemy 
zacytować fragment ciekawego listu. Łukasz Ś. 
z Kielc pisze: "Forrest Gump — dla jednych to 
perfekcyjny idiota, dla innych idiota dyżur 
dla pozostałych półgłówek, a dla mnie to ktoś 
naprawdę wyjątkowy i to pod każdym wzglę- 
dem. Spontaniczność, prostota, optymizm, a 
przede wszystkim wielka mądrość — tak, wła- 
śnie mądrość — to jego najważniejsze cechy. 
Cóż z tego, że iloraz inteligencji Forresta jest 
poniżej normy, skoro jego nie da się *włożyć” 
w żadne normy. To indywidualność, jakich dzi- 
siaj mało, Świat odbiera na swój własny sposób. 
Należałoby się zastanowić, czy to czasem ludzie 
tacy, jak Forrest nie są górą w stosunku do nas - 
ciągle zaganianych, wiecznie za czymś pędzą- 
prawdziwych "robocików” wstydzących 
się własnych uczuć, myśli i siebie samy, 
KINGA C. z Legionowa pyta w swoim li- 
ście: "czy nie uważacie, że współczesne kino 
zbyt szybko i łatwo kreuje gwiazdy?”. Ciekawi 
jesteśmy zdania Czytelników. 
W związku z licznymi listami informujemy, 
że nie mamy wpływu na repertuar telewizji i 
kin. My tylko o filmach informujemy. Prośby o 
powtórzenie ulubionego filmu czy serialu radzi- 
my kierować bezpośrednio do telewizji. 
TOMASZ P. z Kielc. Pytań sporo, dziś 
więc odpowiedź tylko na kilka z nich. Jeff Brid- 
ges dostał nominacje do Oscara za role w 
*Ostainim seansie filmowym” Petera Bogdano- 
II97I/ i "Piorun i lekka stopa” Michaela 
Cimino /1974/. Jessica Lange — nominacje za 
Frances" Graeme'a Clifforda /1982/, "Coun- 
try” Richarda Pearce'a /1984/, "Słodkie marze- 
nia” Karla Reisza /1985/, *Pozytywka” Co- 
sta-Gavrasa /1989/, Oscara dostała za "Tootsie" 
1N98Y. 
ze Zgierza, DAMIAN Ż. z 
Ostrowa Wlkp. Tia Carrere urodziła się na Ha- 
wajach i zaczynała karierę jako modelka. Jej 
zdjęcia pojawiały się na okładkach *Vogue'a", 
"Mademoiselle", "Glamour" i *Harper's Ba- 
zat”. Brała również udział w telewizyjnych re- 
klamach Pepsi i Diet Coke, Jako aktorka zade- 
biutowała w 1986 w horrorze "Zombie Night- 
mare”, po którym zagrała w: Aloha Summer 
II988/, Fatal Mission /190/, Starcie w japoń- 
skiej dzielnicy /1991/, Harley Davidson i Mari- 
boro Man /1991/, Świat Wayne'a /1992/, 


Wschodzące słońce /1993/, Świat Wayne'a 2 
11993[i Prawdziwe kłamstwa /1994/. Tia okaza- 
ła się również utalentowaną piosenkarką, znaną 
z platynowych singli ze ścieżki dźwiękowej 
*Świata Wayne'a”: "Ballroom Blitz” i "Why 
You Wanna Break My Hear”. W ubiegłym ro- 
ku nagrała swoją pierwszą solową pły 
am”, na której znalazły się przeboje "1 Never 
Even Told You" i*1 Wanna Come Home With 
You Tenight". 

BRONISŁAWA P. z Krakowa. Michael 
Wincott był już w poczcie” przedstawiany, 
przypominamy jego filmografię: Sycylijczyk 
11987/, Talk Radio /1988/, ry z Broadwayu 
11989/, Urodzony 4-go lipca /1990/, Robin Ho- 
od, książę złodziei /1991/, Doors /1991/, 1492. 
Odkrycie raju /1992/, Trzej muszkieterowie 
11993), Kruk /1993/, Krwawy Romeo /1994/. 

DOROTA S. z Legionowa. Muzykę /na- 
grodzoną Oscarem do "Listy Schindlera" Ste 
ena Spielberga skomponował jego stały współ- 
pracownik, John Williams. Piękne solówki na 
skrzypcach są popisem Itzaha Perlmana. W na- 
graniach uczestniczyła Bostońska Orkiestra 
Symfoniczna, a dyrygował nią sam Williams. 

MAREK K. z Przeworska. Do Shawn 
Wheatherly można pisać na adres c/o The Gersh 
Agency, 222 N. Canon Dr., Beverly Hills, CA 
90210, USA. Oczywiście nie możemy gwaran- 
tować odpowiedzi. Billy Warlock urodził się 
26.03.1961. Nikt nie zna dokładnej daty urodzin 
Eriki Eleniak, ale podobno urodziła się w 1969. 
Razem zagrali tylko w "Słonecznym patrolu”. 

DOROTA ze Stargardu Szcz. Że starymi 
filmami na naszym rynku video raczej krucho. 
Z filmów Billy'ego Wildera dostępna jest bodaj 
tylko komedia "Najlepszy kumpel”. A oto fil 
mografia Wildera /jako reżysera/: The Major 
and the Minor /1942/, Five Graves to Cairo 
11943/, Podwójne ubezpieczenie /1944/, Straco- 
ny weekend /1945/, The Emperor Waltz /1948/, 
A Foreign Affair /1948/, Bulwar Zachodzącego 
Słońca /1950/, Ace in the Hole /albo The Big 
Carnival, 1951/, Stalag 17 /1953/, Sabrina 
11954/, Słomiany wdowiec /1955/, The Spirit of 
St. Louis /1957/, Miłość po południu /1957/, 
Świadek oskarżenia /1957/, Pół żartem, pół se- 
rio /1959/, soniera /1960/, One, Two, Three 
J196U, Słodka Irma /1963/. Pocałuj mnie głup- 
tasku /1964/, The Fortune Cookie /1966/, Pry- 
walne życie Sherlocka Holmesa /1970/. Avanti! 
11972), Strona tytułowa /1974/, Fedora /1978/ i 
Najlepszy kumpel /1981/. 

ALBERT D. ze Strzelina. O Sherilyn Fenn 
pisaliśmy w nrze styczniowym z ubiegłego ro- 
ku. który można kupić za zaliczeniem poczto- 
wym w redakcji, Siostrzenica Suzi Quatro, She- 
rilyn Fenn karierę zaczynała w wieku 17 lat od 
pozowania dla "Playboya". Rok później już gra- 
ła pierwsze role, m.in. w Qut of Control /1984/. 
Jej dalsze filmy to min. Widmo /1986/, Crime 
Zone /1988/, Spotkanie dwóch księżyców 
11988), Desire and Hell at Sunset Motel /1990/, 
Backstreet Dreams /1990/, Meridian /1990/, 
Miasteczko Twin Peaks /1990-1991/, Dzikość 


NA 


serca /1990V, Zabójca /1991/, Ruby /1991/, My- 
szy i ludzie /1993/, Trzy serca /1993/, Fatalny 
instynkt /1993/, Uwięziona Helena /1993/. 

DANIEL W. z Jastrzębia — Zdroju. W 
działy reżyserski i operatorski istnieją przy P. 
siwowej Wyższej Szkole Filmowej, Telew 
nej i Teatralnej im. L. Schillera, ul. Targowa 
61/63, 90-323 Łódź, tel. 74-39-43. Tam też 
można uzyskać wszelkie informacje na temat 
warunków przyjęcia i egzaminów 

ANNA T. z Warszawy, ROBERT W. z 
Mińska Maz. Timothy Hutton urodził się 22 
Sierpnia 1960 w Malibu i jest synem aktora, Ji- 
ma Huttona. Zadebiutował u boku ojca. dużo 
grał w telewizji. Przełomem w karierze okazali 
Się "Zwykli ludzie” Roberta Redforda /1980/, 
którzy przynieśli mu Oscara dla najlepszego 
aktora drugoplanowego. Był mężem Debry 
Winger, z którą ma syna. Oto jego ważniejsze 
filmy: Never Too Late /1965/, And Baby Ma- 
kes Six /1979/, Young Love, First Love /1979/, 
Friendly Fire /1979/, Szkoła kadetów /1981/. 
Daniel /1983/, The Oldest Living Graduate 
11983/, Iceman /1984/, Sokół i koka /1985/, 
Turk 182 /1985/, Zaprogramowane w niebie 
11987/, Bożyszcze tłumów /1988/, Czas prze- 
znaczenia /1988/, Q 4: A /1990/, Aqua di pri- 
mavera /1990/, The Dark Half /1993/, Bez 


K. z Lublina. Na ścieżce dźwię- 
kowej "Specjalisty" Luisa Llosy znalazły się 
piosenki w wykonaniu LaGaylia Frazier /Sho: 
wer Me With Love/, Jona Secady /Mental Pictu 


1e/, Chcito Quinoncza /El Baile del al vela/, Me 
rengue Sound /El Duro soy yo/. Donny Allen 
Real, Albity Rodrigucz /Que Manera de Que. 
Glot 


rerte/, stefan /Tu the Beat Around/, 
MSM /Jambala/, Azucara Moreno /Stefanc/. 

RENATA z Lublina. Stewart Granger na- 
prawdę nazywa się James Lablache Stewart i 
urodził się 6 maja 1913 w Espom. w Anglii. 
Zaczynał od występów w teatrze, w filmie za- 
debiutował w 1933. Grał zazwyczaj twardych, 
pewnych siebie bohaterów filmów kostiumo- 
wych i przygodowych. Zagrał min. w So This 
Is London /1939/, Szary lord /1943/, Secret 
Mission /1943/ by Gaslight /1944/, Ma- 
donna of the Seven Moons /1945/, Waterloo 
Road /1945/, Cezar i Kleopatra /1945/, Love 
Story /1946/, Magic Bow /1947/, Captain Boy- 
cott /1947/, Blanche Fury /1948/, Saraband 
11948/, Woman Hater /1949/, Adam and Evely- 
ne /1949/, Skarby króla Salomona /1950/, Sol- 
diers Three /1951/, Light Touch /1951 
mouche /1952/, The Wild North /195 
ner of Zenda /1952/, Young Bess /1953/, All 
The Brothers Were Valiant /1953/, Salome 
11953/, Beau Brmnell /1954/, Green Fire 
11954/, Moonfieet /1955/, Footsteps in the Fog 
ie polowanie /1956/, Złoto Ala 
odom and Gomorrah /1963/, Win- 
nelou wśród sępów /1964/, Old Suterhand 
119651, The Last Safari /1967/, Dzikie gęsi 
119771. W 1977 wycofał się z ekranu. Zmarł 
16.08.1993. 
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